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przednio publikowane. Przewi­
dziano trzy nagrody i trzy wy-

każdej z dziedzin.
■ najlepszy wiersz

' najlepszą prozę

Legnicki oddział krajowej
firmy „Drobiarz” wzbogacił-śię
ostatnio o pomieszczenia zaada­
ptowane kosztem 90 min zl. U-
rządżono tam m.in. zakład
przetwórstwa pierza i segregacji
jaj oraz zaplecze magazynowe.
„Drobiarz” funkcjonuje w Le-
gnickiem już od pięciu lat. Pro­
wadzi kontraktację jaj i dro­
biu na zaopatrzenie rynku, szy­
je poduszki i jaśki. W planach
jest też wyrób kołder. Wyroby
„Drpbiarza” można spotkać tak­
że w legnickich sklepach.

(emka)

Fot. Stanisław Celoch

odznaczenia i pamiątkowe dy­
plomy. Następnie została pod­
pisana umowa o współpracy
między LOP i Wojewódzką
Radą Polskiego Związku Ło­
wieckiego, dotycząca wspólnych
działań ukierunkowanych na
ratowanie lasów i ich mieszkań­
ców. W posiedzeniu udział
wzięli: sekretarz KW PZPR
Zbigniew Korpaczewski i dy­
rektor Wydziału Ochrony Sro-
dowiska Urzędu Wojewódzkie­
go Zbigniew Kościelniak.

(jaz)

K

Prośbę
od

należności
: KGHM.
dar serca

po-

Kolejny konkurs na wiersz i
opowiadanie o miłości ogłasza­
ją: Towarzystwo Miłośników
Ziemi Lubińskiej, KMPiK
KGHM, miesięcznik „Poezja” o-
raz redakcja „Polskiej Miedzi”.
Należy nadsyłać w dziedzinie
poezji zestaw 3 wierszy w 6
egzemplarzach (do 6 str
nopisu), w dziedzinie
nowelę, opowiadanie .. _
zemplarzach, (do 15 str. mas:
nopisu). Prace nie mogą być
j-tT* ■» c* >4 * A __

dziano trzy
różnienia w
I nagroda za
— 20 tys. zł, za
— 25 tys. zł.

Prace opatrzone godłem na-
98R ^laĆi d° 30 tycznia

1988 r. pod adresem: Klub Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki,
pi. Wolności 9, 59-300 Ltlbin z
dopiskiem „prące konkursowe”
W osobnej kopercie dołączonej
do zestawu, opatrzonej tym sa-'
mym godłem należy podać riaz-

1-‘hhę autora oraz-dbż
kładny adres. Ogłoszenie \vyni'
go°WrokuSląPi W majU Pr»

Dla Almy daszek — miesz­
kanki Lubina, od lat przykutej
do inwalidzkiego wózka — te­
lefon ma znaczenie szczególne.
Bywa, że rachunki telefoniczne
pochłaniają całą jej miesięczną
rentę. Ani przyszedł z pomocą
dyrektor Kombinatu Górniczo-
-flutniczego Miedzi. Prośbę o
pomoc zaakceptował od ręki.
Odtąd telefoniczne |
Ani regulować będzie
Za ten szczególny
Ania dziękuje za naszym
średnictwem.

Jubileusz LOP
W minioną sobotę odbyło się

plenarne posiedzenie -
Wojewódzkiego Ligi
Przyrody. W pierwszej
zebrania podsumowano dotych­
czasowy dorobek legnickiego
oddziału ligi, okazją ku temu
była 60. rocznica działalności
tej organizacji. Zasłużonym

wręczone zostały

ton), <^^w^Cy£
ton), w tym* 20 ton serów

Mogą
oleju
nie-

prezent pod choinkę. S?ef od­
działu Ryszard Olender* (były
uczeń tejże szkoły), przekazał
w ubiegłym tygodniu mikro­
komputer „Meritum”, magne­
tofon do zapisu programów i
monitor „Neptun”. W imieniu
dzieciarni — dziękujemy. Mo­
że inne firmy pójdą w ślady
„Blanco”.

pod chohikę
Przedsiębiorstwo zagranicz­

ne „Blanco” — oddział w Pro­
chowicach, sprawiło uczniom

■miejscowej szkoły podstawowej

przydziały w bieżącym roku są
niższe od ubiegłorocznych, stąd
konieczność prowadzenia ich
sprzedaży bezpośrednio przed
Sylwestrem. Urozmaiceniem
rynku będzie sprzedaż 21 ton
soku pomarańczowego. Korzyst­
niej wygląda zaopatrzenie w
kawę naturalną, której będzie
29,2 t, tj. o 3 tony więcej niż
w ub. roku. Pojawią się także
^3 t czekolady poza reglamen­
tacją, w tym 9 t z Chin i 14 1
krajowej. W ciągłej sprzedaży
będą przyprawy do ciast, aro­
maty, desery.

Zaopatrzenie świąteczne w
wędliny i wędzonki będzie lep­
sze niż przed rokiem. Przydział
masy mięsnej na województwo
legnickie jest większy i wynosi
1.432 t, z tego 60 proc, przypad-
nie na wędliny i konserwy mie

„ . . • - " snc- Szynka, baleron, polędwica
nf tra^0W> ‘ będą 21,5 proc., b0'

C2ek y proc , kłełbasy 71j5 proc.
(w kiełbasy trwałe i P^'
trwałe 15 proc., pozostałe
proc.* ogólnej produkcji wędli™-

Zgodnie z zamówieniami han­
dlu w roku bieżącym zgroma­
dzono 175 ton karpia, tj. o p

•‘ więcej niż w roku ubiegli”1'
Średnia cena karpia wyni«;c
8J0 zł za i powinno
starczyć ryb dla wszystk;C‘.
Sprzedaż karpia pręwadW^
będzie od 20 do 21 grudnia
Podaż śledzi utrzyma się na F1
ziarnie ubiegłorocznym. Spr
daż prowadzona będzie od
grudnia br. .

(P»

G 10 XII - kierunki działania ko“‘^kt°" gospodarce województwa legnickiego omawiano
produkcji i przeciwdziałała marnotrawsii u t p jaworze dyskutował nt. oddziaływania p0P
podczas Plenum WKKR. ® 10 XII - KM W . postępu # 10 xn _ P]enum GK
na mechanizmy w zakresie nowoc^s^SC’’minne/0 stronnictwa i powołało komisje problemowe
w Pęclawiu podsumowało obrady zjazdu gminnego s SD zosta[ Susmet
® lSxiI - I Zjazd Miejski SD - ^“jnow.e pr^dm«ący . w ^męt
© 11X11 - podczas wspo nego P g jonu ; 2agadnieniach rozwoju usług dla rol-
o problemach ochrony„BrodowskaR^t^c<1 °kulecŁn0ŚĆ działania partii w środowisku wiejskim.
©"1'5X®Prezydium WK SD podsumowało działalność instancji w ~^oje.
wódzki Komitet Obrony omawiał sytuację społeczno-polityczną 1 stan a’ywu
w Zlotorvi i 16X11 w Lubinie odbyły s:ę rejonowe narady Prezesów ,?™a * spo­
łecznego ZSL omawiające kampanię sprawozdawczo-wyborcy w stronnictwie.

.r s t <■., •

-UW:,a„ IObradowało Plenum KW PZPR
Wczoraj w Legnicy odbyło się posiedzenie Komitetu \’,\.-v.udz-

kiego PZPR na którym omawiano problemy postępu techniczne­
go w województwie legnickim. Szerzej o obradach plenum w
następnym numerze „Konkretów’’

Prezes RSW w Legn’cy
Z krókta robocza wizyta urzebywal 15 bm. w Legnicy prezes

RSW „Prasa-Książka-Rucn Wiesław Rydygier. W czasie spot­
kania w naszej redakcji poinformował o najważniejszych zasa­
dach funkcjonowania rynku prasowego w II etapie reformy go­
spodarczej z czego (już na własna odpowiedzialność) wnioskuje­
my. że sa szanse na zwiększenie nakładu naszego tygodnika w
przyszłym roku. Prezes Rydygier uhonorował sekretarza KW
Piotra Czaję odznaczeniem ,.Ża zasługi dla RSW” (w.p.)

39 rocznica kongresu jedności
14 grudnia w Akademii Rycerskiej w Legnicy obciiodzono 39

rocznicę Kongresu Zjednoczenia PPR i PPS. Z tej okazji dzie­
sięciu długoletnich i wyróżniających się działaczy ruchu robotni­
czego zostało wpisanych do „Księgi zasłużonych dla wojewódz­
kiej organizacji partyjnej”, a są to: Jan Białas, Mieczysław Mar­
czak, Jan Dobrzycki, Henryk Kupczak, Edmund Maciejewski,
Władysław Nieć, Józef Paszkiewicz, Stanisław Szydłowski, Włady­
sław Wojtowicz, Janina Zawadzka. Medal im. Ludwika Waryń­
skiego został wręczony Józefowi Sudelskiemu. Przyznano również
odznaczenia państwowe, dziesięciu najbardziej zasłużonych towa­
rzyszy udekorowano Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia
Polski. Podczas uroczystości 133 osoby otrzymały legitymacje kan­
dydackie PZPR. W tym roku wojewódzka organizacja partyjna
wzrosła o 351 osób i liczy obecnie 26 299 członków i kandyda­
tów. Na spotkaniu w Akademii Rycerskiej obecni byli czlonko-

Fot. S Celoch
wie Sekretariatu KW PZPR z I sekretarzem Henrykiem Nowa­
kiem, przybyli także: Janusz Cliutkowski — przewodniczący WK
SD, Eugeniusz Barczyński — przewodniczący WRN, Ryszard Je­
lonek — wojewoda legnicki. (emka)

Dzień Informacji
16 bm. był kolejnym Dniem Informacji w wojewódzkiej orga­

nizacji partyjnej. Przed południem odbyło sic spotkanie w siedzi­
bie KW PZPR na którym dr Marek Grela z Polskiego Instytutu
Spraw Międzynarodowych omówił następstwa ostatnio zawartego
porozumienia między USA i ZSRR, sekretarz KW Piotr Czaja
przedstawił sytuację społeczno-gospodarczą w województwie
a wicewojewoda Kazimierz Burtny poinformował o zaopatrzeniu
i funkcjonowaniu handlu v> okresie przedświątecznym. Po połud­
niu, w 39 tzw. punktach informacyjnych odbyły sic spotkania
z aktywem. ’ (a b,

Czyściej i ładniej
Troski o czystość, porządek i estetykę nigdy za wiele. Tym bar­

dziej, ze ani Legnica, ani inne miasta naszego województwa nie
należą do najczystszych i najpiękniejszych...

Do większej dbałości o wygląd otoczenia zachęcają mieszkańców
liczne konkursy na najładniejsze i najlepiej utrzymane budynki
11?^i przyd°mowc, baikony, czy całe osiedla. Organizują je:
Urząd Wojewódzki, Wojewódzki Związek Spółdzielni Mieszkanio­
wych poszczególne spółdzielnie i przedsiębiorstwa gospodarki ko-
munalnej.

P^yjcmnością zauważyliśmy, że w mijającym roku konkur­
sem objęto także placówki handlowo-usługowe i siedziby insty-
Polski^wTh"6 205^^ między innymi: sklep firmowy „Mody
dlu Po1nvm wUTmw’ ?k P fpożywczy wss „Społem” nr 21 na osie-
Pańs^wowv nn Un™! re?tauracja „Lutnia” (też w Lubinie!) oraz
Państwowy Dom Dziecka 1 Przedszkole nr 3 w Polkowicach. (AS)

Budujemy palmiarnię
Na konto Społecznego Funduszu Rekonstrukcji Palmiarni wply-

nęly pieniądze od kolejnych ofiarodawców: 152) Michała Char
chalisa z Jakuszowa — 10.000 zł, 153) uczniów Szkoły Podstawo­
wej nr 12 w Legnicy - 13.000 zł, 154) koła Ligi Ochrony Przy­
gody przy I LO im. T. Kościuszki w Legnicy — 3.400 zł. 15 grud­

nia na koncie Społecznego Funduszu Rekonstrukcji Palmiarni
zgromadzono 6.299.606 złotych.

Prosimy czytelników, aby nie wyrzucali przekazów pocztowych,
gdyż będą one mogły służyć do sprawdzenia, czy pieniądze do­
tarły na ’ właściwe konto. Przypominamy również numer konta
Społecznego Funduszu Rekonstrukcji Palmiarni: Urząd Miejski w
Legnicy, Wydział Budżetowo-Gospodarczy, NBP Legnica, nr 390001
-3346-139-32. Na przekazie prosimy dopisać „Palmiarnia”. (A.S.)

rarytasy
15 gi udnia br. w Lęgnickicm

rozpoczęła .się sprzedaż mięsa,
przetworów mięsnych, poma­
rańczy, cytryn, grapefruitów,
czekolady, kawy, wiórków ko­
kosowych i kawy „Nesca” z
przeznaczeniem na świąteczne
zaopatrzenie.

margaryny
„(o 35 ton),

■ar-.ykułów nabiałowych
natomiast wystąpić braki
jadalnego wynikające z
rytmicznych dostaw.
ce?°niftlęPÓ^ kieruże się' wię.
cej niz przed rokiem C"‘—
IJ- pomarańcz (120 ton) “i era
?taw ISi (1n3a°
braknnó „ a ' W 6 W™mno za-
tf o 14 ^d2ynek- (okr 21 ton,
roku)i Poia^- niż w ub.
.kosowe (2 7 plt!, Yiórki ko~
wyniesie 13 f F0^z żelatyny

Pieprzu naŁ^a<5 2 4’2
wanego ■ 1 t ^turalnego paczko-

.^omatyżówanej Ty ^ngtie^iej
„Nesca” W;,a„ ■ , * 3 t kawy
nowych i J*50156 w‘n gro-
telek - a ^P?rtu (153 ‘ys- bu-
~ 19.8 ty! -Ciociosanu”
dzic o swmn elek)‘ b<ł-

szampany. otrzymane
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mieszkania

® Nawet firmy polonijne?

lędnicy

bu-

— Faktycznie, nie jast to dużo. Ale na

l Ryszardom Jelonkiem
wojewodą lednickim

schyłku roku 1987.
- z c-,v nasze g o
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Konkrety # 3

życiu zawo-
Nowyra 1988

® Czyli około 700 dam’.ów rocznie. To
niewiele.

© Czyli stary dylemat:
czy szkoły...

@ Właśnie, i ’
planu nie najlepiej...

O Jakie ma uprawnienia Urząd Woje­
wódzki wobec trucicieli?

Jakie
stan

© A jak przedstawia się realizacja
programu rozwoju przemysłu terenowe­
go, rzemiosła i usług dla ludności?

miesz-
takn

przcjiro-
» o-

r

rachunki mieszkańców
dztwa w kasach oszcz<

Jednak rozumiem
laniu chodzi raczej
dziennym troskom

— No cóż, widać uznali, że taka me­
toda jest skuteczna. Oby im się powio­
dło. Jeśli tak będzie — zastosujemy ten
pomysł u nas...F€

— Było to przedmiotem ożywionej wy­
miany poglądów na niedawnym spotka­
niu w Radzie Państwa, w którym wzię­
li udział przewodniczący WRN i woje­
wodowie. Zakres samodzielności należy
rozważać w dwóch aspektach: jako or­
ganu wykonawczego wojewódzkiej ra­
dy narodowej i jako przedstawicielu
rządu w terenie. Jest inna, moim zdaniem.
ważniejsza kwestia: na co dzień bardziej
dokuczliwy jest brak środków finanso­
wych i technicznych niż problem samo­
dzielności decyzji.

— Należy się spodziewać, że centrum
przekaże część, i to pokaźną, swoich u-
prawnień radom narodowym i terenowe i
administracji państwowej. Trwają wstęp­
ne prace nad opracowaniem statutu u-
rzędu wojewódzkiego. Wprowadzamy też
zmiany w strukturze urzędu wojewódz­
kiego. Niedawno połączone zostały dwa *

— Oczywiście. Firmy polonijne i za­
graniczne traktujemy jak inne, bez żad­
nych uprzedzeń. Jeśli podejmą się dzia­
łalności w jednej z wymienionych dzie­
dzin — będziemy je popierać. Mamy do­
bre doświadczenia z legnickim „Reno-
polem”. który solidnie remontuje Aka­
demię Rycerską.

nach Można powiedzieć, że
dotychczas akcja ..Posesja” trwa
cały rok. Posypały się mandaty i
ski do kolegiów. I rezultaty są.
jeszcze nie na

— Znam tę smutną sprawę. Mamy
niestety, sporo szkół -- szczególnie w no­
wych osiedlach — gdzie dzieci uczą się
na trzy zmiany Podjęliśmy decyzję (mię­
dzy innymi pod naciskiem tych, którzy o-
czekiwali na własne mieszkania na Pie­
karach), aby najpierw budować mie­
szkania — potem obiekty towarzyszące
Odpowiadając wprost na pytanie, mogę
powiedzieć, że staramy się. aby w cią­
gu najbliższych dwóch lat rozpocząć bu­
dowę nowej szkoły.

0 1 ostatnie pytanie: Jak pan oćcnia
obecny zakres samodzielności w kiero­
waniu życiom społecznym i gospodar­
ce y m w oj o w ó d zt \va ?

„Konkretów”

dziowy zmierzają do tzw. hermetyzowa­
nia procesów technologicznych. W ciągu
ostatnich kilku lat zmniejszono o poło­
wę emisję pyłów i gazów. W tym roku
zrealizowano siedem większych inwesty­
cji w zakresie ochrony powietrza, Ti.-n
zmodernizowano dwie nitki technologicz­
ne w głogowskiej Fabryce Kwasu Siar­
kowego. zainstalowano urządzenie spa-
ania gazu gardzielowego na wydzia.e
przygotowania' wsadu w hucie „Legni­
ca”. Ale zanieczyszczenie przyrody na
naszym terenie nie jest wyłącznym
dziełem’’ przemysłu miedziowego. Wy­

budowano dziewięć przemysłowych i
komunalnych oczyszczalni ścieków. Od­
dano też dwa gminne wysypiska śmieci

dziewięć wiejskich punktów groma­
dzenia odpadów.

_ ®. y.o?<»i«Uniy u ł.:..::... ,
Jaki on był dla mieszkańców
regionu?

odgórne dyrektywy
. ------o -uprawnień obsługi

obywateli w urzędach i gminach. I tak
czas pracy urzędu wojewódzkiego, urzę­
dów miejskich oraz urzędów miast i
gmin w każdy wtorek został wydłużo­
ny. i trwa od godz. 10 do 18. (Od no
wego roku od 8 do 13). Na naszą proś­
bę, podobnie uczyniły takie instytucje
jak: ZUS. PZU PKO. administracja
mieszkaniowa, poczta itp. Tutaj chciał-
bym uczynić dygresję, że interesanci w
niewielkim stopniu korzystają z tego u-
dogodnienia i nadal załatwiają swoje
sprawy przed południem. Korzystając z

wydziały, organizucyjn • i prawny, przy­
gotowywane są decyzje o łączeniu in­
nych wydziałów Może wyprzedzę pań­
skie pytanie i powiem że liczba praco­
wników nie zmniejszyć się. Nie chce-
my podejmować pochopnych decyzji Do­
piero praktyka funkcjonowania admini­
stracji wojewódzkiej w warunkach II
etapu wykaże czy trzeba będzie zmniej­
szać liczbę pracowników. Na margine­
sie: warto wiedzieć, że spo.środ krajów
socjalistycznych nasza administracja jest
najmniej liczna

- -— Niestety, nie będzie tylu nowych
mieszkań, ile zaplanowaliśmy, ale fak­
tem jest, że będzie ich ok. 3700. czyli
ókolo'ńdj^jwięcej niż w roku 1986. W
stosunku do’ liczby mieszkańców (ponad
siedem mieszkań na 1000 osób) buduje
my dużo, chyba najwięcej w skali kra­
ju. Może warto to inaczej policzyć:
miastach, bo przecież tutaj pówstają no­
we bloki, co dwudziesta rodzina przepro­
wadziła się ‘w tym roku do nowego mie­
szkania — jeśli się rozejrzymy co ro
dżinie, znajomych i sąsiadach — łatwo
żnajdziemy potwierdzenie tej statysty­
ki. Udało nam się skrócić do 10—11 mie­
sięcy tzw. średni cykl budowlany (od
rozpoczęcia robót do zasiedlenia). W bu­
downictwie mamy stare kłopoty z pro­
jektowaniem, przygotowaniem terenu
materiałami budowlanymi i car.iym wy­
konawstwem. Problemem samym w so­
bie jest budownictwo towarzyszące.

— Program ten, z pewnymi kłopota­
mi,< ale konsekwentnie jest realizowany.
Wzrosła liczba zakładów rzemieślniczych,
zwiększyło się zatrudnienie, szczególnie
w usługach. Najwięcej, bo aż 193 nowe
zakłady zostały uruchomione w branży
budowlanej. Muszę podkreślić, że jesteś­
my szczególnie zainteresowani rozwojem
produkcji i usług w takich dziedzinach,
jak: wykorzystanie surowców lokalnych
i zagospodarowanie surowców wtórnych
oraz zwiększenie produkcji rynkowej.
Będziemy popierali tych, którzy oodej-
mą się takiej produkcji bądź usług, nie­
zależnie, czy to będą przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze, czy prywatne.

9 Przed rokicin, w czasie podobnej
rozmowy, zapowiedział Pan ułatwienia
dla budownictwa indywidualnego...

G Czy w świetle dokonujących sic
zmian funkcjonowania administracji
centralnej są już przymiarki do zmhn
w terenowej administracji państwowej?

— Trzeba tutaj odróżnić opłaty za go­
spodarcze korzystanie ze środowiska od
kar za nadmierne jego zanieczyszczenie.
Jeśli chodzi o opłaty, to w roku ubie­
głym jednostki gospodarcze zapłaciły 3
mld 289 min zł. Natomiast za odpro­
wadzenie ścieków i emisję zanieczysz­
czeń pyłowo-gazowych ukarano kilka­
dziesiąt zakładów' na łączną kwotę 351
min zł. Najwyższą karę, ponad 135 min
zł, wymierzono HM „Głogów I” za prze­
kroczenie cmdwutlenku siarki z Fa­
bryk i > K tyasu Si a rko wego.

0 Kilka miesięcy,temu, po przep
wadzeniu kontroli stanu sanitarnego
kazało się. że zaliczamy się do najbrud­
niejszych województw w kraju.
działania zostały podjęte, aby len
poprawić?

O Czy to oznacza, że już nie będą
potrzebne zaświadczenia, podkładki, pie­
czątki i podpisy, że wystarczy dowód o-
soblsly, aby załatwić każdą sprawę w
urzędzie?

rozmawia
Witold Po ds dworny

okazji, apeluję do kierowników zakładów
pracy, aby wzięli to pod uwagę w przy­
padkach udzielania zwolnień swoim pra­
cownikom. bo daną sprawę można wła­
śnie załatwić po godzinach pracy Zre­
sztą, jestem przekonany, że w warun­
kach II etapu reformy, dyscyplina pra­
cy będzie stopniowo ulęgała poprawie.

Opracowaliśmy także informacje o
trybie załatwiania najbardziej charakte­
rystycznych spraw obywateli, urzędnicy
zestali wyposażeni w tzw. identyfikato­
ry. z nazwiskiem i stanowiskiem służ­
bowym. Łatwiejszy jest także, że tak
powiem, dostęp do wojewody i wicewo­
jewodów. Przyjmujemy interesantów nie
tylko w każdy wtorek od 13 do 18, ale
też raz w kwartale w ramach tzw. dnia
otwartych drzwi, organizowanych w u-
rzędach miast i gmin. Innym przykła­
dem może być wprowadzenie praktyki
wydawania praw jazdy bezpośrednio po
zdanym egzaminie, a nie. jak nonrze-
dnio, w kilka tygodni po tym fakcie, i
to w wydziałach komunikacji.

- ; — .Moim zdaniem,' ten rok zapisze, się
w historii jako czas doniosłych wy­
darzeń międzynarodowych, których kon­
sekwencje będą z pewnością w najbliż­
szej przyszłości odczuwalne dla wszyst­
kich obywateli naszego kraju. Z drugiej
strony, był to rok upartego poszukiwa­
nia usprawnień organizacji naszego ży­
cia społecznego i gospodarczego, co za­
owocowało założeniami II etapu refor­
my gospodarczej.

Słyszałem, że w jednym z woje­
wództw wprowadzono zasadę, że wszel­
kie narady odbywają się na stojąco i nie
można czytać z kartki...

iych°> ytpU^ny°chPr3yCZyn' h“t0ryC2-
® Nasze województwo zostało zaliczo-

enIenld“ JCdn?B” 1 kilku mionów kl^i
el-ologiczncj. Czy w dziedzinie ochrony
przyrody uzyskaliśmy jakieś postępy w
tym roku? Vł J

— Nie podzielam
tomiast powiedzieć,

-— Tego dylematu być nie powinno, bc
i mieszkania. i szkoły. Ale nic ukrywam
że na co dzień mamy do czynienia z ta­
kimi trudnymi wyborami W tym roku
powstały obiekty tzw. infrastruktur?'
społecznej o łącznej powierzchni 30 tys
metrów kwadratowych Wśród nich są
nowe pomieszczenia dydaktyczne w
siedmiu szkołach. pięć nowych przed­
szkoli, dwie przychodnie zdrowia. 13
pawilonów usługowo-handlowych itp

lej tezy, można na-
. . • -----że zagrożenie ekolo-

tuczne istnieje. Faktem jest, że Legnica
Głogow — to nie uzdrowiska, ale jest

wiele miast i miejscowości w naszym
regionie, w których zanieczyszczenie
orzyrody nie przekracza najbardziej ry­
gorystycznych norm. Do sprawy ochro­
ny przyrody przywiązujemy nadzwyczaj­
na uwagę. Faktem jest, że na naszym
terenie mamy wielki przemysł miedzio-

_ wy i pewnych uciążliwości tego przemy­
słu dla otoczenia człowieka całkowicie
zlikwidować się nie da. Zasadnicze wy­
siłki podejmowane przez przemysł mie-

— Aby rzeczywiście można było zała­
twić każdą sprawę z dowodem osobi­
stym — trzeba do tego dokumentu wpi­
sać kilka dodatkowych informacji, a to
jakiś czas potrwa. Jeśli zaś chodzi o te
wykpi wane zaświadczenia i podkładki —
podzielam nogłnd, żc nie zawsze były
one niezbędne. Teraz w ich miejsce bę­
dą oświadczenia, w których obywatel
stwierdza, żc dana sprawa przedstawia
się tak i tak. a tym samym porosi
prawną odpowiedzialność za prawdzi­
wość swego oświadczenia. Jest to wyraz
zaufania do obywatela.

G Kilka miesięcy temu głośno było
w kraju o wprowadzeniu „dni bez na­
rad”. W naszym województwie przyję­
to, żc takim dniem będzie wtorek. Jak
na razie, my, dziennikarze, tego nie od­
czuliśmy.

0 No, dobrze, ;.l? co optymistycznego
można powiedzieć rodzicom na legni­
ckich Piekarach. wysyłającym swoja
dzieci do szkoły na siódmą rano?

kiwąń, ale w Legnicy oraz vy„więlu mia­
stach i gminach jest tu już widoczne.

© Jak Pan wspomniał, reformowane
jest „centrum”. Czy w codziennej pracy
terenowej administracji państwowej jest
to już odczuwalne?

— Nie czekając na .
podjęliśmy szereg usprawnień

— Muszę przyznać, że ja też tego nie
odczuwam. W terenowej administracji
państwowej ta zasada jest przestrzega­
na, ale narady są organizowane me tyl-
:'o przez administrację państwową Wy-
daje się, że narady są swoistą funkcją
obecnego modelu zarządzania, kolektyw-
icgo kierowania. I jeśli reformy będą
konsekwentnie wdrażane — co oznacza.
o.in. umocnienie zasady jednoosobo­
wego decydowania — liczba narad zna­
cznie się zmniejszy. Zresztą, chyba kry-
'.yka dotyczy nie tyle narad jako takich,
.ile straty czasu: powielania tych sa­
mych spraw i informacji na różnych
szczeblach, ale w tym samym kręgu ak­
tywu.

Korzystając z okazji, pragnę
wszystkim mieszkańcom naszego
województwa złożyć serdeczne ży­
czenia pomyślności w
dowym i osobistym w
Roku. Jestem przekonany, 2? je­
steśmy u progu doniosłych reform,
których powodzenie bedzie zależne
nie tylko od władz, ale od całego
społeczeństwa... Moim zdaniem, rok
1988 będzie czasem ciekawych, po­
zytywnych zmian w życiu społecz­
nym i gospodarczym, dającym sze­
rokie możliwości i szanse ludziom
odważnym, przedsiębiorczym i ak­
tywnym.

— Jeśli chodzi o terenową admm.istrfc;
cję państwową, to usprawniliśmy infor­
mację dla tych, którzy zamierzają się
budować, wprowadziliśmy^-teź’’sporo u-
łatwień w załatwianiu.- formalności. Na­
tomiast nadal występo-z/ały kłopoty z
materiałami budowlanymi. Wspomnieć
należy, że znacznie, do 2,5 min zł, zo­
stały podwyższone kredyty r.a ten ro­
dzaj budownictwa. W naszym regionie
obecnie jest w budowie około. 3700 dom-
ków jednorodzinnych, a średni-,-czas
do wy wynosi 5—6 lat.

— Kontrola unaoczniła nam. żc w tej
konkurencji jesteśmy w HI lidze. Krót­
ko mówiąc, ogłosiłem podjęcie zdecydo­
wanej walki z brudasami. Brakuje nam
wielu rzeczy, ale nie brakuje mioteł, wo­
dy i środków czyszczących. I nic nie
tłumaczy brudasów, którym najczęściej
brakuje chęci. Powołałem specjalne ze­
społy kontrolne, które przeprowadziły
kompleksowe kontrole ładu, porządku i
estetyki w wybranych miastach i gmi-

okresowa
u nas
wnio-
może

miarę społecznych ocze-

. Jeśli chodzi o wyniki tego roku, prze­
widujemy, że przemysł naszego woje
wodztwa - osiągnie wartość produkcj
sprzedanej około 476,5 mld zł. Czyli pro­
dukcja wzrosła o 4,3 proc, w stosunku
ao 1986 roku KGHM wyprodukuje 380
tys. ton miedzi elektrolitycznej, nieco
Więcej niż w roku ubiegłym. W roln.-
ctwie osiągnięto średnie plony czterech
zboz w wysokości ponad 38 q z ha.

.. Można powiedzieć, że nasze społeczeń­
stwo jest zasobno. Biorąc- pod uwagę
średnią płacę w gospodarce uspołecznio­
nej, zajmujemy drugie miejsce w kra^u
po Katowickicm Wzrosły także, pomim-;.
S!e?aW,n.e^ fali wzm°ionych zakupów

naszego wojewó-
iczędnościowych.

że • w pańskim
o sprawy bliższe co-

. .... i radościom i
kańców naszego województwa. A
Sprawą numer jeden są mieszkania.
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• 3. — Obradował 5. Środowiskowy Zjazd
Młodych Demokratów przy SD w Legnicy;
przewodniczącym został Wiesław Zimoląg.
• 7. — „Gwarkowie” i „Mlradolki” — lau­
reatami finału wojewódzkiego Konkursu Pio­
senki i Tańca „Barwy Przyjaźni”. © 4. —
W Wądrożu Wielkim uruchomiono przed-
szkole wzniesione społecznym sumptem. ©
15. — Finał wojewódzki Konkursu Piosenki
Radzieckiej w DKZM w Lubinie; na eli­
minacje międzywojewódzkie do Tarnowa
pojada: Małgorzata Kudera. Grażyna Ry­
bicka 1 Violetta Zewar. © ]5. — „Obstawa
Prezydenta” 1 „Dział Zbytu”, po trudnych
eliminacjach strefowych 11. ompp w Kato­
wicach, zakwalifikowały się do rozgrywek
finałowych we Wrocławiu. © 18. — Proble­
my międzynarodowe były tematem kolejne­
go ^Dnia Informacji”. © 20. — ii Zjazd
Wojewódzki PRON; przewodnicząca wybra­
no ponownie Marię Hulajew. © 20. — Skal­
nicy zrzeszeni w Federacji Zakładowych Or­
ganizacji Związkowych Górnictwa Odkryw­
kowego z siedzibą w
go; po kilkudniowej 
•strajkowej otrzymali przywileje wynikające
z Karty Górnika. © 22.  Półfinał konkur­
su „Miss Polonia ’87” w Lubinie; faworytek
do tytułu kilka. © 25. — Egzekutywa KW
PZPR stwierdziła, że dotychczasowa realiza­
cja programów oszczędnościowych w budow­
nictwie, przemyśle miedziowym i spółdziel-
Czości nie jest zadowalająca. © 27. — Ma­
rian Czerski z legnickiego teatru otrzymał
„Złotą Iglicę” w dorocznym plebiscycie
..Słowa Polskiego” na najpopularniejszych
dolnośląskich aktorów. © 27. — Komunikacja
miejska i łączność były tematami sesji
WRN.

Kwiecień
a 2 i 3. — Sesja popularnonaukowa nt.

Funkcje przemysłu miedziowego w przeo­
brażeniach województwa legnickiego”, zainau-
eurowala obchody 30. rocznicy odkrycia
SoJskiel miedzi. • 3. — Sekretarz KW PZPR
Krzysztof Jeż spotkał się z dziennikarzami;

4 Konkrety

(29,11.) referendum omówiono podczas obrad
Egzekutywy KW PZPR. © 2. — Rozstrzygnię­
to 14. już plebiscyt „Konkretów” i KGHM o
miano „Najpopularniejszego Górnika Zagłębia
Miedziowego '87”; tytuł ten przypadł tym
razem Henrykowi Zarównemu — sztygarowi
oddziałowemu w ZG „Konrad” ® 2. — Wspól­
nym uroczystyfn posiedzeniem plenarnym WK
i MK SD w Legnicy zainaugurowano obchody
50-lecia SD w województwie. ® 3. — Począ­
tek obchodów 10. rocznicy powstania legnic­
kiego Teatru Dramatycznego; jubileuszową
premierą ..Hamlet”. Q 4. — Centralna aka­
demia barbórkowa górników miedzi w ce­
chowni ZG „Lubin”. '® 9. — Wykonanie wnio­
sków z posiedzeń egzekutywy w latach 1985—
—86 oceniła Egzekutywa KW PZPR. © 16. —
Sytuacja międzynarodowa — tematem „Dnia
Informacji”. © 17. — Postęp techniczny w
województwie legnickim i jego uwarunkowa­
nia omówiono podczas obrad KW PZPR.

 Plenum WK ZSL P^~
UampaniC ' sprawozdawczo-wyoorcż4

Plenum
Plenum

PZPR. ©
1 cmentarzu
:m jednego-
powiadomił

- W Głogo-

czowej pogody) obchodzono w
Międzynarodowy Dzień Dziecka. @
Goście ze Starej Zagory — okręgu
skiego. zaprzyjaźnionego z Legnicki;
bywali w naszym województwie; j
umowę o 5 .
1988—89. © 4. — Praworządność,
prawna społeczeństwa 1 etyka c
wiedzy zawodowej — to zasadnicze .
Zjazdu Oddziału Wojewódzkiego ’ Zrzeszenia |
Prawników Polskich. Q 5—7—10. — „Satyry-
kon” — doroczne ogólnopolskie święto satyry; !
wystawa rysunków i fotogramów satyrycznych',
„Satyrykon-Blues”. ekspozycje indywidualne i I
kabareton. © 6. — Spotkaniem weteranów |
ruchu ludowego z kierownictwem WK ZSL
zainaugurowano obchody Święta Ludowego.
® 7. — Finał 5. Ogólnopolskiego Festiwalu
Piosenki Francuskiej; laureatki — Alicja Rą­
czy, Małgorzata Duda. Katarzyna Łochowska.
© 10. — Egzekutywa KW PZPR wysoko oce­
niła działalność posłów ziemi, legnickiej na
Sejm w realizacji programu wyborczego. ® 11.
— Program ochrony środowiska naturalnego
do roku 1990 — tematem obrad Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej przy WRN. 0 17. —
„Dzień Informacji” poświęcony tym razem
zagadnieniom międzynarodowym i polityce
kulturalnej. © 1S—21 — 2. krajowe spotkanie
Wszechnic Piastowskich pod egidą Stowarzy­
szenia „Wisła—Odra” odbywało się w Legni­
cy. © 23. — Problemy wdrażania II etapu re­
formy gospodarczej — tematem snotkanda
Klubu Dyskusyjnego „Trybuny ' *

Praca partyjna i problemy i<
Przedmiotem obrad Egzekutywy KW PZPR.
© 24—25. — „Elpo” wsoólnic z „Lcctra Sy-
stemes” i Zrzeszeniem Producentów Odzieży
przygotowało sympozjum na temat projekto­
wania i produkcji systemów automatyki" po­

produkcyjnych. ® 25. — Podsumowano
kszałcenia ideologicznego w wojewódz-

.. organizacji pnrtytnci. ** 26. — WRN oce­
niła działalność rad narodow/h stonnla nod-
s*awowo w Infnch ms-l—S7. r»rzylę’n prog­
ram ochrony środowisk n. 7rno?.n-h r:ę z
głównymi kierunkami rozwoju oświaty w

• 1. — Nowy Rok przyniósł odwilż; wy­
lały m. jn. rzeka Skora i strumienie, co spo­
wodowało zagrożenie powodziowe w kilku
gminach; trzeba było ewakuować ludzi
i bydło. © 7.  Egzekutywa KW PZPR oce­
niła stan i perspektywy ochrony dóbr kul­
turalnych w Legnickiem. 7. — Naradami
w Złotoryi 1 Jaworze rozpoczęto kampanie
sprawozdawczo-wyborcza w instancjach i ko­
łach ZSL. © 13.  Komisja Współdziałania
PZPR. ZSL i SD rozpatrzyła problemy prze­
glądu struktur i atestacji stanowisk w ad­
ministracji państwowej województwa. Q 1G.
— Zima trzyma; mróz powoduje trudności
energetyczne; wyłączane są z produkcji nie­
które zakłady, m. in. HM „Głogów” i „Leg­
nica”. • 17 i 18. — „Nicselekeyjni”. .,Ob­
stawa Prezydenta” i „Dział Zbytu” — lau­
reatami wojewódzkiego finału 11. OMPP w
Chojnowie. © 21. — Sesja popularno-nauko­
wa w Zespole Szkół Rolniczych w Legnicy
rozpoczęła obchody 30. rocznicy ZMW w
Lcgnickiem. © 27. — Uchwalenie planu rocz­
nego województwa i planu na lata 1936—90,
przyjęcie programu zadań w zakresie me­
lioracji i zaopatrzenia wsi w wodę a także
informacja z działalności IRCh były przed­
miotem obrad WRN. © 28. — Rozwój leg­
nickiej wsi do roku 1990 i kierunkowo do
2000 tematem wspólnych obrad Egzekutywy
KW PZPR i Prezydium WK ZSL. © 29. —

naszego województwa inwestycje:
wojewódzki, obiekty „Wielkiej *”

ce budów wizytowali no
dstawiciele T ”

uchwał Wojewódzkiej
przedmiotem obrad 1400 ... ...

instancji i organizacji partyjnych wojewódz­
twa.

Październik
@1 — 20. rok akademicki rozpoczęły

nicka’Filia Politechniki Wrocławskiej. (
 Uroczyste spotkanie w. KW PZPR z

różnlającyml sie funkcjonariuszami Mo , g
, okazji dorocznego święta milicji. 9 e _
Za’ńaugurowano Dni Kultury Bułgarskiej. w
Legnickiem. © 8. — Grupa weteranów ruchu
robotniczego odwiedziła Centralny Ośrodek
Szkolenia Wojsk Łączności z okazji rocz.
mcv powstania ludowego Wojska Polskiego

1 L jo  Podczas defilady na legnickim pla­
cu słowiańskim W.USW otrzymał sztandar
ufundowany przez społeczeństwo ziemi leg.
nicklej. © - w KW PZPR spotkani- z
grupą przodujących pedagogów z okazp Łnia
Edukacji Narodowej. @ n. — Egzekutywa
KW PZPR oceniła zakłady przemysłu lekkie­
go 1 chemicznego. ® 16. — Wojewódzkie uro-
c-zvstości z okazji 125-Iecia kolek rolniczych
ocloyly się w Głogowie. © 16.  Legnicki
Cech Rzemiosł Różnycn. zdobył pierwsze
miejsce w dorocznym współzawodnictwie- or­
ganizowanym przez okręgową Izbę Rze­
mieślniczą we Wrocławiu. ® 17. — Lubiński
oddział PKS otrzymał nowoczesną stację pa.
liw ® 21. — aytuacja wewnętrzna kraju —
tematem ..Dnia Informacji”. ® 23. — WRn i-
WPZZ oceniły warunki piacy i życia załóg
pracowniczych województwa. @ 23.  Prezy-
□ łum WRN powołało Wojewódzką Komisję do
Spraw Referendum pod przewodnictwem
Logdana Bazytezyka — wiceprezesa Sąau
V»OjCWOdzkięgo w uegnlcy. te 23. — Kampa­
nia sprawozuawczo-wy worcza przed zjazuent
wujcwołłzkini i Kongresem ZSL rozpoczęła
Sie V7 instancjach stronnictwa w Legnickiem.
ty Zł. — Legnicka Kamyka fortepianów i Pia-
nm świętowała 13. rocznicę istnienia. 23.
— Awansowi kobiet na stanowiska kierowni­
cze poświęcone były obrady Egzekutywy KW
PZPR.

Lisłopad
q 2. — spotkaniem Sekretariatu KW PZPR

z działaczami ruchu rooomicztgo zainauguro­
wano v/ Legnickieni oochody 70, rocznicy
Wielkiego Października, 3. — Wojewódzka
akademia z okazji 70-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej. ©3. — Odsłonięcie pomnika
Marszałka Dwóch Narodów Konstantego Ro­
kossowskiego w Legnicy. ® 10. — z aktywem
partyjno-służbowym WUSW spotkał się
ceminister resortu Czesław Staszczak. ©
— Obradował Wojewódzki Zjazd Rolniczych
Spółdzielni Produkcyjnych. © u. — ^Wnikli­
wej ocenie poddała Egzekutywa__Jf-^ PZPR
budownictwo mieszkaniowe i towarzyszące za
okres 10 miesięcy br. © 18. — Problematyka
referendum — przedmiotem „Dnia Informa­
cji”. © 20. — W głogowskiej Miejskiej Biblio­
tece Publicznej zainaugurowano 21. już Deka­
dę Książki Społeczno-Politycznej „Człowiek
— Świat — Polityka”. © 22. — Spotkanie w
WDK z okazji 30. rocznicy działalności ChSS.
© 25. — Czystość, ład i higiena na porządku
obrad Egzekutywy KW PZPR. @ 26. — Pow­
stał Wojewódzki Konwent Konsultacyjny przy
przewodniczącym WRN. © 29. — W woje­
wództwie legnickim w referendum wzięło
udział 219 007 obywateli na ogólną liczbę u-
prawnionych do głosowania — 344*251.

, miedziowym
Branko Rucnanc i kun-
y _  Dziaialno.se g»nin-

nei m^jT partyjnej w Wieg,
problemy drogownictwa ) iransP^łtu
wiła Egzekutywa KW PZP“- • ' spotka-
to 16. Międzynarodowe !n^‘3cy^r
nia Twórcze .Osetmca w
kolo Choinowa; uczestniczy 19 malarzy, gia

kÓ,Wi , r“Tkara^v ®‘l-“ - UruchoXynoy Ka-

mleUnlo!om i Zakład Przeróbczy ^%ernol^_
budowany od 1974 roku. • 21 . ndzono
ścic. ale skromniej niż przed laty obchodzono
43 rocznice ogłoszenia Manifestu FK
@ 21 — Ogłoszono wyniki dorocznego “
kursó na mistrza gospodarności
legnickiego: miano to przypadłe gminie ę
btJilca. e 23. - Opóźnione żniwa Przel^g^
nie bez kłopotów; w ciągu dwóch ly=udm
zdołano zebrać ok. 8 tys. ha jęczmienia i ok.
6 tys. ha rzepaku. © 30. - Oceny działalno
ścl związków młodzieży w kształtowaniu m-
ternaclonalistycznych 1 patriotycznych posI.tiw
młodzieży dokonała Egzekutywa K *V I Al

Fijałkowski, syn Lucyny i Wojciecha. & 13.
— Zespól do spraw porządkowania i popra­
wy stanu sanitarnego w'ojewództwa stwier­
dził nieznaczne, ale jednak, polepszenie este­
tyki w wielu ośrodkach województwa. & 25.
— Trudne tegoroczne żniwa minęły półmetek.
@ 26. — Problemy produkcji zwierzęcej,
przygotowania do wojewódzkich dożynek,
program nowego roku oświaty politycznej i
założenia przeglądu stanowisk pracy w KW
PZPR — tematami obrad Egzekutywy KW
PZPR. O 31. — I sekretarz KW PZPR Hen­
ryk Nowak i wojewoda Ryszard Jelonek
przyjęli delegację Politechniki Wrocławskiej
z rektorem prof. dr. Janem Kmitą; omówio­
no perspektywy rozwoju legnickiej filii tejże
uczelni.

© 1. — W 13 pochodach, 4 poehodach-wic-
cach i 12 manifestacjach 1-majowych uczestni­
czyło blisko 200 tys. mieszkańców ziem; leg­
nickiej. tj. o 10 proc, więcej niż przed ro­
kiem. © 1. — Dr Janusz Chutkowski. histo­
ryk, prawnik, przewodniczący WK SD w .Leg­
nicy, wieloletni współpracownik „Konkretów”
(autor seriali: „Poczet Piastów Śląskich”.
„Poczet uczonych”. „Dzieje ziemi głogow­
skiej” a obecnie „Opowieści o Legnicy") lau­
reatem dorocznej prestiżowej Nagrody Prasy
Dolnośląskiej przyznawanej przez kolegium
redaktorów naczelnych. © 2. — w Lcgnic­
kiem gościł prokurator generalny PRL Józef
Żyta, który zapoznał się z działalnością orga­
nów prokuratorskich. © 8 i 9. — Uroczyście
obchodzono 42. rocznicę zwycięstwa nad fa­
szyzmem. © 7. — Centralne obchody Dnia
Hutnika — uroczystość w KGHM. @ 13. —■
Egzekutywa KW PZPR i Prezydium WK ZSL
oceniły realizację wspólnej uchwały w zakre­
sie rozwoju wsi legnickie.]. li—26. — Ob­
chody 15-lecia .Konkretów spotkanie władz
politycznych i administracyjnych wojewódz­
twa z zespołem redakcyjnym, festyn „Kon­
krety” — Czytelnikom, wielki mecz dzienni­
karze — inżynierowie, biegi przełajowe o puchar
naszcgo tygbdnika, spotkanie z Czytelnikami itd.
itp. (y 15 i 16. — 3. Zgromadzenie Federacji
Zakładowych Organizacji Związkowych Gór­
nictwa Odkrywkowego w Złotoryi; przewod­
niczącym federacji — Zbigniew” Koibowski,
szef związkowców w KSSD w Złotoryi. @ 16.
— Początek dorocznych „Dni Legnicy". © ig.
— Legnickie „Piekary” .otrzymały dom kui-
' z prawdziwego zdarzenia, nadano mu

uAtrium”. © 22. — Oceny realizacji. Wu-
>dzkicgo Planu Rocznego ’85 dokonali rad­

ni WRN. © 23. — V/ Paszowicach wojewódz­
kie uroczystości z okazji dorocznych Dni
Ochrony Przeciwpożarowej. @ 23. — Pamiąt­
kowy obelisk odsłonięto w Lubinie, w miei-
scu odwiertu S-19 (obok dworca PKS) w 30.
rocznicę odkrycia wielkiej miedzi. ® 27. —
Problemy melioracji — przedmiotem obrad
Egzekutywy KW PZPR. © 29. - w gmachu
KW PZPR uroczyste spotkanie z okazji 40.
rocznicy powstania RSW „Prasa — książka
— Ruch".

© 2. — Legnickie jednym z najbrudniej­
szych województw; Sekretariat KW
w trybie nadzwyczajnym rozoatrzył
negatywnej oceny stanu sanitarnego
nanej przez głównego inspektora sanitarne­
go kraju; zobowiązano wojewodę do popra­
wy stanu sanitarnego naszego regionu. © 2—9.
— W zakładach pracy przygotowano harmono­
gramy nadrobienia strat spowodowanych
uciążliwościami zimy; pracować się będzie
w wolne soboty w II i III kwartale. @ 3. —
Przedstawiciele organizacji NOT z makrore­
gionu Dołudniowo-zaehodniego wymienili doś­
wiadczenia i omówili przygotowania do 21.
Kongresu NOT. © 12. — „Realizacja socja­
listycznych zasad sprawiedliwości społecznej
— naczelnym zadaniem organów administra­
cji państwowej” — to hasło, które przy­
świecało uczestnikom narady partyjno-sluż-
toowej w UW. © 13. — Określenie zadań
wynikających z uchwały III Plenum KC

" i przygotowania do IV
tematami narady w KW
— Zdemolowano groby na

wybryk był dziełei
nogo. ]-«*—-

.. :wie. @
wie odbyła sie konferencja naukowa histo­
ryków na temat przeszłości miasta i Księ­
stwa Głogowskiego. © 18. — Kolejny „Dzień
Informacji” poświęcony tym razem proble­
matyce ładu. porządku i bezpieczeństwa
publicznego. © 20. — Wspólne plenum KW
PZPR i WK ZSL obradowało nad kierunka­
mi i perspektywami rozwoju legnickiej wsi.
© 23. — I sekretarz KW PZPR Henryk No­
wak i wojewoda Ryszard Jelonek spotkali
sie z rektorem Uniwersytetu Wrocławskiego
prof. Janem Mozrzymasem; efektem rozmów
przygotowania do uruchomienia w Legnicy

zamiejscowego UW kształcącego
Egzekutywa

budownictwo
© 28. —

aoel o wsnar-
ilsława Tolpy

Sierpień
1. — zakładów pracy KGaiM osiąg­

nęły w lipcu lC-p$>.Z.c V»yxUA4 UłZ W
nym okresie r«KU 198u. < — Komisja Mie­
dziowa KW Fz.FR omawiaia projcKt uziaiai-
nosci społeczno-politycznej KGi-iM mającej
stanowić integralną częsc programu rozwoju
przemysłu miedziowego w latach 1987—90. & <•
— Bartosz Zimkowskr. syn Haliny i Bogusła­
wa, mieszkańców Prochowic, 500-tysięcznyni
obywatelem ziemi legnickiej. Q 11. — Legni­
ca kolejnym siutysięcznikicm na mapie Pol­
ski; jubileuszowym obywatelem zoslat Marek-
Fijałkowski, syn Lucyny i Wojciecha.

© 1- — Chuerny żyć w pokoju! — pod ta­
kim hasłem odbyły się manifestacje w 43.
rocznicę napaści hitlerowskiej na Polskę.
© 1. — Uroczysta inauguracja nowego roku
szkolnego; uroczystość wojewódzka w nowo

i otwartej Szkole Podstawowej nr 4 w Choj­
nowie. @ 4. — Rozpoczęto nowy rok oświa­
ty partyjnej. © 4—5. — W Legnickiem prze­
bywał minister zdrowia i opieki społecznej;

; zwiedził budowę Szpitala Wojewódzkiego;
spotkał się z władzami województwa. © 7.
— 6 171 291 zł zgromadzono na koncie

I łccznego Funduszu Rekonstrukcji
J Pałmiarni. © 12 — Harcerski Start 87/88 —

inauguracja nowego roku ZHP w Chojnowie.
® 15. — Z udziałem ministra kultury i sztuki
prof. Aleksandra Krawczuka rozpoczęto w
Legnickiem nowy rok kulturalny i sezon ar­
tystyczny. © IG. — stan rynku i- usług — te­
matem „Dnia Informacji”. © 19. — Woje­
wódzki Dzień Działkowca. © 24. — Wyjazdo­
we Plenum KW w ZG „Rudna”. określono
zadania w realizacji uchwały IV Plenum KC.
G 25. — Legnicka Fabryka Przewodów Na­
wojowych obchodzi 30-lecie. © 25. — Otwarto
nowe zakłady: jaworską Fabrykę Wyrobów
Emaliowanych w Jaworze i fabrykę łańcu­
chów „Galla” w chojnowskim „Dolzamecie”.
© 25. — Współdziałanie WRN z samorządami
i organizacjami o charakterze gospodarczvm,
kulturalnym i socjalnym ocenili radni WRN’
Q 30. — Realizację uchwał Wojewódzkiej Kon­
ferencji PZPR i WRN w sprawie zaopatrze­
nia i handlu omawiano podczas wspólnego
posiedzenia Egzekutywy KW PZPR i Prezy­
dium WRN. I

i vv
® 3. — FOW-
Kontroli Cen.

...  ..  podejmowały
grupę wyróżniających się pracowników służ­
by zdrowia z okazji dorocznego święta ludzi
w bieli, i) k, - Pozytywnie oceniła Egzeku­
tywa KW PZPR funkcjonowanie „Dnia in­
formacji" w Lcgnickiem. & 9. — Podczas
wspólnego posicuzenia WK SD i MK SD w
Jaworze omawiano problemy ochrony dóbr
kultury w Lcgnickiem. © 11. — Edyta Bisz­
tyga. Urszula Zaręba i Marek Biskup — lau­
reatami Szkolnego Festiwalu. Piosenki Fran­
cuskiej w Lubinie. © 13. — Aktyw PRON
omówił problemy, stojące przed ruchem w
przededniu II Kongresu tej organizacji. 15
— Bieżące problemy kraju 1 sprawy zagra­
niczne — tematami kolejnego „Dnia informa­
cji". O 16. — Na zaproszenie ZW ZMW prze­
bywała w Lcgnickiem delegacja Duńskiego
Związku Młodzieży © 21—25. — W Legnickiem
gościli przedstawiciele obwodu o ren burskie­
go: podpisano umowę o współpracy
województwa z obwodem o ren burskim
lach 1987—90. © 25—30. — Obywatelski
społeczny. O 25. — Aktywność partii w
dowisku oświaty, problemy kadrowe i
we — przedmiotem 
Spotkaniem 7. Czytelnikami w Kotli
gurowaliśmy obchody 15-lecia w,«. .
® 27. — Uroczyste spotkanie pokoleń uświet­
niło obchody 30-lccia powstania ZMW, CS 28
— Sytuacja 1 perspektywy handlu, produkcja
artykułów spożywczych — tematami obrad
KW PZPR 29. — Wmurowano akt erek­
cyjny pod odbudowę głogowskiej ^starówki.
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Wiadomo nie od dziś, że poziom za­
wartości miedzi w rudzie systematycz­
nie^ spada (wiatach 1986—87 z 1,68 do
1,67) i ta tendencja będzie się utrzymy­
wać Wiadomo, że warunki zalegania
złóż sa coraz gorsze, wiadomo, że kopal­
nie „Lubin” i „Polkowice” osiągnęły do­
celową zdolność wydobywczą i nic się
z nich nie wydusi, że „Konrad” będzie
zlikwidowany, a „Sieroszowice” niepręd-

nistycznego, który
dukowania jednego

albowiem pogarszają się górniczo-geolo­
giczne warunki eksploatacji złóż. KGHM
musi więc stosować skuteczniejsze —
i niestety coraz droższe — metody za­
pobiegające wypadkom i służące popra­
wie warunków pracy. W roku 1987 prze­
znaczono na ten cel ogromną kwotę 1,6
mld złotych i wyższą o miliard niż -ok
wcześniej. Z tej sumy wydano do tej po­
ry 1,2 mld co pozwoliło wykonać 250
przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych
zapewniających poprawę komfortu, bez­
pieczeństwa pracy i warunków higienicz­
no-sanitarnych;

Ko os*ąózią planowaną zdolność wydo­
bywczą. Wiadomo wreszcie, że już w
przyszłym roku wydobycie będzie niższe
o 2 proc, niż obecnie, czyli wyniesie 29,2
min ton a okruszcowanie obniży się
o jeden punkt. Musi więc spaść poziom
produkcji finalnej. Jednocześnie wzroś­
nie udział kosztów, spowodowany restru­
kturyzacją cen i warunkami naturalny­
mi. No i co?

na
zaszły

filarów na-

Na koniec chcialbym wrócić do k we-
stii. którą podniosłem na wstępie. Jest
bowiem rzeczą ważną uświadomienie so­
bie pewnych elementarnych prawd. ja­
kie złożą się na przyszłoroczną rzeczy­
wistość przemysłu miedziowego. Strate­
gia rozwoju miedzi zakłada że do 1990
roku poziom produkcji miedzi powinien
wzrosnąć do 392 tys. ton Zadaniem tak­
tycznym na rok przyszły jest więc o-

385 tys. ton miedzi, jak chce
NP^>G. Czy są to wielkości rcalne?

Krótko mówiąc, zaczną się kłopoty.
I będą one udziałem także tych miesz­
kańców Legnickiego, których z „miedzią”
nie wiąże umowa o pracę Trzeba po­
wiem pamiętać, że trzy czwarte produk­
cji regionu to miedź i jej przetwory.
a więc przemysł miedziowy decyduje
o ekonomicznej kondycji województwa.
Fakt, że KGHM będzie musiał przyciąg­
nąć pasa jest oczywisty Niewiadoma
zawiera się w pytaniu — o ile dziurek?
Odpowiedź przyniesie życie

twarzał i-------’
stej miedzi. Był0
sądne i dalekowzroczni
nych powodów. Złoża
a miedź stanowi
to. aby w najbliższych
istotne zmiany — jeden
szego ek:portu. Trzeba więc tym dobrem
gospodarzyć racjonalnie.

Wiadomo, że warunki zalegania złóż są coraz gorsze, wiadomo, że kopalnie
„Lubin” i „Polkowice” osiągnęły docelową zdolność wydobywczą i n:c się z nich
nic wydusi. Fot. J. Jórdcczka

Rok 1987 KGHM zamyka bardzo po­
myślnym wynikiem ekonomiczno-finan­
sowym. Wyprodukowano 380 tys. ton
miedzi i 835 ton srebra co przyniosło do­
chód ze sprzedaży w wysokości 185 mi­
liardów złotych. Koszty własne ukształ­
towały się na poziomie 71 procent. W od­
niesieniu do roku poprzedniego udział
kosztów spadł o ponad 8 pkt. Dynami­
ka wartości sprzedaży wyniosła 140 4
proc., dynamika wzrostu kosztów 126
proc. Jest to osiągnięcie bardzo znaczą­
ce. dlatego zwracam nań uwagę. Zysk
sięgnie w tym roku 50 miliardów zło­
tych. co jest sumą olbrzymią wskaźnik
rentowności koncernu wzrośnie z 26,8 do
37 proc.

Jak stwierdziłem na wstępie KGHM
jest jednym z filarów polskiego ekspor­
tu. W strukturze sprzedaży wyrobów
i usług koncernu eksport ogółem stanowi
40 proc. 90 proc, eksportu to strefa do­
larowa. Kończący się rok przyniesie gos­
podarce narodowej 300 min USD otrzy­
manych za 184 tys. ton miedzi. Eksport
jest interesem bardzo opłacalnym.
Wskaźnik poziomu kosztów sprzedaży
eksportowej ogółem wynosi 75 proc., w
tym do strefy dolarowej .72 proc. Dolar
zdobywany za miedź katodową (60 proc.
wartości eksportu), kosztował 149 złotych.
przy średnim kursie ”254'jł.

Miedź eksportuje sie głównie-.do
(44 proc) Wielkiej Brytanii (23).
(12). ZSRR (6) i Czechosłowacji (S).

KGHM już kilka lat temu zerwał
z eksportowa monostrukturą. czyli ze
sprzedażą-miedzi, jei przetworów■ i pro­
duktów pochodnych. Zajmuje sic •
eksportem usług i myśli J^hmcznej.
Wartość tego rodzaju kontraktów Jimk
nie sic w tym roku kwotą ponad 2 m
złotych. Kombinat bardzo intensyti*

Kombinat ma program energicznych
działań oszczędnościowych obejmujący
wszystkie sfery i wszystkie pierwiastki
produkcji. Jego stosowanie przyniosło w
tym roku około 3 mld złotych oszczęd­
ności. Suma ogromna ale trzeba powie­
dzieć uczciwie, że jest ona wynikiem za­
gospodarowania rezerw dość prostych
(selektywne wybieranie złóż, regeneracja
narzędzi i urządzeń, zagospodarowanie
złomu, racjonalizacja zużycia energii, w
tym paliw itp). Z tego źródła już się
wiele nie naczerpie i w przyszłym roku
— zakładając że obowiązujące rozwiąza­
nia ekonomiczne będą stosowano konsek­
wentnie — trzeba będzie sięgnąć do in­
nych. Jednym z nich iest bardzo nie­
efektywne ekonomicznie zaplecze tech­
niczne KGHM Zakłady usługowe ze
swym skandalicznie niskim współczyn­
nikiem zmianowości (średnio 1.2) rzutują
w sposób istotnv na poziom kosztów o-
gólnych w KGHM. I są potężnym rezer­
wuarem poprawy rentowności. Rzecz w
tym. >e do tego źródła będzie można
sięgnąć jeśli starczy odwagi Bo będą to

, trudne decyzje. Ale chyba konieczne i z
korzyścią dla sprawy. Chyba że „drugi

• etap” potraktujemy podobnie jak „pier­
wszy”. wszystko zostanie po staremu
i jakoś to będzie...

elektrolitycznej
spory dotyczące
cennego kruszcu
1985 p—-----
awrotny w f '
dobywczo-przetwórczej.
bowiem etap docelowej, czy może
czej „dozgonnej”
Zapadła decyzja,

rocznic około 390 tys.
_v.j to postanowieni*
— —. z wielu

Statystyczny pracownik KGHM zarobi
w tym roku 49 tys. złotych miesięcznie.
o 13,5 proc, więcej niż rok temu. God­
ny podkreślenia fakt: KGHM nie zapłaci
ani grosza z tytułu podatku od niepra­
widłowo przyznanych podwyżek wyna­
grodzeń. Zachowano bowiem poprawną
relacje pomiędzy wzrostem wydajności
pracy a wzrostem przeciętnego wyna­
grodzenia.

Zakłady KGHM nie rozsiewają zapa­
chu róż. Żaden z nich nie jest obojętny
dla’ środowiska naturalnego, ale najwięk­
sze zagrożenie niesie emisja pyłów i ga-

. zów z kominów zakładów metalurgicz­
nych. Od roku 1980 dzięki poprawie
dyscypliny remontowej i technologicznej
oraz innym przedsięwzięciom emisja tru-
jących związków systematycznie spada
W tym roku wykonano kilka zadań, któ­
re są kolejnym etapem w dążeniu do
skuteczniejszej ochrony środowiska przed
zaśmiecaniem go szkodliwymi odpada­
mi — zakończono budowę pierwszego
etapu Fabryki Kwasu Siarkowego w
Legnicy i zmodernizowano dwie linie
technologiczne w FKS w Głogowie, co
znacznie ograniczyło emisję dwutlenku
siarki — wybudowano komory spalania
gazów technologicznych w Legnicy, co
pozwoliło na utylizację m.in. takich
szkodliwych związków’ jak tlenek węgla
i pochodne siarki — zakończono budo­
wę stacji rozładunku żużla w Głogowie.
co umożliwiło jego zagospodarowanie bez
szkody dla’ środowiska i wreszcie za­
kończono rekultywacje stawu osadowego
Gilów o dow. 750 ha. Są to przedsięwzię­
cia najważniejsze. Plan na rok przyszły
jest równie bogaty.

W te5°. wariantu ma jednak swo­
je minusy, dotykające producenta W sy­
tuacji, kiedy parametrem kreującym pla­
ce jest przyrost produkcji netto, a zło­
tówka .wskutek wysokiej inflacji, szybko
traci na wartości, rodzi się pytanie o bar­
dzo istotnym znaczeniu: Jak przemysł
miedziowy poradzi sobie z problemami
jakie z tego wynikną? Mam na myśli
głownie problem płac Górnicy i hutrrcy
będą domagać się podwyżek — to jest
oczywiste, albowiem zapowiadane od­
stępstwa od radykalizmu rozwiązań ma­
jących obowiązywać w drugim.etapie re­
formowania gospodarki, wróżą inflacji
długi i pomyślny żywot Z drugiej stro­
ny, wskutekzmiany struktury cen i do­
pasowania ich do cen światowych uleg­
nie zmianie poziom kosztów co pociąg­
nie za sobą spadek zysku, gdyż cena mie­
dzi zostanie na tym samym poziomie.
Odpowiada bowiem cenie światowej.

Dawno już minęły c oblędu pU
przyniósł pomysł pro-

miliona Łon miedzi
rocznie, wygasły nawet
kwestii czy produkcja

rosnąć czy nie. Rok
jako punkt
polityce wy-

Zapoczątkował
- ra-

stabilizacji produkcji.
że KGHM będzie wy-

ton czy-
ic roz-
i wai-

są nieodnawialne,
— i nic zanosi się

latach
z

Załogom górniczym przychodzi praco-
w coraz trudniejszych warunkach,

„Kontroler potrzebny
jak pow etrze"

W artykule „Kontroler potrzebny jak
powietrze” („Konkrety” nr 39/87; reo
Kieł poruszył działalność różnych orga­
nów kontrolnych w zakładach pracy.
Chcąc podkreślić celowość kontroli po­
służył się trzema przykładami. wśród
których znalazł się prochowicki „Reni­
fer”. Kilka zdań wyrwanych z proto­
kołu Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej,
która przeprowadziła kontrolę w naszym
zakładzie w maju br. i umieszczonych
w artykule, zupełnie wypacza stan fak­
tyczny, tym bardziej, że ocena IRCh
była pozytywna. Tym samym pan re­
daktor obraził wiele osób zaangażowa­
nych w ochronę środowiska w naszym
zakładzie, a zwłaszcza te osoby, które
nie szczędząc wysiłków w walce z biu­
rokracją chcą doprowadzić do realiza­
cji budowy podczyszczalni ścieków.

Autor pisze: „Przed kilkoma laty
gruntownie zmodernizowano garbarnię”.
Otóż zmodernizowaliśmy II fazę pro­
dukcji garbarskiej i z własnej inicjaty­
wy podjęliśmy w 1978 roku sprawę bu­
dowy podczyszczalni ścieków. Zlecenie
na wykonanie dokumentacji ulokowaliś­
my w Biurze Projektów Przemysłu Skó­
rzanego w Krakowie. Z uwagi na specy­
fikę j wyjątkową uciążliwość ścieków
garbarskich, w pierwszej fazie BPPS
wykonało „Studium możliwości poprawy
warunków oczyszczania”.

W tym miejscu pragnę wyjaśnić, że
każde przedsięwzięcie inwestycyjne po­
przedzone musi być określoną procedu­
rą. obejmującą m. in. uzyskanie wska­
zań lokalizacyjnych w Wojewódzkim
Biurze Planowania Przestrzennego u-
zgodnionych z WSSE, Wydziałem Och­
rony Środowiska Urzędu Wojewódzkie­
go, uzgodnień i zatwierdzeń ZTE i u-
zyśkanie decyzji lokalizacyjnej z uzgod­
nieniami jak wyżej. Uzyskanie tych
uzgodnień trwa bardzo długo, a jeśli
doda się do tego zmieniające się prze­
pisy i stanowiska jednostek uzgadniają­
cych, to droga inwestora do rozpoczęcia
budowy staje się koszmarem Mimo na­
potykanych trudności zakład nie usta­
wał w swych dążeniach. W kwietniu
1983 roku na naradzie zorganizowanej
w zakładzie w Prochowicach dokonano
ostatecznych uzgodnień terminu zakoń­
czenia prac projektowych przez BPPS
(III kwartał 1983 r.). oraz przyjęcia ro­
bót budowlanych (SKR Prochowice)
i montażowych (Energomontaż „Zachód”
Legnica) Wykonawca przystąpił do prac
przygotowawczych — wylano ławę pod
zbiornik wielofunkcyjny. W tym mo­
mencie niezbędne było uzyskanie pozwo­
lenia na budowę w WBPP UW w Legnicy,
uzależnionego od posiadania pozwolenia
wodnoprawnego, które wydaje Wydział
Ochrony Środowiska.

Po złożeniu wniosku o wydanie po­
zwolenia wodnoprawnego. Wydział Och­
rony Środowiska UW w Legnicy zmie­
nia warunki na odprowadzanie ścieków,
przez co dyskwalifikuje opracowaną do­
kumentację i powoduje wstrzymanie ro­
bót budowlanych. W związku z zaistnia­
łą sytuacją zakład zwraca się do WOŚ
o zmianę decyzji. Wydział wydaje no­
we warunki, które również są nie do
spełnienia. Dzięki staraniom zakładu w
lutym 1985 roku dochodzi do spotkania
w Wydziale Ochrony Środowiska Do­
konuje się nowych ustaleń, z których
zarówno zakład jak i projektant wy­
wiązują się. Nie daje to jednak w efek­
cie możliwości uzyskania pozwolenia
wodnoprawnego.

Korespondencja z WOS trwała do ma­
ja 1986. kiedy to otrzymaliśmy warunki
pozwalające na ponowne przystąpienie
do wykonania nowej dokumentacji Wy­
magało to jednak uaktualnienia starych
uzgodnień i uzyskania decyzji lokaliza­
cyjnej. Równolegle z budową podczysi-
czalni ścieków, pod koniec 1986 roku
zakład zajął się sprawa wysypiska od-
adów przemysłowych także związaną

z ochroną środowiska Takie działanie
pozwoliło na przyspieszenie uzyskania
decyzji lokalizacyjnej podczyszczalni.
przy której należało wskazać miejsce
wywozu osadów z podczyszczalni. De­
cyzję lokalizacyjną na budowę
czyszczalni otrzymaliśmy 21 maja 1987 r.
(5 dni orzed kontrolą IRCh) Byłą ona
warunkiem rozpoczęcia orać projekto­
wych przez BPPS w Krakowie, we
wrześniu br dyrekcja doprowadziła
spotkania z projektantem w L;«kc
podczas którego dokonano szczegółowych
uslaleń wykonania dokumentacji

Na tle przytoczonych faktów- stwier-
■ k o budo-

zapomniano i chyba
od do czasu

tQ działalność (piszemy o tym w arfv
kule „Od pomysłu do Maroka”). y"

k-Sjto ,ie3zcze wspomnieć o dwóch
kazi?’ eCh', ZWy,kle Pomijanych przy o-

Ji czysto ekonomicznych deliberacn
- bezpieczeństwie pracy i ekolog"

KGhKSCTO Si? roku “notowano w
U o « mn wy?adków przy pracy, czy­
li o 47 mniej niz rok wcześniej w tym
samym czasie. W zakładach górniczych

n°/zoe S1Q największą liczbę wy^
mnie?WT(L8 P,r°C') wydarzyło sie ich o 25
mniej. Jednak ta obniżka iest mało po-
w^t Wzrosła bowiem tzw. ciężkość
wypadków. Dwukrotnie wydłużyła sie li­
sta ofiar śmiertelnych — z 7 do IG Naj­
tragiczniejsze wypadki wydarzyły sie w
ZG „Lubin .
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dajna i bardziej zyskowna. Pomimo trudnych warunków w Algierii jest do tej pracy wiciu chętnych.
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Dla ZBK, firmy żyjącej z inwestycji,
oznaczało to początek poważnych kłopo­
tów, a nawet początek końca, jak pro­
rokowali skrajni pesymiści. Trzeba było
szukać nowych rynków zbytu na usługi.
A to nie było proste, albowiem w kra­
ju o ZBK Lubin mało kto słyszał, a za
granicą to już zupełnie nikt, z wyjąt­
kiem kopalni „Preusag” w RFN, gdzie
ZBK prowadził od wielu lat roboty, mię-
dzypokladowe (ich wymiar finansowy
był jednak bardzo niewielki) i koncernu
„Bouygues” z Francji, z którym — za
pośrednictwem „Copexu" — firma podA
pisała kontrakt na budowę tuneli w Al­
gierii.

Działo się to wszystko w czasach, kie­
dy funkcjonowały mechanizmy powodu­
jące masową ucieczkę . polskich przedsię--

i óiorstw od l produkcji ekśportowej, że.
względu na. jej niską opłacalność- I O:
kontrakcie algierskim mówiono, żejęstr
złym interesem. W każdym razie, na tyjń:
w zasadzie Się skończyło, -'kłopoty firi£i$j

i pogłębiały się mimo chwilowego ożywję-^
nia koniunktury. • j.proc.'

Dyrektor Szczepaniak postawił na ekąfr j’f cza
port. Ryzykował dużo. Jeszcze dzisiaj dóii ńtoc
kladnie nie-, wiadomo jaki będzie osta-> ' 'r '
teczny wynik finansowy kontraktu ' al-,

■ gierskiego. Prognozowanie jest bardzo -diikefi 'ikńSTT'' ?
• *—’«?sr3

• franka francuskiego' i 2,5-krotnie do do-
' 1^r5.a.1.gi?.r?>5iego..a.wzajemne proporcje

wciąz_ się zmieniają 1 mkf me' wie "co" '
przyniesie jutro. Dziś wiadomo że wskaź­
nik efektywności eksportu wynosi 0.91,
co oznacza, że każda wydana złotówka

Rozwój eksportu w Zakładzie Budowy Kopalu to stabilizacja załogi, zakup nowoczesnych maszyn i urządzeń przez co praca jest lżejsza i łatwiejsza, bardziej wy-
. ..... , , ■ _ - ■ • ■ ■ Fot. ARR

giczne. W szybie nie dało się pracować,
zawodziły wszystkie znane i wyprakty­
kowane metody głębienia. Jeśli ktoś miał
pracować na „dziewiątce” uważał to za
zsyłkę. Pieniądze pozwoliły rozwiązać i
ten problem. Za granicą kupiono specjal­
ny sprzęt, niedostępny w kraju. Dyrek­
tor Szczepaniak zaproponował układ: bę­
dzie robota, będą pieniądze. Na R-9 za­
rabia się po 90 tys. miesięcznie i robota
idzie jak z bicza strzelił. Gdyby nie eks­
port — takie ‘rozwiązanie nie byłoby
możliwe.

Dyrektor Szczepaniak zastosował też
ciekawą metodę wdarcia się na rynki
zagraniczne poprzez rynek... krajowy.
Metoda zaszokowała — w pierwszej fa­
zie ' — nawet specjalistów. Otóż ZBK
podpisał kontrakt na budowę części me­
tra w Warszawie. Niektórzy pukali się
znacząco palcem w czoło, co miało zna­
czyć, że Szczepaniak stracił rozum. A
kiedy gruchnęła wieść, że firma — do­
browolnie! — wzięła najtrudniejszy od­
cinek, gdzie tunel głębi się zaledwie
1,5 *m od powierzchni ulicy w samym
centrum miasta, nawet współpartnerzy
od głębienia tuneli orzekli, że Szczepa­
niak zupełnie zwariował.

No i co? No -i co? Ano to, że wkrót­
ce podpisze pierwszy zagraniczny kon­
trakt na budowę tuneli metra. Najtrud­
niejszy odcinek metra warszawskiego

• Poslużył dyrektorowi Szczepaniakowi, je-
wyniki ekonp-' --SP ludziom i jego firmie do nauczenia
980—89 nn h„. się roboty — i do znakomitej reklamy.

Fpdczas budowy wszystkie ważne czyn­
ności przy głębieniu utrwalona na taśmie
wideomągnetofonu z czego powstał film
reklamowy, który , szef ZBK zaprezent 0-
'Yfj.ewentualnym, kontrahentom mówiąc!

... yiko. moja .firijia potrafi głębić tunele
w .. .warunkach ekstremalnych”.- I mówił

‘ prawdę. A jeśłp kto ■ nie;'-wierzył, .mógł
P^yj®chać d° - Warszawy i .sprawdzić.

• fen- sposób -ZBK otrzymał, propozycję
aukcyjnego-.kontraktu: i kilka tzw. . za­
pytań ofertowych., c.--. , • . .. ■

‘ Budowa* tuneli-"metra tcrbędżie
nowa specjaliżkćja-naszej firmy - mówi
dyrektor 'Szczepaniak. Myślę że zi'obi-

i .Wiły interes.-’'"”

zapłacić -fiskusowi- 433. mi.iony podatku
Do podziału zostałoby 1-13 min, bo trze'
ba było oddać kombinatowi 7(1 milionów
z tytułu pożyczki, fundusz załogi zamk-
nąlby--si<? kwotą- 28«rn-n. ■.-

Ale ZBK eksportuje i dlatego zapłacił
tylko 231 min podatku, mógł oddać kom­
binatowi 113 min. a nie 70 (kto szybko
oddaje taniej pożycza), przeznaczył na
fundusz załogi 90 min, a ną rozwój ,194
min, czyli znacznie więcej niż w pierw­
szej 'wersji .funduszu, do podziału w 0-
góle.

' Na tym nie kończą się jednak pożytki
z eksportu. Rozwój eksportu stabilizuje
załogę", jnobilizuje. ludzi, do podnoszenia
kwalifikacji, bo na zagraniczne kontrak­
ty jadą najlepsi.. Firma może .sobie .po­
zwolić . (i pozwala) na zakup nowoczes­
nych maszyn i urządzeń przez co prąca
jest lżejsza, łatwiejsza, bardziej wydaj­
na i bardziej zyskowna. A- wyższe zyski
to także wyższe zarobki — również na
budowach krajowych. Żywy przykład:
szyb R-9. Jego budowa ślimaczyła się
od 7 lat — smutny rekord w zagłębiu
miedziowym. Górnicy natknęli się na
bardzo trudne warunki górniczo-geoio-

1. 1 ,t0, ,nle są Puste słowa. Oto oferty
tekst uka7eesięOw ^uku nlektórcz nich

» w s
w Algieru, tunel w Iranie,, budowa szy­
bu we Francji, budowa trzech szybów
w Kolurnbn, tunel drogowy w Szwajca-i
rn, szyb w- Chile i na Węgrzech. A to
jeszcze me koniec listy. Inne pozycje
Objęte są tajemnicą handlową i niedo­
zwolone mi ich ujawnić w obawie przed
konkurencją. ■

- A teraz spójrzmy na ’
mic^ne ZBK. W latach 1980—83 na bu-

sn? .£• ta p5“™i°7
S? £“£ ,w“,rl°“ fotonówkala się kwotą 1,1—1,6. min dolarów a-
merykajiskach. Obecnie liczba pracowni ‘

:kow zatrudnionych za granica ielł a" “
■ sięciokrotme wyższa, a^waiTość" P oduk’” "

^cji wynoM. około 8 min dolarów : ■■
-wzrósDż e£sportu w globalnej'produkcji' i
wzrósł z 21 proc, w roku 1985 rin 17ą

I jeszcze jeden wymowny nara-r,^ i ;
•sysk-na jednego zatrudnioneg i

-sportowej w roku 1986 hv? o' :
wyższy niż na róbotorł, 1 • ' i na D'm niezły interes ' "'"--ństó ■» -

szybkiego rozwoju, że on
realizowali ten pomysł z żelazną kon­
sekwencją, często podejmując de .. zje z
pozoru karkołomne, ale ostatecznie ko­
rzystne dla firmy.

Na czyni polegał pomysł dyrektora
Szczepaniaka? On sam twierdzi, że trud­
no tu mówić o oryginalności czy wyjąt­
kowości myśli, albowiem „każdy mene­
dżer na moim miejscu zrobiłby dokład­
nie to samo w sytuacji, którą ja zasta­
łem’',

A było tak. Zakład Budowy Kopalń
(niegdyś Przedsiębiorstwo Budowy Ko­
palń Rud Miedzi) był firmą utworzona
dla budowy i rozbudowy .zakładów wy­
dobywczych w zagłębiu miedziowym
Firma prosperowała dobrze. a nawet
bardzo dobrze dopóki front inwestycyj­
ny w kopalniach zdawał się nie mieć
końca. Początek lat osiemdziesiątych
przyniósł nie tylko kryzys, a z nim sil"
rzeczy normalne i drastyczne ogranicze­
nie inwestycji, ale zbiegł się z momen­
tem, w którym przemysł miedziowy
wszedł w fazę docelowej stabilizacji po­
ziomu wydobycia i produkcji miedzi —
i automatycznie zmniejszył zamówienia.

O Stanisławie Szczepaniak'.'., dyrekto­
rze Zakładu Budowy Kopałń i-.GHM w
Lubinie, krążą dwie prżc.'.wstań ne opi­
nie. Pierwsza głosi, że to liochsztapłer,
który pewnego dnia wpędzi firmę w ta­
kie tarapaty, że nikt i nic jej nie pomo­
że. Druga mówi, że Szczepaniak to orga­
nizacyjny geniusz, chodzący przykład
socjalistycznego przemysłowca i mene­
dżera, umiejący wykorzystać 1 aż-Ją oka­
zję do zrobienia dobrego interesu.

■ Nosiciele obu „prawd” o dyrektorze
mają oczywiście liczne argumenty na
dowód, że to ich twierdzenie jest praw­
dziwe. Ale w życiu jak w sądzie — li­
czą się tylko fakty. z\ fakty są takie
Kiedy Stanisław Szczepaniak ■— będąc
jeszcze szefem świetnie prosperującego
Oddziału PBK Bytom — stanął do wy­
ścigu o fotel dyrektora ZBK jego wro­
gowie. zacierali ręce z radości, a przyja­
ciele wpadli w rozpacz. Firma stała bo­
wiem u progu katastrefy. Kurczył się
front robót, spadały zyski, ludzie nie
widząc perspektyw na przyszłość wiali
dp innych żalił idów i przedsięłż wstw.
Okręt nabierał wody, a załoga zamiast

tyrać przy pompach pospiesznie wsia­
dała do szalup. W tej sytuacji na most­
ku stanął nowy kapitan — Stanisław
Szczepaniak.

Sposób, a może raczej miejsce od
jakiego zaczął robić porządki w firmie
spowodował szok u „pryncipialistów”.
Zaczął od... toalet i własnego gabinetu.
wedle — jak oświadczył — filozofii Za­
chodu, która uczy, że klient ocenia fir­
mę według gabinetu dyrektora i miejsca,
w którym robi się siusiu. Wiadomo że
tam gdzie toaleta przypomina chlew, a
biuro dyrektora budę nocnego stróża nic
może być ani porządnej technologii, ani
organizacji pracy. I z taką firmą nie zro­
bi się interesu.

Dziś ZBK robi świetne interesy — w
kraju i za granicą — i jest firmą, którą
trudno poznać. Stąd już nikt nie ucie­
ka. Wręcz przeciwnie — wielu chcialoby
tu pracować, ale to nie jest takie pro­
ste, jak w innych firmach, gdzie kadro­
wiec całuje w rękę każdego, kto zaofe­
ruje swe usługi. 1 u się w ludziach prze­
biera. Firma proponuje świetne warunki
finansowe, atrakcyjną pracę, ale tylko
fachowcom o najwyższych kwalifika­
cjach i z nienagannymi referencjami.
Ludzi przyjmuje się wielu, bo trzeba na­
dążyć za ekspansją zakładu na rynki.
krajowe i zagraniczne. Ale kolejka ubie­
gających się o pracę w ZBK wcale się
nie zmniejsza -— rośnie. ZBK jest bardzo
atrakcyjnym pracodawcą — ta opinia
znana jest daleko poza granicami zagłę­
bia miedziowego. Jeszcze niedawno nikt
w Polsce o takiej firmie nie słyszał.
Dziś telefonuje się do niej z Warszawy.
Gdańska, Szczecina i Katowic, aby za­
pytać czy taki to, a taki fachowiec ma
szansę na otrzymanie pracy?

Jeszcze niedawno przeciętny .Kowalskj
z ZBK zastanawiał się czy nawiać z fir­
my już, czy jeszcze trochę poczekać,
Wiedział, że w zagłębiu roboty jest i
będzie coraz mniej. Najczęściej przecho­
dził dó’ jednej, drugiej czy trzeciej ko-
nalrii, gdzie płacono lepiej a i robota
była lżejsza. Teraz ten sam Kowalski
ma do' wyboru dobrze płatną pracę w'
kraju lut ria kontrakcie w RFN, Iranie;
Iraku-' Ałgibrii, Maroku, ną Węgrzech,
we Francji? Kolumbii;’ Sżwdj"carii, Chile.

W firmie
móżńa uśłó-Sżeć''opinie, że to nowy .^sta-

Sego regreśb i pchnięcie go na drogę
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przynosi 9 groszy .,z? “^^^00° uwagę
bardzo dobry, jesa «z 13Ł ]Q
fakt, iż w skali kraju wskaźnik 1,« u
waża się za znakomity, _

Dyrektor Szczepaniak mówi ta L
Bardzo trudny kontrakt algieisłu kiory
zresztą nie ja podpisywałem, ,
jeden niewątpliwy wmor - wysoką tzw.
promoeyjność. Tunele w Algieru po
zwoliły nam na wejście na rynki swi
towe. gdzie toczy się bezwzględna walka
konkurencyjna i każdy środek jest do­
zwolony. Włączyliśmy się do tej walki
i odnosimy w mej sukcesy. Dlączego.
Dlatego, że pokazaliśmy, że umiemy wy­
konać dobrze najtrudniejszą robotę. To
nam zjednuje klientów, bo na św.iecie
ceni się profesjonalizm. Zakładając na­
wet najczarniejszą wersję scenariusza, ze
na tunelach zarobimy mało, albo wręcz
stracimy — w co nie wierzę — uważam.
że będzie to znakomity interes, ponieważ
już czerpiemy z tego korzyści i będzie­
my je czerpać w przyszłości. Są to ko­
rzyści w postaci reklamy, która ułatwia
nam znakomicie walkę z konkurencją i
zdobywanie kontraktów, które przynoszą
wysokie zyski.
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„Kontroler potrzebny
jak powietrze"

(Dokończenie ze str. 5)

prasowej za-
47/87 numerze irKonkre-

proc. ankietowanych
porad w godzinach

osób odpowiedziało
wybiera te godzi-

KAROL KIEŁ

Lubinie"
Zmiany od... zaraz

w waszym piśmie no­
tatka będzie stanowiła między
©odstawo do oceny opisanego
społecznego kontrolera ruchu.

Pragniemy w tym miejscu pczopco&ić
wszystkich zainteresowanych za dozna-

opisanego
na-

kimkolwiek innym kraju na świccie le­
czy się zęby w godzinach pracy? Pro­
blematyczne są niektóre wizyty domo­
we i wzywanie Pogotowia Ratunkowe­
go czy niektóre z nich nie powinny
być świadomie odpłatne? Odpłatność
świadczeń zlikwidowałyby też kwestię
opieki środowiskowej i zabiegów domo­
wych. Myślę, że system wolnego wybo­
ru lekarza jest pierwszym krokiem
zmiany na lepsze. Funkcjonuje zaledwie
f' ?ua wc.z,esn^e» aby 8o oceniać, chwa­
lić lub ganić. Chcemy wprowadzać dal­
sze — na razie eksperymentalne — zmia­
ny:

ne przykrości wynikające z \
zachowania się kontrolera, mając
dzieje, że sumienna praca Docx>stalych
kontrolerów zatrze ten incydent.

Jednocześnie pragniemy za waszym
pośrednictwem zaapelować do społe-
czetWwa o przestrzeganie zasad kasor
wania biletów w autobusach, menisz-
czeaiie urządzeń przystankowych (
gminne wybijanie szyb w wiatach).
nier.ituczenie wyposażenia autobusów.

Ponoszone koszty z tytułu jazdy bez
biletów jak i napraw uszkodzonych urzą­
dzeń osiągają wysokie kwoty. które
mogłyby być wykorzystane do podnie­
sienia standardu świadczonych usług.

Wojewódzkie
Pnedsiębiorstwo K»munlk»er>e

»-ca dyrektor*
do. ekoploaiacy>io-ek*nomlc»ye«

Wacław Sawtęai

Konkrety © 7

innymi
w niej

etaty. Zawód lekarza zostaje orzy
zorganizowanej pracy całkowicie <_
manizowany. W ciągłym pośniechu
azi pacjenta tylko jako r
tą Chorobowa. Następny,

A więc to me to. System lecznictwa
wymaga zmian. I zmienia sie coś rze­
czywiście. chociaż — dla

Niezadowolony pacjent
Opinia o pracy służby zdrowia jest zła

w całym kraju, a w Legnickiem gorsza
niż gdzie indziej. Według przeprowadzo­
nych w lipcu i sierpniu badań Centrum
Badania Opinii Społecznej, mieszkańcy
województwa legnickiego oceniają pra­
cę placówek służby zdrowia na trójkę z
minusem. Gorsze mniemanie mają tvlko
o pracy ADM-ów i handlu...

Z pewnością czas prowadzenia badań
nie był najwłaściwszy — w sezonie ur­
lopowym część przychodni jest nieczyn­
na. Ale tak czy inaczej, o pracy przy­
chodni. szpitali i samych lekarzy mówi
się mało dobrego, a wiele złego. Propa­
gowany przez cale powojenne czterdzie­
stolecie system powszechnego i bezpłat­
nego lecznictwa zmęczył do cna i spo­
łeczeństwo, i ornych lekarzy, krytyko­
wanych bezskutecznie za wszystkie wa­
dy i zgpgąly systemu zorganizowanego
bez ich współudziału.

Czyżby pacjent chciał zbyt wiele?
W czerwcu tego roku Wojewódzki

Szpital Zespolony' w Legnicy w czterech
przychodniach legnickich przeprowadził
anonimową ankietę na temat pracy'
przychodni w której wzięło udział 280
pacjentów.

Aż 200 pacjentów uważa, że przy re­
jestracji pacjent powinien otrzymać
numerek z określoną w przybliżeniu go­
dziną przyjęcia. Tylko część pacjentów
jest za rejestracją telefoniczną (!) a kil­
ka osób zaproponowało, aby rejestrator­
ka przyjmowała zgłoszenia nawet z kil­
kudniowym wyprzedzeniem.

Pacjenci są za zniesieniem uprzywile­
jowanego przyjęcia poza kolejnością ho­
norowych dawców krwi i nauczycieli.
choć nie kwestionują uprzywilejowania
inwalidów kombatantów i dzieci szcze­
gólnej troski.

Prawie, połowa (45 proc, ankietowa­
nych) pacjentów’ twierdzi, że lekarze
spóźniają się nagminnie, przy czym cho­
rzy skłonni są usprawiedliwić każde
spóźnienie (nawet załatwianie ważnych
spraw osobistych!) ■ gdyby lekarz no
przyjściu do przychodni podawał przy­
czynę spóźnienia. Nic tyle chodzi więc o
samo spóźnienie, co stosunek lekarza do
pacjenta dotyczący subtelnej sfery kul­
tury osobistej lekarza...

Pracę przychodni, zdaniem pacjentów.
usprawnić można poprzez usprawnienie
rejestracji z podaniem czasu porady oraz
podział godzin pracy lekarza na przyj­
mowanie chorych, badania profilaktycz­
ne. załatwianie wniosków sanatoryjnych
i wizyty domowe.

Co ciekawe. 84
podało, że korzysta z
od 8.00 do 15.00. 38 -
z całą szczerością, że ..
ny. ponieważ... może otrzymać przepust­
kę z pracy i przy okazji załatwić swoje
sprawcy w mieście. Gdyby - przyjąć, źc
jest tak codziennie we wszystkich przy­
chodniach Legnicy, to w samej tylko
Legnicy aż 12.000 osób rocznie naduży­
wa’ przywileju korzystania z pomocy w
godzinach pracy dla załatwienia spraw
osobistych. Długą n?’o»H*cność w pracy
tłumaczy się. oczywiście, wydłużoną ko- ,,
lejką do lekarza...

«ność przekazania do kasy WPK
m!n zł. Liczba ta, to nie sukces
kontrolerów’, a skala problemu.
siało się nagminne jeżdżenie .na gapę”.
Jedynym czynnikiem hamującym
stale wzrastający wskaźnik jest
kontrolerów' ruchu, a przy ich niedosta­
tecznej liczbie — praca społecznych
kontrolerów'. Praca ta. jak i osiągane w
niej wyniki są oceniane w półrocznych
odcinkach czasu (w niektórych przypad­
kach w krótszych), a oceny te mają
wpływ na przedłużenie bądź zerwanie
współpracy.

Opublikowana

ustalano kolejne terminy rozpoczęcia
prac” jest zdaniem bezpodstawnym i nie
sprawdzonym przez pana redaktora.

A swoją drogą podziwiam odwagę pi­
sania czegokolwiek wyłącznic na pod­
stawie domysłów.

URSZULA HARTWICK
Zastępca Dyrektora Zakładu

ds. Techniczno-Produkcyjnych
OD AUTORA: Rzeczywiście tak jak

pani twierdzi, chciałem podkreślić celo­
wość kontroli różnych dziedzin naszej go­
spodarki, bowiem gdzie by nie popatrzeć
dzieje się źle. Zlc też jest w prochowic-
kim „Reniferze” skoro tak długo trwa
budowa oczyszczalni ścieków. Czy właś­
ciwie odczytałem wnioski z protokołu
społecznych kontrolerów z IRCh jest
sprawą drugorzędną. Fakt jest faktem,
że trujccic swoimi ściekami życic biolo­
giczne w Kaczawie i przez wiele lat
niewiele zrobiliście, aby ten stan zmie­
nić. Dziwi mnie więc Pani odwaga po­
dejmowania ponownie tego problemu.
Gdyby to ode mnie zależało każdy za­
kład. który szkodzi środowisku natural­
nemu, w tym i „Renifer”, nic miałby
racji bytu. Gdy wybudujecie oczyszczal­
nię i będzie ona właściwie działała, za­
praszam się do waszej firmy. Myślę, że
nie będzie to trwało tak długo jak pra­
ce wstępne, bo wówczas mogę wcześniej
przejść na emeryturę.

Organizacja pracy i funkcjonowanie
placówek służby zdrowia były przed­
miotem obrad Podzespołu Obsługi Lud­
ności Wojewódzkiego Zespołu ds. atesta­
cji. Punktem wyjścia do dyskusji — ob­
szerny referat Edwarda Nira. dyrektora
WUS i informacja lekarza wojewódzkie­
go. Otwierając dyskusję Maria Kustasz.
przewodnicząca zespołu, zadała zebra­
nym dwa pytania: Dlaczego w ocenie
społecznej służba zdrowia m tak kiep­
skie notowania? I jakie innowacje moż­
na wprowadzić „od zaraz’, aby popra­
wić funkcjonowanie placówek lecznc-
ctwa?

Po gorącej dyskusji (a członkowie
społu wcale nie lepiej oceniają pracę
przychodni, aptek, i szpitali) zgodzono
się z jednym: "W sposób wyeliminować
od ręki wszystkich uciążliwości pracy
lekarzy i bolączek pacjentów, ale część
z nich — na pewno.

Od nowego roku liczyć więc możemy
na:

© celną informacją o godzinach pracy
przychodni i usprawnienie rejestracji te­
lefonicznej.

@ eksperymentalny system wyboru
lekarzy — specjalistów pizez przychod­
nie.

© wydłużenie czasu pracy poradni K
do godzin popołudniowych (początkowo
tylko w Jaworze),

© zniesienie uprzywilejowanego do­
stępu do lekarza poza kolejnością w po­
radniach D i ograniczenie uprzywilejo­
wania w innych przychodniach.

@ zobligowanie zakładów pracy do
respektowania druków L-4 wystawia­
nych przez przychodnie rejonowe.

Q respektowanie zalecenia wydawania
druków L-4 w czasie wizyt domowych.

© eksperymentalne wprowadzenie od­
płatnych wizyt domowych na życzenie
pacjenta.

Do lekarza idzie zdrowy i chóry, bo
to nic nie kosztuje, a można dostać
zwolnienie z pracy. N^Iużywa -sie przy­
wileju cynicznie i z wyf-achowaniem nie­
potrzebnie wydłużając tistę przyjęć.

A lekarz? Po. studiach czeka Ko
tylko praca, ale i dalsza nauka zawodu.
Jeśli chce być dobrym lekarzem, musi
uczyć się do emerytury. Specjalizacje
zdobywa pod okiem starszych kolegow
praktykując w szpitalu, pracuje w przy­
chodni. a dorabia dyżurami w pogoto­
wiu i póletatami w zakładowych przy­
chodniach. Dorabianie jest koniecznością
ekonomiczną, bo lekarze zarabiają Kro-
sze. Doświadczony lekarz z ceniona spe­
cjalizacja i r>raktvką prywatną zarab-a
więcej, ałe pracuje w zasadzie na a'’

W 198G roku na nasze województwo
spadlo prawic 300 ton toksycznych ga-
ziw, 18.000 ton pyłów (zawierających
między innymi miedź, ołów i cynk). Po­
lowa studni w miastach i wsiach nic
nadajc się do użytku, zły stan sanitarny
wodj- stwierdzono w znacznej części wo­
dociągów lokalnych.

Przekroczone normy
wszystkich rodzajów zanieczyszczeń
sprzyjają zdrowiu.

® rozszerzyć system wolnego wyboru
lekarza o sieć poradni K,

w usprawnić rejestrację telefoniczną
poprzez zwiększenie telefonów w przy­
chodniach,

© powiązać pracę przychodni rejono­
wych z poradniami specjalistycznymi po­
przez zawieranie dwustronnych umów
między przychodnią a określonymi spec­
jalistami. .

„Ra mb o
Stosownie do notatki

mieszczonej w
tów” zatytułowanej .Rambo w Lubinie”
informujemy, że w opisanym zajściu
uczestniczył kontroler społeczny. Przed­
siębiorstwo nasze cd długiego czasu bo­
ryka się z brakiem etatowych pracow­
ników. w grupie kontro.erów nadzoru
ruchu, korzystając^ z usług szeregu spo-
łeczhików. którzy decydując się na tę
niewdzięczną prace poświęcają swój
wolny czas. Jedynym kryterium przy
przyjmowaniu poszczególnych kandyda­
tur jest pozytywna opinia z ich macie­
rzystych zakładów pracy i organizacji
społeczno-politycznych. Stopień trudności
tej pracy wynika głównie z ogólnego
•społecznego przeciwstawiania się wszel­
kim jednostkom sprawującym nadzór
Czy czynności kontrolne. Sama treść no­
tatki potwierdzą tę tezę. Jak wynika z
oświadczenia kontrolera stwierdził on,
że jeden z pasażerów skasował bilet do­
piero w trakcie dokonywanej kontroli,
a więc wcześniej odbywał przejazd bez
ważnego biletu. Oczywiście jak w więk­
szości przypadków „inni próbowali tłu­
macz:, ć. żc prawda jest po stronic pa­
sażera”. Jest to typowy obrazek z każde­
go ujawnienia bezbiletowego przejazdu
w autobusie, obrazek, który odstrasza
ewentualnych kandydatów na to stano­
wisko pracy.

Ujawnione

tak
odhu-

wi-
numerek z kar-

_ —proszę...
A więc to nie to. '

wymaga zmian. I zmienia się
^ywisde. chociaż - dla pacjenta —
zbyt powoli.

Reformowanie lecznictwa rozpoczęto
od ogniwa najsłabszego i zarazem naj­
bardziej newralgicznego — przychodni
rejonowych. Ideałem jest lekarz domo­
wy. brodidcm — system wolnego wybo­
ru lekarza funkcjonujący już w 12 przy­
chodniach rejonowych województwa.
Dwie strony, leczony i leczący, nie bę­
dą juz anonimowym Iksem i Ygrekiem
przelotnie spotykającymi się w trakcie
parommutowej wizyty w gabinecie le­
karskim. Takie jest założenie. W rzeczy­
wistości. działający od roku srstem ma
jeszcze wiele mankamentów. Jednym z
niC^ ĆZę'te 2mian*. lekarzy w przy­
chodniach, przez co pacjent dokonujący
wj boru po upływie pewnego czasu zmu­
szony jest do zmiany lekarza. Być może
zmiany zatrudnienia będą maleć w mia-
rę. jak cenieni przez pacjentów lekarze
będą się czuli związani z orzychodnią...

Jak pracują przychodnie — wiemy.
Czy będą pracować lepiej?

— Spóźnień do pracy w przychodniach
nie udało się dotąd wyeliminować i
prawdopodobnie będą one występować
w dalszym ciągu — twierdzi Józef Ma­
ziarz. do niedawna dyrektor WSZ w
Legnicy, obecnie dyrektor ZOZ w Ja­
worze. — Lekarze spóźniają się z prostej
prz> czyny. Większość z nich zatrudnio­
na w przychodniach to ludzie młodzi
po stażu, przygotowujący się do uzyska­
nia specjalizacji. Muszą uczyć się w szpi­
talach, pod kierunkiem ordynatora —
kierownika specjalizacji danego lekarza.
Staż w szpitalach odbywają w godzinach
rannych, gdyż tylko w tym czasie istnie­
je możliwość przekazania maksimum
wiedzy medycznej poprzez wizyty, bada­
nia. omawianie przypadków, zabiegi.
Często pobyt w szpitalu przedłuża się.
co uniemożliwia lekarzowi przyjście do
przychodni w wyznaczonej porze.

W opinii lekarzy wymaga się od nich
spełnienia zbyt wielu funkcji naraz, co
uniemożliwia poświęcenie maksimum
czasu wyłącznie cierpiącemu pacjento­
wi. Pacjenci, rejestrowani na określoną
godzinę, spóźniają się również, co prze­
kreśla sens uzgadniania czasu przyjęć.
Z porad?’ korzysta się w czasie pracy, a
niekiedy po pracy, chociaż większość
przychodni rejonowych stosuje wydłużo­
ny czas pracy.

— Przemysł nic jest zainteresowany
systemem wolnego wyboru lekarza w przy­
chodniach — twierdzi Jerzy Turzański.
lekarz wojewódzki. Z jednej strony bez
przeszkód wydaje się przepustki na wyj­
ście do lekarza, z drugiej — nie honoru­
je druków L-4 z przychodni rejonowych.
Chcemy to zmienić. Przychodnie przy­
zakładowe powinny zajmować się pro­
filaktyką. a leczeniem — przychodnie re­
jonowe. Jest u nas wiele złych przyz­
wyczajeń. Nie wiem, czy jeszcze w ja-
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Ostatnia

Mamy w kraju ponad 600 biur kon­
strukcyjnych. nastawionych na kreślenie
wizji nowych obiektów (chociaż o jakoś­
ci i tempie ich pracy lepiej się nie wy­
powiadać), a zupełnie nie przygotowa­
nych do projektowania procesów moder­
nizacyjnych. zmniejszających marno­
trawstwo surowców, materiałów, paliw
i energii...

inżynierowie wpadają w schemat, prze­
ciętność i... szukają dodatkowych zarob­
ków poza macierzystym przedsiębior­
stwem. Nie są zainteresowani podnoszę-
niem kwalifikacji (bo i po co?), często
zmieniają pracę, nawet zawód.
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Przed wami podwójne, świątecz-
no-noworoczns wydanie „Konkre­
tów” dlatego zamieszczamy dwa ku­
pony, aby dać szansę udziału w ple­
biscycie tym rodzinom, w których
jest więcej niż jeden kibic.

Czekamy na wasze głosy. Kupo­
ny plebiscytowe prosimy nadsyłać
do 23 grudnia br. (decyduje data
stempla pocztowego) pod adresem:
Redakcja „Konkretów”, skr. poczt.
145, 59-220 Legnica, pl. Chopina 2.
Prosimy o dopisek „Plebiscyt spor­
towy”. Wśród głosującyćfT rozlosu­
jemy atrakcyjne nagrody ufundo­
wane przez organizatorów konkur­
su: Wydział Kultury Fizycznej i
Turystyki Urzędu Wojewódzkiego,
Wojewódzką Federację Sportu, wo­
jewódzkie zarządy organizacji spor­
towych i naszą redakcję.
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zbędność tak
badawczego.
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Feina samodzielność, powiązanie plac.
■Z: zyskiem, a zysku — z efektywnością
produkcji. Tego oczekujemy w najbliż­
szych latach. Przekroczyć trzeba będzie

i niejeden Rubikon. Podstawową sprawą
: jest ogromna kapitałochłormość. materia-
| łochłonność i pracochłonność produkcji.
I Nie jest to sprawa tylko i wyłącznie

      

d© Pilewski
Przed dwoma tygodniami ogłosi­

liśmy piętnastą edycję dorocznego
plebiscytu sportowego o miano
„Najlepszego sportowca i trenera
zagłębia miedziowego ’87”. Kandy­
datów zaprezentowaliśmy w nume­
rze 49 „Konkretów”. Z każdym
dniem plebiscyt nabiera rozmachu.
Napływają głosy, które burzą układ
czołówki. Otrzymujemy także wiele
zapytań, czy można proponować
swoje kandydatury oprócz tych,
które przedstawiliśmy dwa tygod­
nie temu. Oczywiście można — na­
wet trzeb?.

Eksperci twierdzą/ że w Polsce prze­
waża typ innowacji „konstrukcyjnych”.
Projektant opracowuje wzór wyrobu.
urządzenie czy maszynę i na tym po-
przestajc. Chcąc wzór zaprojektowany
wyprodukować, trzeba zlecić innemu już
projektantowi opracowanie technologii
produkcji. Współpracujące biuro nie
uwzględnia możliwości technologicznych
producenta, pobieżnie stosuje się do je­
go życzeń i sugestii. Kiedy już wreszcie
przystępuje się do produkcji — po dro­
dze nastąpiła zmiana i wzoru, i tech­
nologii...

Znowelizowane przepisy o wynalaz­
czości często nie są przedsiębiorstwom
<w ogóle znane chociaż stanowią system
atrakcyjnych zachęt ekonomicznych. W
naszym województwie na przykład tyl­
ko w 8 przedsiębiorstwach (na 389!)
sprawdzone przez innych innowacje.

Dla zainteresowanych postępem tech­
nicznym odnosi się cały system prefe­
rencji: dofinansowanie przedsięwzięć, ul­
gi podatkowe pierwszeństwo kredytowe
i zaopatrzeniowe, nagrody dla załóg
i autorów pomysłów i wdrożeń. Mimo
to, większość przedsiębiorstw kurczowo,
trzyma się starych technologii i przesta­
rzałych wzorów a mówiąc o moderni­
zacji, ma na myśli jedynie zakup za­
granicznych maszyn i urządzeń.

8 Konkrety

Wyniki badań naukowych zazwyczaj
nie nadają się do bezpośredniego zasto­
sowania w przemyśle. Trzeba sprawdzić
ich przydatność, poprawność technolo­
giczną. opłacalność. Wia.że się z tym ko­
nieczność orzeprowadzenia serii prób
i doświadczeń, budowy instalacji pilo­
tażowych. Wszystkie prace rozwojowe
wykonują najczęściej zainteresowane
przedsiębiorstwa, posiadające zaplecza
badawcze. Sprawdzone pod względem
przydatności osiągnięcia naukowo-tech­
niczne wdraża przedsiębiorstwo pod
nadzorem twórców.
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Zwolniona reakcja rodzimych inży­
nierów na potrzeby przemysłu jest do­
brze znana. Częściowo można ją tłuma­
czyć brakiem dopływu informacji w
postaci książek, czasopism naukowo-
-technicznych. komunikatów z konfe­
rencji. Przymusowe odcięcie się polskich
inżynierów od osiągnięć światowej nau­
ki i techniki grozi bardzo poważnymi
konsekwencjami: brakiem konkurencyj­
ności produkcji, ograniczeniem ekspor­
tu do samych tylko surowców niską
opłacalnością produkcji i eksportu Nie
wiedząc, co i jak robią inni skazujemy
się na zastój gospodarczy W naszym
województwie działa kilka zaledwie oś­
rodków informacji naukowo-technicznej.
z których najsilniejszy — Ośrodek In­
formacji KGHM — jest systematycznie
wykorzystywany tylko przez piętnastu
specjalistów!

Czyżbyśmy nie mieli inżynierów? Ba!
W Polsce wydaje się rocznie 17 tysięcy
dyplomów magistrów-inżynierów — trzy
razy więcej niż w RFN i-tyle samo, co
w USA! Zajmujemy czołowe miejsca
w świecie pod względem ilości inżynie­
rów przypadających na 1000 mieszkań­
ców A rozwój gospodarki jest odwrot­
nie proporcjonalny do wzrostu liczby
inżynierów...

W przedsiębiorstwach zużywa się nad­
mierne ilości materiałów, rosną koszty
produkcji, jakość wyrobów jest niska.
walory estetyczno-użytkowe również. Za­
trudnionym w przemyśle inżynierom
nikt jednak rrie zleca rozwiązywania
podobnych problemów. Nie oczekuje się
od nich, że zrewolucjonizują oblicze
przedsiębiorstwa.

.. Nie wykorzystani zgodnie z wykształ­
ceniem i DOtrzebami przedsiębiorstwa

■

może j.___ ;________________________
eksportu i jego opłacalności.

! Jakość to bariera kolejna, a raczej
wieloletnia zmora produkcji krajowej.

, 25 procent produktów jest obecnie eli-
j minowanych w toku produkcji, wycofy­

wanych z handlu i zwracanych p—«-
| nabywcę. Według obliczeń Akademii
I Ekonomicznej w Krakowie f„!

straty spowodowane złą jakością
| bów naszego przemysłu wyniosły
. ku ubiegłym aż 1.000 miliardów!
i Mamy wiele wadliwych technologii;
. których, mimo ewidentnych strat.
■ powodują, nie próbowaliśmy t

wać. Zaimportowana technologia

W latach siedemdziesiątych importo­
waliśmy wiele i zbyt zachłannie Li­
cencje i urządzenia kupowaliśmy bez
większego przemyślenia, a wydatków na
import nie równoważył eksport rodzi­
mej produkcji i myśli technicznej. Sta­
rając .się-zrównoważyć, bilans handlu
zagranicznego nie wykorzystujemy jed­
nak * wszystkich możliwości eksporto­
wych. Jednostronne nastawienie na im­
port myśli technicznej powoduje, że
nie próbujemy . naszymi wynalazkami
podbijać świata. Zakorzenione komplek­
sy? Może tak. a może po prostu nie­
znajomość. korzyści, jakie może przy­
gnieść., tego rodzaju eksport.

Obećme' Wiele placówek naukowo-ba­
dawczych otrzymało pełną samodzielność
w zakresie eksportu swoich osiągnięć
Sprzedaż eksportowa projektów wyna­
lazczych i innych gwarantuje wymierne
korzyści autorom projektu, przedsię­
biorstwu i osobom współdziałającym w
pracach techniczno-organizacyjnych u-
powszechniających projekt.

Są to duże pieniądze, częściowo wy­
płacane w twardej walucie, zarówno
przedsiębiorstwu, jak autorom wynalaz­
ku i osobom z nimi współdziałającym.
których wyplata nie jest uzależniona od
innych wynagrodzeń czy nagród. Uzy­
skane ze sprzedaży osiągnięć pieniądze
przedsiębiorstwo może przeznaczyć nie
tylko na zakup maszyn, licencji, apara­
tów naukowo-badawczych, ale także na
zakup fachowych czasopism, wydaw­
nictw naukowych i pokrycie kosztów u-

i czestnictwa w targach i sympozjach na-
i ukowych.

Prace rozwojowe i wdrożeniowi są
kosztowne, czasochłonne i wielu przed­
siębiorstw me stać na współpracę z wy­
specjalizowanymi placówkami badaw­
czymi. A jest ich mnóstwo: 41 instytu­
tów PAN. 121 resortowych i branżo- '
wych, 17 centralnych laboratoriów, 169
ośrodków badawczo-rozwojowych! Nie ,
maleje ich liczba, choć otrzymują coraz ;
mniej zleceń z przemysłu. Utrzymywa- j
ne na siłę — częściej pozorują pracę, niż ,
pracują. Nieliczne wyjątki potwierdzają :

rozbudowanego zaplecza •

Naukowcy obliczyli, żc w najbardziej
rozwiniętych krajach świata okres sta­
rzenia się techniki i technologii pro­
dukcji wynosi 2—7 lat. Po tym czasie
p ijawiaja się nowe rozwiązania, umo­
żliwiające produlcję jeszcze nowocześ­
niejszą. tańszą i bardziej atrakcyjną.
Nowa technologia szybko przestaje
być hitem, bo wypiera ją nowsza. Miej­
sce produkowanych dóbr konsumpcyj­
nych po 2—3 latach zajmują nowe wzo­
ry. Świat pędzi naprzód.

Nowe rozwiązania techniczne i nauko­
we podporządkowane sa zasadzie: wy­
produkować taniej produkt przewyższa­
jący dotychczasowy. W tej gonitwie
czas pracuje na niekorzyść opieszałych.
Stojący w miejscu cofają się. Nie­
stety. zaliczamy się do nich i my.
Czy p atrafimy zlikwidować lukę tech­
nologiczną, uczynić naszą gospodarkę
prężną, elastyczną, otwartą?

Wątpliwość druga —
nie wykorzystany potencjał

jakie
elimino- •

—„prze­
marzającej wielkiej płyty” jest klasycz­
nym przykładem przemawiającym prze­
ciwko bezmyślnemu kopiowaniu .^cu­
dzych osiągnięć technicznych. Raz pifc(y-
jęte, trudno wyeliminować, bo gospó-L
darce naszej brakuje przede wszystkim■" ■

, elastyczności i szybkości działania Wie-' '
dząc. że określona technologia jest wadź ;
liwa. zagraża środowisku naturalnemu,
me gwarantuje prawidłowych relacji
ekonomicznych — wysuwamy dziesiątki
argumentów świadczących o tym, że nic
się me da zrobić.-że koszty, produkcja
na którą czeka kraj... J
. Schematyzm, konserwatyzm myślenia
i działania, asekuranctwo i marazm Sa
częścią naszej rzeczywistości. Bariera —
czy me do -pokonania? . '. ... .

Mamy przecież ogromny',' nie wyko­
rzystany potencjał, jakim są ludzie?'

Przerostowi zawieszonych w próżni ,
placówek rozwojowych i badawczych 1
towarzyszy brak zakładowych odpowied- '
ników w postaci funkcjonujących w ra­
mach przedsiębiorstw biur konsultacyj­
nych, projektowych, laboratoriów i oś- ;
rodków postępu technicznego. A efekt
jest taki, że w unowocześnianiu przemy­
słu rodzime innowacje odgrywają bar­
dzo znikomą rolę.
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Matki

Jurek
ozić ludne? — pyta matka Rafała.
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"Magda, Grażyna, Dorota

n?. Moja Grażyna jest sprawna fizycz-
* nie i samodzielna, upiecz-ł naleśniki

Konkrety O 9

j spra-
dzieci ma-

Jesacsc
wojewodę •

Hafał —___
dziesięć lat i jest jedynym synem ■ -długich kolejkach.
...... 1.-------1------------ i_i« tę --------~~

właściwa
- to nie

i ziemniaczane placki. Te dzieci potra­
fią szyć i haftować, Dorota nauczyła
się czytać. Nikt nie ma prawa odbierać
im szansy na aktywne życie, naukę za­
wodu — mówi Jadwiga Rafałko.

i odpowie­
cie życia.

zakładach
wyciągam do nikogo
----------Rat owa-

sn chyba wygórowane żądania
czające społeczne
dztt na, loa. czy

•^ołr. zorganizowaną opiek, lekarską.
* i0"* V alternatywę: żyd, w
cz,tereJh scJanach. ale z synem lub ty-

wśród ludzi i praca, ale bez dziec­
ka! I wkupowarue si, w lekarskie łaski,
wciskanie do profesorskich gabinetów
wsłuchiwanie w każdą radą .pecjall-
sww. znachorów, szarlatanów.

— Dom dziennego pobytu w
opieka lekarska, rehabilitacja —

— —.——a przekra-
możliwości, Skrzyw-

jeszcze muszą krzyw-

Hanna Pękalska jest przewodniczącą
Koła Pomocy Dzieciom Specjalnej Tro­
ski działającego przy Zarządzie Woje­
wódzkim Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci w Legnicy. Swoją Magdę wywiozła
do Wrocławia i z dnia na dzień obser­
wuje postępy. Dziewczynka jeździ na
rowerze, świetnie pływa, coraz lepiej
czyta i pisze. Skończyła jedenaście lat
1 od piątego roku życia choruje na pa­

rnia! być bezwładny i upośledzony
§łę,b?k^_d<> końca tycia. Tak stwierdzd-

‘ Centrum Zdrowia Dziecka,

uwierzyła i nie posłuchała. Wyciągnęła
ostatnie oszczędności i rozpoczęła .pry­
watne” leczenie. Pojechała do Katowic,
Poznania Warszawy. < kupiła^ dolary

ii lekarze w < 
gdy skończył sześć miesięcy. Matka

dla dzieci specjalnej ^troski
miejsca dla podopiecznych z
legliwością. Chyba, że ' zakładzie.

Ewa musi wrócić do prący. Wykorzy­
stała już prawo do . dziesięcioletniego*
urlopu (z zasiłkiem przez trzy lais) na
wychowanie niepełnosprawnego dziecka.
Dłuższa przerwa w zatrudnieniu spowo­
duje utratę ciągłości.

— Przecież muszę
o jakimś godziwym ży<
siebie. Rafał dostanie
i co? — pyta.

Buntuje się przeciwko takiej
wiedliwości. Matki zdrowych d"-- --
ją do dyspozycji żłobki, przeosz

miał dwanaście lat, upadł w
Dopiero. gdy przestał chodzić,

lekarze stwierdzili zapalenie stawu bio­
drowego. Matka zawiozła go do Złoto­
ryi. Cztery dni czekał na operację, po­
tem przez dziewięć długich miesięcy
dźwigał gips. Miało być wszystko w po­
rządku. Nikt nie zauważył, że pod
zdrewniałym opatrunkiem noga gnije,
a do ciała dobiera się robactwo. Po
zdjęciu gipsu nie było w porządku,
wręcz przeciwnie — martwica biodra!
Znów nieuchronność losu, czy tragiczny
błąd w lekarskiej sztuce?

Na szczęście inny lekarz znalazł ra­
tunek. Noga skróciła się tylko o pięć
centymetrów. Jurek chodzi i biega, tań­
czy na mikołajowej zabawie w klubie

"m”. Pewnie nie zda je sobie na-
sprawy, że to dzięki matce, która

go parafiną, moczyła
pokruszonego siana
specjalistów od re-
nieosiągalnych dla

niedawno skończył osiemnaście lat.
Jego zdrowi koledzy uczą się zawodu w
technikach, zawodówkach, myślą o stu­
diach. Społeczeństwo inwestuje w mło­
de umysły i ręce, ale nie w Jurka. On
zniknął z rejestru wartościowych i po­
trzebnych jednostek już w chwili naro­
dzin. Na chorobę Downa — orzekli le­
karze — nie ma lekarstwa.
.— 1 to jest początek tragedii, której

nie da się opisać. Nie wiadomo, co ro­
bić? Siąść 1, czekać na śmierć dziecka,
płakać, poddać się. walczyć? Lekarze
radzą, oddać do zakładu. Oczywiście,
jest to najprostsze rozwiązanie.
kogo? — pyta Krystyna Raba.

Co miesiąc listonosz przynosi Jurko­
wi przekaz. Odbiera pieniądze i podpi­
suje niezgrabnie: Raba. Siedem tysięcy
musi mu wystarczyć do końca życia
Zasiłek socjalny, jałmużna od społeczeń­
stwa. które dało mu tak niewiele szans
na udowodnienie własnej wartości. Nie­
dawno listonosz wręczył mu również
wezwanie do wojska. Oczywiście, nie
poszedł, więc przyjechała po niego mi­
licja Matka otworzyła drzwi: — Proszę
bardzo, zabierajcie!

Trzy razy w tygodniu przychodzi do
Jurka naszycie lira W jednym dniu
uczą się yAsać i liczyć, w pozostałe dni
Jurek przewija szpulki otrzymywane z
„Legspinu”. Radzi sobie nieźle, bo jest
pojętny i zdyscyplinowany. Pani Jur­
kiewicz wychodziła i wyprosiła to do­
datkowe zajęcie dla chłopca, tłumacząc
koniecznością przyuczenia do zawodu.
W matce za tliła
uwierzy w
pra :o wania
zgasła.

Gdy
szkole.

Lech Lipózak. zastępca lekarza wo­
je wódzie iego nie może spełnić prośby
od zaraz- Obiecuje pieniądze, kadrę. Ic-
karzy i rehabilitantów, ale rozkłada rę­
ce, gdy pada pytanie: Gdzie? Może za
dwa lata opustoszeje jeden ze żłobków
w centrum miasta, może uda się wyku­
pić jedno, dwa mieszkania w spółdziel­
ni I z nich stworzyć dom. Rcdza się
pierwsze koncepcje,

Oby nie spotkał ich „piU--ay” los!
Oby po raz któryś nie okazało sic. że
są dzieci wyrzucono poza deklarowane
im prawa. I to w lotnicy.

na
„Atrium”.
■wet
latami obkładała
w wannie pełnej
nie oglądając się na
habilitacji. Prawie
jej dziecka!

— Nasze dzieci też mają prawo
życia, do nauki, pracy, wypoczynku, ra­
dości, prawo do rodziny. Właśnie w ro­
dzinie rozwijają się najlepiej, a
zamknięciu, w zakładach otoczonych
murem. Ja nie 5 .
ręki, chcę tylko zrozumienia.
nie naszych dzieci opiera się dzisiaj na
sile przebicia, kontaktach, znajomoś­
ciach. pieniądzach. Czy tak być powin­
no? — zastanawia się matka Jurka.

Czasem nigdy nie trafiają do TPD.
Zamykają się z dziećmi w czterech
ścianach. Dziwaczeją. Bywa, i* o Koto
Pomocy Dzieciom Specjalnej Troski do­
wiadują *ię zbyt późno. Po wielu lo-
tach samotnej walki, Hanna Pękalska
kilka miesięcy temu wstąpiła na ulica
Lenina, od niedawna przychodzą ta
Krystyną Raba, Jadwiga Rafałko, Ewa
Wolf — matki dorosłych prawie dzieci.

Dostają legitymację do ręki. Naby­
wają prawo do zakupów niezbędnych
artykułów poza kolejnością i do bez-
płatnych przejazdów w obrębie miasta.
Kilkusetzłotowe składki i niewielkie
datki wystarczą, by zorganizować dzie­
ciom mikołajki, zabawę w Dniu Dziec­
ka, wycieczkę i raz w roku rehabili­
tacyjny turnus.„ Tak zwany zasiłek pie­
lęgnacyjny (2300 /zł miesięcznie) jest
kroplą w morzu potrzeb i wydatków.
Przywileje — duże i żadne. *

Jedne rezygnują z życiowych 1 zawo­
dowych aspiracji, rzucają dyplomy na
dno szuflad. Inne chwytają połówki,
ćwiartki, dorywcze zajęcia, wszystko
jedno jakie i gdzie, byle tylko praco­
wać. Niektóre próbują się nawet do­
kształcać. Każde ich spotkanie zaczyna
się i kończy na rozmowie o dzieciach
— o lekach, receptach, lekarzach, zie­
larzach, o cudownych przypadkach, klę­
skach i zwycięstwach...

W piśmie do wojewody sprecyzowa­
ły swoją prośbę: „Prosimy o pomoc w
zorganizowaniu Ośrodka Dziennego Po­
bytu dla dzieci upośledzonych umysło­
wo. z dysfunkcją ruchu. Dzieci te nie
mogą przebywać w normalnych przed­
szkolach i szkołach Wprawdzie istnieje
w Legnicy przedszkole specjalne przy
Ośrodku Szkolno-Wychowawczym, ale
pracuje w niepełnym wymiarze godzin.
i dysponuje zaledwie 10 miejscami.
Dzieci. zrzeszonych w naszym kole jest
więcej i nie wszystkie spełniają stawia­
ne w tych placówkach warunki. Po­
nieważ matki nie chcą oddawać dzieci
do państwowych domów pomocy spo­
łecznej, nie mogą podjąć pracy W ra­
mach urlopów wychowawczych przysłu­
guje pomoc finansowa, ale tylko do
trzeciego roku żyęia. Potem dostają za­
siłek pielęgnacyjny, który nie wystarczy
na utrzymanie i -leczenie.

Zarząd naszego koła mając poparcie
ob. wojewody -mógłby wystąpić do Za­
rządu Głównego TPD o pomoc w dofi­
nansowaniu takiej placówki. Rodzice
również poniosą odpłatność za dzieci,
tak jak to jest stosowane w innych
placówkach. Nasze dzieci są pokrzyw­
dzone przez los. My, matki też. gdyż
nie możemy żyć i pracować tak jak in­
ni...”.

— Chodzi nam o dzieci wymagające
stałej opieki. Są w różnym wieku, prze­
ważnie nie chodzą, moczą się. słabo mó­
wią. Już w tej chwili mamy 13 zgło­
szeń. ale wiem, że będzie ich jeszcze raz
tyle, a nawet więcej. Tylko z samej
Legnicy! Chodzi nam o dom. w którym
znajdą opiekę chociaż przez parę godzin.
dziennie. Zęby matki mogły zarabiać
na życie. — mówi Hanna Pękalska.

myśleć o starości,
■ciu nie tylko <llo

siedem tysięcy

nocy. Nasze koło utrzymuje się głównie
z datków. Na początku każdego roku
wysyłamy pisma do zakładów pracy z
prośbą o wsparcie. W tym roku nie za­
siliło nas ani jedno legnickie przedsię­
biorstwo. Tylko Chojnów nam pomógł
najbardziej. Upokarzające żebranie! —
mówi pani Pękalska. .

Potrzebują słońca, jodu, zbawiennych
kąpieli w morzu albo chociaż w base­
nach. systematycznej gimnastyki u-
sprawniającej słabe mięśnie. Ale dla
nich rezerwuje się jedynie zachmurzo­
ne jesienne miesiące j ośrodki, w któ­
rych chcą je przyjąć. W których nie
zamykają drzwi w obawie o tapczany.
dywany, koce zagrożone pomoczeniem.
W ubiegłym roku trzeba było dojeżdżać
prawie trzydzieści kilometrów na za­
biegi. w tym roku rehabilitacyjny sprzęt
ograniczał się do materaca pokrytego
prześcieradłem i kijków.

Matki dokonują karkołomnych wy­
czynów, by przesunąć urlop lub uzyskać
zwolnienie na czas turnusów. Bez nich
dzieci nie po jadą. Tej podstawowej
prawdy nie rozumieją ani przełożeni w
pracy, ani lekarze, do których zwracają
się po druk L-4. Chociaż nie wszyscy.
Niektórzy wypisują papierek, przyjmu­
jąc na swoje barki ryzyko
dzialność. Naginają przepisy
a nie życie do przepisów.

— Tak łatwo społeczeństwo przekreś­
la nasze dzieci. Przestaje wierzyć, że są
cokolwiek warte i że mogą być przydat-

stali się przede
zainteresowań i.

listy z dopiskiem: „Proszę o
kontakt telefoniczny —
każdy ostatni poniedziałek
n rodź. 16 w ZW TPD VW

dyżurują przedstawiciele
Dzieciom Specjalnej Tro­

ski. Telefon — °

W czerwcu napisały do wojewody:
Nasię dzieci M. Poszkodowane Drzez
los. My. matki też, edyż nie możemy
zyc i pracować jak Inni. Mimc wszy­
stko nie eheemy oddać naszych dzieci
nikomu, na ziwsze, na społeczne utrzy-
manie. Bardzo je kochamy. Tylko my
zapewniamy im w miarę normalny ro«-
woj, trochę radości, życie. Jeszcze raz
prosimy więc obywatela r ’
okazanie serca naszym dzieciom '

do zawodu.
się nadzieja, że ktoś

jej dziecko, da szansę wy-
własnej renty. Nadzieja

katny. Na pierwszy rzut oka -
jak inni. Od dziesięciu lat chodzi —
Ewą krok w krok — ź pokoju do po­
koju. ze sklepu do sklepu. Nie może .zo­
stać sam. Uczęszczał do przedszkola
specjalnego, ale krótko. Pani powiedzia­
ła Ewie któregoś dnia: Tu nie hia dru­
giej ręki do podtrzymywania go na
spacerach. Na dodatek chłopiec zaczął
się moczyć. W placówkach „specjalnych”
 * nie ma

taką do-
„PROSZĘ O GŁós*' — pud takim

hasłem, zaczerpniętym z wypowiedzi
Zygfryda Dziekańskiego i\ . p rżeliśmy
w ubiegłym miesiącu cykl publikacji
poświęconych problemom osób niepełno­
sprawnych. Chcielibyśmy, by współauto­
rami tych publikacji stuli się
wszystkim najbardziej
Prosimy o
głos” lub
211-49. W każdy ostatni
miesiąca., o<ł godz. 16 w l
ul. Lenina 12
Kola Pomocy

zastrzyki. Dzisiaj Jacek widzi, mówi,
śpiewa, stoi. Profesor Dega, do którego
też dotarła, dał jeszcze większą nadzie­
ję. Powiedział: Będzie chodził, ale. po­
trzebna mu jest rehabilitacja z prawdzi­
wego zdarzenia, żeby ktoś przyłożył się
chociaż troszeczkę.

Przez trzy lata woziła syna na reha­
bilitację do szpitala na Reymonta, Każ-
dąp-wizyta była koszmarem. Czekanie w

ma dziesięć lat i jest jeaynym synem i- .diugicn kolejkach. obce twarze wywo-
Ewy Wolf. Zadbany, wychuchany. dęli-., ty wały tę samą reakcję — strach,

 ■—«* — taRx [‘krzyk, plecy zlane potem. Polem rap-
>dzi za | tem dziesięciominutowy t zabieg. Wysłu­

chiwała: Nie mamy do**, niego cierpli­
wości. Prosaę-go uspokoić! Tłumaczyła:
On jest inny.; Wreszcie wróciła do ..pry­
watnych” metod. Ćwiczy z nim sama.

Od lat Irena Starnawska pracuje tyl­
ko na nocne zmiany, w zakładach
mięsnych pojemnikujo wędliny. Naszar-
pie się,’ nadźwiga. W ciągu dnia wygo­
spodaruje godzinę, dwie na sen. Zasta­
nawia się. jak. długo wystarczy- jej sił?

daczkę. W Legnicy na uczynię] ką na
przejściowe kłopoty Magdy w nauce
zareagowała kategorycznie: Trzeba ją
przesunąć do „klasy życia”! (dla dzieci
x większym niedorozwojem)! Matka nie
zgodziła się z takim „wyrokiem”.
— W wielu szkołach specjalnych nikt

nie przejmuje się naprawdę chorymi
dziećmi. To piąte koło u wozu. Najle­
piej odsunąć je na margines społeczne­
go żyda, nie przyznawać się. że w ogó­
le istnieją. W czasie rozmowy w Urzę­
dzie Wojewódzkim padło pytanie: Ba
mamy takich dzieci? Odpowiedziałam:
Sto trzydzieści. Następne pytanie: W ca­
łym województwie? Odpowiedziałam:
Nie, tylko w naszym kole. I nie jest to
pełna statystyka.

— Na tepedowskich zebraniach
słyszymy często, ile to robi się dl*
dzieci. Być może, ale dla zdrowych. Dla
naszych dzieci są tylko turnusy rehabi­
litacyjne, które organizujemy my —
matki. TPD daje pieniądze i szyld. My
szukamy ośrodków, zdobywamy kadrę
i opiekujemy się dziećmi od świtu do
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Jest czysty, nie bywa głodny, nie jest
sam, ale widać to nie wystarcza malut­
kiemu człowiekowi, Widać nie zamazuje
to niezrozumiałych, ale zapisanych
psychice przeżyć. Objawy choroby siero­
cej występują u niego w tak klinicznym
wymiarze, że trudno ich nie zauważyć.

po-
stopniowo

mamie,
—, także

babce. Zapominano o nim tak często, że
na cud zakrawa, iż niemowlak zdołał w
tym zapomnieniu wyżyć. Często głodny,
często brudny, rósł jednak jakby na
przekór wszystkim. Czasem zdarzały się
lepsze dni — kiedy dorośli wokół byli
trzeźwi, kiedy na stole nie zjawiała się
butelka, przypominano sobie o nim By­
ły to jednak rzadkie chwile. Najczęściej
Artur pozostawiany był sam sobie czy­
li losowi, a wokół nie"o rozlegał się pi­
jacki bełkot. Odgłosy libacji i obrazki
jakie po nich następują (łącznie z ukła­
dami męsko-damskimi) były pierwszymi
doznaniami rosnącego i coraz więcej
spostrzegającego dziecka...

y"

W Ośrodku Adopcyjnym nie \<krz.ą
ni w tę nagłą miłość, ani w tę nagłą
przemianę, a niewiara ta poparta jest
długoletnim doświadczeniem i znajomoś­
cią charakterów wielu takich tatusiów
niespodziewanie przypominających sobie
o dziecku. Do sądu wpływa wniosek o
nieuwzględnianie prośby Bogdana K. A-
le sąd jest zupełnie innego zdania. 10
lipca tego roku zapada orzeczenie, na
mocy którego sąd zmienia swą poprzed­
nią decyzję z listopada w ten sposób, że
ogranicza jedynie władzę rodzicielską
Bogdana K. Jest to równoznaczne z
prawem Bogdana K. do dziecka, z zabra­
niem go z domu, w którym przebywa już
osiem miesięcy, z nowym dramatem Mi­
chała...Michałku Orzeczenie sądu budzi zdecydowany
sprzeciw pracownic Ośrodka Adopcyjne­
go. Postanawiają dalej walczyć o przy­
szłość Michałka. Sojusznika znajdują w
Prokuraturze Rejonowej w Lubinie, a
ściślej — w Wydziale Kontroli Przestrze­
gania Prawa i Spraw Cywilnych, którego
zadaniem jest m. in. ochrona interesów
rodziny. W efekcie — prokurator za­
skarża postanowienie lubińskiego sądu, a

Przyszedł na świat w marcu 1984 ro­
ku. Zgodnie z wymogami prawa zareje­
strowano go w księgach urzędu stanu
cywilnego, dano imię Artur i od tej
ry zainteresowanie malcem
zaczęło słabnąć. Przeszkadzał
przeszkadzał tacie, zawadą był

Te dwie tezy szeroko ońzówione są w
rewizji skierowaną}-do lejjniiikiegó Sądu
Wojewódzkiego... Ą'więc: Bo'gdan K„ któ­
ry „bardzo kocha syna i chce go wycho­
wywać nie ruszył nawet palcem w li­
stopadzie ubiegłego roku, kiedy to poz­
bawiano go władzy rodzicielskiej. Stałą
pracę zarobkową podjął dopiero trzy
miesiące później — 12 stycznia. Tydzień
później wystosował prośbę o przywróce­
nie mu władzy rodzicielskiej. Po kilku
tygodniach poprosił w zakładzie pracy
o opinię, którą przedstawił w lubińskim
sądzie. Była ona wprawdzie pozytywna.
ale z konieczności — co można bowiem
powiedzieć o człowieku po miesiącu? —•

Przede wszystkim, zdaniem prokurato­
ra, sąd bezpodstawnie uznał, że ustala
przyczyna, która sprawiła, iż kilka mie­
sięcy wcześniej Bogdan K. został pozba­
wiony władzy rodzicielskiej. Poza tym
— nie wyjaśniono wszystkich okolicznoś­
ci faktycznych, istotnych dla właściwego
rozstrzygnięcia. Między innymi nie bra­
na była pod uwagę aktualna sytuacja
dziecka, a nawet sąd uznał — co dziw­
niejsze — że fakt zaaklimatyzowania się
Michała w nowej rodzinie (zastępczo-
-adopcyjnej) nie stanowi żadnej przesz­
kody...

Artur ma szczęście. Po pierwsze dla­
tego, że przechodzący ulicą mężczyzna
zaalarmowany wrzaskiem pijanej kobie­
ty, spojrzał w tym kierunku i... chwyta
dziecko na ręce. Sam potem mówi, że to
szczęście, iż los nie poskąpił mu re­
fleksu... Po drugie Artur ma szczęście, że
mieszkanie babki znajdowało się na par­
terze. Bo Inaczej czy mógłby nastąpić
cud, czy pomogłaby zręczność nieznajo­
mego? Po trzecie Artur ma szczęście, że
los tak zgrał w czasie uczynek babki 1
kroki mężczyzny. Gdyby nie owo zgra­
nie, jak by się zakończył upadek 2,5-
-rocznego dziecka z wysokości ponad
dwóch metrów na uliczny chodnik...?

milicją i pogotowie.
u Artura szok psy-

nim kontaktu bę-
wiele, wiele

izbie

Choinka musi być prosto z lasu i pod

sam sufit. Przyniesie ją do domu w głę­

bokiej tajemnicy pan Aleksander,

tem pani Lena zawiesi

gałązkach

I „Kocham syna i pragnę go wychowy-
| wać” — pisze, a dołącza do tego plik za­

świadczeń maja.cych potwierdzać, że
zmienił się, ustatkował i dysgpflffife od­
powiednimi warunkami Pq~ pierwsze
więc powrócił na Wybrzeże do swoich
rodziców, ogólnie szanowanych rolni­
ków. Po drugie — właśnie zaczął pra­
cę — dokładnie tydzień wcześniej od
dnia, w którym wysyła prośbę do sądu.
Po trzecie — przestał pić. Po czwarte
wreszcie — jego rodzice zepewnią małe­
mu właściwą opiekę.

a po-

na pachnących

najpiękniejsze świecidełka.

Wśród nich ukryje (nisko, na samjmi do­

le- żeby mógł tam sięgnąć

smakowite łakocie. Później na

zabłysną różnokolorowe światełka,

rych blask padnic także na prezenty.

Dopiero wtedy do pokoju wejdzie mały

Michałek. Zatrzyma się w zachwycie i

zaraz zakrzyknie z radości. A im obojgu

— po ni Lenie i jej mężowi — stopnie­

ją serca po raz już któryś, aby za chwi­

lę ścisnąć się boleśnie na myśl o nad­

chodzącej niewiadomej. I trudno będzie

ukryć to ściśnięcie serca, kiedy nadejdzie

pora dzielenia się opłatkiem... Żebyś

zdrowo rósł. Michałku... Żebyś był z na­

mi zawsze szczęśliwy, synku. I zamyślą

się wtedy nad losem Michałka, . który

jakby

niespełna trzyletniej psychiki dziecka bę­
dzie sprawą łatwą, że w rodzinnym cie­
ple i serdeczności zmieni się jak za do­
tknięciem czarodziejskiej różdżki. Nic
bardziej błędnego. Pani Lena i jej mąż
mogą długo opowiadać o nieprzespa­
nych nocach. O nagłym milknięciu ma­
łego, jego smutku, zamyśleniu gdzieś w
kąciku, o sierocym kiwaniu się z boku
na bok, o jego opowieściach z przeszłoś­
ci, tak realistycznych, że aż ciarki po
nich chodziły, o swoich lękach i o wi­
zytach u lekarza... Pani Lena wzięła
nawet urlop bezpłatny. Wiedziała, że to
jest niezbędne, wiedziała, że musi zająć
się Michałkiem bez reszty. Przecież żad­
ne przedszkole, żadna niania nie zastą­
pią matczynego serca...

Mimo trudności, mimo balastu, jakim
obciążony był ich synek, ani przez mo­
ment nie pomyśleli o rezygnacji. Już 5
stycznia tego roku, na ich prośbę. Ośro­
dek Adopcyjno-Opiekuńczy w Legnicy
występuje z wnioskiem do sądu o pełne
przysposobienie. Powinna to już być pra­
wie że formalność. Artur-Michał ma
przecież znakomite warunki w nowym
domu, między nim a rodzicami istnieje
więź emocjonalna, słowem — przyszłość
dziecka rysuje się w różowych barwach.
I dlatego prawdziwym zaskoczeniem sta­
je się decyzja lubińskiego sądu, który
31 marca tego roku zawiesza postępowa­
nie w sprawie o przysposobienie, a przy­
czyną jest wniosek, jaki 12 stycznia wy­
stosował biologiczny ojciec dżiecka _
Bogdan K.

Nie pomagają pieszczoty (a trzeba
rowno obdzielać wszystkie dzieci) opie­
kunek. Beznadziejny smutek nie znika ze
spojrzenia Artura...

się po raz dru-
1 sobie z tego

—i spokojnie
wiedział, że ta

• to jest mamusia a
go na kolanach to- ta

- to on i kaide^e1611’ Mi?haś-
r’ył" tię z czvmś le zawołanie

Jednak, wbrew pozorom Jen:nym-

Ten smutek nie zniknął także w obję­
ciach pani Leny i pana Aleksandra kie­
dy _ 22 grudnia zabierali „swojego syn-"
ka do domu. Pierwszy raz uśmiechnął
się dopiero dwa dni później, na widok
kolorowej choinki. To była też
pierwsza choinka w życiu i
prawdziwe Boże Narodzenie-.

— Jaki on podobny do mojego ojca —
szepnęła wtedy pani Lena do męża —
Nazwiemy go po nim — Michał ’

I wtedy Artur urodził sl.
gi, choć wcale nie zdawał s
sprawy. Już po kilku dniach
przespanych nocach
uśmiechnięta pani
pan, który huśta ,
tuś. Wiedział też.
Miś - ■ ;

, kojarzyło się
Potem przyjechała

Lekarze stwierdzają
chiczny: Nawiązanie z
dzie trudne jeszcze przez

Artura trzeźwieje w
potem wielokrotnie

rowi, wreszcie przed sądem. Początkowo
tłumaczy, że ona „tylko podała dziecko
z balkonu”, bo przecież wiedziała, że
gdyby chłopiec upadł, „to mogłoby mu
się coś stać”. Nikt jednak nie wierzy,
bo trudno uwierzyć w świetle zebra­
nych dowodów, w owo „podanie”. Sąd
Rejonowy w Lubinie skazuje babkę na
rok pozbawienia wolności i 80-tysięczną
grzywnę. Wykonanie kary więzienia za­
wiesza się na cztery lata i zaleca pow­
strzymanie od nadużywania alkoholu.

nie oznaczało
choć pani Lena i

w anzystk°> m wwałoby się, że

Ale to nie koniec sprawy. Pozostaje
przecież problem odpowiedzialności za
zdrowie i wychowanie dziecka. Jasne się
staje, że opieka ojca niczego nie gwa­
rantuje. Mało tego, z zeznań sąsiadów,
kolegów, znajomych wynika, że przeby­
wanie z ojcem jest dla dziecka wręcz
przeciwwskazaniem. 14 listopada 1986 ro­
ku, dokładnie dwa miesiące po bestial­
skim wyczynie babki Artura, lubiński
sąd pozbawia Bogdana K. władzy rodzi­
cielskiej. Odwołanie od wyroku nie wpły­
wa. Artur znajduje schronienie w Domu
Małego Dziecka w Jaworze...

Opiekun, jak wiadomo, ma przede
wszystkim obowiązki, którym jednak
Bogdan K. nie potrafi czy raczej nie ma
zamiaru, sprostać. Zmienia pracę jak rę­
kawiczki lub nie pracuje w ogóle. Do
jego głównych potrzeb życiowych należy
alkohol, a na to zawsze znajdą się pie­
niądze albo ktoś z pieniędzmi. Bardzo
często tym kimś okazuje się niedoszła
teściowa Bogdana K. Ona też nie stroni
od kieliszka. W beztroskim biesiadowa­
niu coraz bardziej jednak zaczyna prze­
szkadzać pętający się po mieszkaniu
dzieciak. Któregoś dnia przeszkadza Im
tak bardzo (malec ma wtedy dokładnie
dwa i pól roku), że rozeźlona babka
chwyta go na ręce, wynosi na balkon i
przerzuca za poręcz...

to sielanki,

Łt1ieksander robi-wyma^‘Ve mocy- Wyda-
-ynazanie przeszłości z

wytrzeźwień, aby potem WieloKromm
wracać do wydarzeń tego dnia w wyjaś
nienłarh składanych milicji, prokurato

10 • Konkrety

Mija czas. Któregoś dnia mama Artu­
ra znudzona rodziną („Odczep się! Ślu­
bu z tobą nie brałam!”),. wyrzeka się
dziecka („kula u nogi mi niepotrzebna!”)
i rusza w świat. Jest to wynrawa na
tyle skuteczna, że bardzo prędko kończy
się w jednym z więzień. Od tej
jedynym prawnym opiekunem
jest jego ojciec.



kręgu historiiw

chwytu o Bogdanie K. nie

Sąd I instancji oparł się na jeszcze

Prawdy, mity i zgrzyty (6)

Wielki administrator
mały politykCZę-

I
Ryszard Adamów

przyszłość Michałka

wszystko

domu.

E
Konkrety

bra-
Kazi-

znaczenie

Na wynik czekał Ośrodek Adopcyjno-
-Opiekuńczy.

Na wynik czekali pani- Lena i pan A-
leksander.

Dodajmy
r za-

,.<o-
ias-jednym dowodzie, zdaniem prokuratora.

__ “..'i; C.j przesłuchał

Ile to już miesięcy nie opuszcza ich
to pytanie... Ileż to razy rozpacz zmie­
niała się w nadzieję, a nadzieja w
strach, że utracą Michasia...

lakoniczna. I na niej to właśnie oparł się
sąd. zupełnie jakby nie dostrzegając
drugiej, późniejszej opinii, z maja, w
której to wyraźnie napisano, że Bogdan
K. ukarany został potrąceniem jedno­
dniowego wynagrodzenia za nieuspra­
wiedliwioną nieobecność. Dcda;~
jeszcze, że w zaświadczeniu tym słów
chwytu o Bogdanie K. nie ma.

„Sąd I instancji swoim postanowie­
niem naruszył podstawową zasadę prawa
rodzinnego — zasadę dobra dziecka’* —
twierdził prokurator, domagając się u-
chylenia tego oostanowienia i przekaza­
nia sprawy do ponownego rozstrzygnię­
cia.

Tylko Michałek nic nie wie o tym, że
w maj es tacie,, prawa trwa walka o jego
przyszłość. Coraz"'dzęściej jego oczy bły­
szczą radością, chociaż jeszcze często
zbyt często, przypominają mu się sceny
których znaczenia nie rozumie... Pani
Lenie ściska się wtedy serce i przeraża
ją myśl, że jej mały Miś miałby oowró-
cić na stałe do tamtej atmosfery.. Więc
pani Lena pyta z trwogą w głosie: —-
Co będzie dalej z moim synem?

Zmianie ulega również koncepcja wła­
dzy królewskiej, która coraz zdecydo­
wanie] uniezależnia się od jakichkolwiek
obcych wpływów; król odpowiada wy­
łącznie i bezpośrednio przed Bogiem (a
nie np. przed papieżem), staje się jedy­
nym ośrodkiem ■ dyspozytorem władzy.

Czternastowieczna walcząca Europa, to
Europa Władysława Łokietka, upartego
króla — wojownika. Obca jest ona na­
tomiast królowi dyplomacji i pokoju,
Kazimierzowi I Wielkiemu. który ni
wielkim politykiem, ni wielkim dyplo­
matą — nawet przy sprawnie działają­
cym aparacie propagandy — nie był. A
i z tym jego pokojem to jakaś podejrza­
na sprawa. Kochał bowiem — jak twier­
dzą badacze pisma — pokój tak bardzo,
że aż wyrzekł się dla niego dzielnic
rdzennie polskich: Pomorza i Ziemi
Chełmińskiej (Kalisz — 1343) oraz dwu­
krotnie — za to rażona zawsze, bo na
blisko sześćset lat — Śląska (Namysłów
— 1318 i Praga — 1356). Otóż tak bar­
dzo miłował pokój, za który oddał ka­
wał prastarej Polski — i zbrojnie naje­
chał obcą nam pod każdym względem
— tzn. obyczajowym, religijnym, histo­
rycznym — Ruś Halicką! Pewnie pragnął
tylko urzeczywistnić żrące go podświa­
domie tęskonty do zostania wodzem —
zdobywcą. Ale wodzem też nie okazał
się wielkim, bo gdyby nie Węgrzy jego

uawa na wschód (działania wojenne.
z przerwami. 1340—1366) mogłaby zakoń­
czyć się mniej radośnie. Zakończyła się,
co prawda, happy endem. jednak w kon­
sekwencji nie wyszła na dobre ani nam,
ani Kazimierzowi, gdyż „upojony tym
pierwszym powodzeniem.(chodzi o począ­
tek wojny), pofolgował sobie w żądzach
i rozkoszach, które tak bardzo słabiły
jego ducha i uczyniły go zniewieścia-
łym. że niepomny na nakazy ojcowskie
i na swoją godność przyjął niesprawic-

zbrojnie i
Wołał załatwić te

ze swoją

wał, że Kazimierz w sposób sobie uwła-
zbrojnej z
z nimi na

haniebne ugody. Ale czy ryzyko przegra­
nej było aż tak duże, iż wołał być ja­
jem w kobiałce niż kogutem na podwór­
ku? Wszak Władysław Łokietek, mało
znaczący książę kujawski, będąc w sy­
tuacji politycznej znacznie gorszej, dys­
ponując znacznie skromnie jszyrnd środ­
kami i mając nie mniej licznych wro­
gów — Czesi. Krzyżacy. Brandenburczy-
cy. szeroko rozgałęziona i silna opozycja
wewnętrzna — bez wahania podjął
zbrojne działania zjednoczeniowe i u-
wieńczył je sukcesem, doprowadzając do
swej koronacji (1320 r.) oraz — mające­
go kapitalne znaczenie propagandowe —
zwycięstwa pod Płowcami (1331 r.). Kon­
frontacja z ojcem wypada więc zdecydo­
wanie niekorzystnie dla syna.

Ugodowość Kazimierza — i jej opła­
kane następstwa — na pewno nie czy­
nią go wielkim, inne poważne błędy —
wynikające, być może, z braka lub za­
niku instynktu politycznego — również
podważają tę wielkość. Przekazanie
państwa obecej dynastii, czyli Andega-

największych i naj’ _ ’ ' '
Europie, mogło mieć katastrofalne
stępstwa, ponieważ godziło wprost
naszą niepodległość To. że stało się

Na razie Michałek jest w domu, w
którym uznano , "ga■ za » najukochańszego
syna. Pani Lena mi-pan Aleksander. z
myślą o jego uśnYiechu i -radości, sta­
rannie ubierają choinkę A kiedy malec
wykrzyczy, wyśmieje swój zachwyt, po-
dzielą się opłatkiem. I tylko trzeba
będzie ukrywać łzy, gdy dzieląc się '>~
płatkiem będą mówić: Bądź z nami
szczęśliwy, synku... Rośnij zdrowo Mi­
chałku... Za rok też będą wesołe święta
prawda, Misiu-.?!

Czternastowieczny kryzys gospodarczy
rozbrzmiewał w Europie „lamentami
wszystkich środowisk społecznych”, Lu­
dzi najbardziej dręczą trzy plagi: głód,
zaraza, wojna”. Wynikają . nich i inne,
może nie tak uciążliwe, ale pogłębiają­
ce świadomość ciągłego zagrożenia: że­
bractwo. włóczęgostwo i niebywały
wzrost bandytyzmu. Po Europie grasują
kompanie przeróżnych „oprawców” ,y*»-
larzy”, „brygantów” grabiące wsie, mii
teczka, a nawet zamki fcudałów.

Głód nie jest czymś nowym, znają go
i w wiekach minionych, szczególnie na
gęsto zaludnionych obszarach Postać
szczęśliwego kmiecia popijającego syco­
nym miodem udziec barani, to literacka
iluzja; jeszcze bardzo długo chłop nie

Odpowiedzi wymaga jeszcze jedno py­
tanie — w przypadku przywrócenia Bog­
danowi K. praw rodzicielskich: kto po­
trafi przewidzieć jak mąły Michałek
zniósłby rozłąkę z kochanymi przez sie-

i bie i kochającymi go Leną i Aleksan­
drem? Co będzie, jeżeli rozstanie spowo­
duje kolejny szok psychiczny?

Na razie nikt nie potrafi odpowiedzieć
na wszystkie pytania i wątpliwości. Na
razie odbyła się dopiero jedna rozprawa:
Terminu następnej jeszcze nie ustalo­
no. Wszystko przecież trwa,
wymaga czasu—

dli we warunki pokoju z Krzyżakami”
(3. Starowolski). Pokoju kaliskiego nie
może wybaczyć Kazimierzowi i Dłu­
gosz: „Usposobieniem bowiem całkowicie
różny od ojca, wzdragał się przed tym,
co należało przeprowadzić
przy użyciu oręża.
sprawy ugodowo, nawet
krzywdą (...) okazał się (...) człowiekiem
o gorszym charakterze, spragnionym po­
koju i oby nie gnuśności” Czyżby w
tym ostatnim stwierdzeniu krył się klucz
do zrozumienia ugodowej polityki Ka­
zimierza wobec zachodnich sąsiadów —
najeźdźców? Teoryjka ponętna, ale chy­
ba zbyt uproszczona Być może lęk
przed utratą całego królestwa oowodo-

czający unikał konfrontacji
Krzyżakami i Czechami idąc

co najmniej dziwnym. Oto przesłuchał
świadków, którzy jak jeden mąż twier­
dzili zgodnie, że Bogdan K. zawsze o-
piekował się synem, że zajmował się
nim więcej niż matka dziecka, że mu go­
tował, prał i chodził na spacery. Dziw­
nym trafem byli to ludzie, którzy opo­
wiadali o czasach sprzed listopada. a
więc o tym okresie, kiedy to ten sam
sąd pozbawił Bogdana K. władzy rodzi­
cielskiej za całe zło» jakie swemu syno­
wi zgotował... A przecież wówczas był to
werdykt w pełni umotywowany — wszy­
stkie fakty znajdowały potwierdzenie w
zeznaniach świadków, w opiniach, wresz­
cie w wypisach z kartotek izby wy­
trzeźwień, której Bogdan K. był
stym gościem...

wenom węgierskim, władcom jednego z
ajbogatszych państw w

w
ina­

czej. zawdzięczamy Bogu, przypadkowi i
Ludwikowi Węgierskiemu. którego los
nie obdarował synem — następcą. Ale
o tym. że tak będzie. Kazimierz oczy­
wiście nie mógł mieć zielonego pojęcia,
nadając w Wyszehradzie w roku 1339
Andegawenom prawo do suscesji w Pol­
sce. Przypisywanie więc Kazimierzowi
jakiejś boskiej dalekowzroczności poli­
tycznej. która doprowadziła do później­
szej unii z Litwą, to ni mniej, ni więcej
tylko mianowanie go naczelnym wodzem
w bitwie pod Grunwaldem lub — co
najmniej — kowalem grunwaldzkiej
wiktorii, a to już zupełna magia

Inny błąd króla Kazimierza to daro­
wanie (zapis testamentowy) Kazkowi IV
Szczecińskiemu czterech zamków oraz
ziem: sieradzkiej, łęczyckiej i dobrzyń­
skiej. Ten nierozważny akt testamento­
wy, gdyby został zrealizowany, podzielił­
by Polskę na dwie niezależne od siebie
części: na Wielkopolską i Małopolską.
Szczęściem do tego nie doszło, gdyż pa­
nowie polscy uznali, że darowiznę należy
unieważnić, ponieważ „została ona do­
konana z poważną szkodą dla Królestwa
Polskiego, powodując jego rozerwanie i
podzielenie”.

Był Kazimierz niewątpliwie utalento­
wanym administratorem i ustawodawcą.
Wzmocnił władzę centralną, urzędy na­
dworne i koronne. Budował miasta 1
zamki obronne (które zresztą rychło
trzeba było przebudowywać i unowo­
cześniać). Statuty wiślicko-piotrkowskie,
choć obowiązywały z niewielkimi mody­
fikacjami aż do rozbiorów, .nie odgry­
wały zbyt dużej roli w regulowaniu ży­
cia szlachty Dolskiej ani w XIV. ani w
XV wieku” (II. Samsonowicz).

Nękający Europę kryzys nie dotknął
Polski. Pomyślną koniunkturę gospodar­
czą potrafił Kazimierz wykorzystać u-
miejętnie do umocnienia i rozbudowy
kraju, do przetworzenia go w atrakcyj­
nego partnera dla państw zachodnich 1
środkowoeuropejskich, Polska przestała
być kopciuszkiem Europy. Chronieni kró­
lewskimi prawami, chętnie osiedlają się
u nas cudzoziemcy: chłopi, rzemieślnicy,
kupcy, bankierzy Znaczny napływ lud­
ności pochodzenia żydowskiego ożywia 1
rozwija handel. Żydzi szukają u nas
schronienia uchodząc z Europy zachod­
niej przed pogromami za - o co ich
posądzano — spowodowanie epidemii
dżumy; pogromy nie są jednak objawa­
mi li tylko antysemityzmu. albowiem
cz '".to obejmują również zacnych
Ciszków z zakonów żebraczych.
mierz, doskonale rozumiejąc
i andl t. na ;a;e Żydom pewne orzywileje
i opiekę prawną, I stąd zapewne bzdur­
ny mit o Esterze czarnoksięskimi sztucz­
kami zniewalającej króla do uległości
wobec jej współbraci.

Był król Kazimierz I Wielki rzeczy-
”\ele niekiedy wielki, ale tylko — nie­
stety — niekiedy.

”1
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Jaka ona będzie?
W biblijnej opowieści o dwóch kobie­

tach wyrywających sobie dziecko, spór
rozstrzyga król Salomon kierując się do­
brem tegoż malca. Przez wszystkie te
wieki nie zmieniło się tylko pojęcie do-

; bra dziecka i jego przyszłości. Króla Sa­
lomona musi zastąpić sąd, który będzie
musiał zadecydować, czy przywrócenie
władzy rodzicielskiej Bogdanowi K. win­
no w ogóle nastąpić, z uwagi na dobro
i interes dziecka. Czy biologiczny ojciec
(nawet ..podparty” własnymi rodzicami)
zapewni Michałowi wszystko to, co ma
teraz, co ma od blisko roku?

kultury i budzącej się świadomości
wspólnoty interesów. Wojna — pomija­
jąc wszystkie jej aspekty ujemne —
przyspiesza ten proces, zagrożenie zew­
nętrzne stanowi katalizator najbardziej
skuteczny i aktywny (oczywiście sam
proces kształtowania się świadomości i
odrębności narodowej jest wielce złożo­
ny. wpływa na niego sporo różnych
czynników, niekiedy pozornie odległych
i nie mających z nim żadnego związku.
jak np. rozbudowa dróg lądowych, roz­
wój żeglugi, produkcja rolna i rze­
mieślnicza osadnictwo. handel i nowe
szlaki handlowe itp.. a więc elementy
działające dzisiaj — kiedy przestaliśmy
się bać obcego, akurat w kierunku od­
wrotnym — integracyjnym).

będzie miał w niedzielę kury w garnku,
za czym tak wzdychają władcy; m.lru,
królowie Francji. Pod koniec wieku
XIII głód występuje jednak coraz częś­
ciej. obejmuje coraz szersze tereny i jest
coraz uciążliwszy. Ogromną zaś i prze­
rażającą klęską staje się w połowie XIV
wieku. kiedy zbiory zbóż są coraz
mniejsze przy równoczesnym wielkim
postępie demograficznym, trwającym w
zasadzie aż do pojawienia się w Europie
dżumy Ta druga plaga — „czarny mór”,
..czarna śmierć” — przywleczona ze
Wschodu v/ roku 1343. szaleje dwa la­
la. po czym przygasa i znów kilkakrot­
nie — 1361 1370. 1375 — wybucha wy­
ludniając cale połacie kontynentu (w
niektórych rejonach epidemia pochłonę­
ła pięćdziesiąt procent mieszkańców)
Trzecią plagą jest wojna; to właśnie
wiek XIV rozpoczyna w Europie okres
wielkich konfliktów zbrojnych. Ale wy­
odrębnianie się i umacnianie uczuć na­
rodowych powoduje, że wojny — będą­
ce wciąż- jeszcze wyprawami łupieskimi
i wciąż jeszcze rozstrzygające rozmaite
spory wasalne i o lenna — prowadzone
są już pod nowymi hasłami ideowo-pro-
pagandewymi. hasłami, rzec można.
zjednoczeniowymi. Następuje bowiem
powszechna dążność do scalania pod jed­
nym berłem władcy — dynasty teryto­
riów własnych i anektowanych. Najsku­
teczniejszym instrumentem ao realizacji
tych zamierzeń staje się oręż, który wy­
piera mało efektywną politykę opartą na
nokojowej działalności dyplomatycznej;
rx>d tym względem wiek XIV nie różni
się od pierwszej połowy wieku XX

Europa cierpi więc i walczy. społe­
czeństwa kształtują — nieśmiało jeszcze
— swoje oblicza narodowe; opornie i nie
bez przeszkód — tendencje partykularys-
tyczne są wciąż żywe — utrwalają swą
tożsamość wynikającą z tradycji, historii,

24 września Sąd Wojewódzki w Legni­
cy uchylił zaskarżone przez prokurato­
ra postanowienie i przekazał sprawę do
ponownego rozpatrzenia przez sąd w
Lubinie. Tym samym uznano rewizję
prokuratora za w pełni uzasadniona
Tym samym jeszcze raz przedmiotem
rozważań sądu stanie się
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Cóż, koń jaki jest —

☆
każdorazowo podczas

l działa rewelacyjnie.

sprze-
głupot

☆
Z relacji piłkarzy wynika, że karani

bywają przez kluby z reguły „za nie­
winność”. Barwy klubowe zmieniają wy­
łącznie z myślą o podnoszeniu kwalifi­
kacji piłkarskich, iżjjalnie przy tym u-
przedzają o swych zamiarach. I dopóki
spraw z dotychczasowym owym klubem
nie uregulują ■— nie podejmują rozmów
z nikim innym.

Ligowy finisz zawsze wywołuje nie­
zdrowe emocje. Żony klubowych działa­
czy nic widują mężów przez kilka da i.

Bardzo Ważne Osobistości wystawiają że­
lazne glejty, a księgowe z przymruże­
niem oka traktują kolejne odwiedziny
prezesa w kasie. Jak świat światem,
wszystko jest podporządkowane walce o
awans, bądź ratowaniu stanu posiada­
nia. Historia polskiej piłki nożnej zna
przypadki, że sięgano nawet po pomoc
proboszczy miejscowych parafii. W wi­
gilijny wieczór zwierzęta przemawiają
ponoć ludzkim głosem.. Można wtedy u-
slyszcć bajkę o ratowaniu ligi i niespo­
dziankach, jakie nawiedziły klub na fi­
niszu rozgrywek. Znacie bajkę? No, to
posłuchajcie.

Klub i zawodnicy. U początków no­
wożytnego sportu była to jedność. Prak­
tycznie w każdym przypadku istniała
wówczas tożsamość między zamierzenia­
mi klubu a dokonaniami zawodników.
Wcale zresztą nie dlatego, że pono da­
wniej wszystko było lepsze. Po prostu:
podział na zawodników i działaczy był
o wiele mniej formalny, często bardziej
teoretyczny niż praktyczny. Takie
sy były. A dziś?
każdy widzi...

☆
Próba „podejścia” do kierownika dru­

żyny zakończyła się niepowodzeniem.
Powiedział, że nie jest uprawniony do
rozmów „z prasą”. Nawet jeśli ma to
być rozmowa ściśle prywatna. Wskazu­
je na wiceprezesa klubu. Ten rówmież
nie jest skory do zwierzeń. Trzeba było
tygodnia, by dał się przekonać.

— Sprawę wyników w drugiej run­
dzie rozgrywek analizowaliśmy na ze­
braniu. Podstawą była ocena trenera.

Walcownią został
— 3 punkty dla

(informacja jeszcze przed

Dobr-.e panu radżę,. Pd kiedy ' jestem w
klub_; nie było próby ani sprzedania,
ani kupienia meczu. Daję słowo honoru.

Sprzątaczka w klubie: No, ja tam
niewiele wiem, bo się na tym nie znam.
Owszem, trochę butelek po wódce.i pi­
wie to się znajdowało w sekretariacie
lub innych pomieszczeniach. Ale to są
chłopy i czasami muszą Wypić. Po co
mają łazić do knajpy. Najbardziej mnie
denerwuje, jak oni rozbijają butelki.
Raz, jak na złość, cala podłoga w szatni
była w drobnych kawałeczkach szkła.
Jak poszłam do prezesa, to mi od razu
pensję o pięć tysięcy podniósł. Dobry
z niego chłop. Teraz to już nie jest tak
wesoło. Wiadomo, spadli i wielu wyje­
chało.

Zbigniew Jakubowski
spadnie wydajność produkcji w zakła­
dach pracy, jeżeli ukochany klub spad­
nie z ligi. Pech cbciał, że BWO okazała
się jednym z nielicznych Don Kichotów
polskiego futbolu. Po wysłuchaniu szlo­
chu działaczy, BWO powiedziała, że pił­
ka jest okrągła i wszystko rozstrzygnie
się na murawie. On, czyli BWO, nie za­
mierza nic w tej sprawie robić. W pól
roku po tym spotkaniu wyrok został wy­
konany. Mimo baraży. Szczerbiec roz­
stał się z II ligą...

Do redakcji zadzwonił telefon. Niezna­
ny glos powiedział, że jest, a właściwie
był piłkarzem Szczerbca i chciałby po­
rozmawiać. Okazało się, że piłkarz —
powiedzmy Krzysztof D. — zastał przez
klub zawieszony po spadku.

— Tak się nie robi, jak postąpił ze
mną Szczerbiec. Czuję się bardzo po­
krzywdzony. Zarzuty, które mi posta­
wili, są nieprawdziwe.

0 Mówmy konkretnie: rażący brak
ambicji i nieprzykładanie się do gry o-
raz nadużywanie alkholu to nieprawda?

— Ja naprawdę w każdym meczu da­
wałem z siebie wszystko. Najlepszy do­
wód, że choć jestem pomocnikiem, strze­
liłem sporo goli. Pewnie, że w meczu z
Doliną nie szalałem, ale przecież grałem
z kontuzją, wiedzieli o tym w klubie.

© A lekceważący stosunek do zajęć
treningowych?

Zawsze trenowałem raz w tygodniu
dodatkowo. Ostatnie dwa tygodnie przed
meczem z Doliną nie trenowałem, ale
to przez kontuzję. Poza tym miałem eg­
zaminy wstępne na wyższej uczelni i
musiałem się do nich przygotować. W
klubie dobrze o tym wiedziano, ale nad­
szedł czas szukania kozłów ofiarnych.

@ A nonszalancja w stosunku do
działaczy?

Naprawdę, trudno mi domyślić się,
o co chodzi.
• Alkoholowe balangi?
— Nie powiem, że jestem absysten-

tem, ale w żadne balangi suto zakra­
piane wódeczką nie dam się wrobić. To
wymysł działaczy, którzy sami za koł­
nierz nie wylewali.
• Pozostała jeszcze niekoleżeńskość...
” Cóż' mogę na to powiedzieć?-
- - - -r-» 1-ż kolegów z drużyny.

Wątpię jednak, aby ktoś poparł który­
kolwiek zarzut, a zwłaszcza ten ostatni.

* Skoro więc wszystko jest w jak
najlepszym porządku, to skąd dyskwali­
fikacja i kary pieniężne?

— Nie wiem. Chyba że... Był u mnie
prezes i obiecywał pomoc w uzyskaniu
mieszkania, jeśli zdecydowałbym się na
grę w Szczerbcu. Dałem do zrozumie­
nia, że nie jestem na to całkiem zdecy­
dowany i może ten fakt zadecydował o
moim łosie?

„Gorąca linia”
finiszu

układy w lidze sympatyczny
pan Edzio przekazał, że:

— mecz Płomienia z
podobno „dogadany” -
plomienników
meczem),

— Płomień zapewni! sobie podobno
przychylną postawę klubu Szczerbiec w
meczu tegoż z Doliną (i ta informacja
wpłynęła przed meczem),

— piłkarze Szczerbca dogadali się z
kolegami po fachu z Doliny co do nie-

w zwycięstwie drużynieprzeszkadzania
z B.

No cóż, to tylko telefoniczne informa­
cje pana Edzia, który .liczył, że drogą
urzędową uda się uratować II ligę dla
Szczerbca. Nie chciał dać wiary pogłos­
kom, że drugoligowe gremium wydało
„wyrok” na jego ukochaną drużynę. Za
co wyrok? Za łamanie reguł rządzących
polskim futbolem. Wiadomo, że runda
wiosenna stoi pod znakiem nie księgo­
wanych wypłat. Punkty można sprzedać
bądź darować. Ale naczelna zasada mó­
wi, że trzeba mieć 5—6 stałych kontra­
hentów. Tymczasem chłopcy ze Szczerb­
ca poczęli handlować na prawo i lewo.
Ostrzegano ich kilka razy, ale nic nie
skutkowało. Nawet jak „nieznani spraw­
cy” obili twarz szefa klubowego gangu,
nikt nie wyciągnął wniosków. Nie mo­
żna tolerować najnormalniejszego w
świecie chamstwa. Rok wcześniej „ma­
fia” wydała wyrok na Błyskawicę i
wszystko wskazywało, że skazaniec po­
płynie w trzecioligową otchłań. Nadszedł
jednak mecz ze Szczerbcem i... Okrągły
milion ponoć załatwił sprawę — Bły­
skawica uratowała się dosłownie rzutem
na taśmę. Takie zagrania denerwują.
Nic zatem dziwnego, że podczas zimo­
wej przerwy mafioso wydali wyrok na
Szczerbca. Kilka telefonicznych rozmów
upewniło bonzów, że 3/4 bractwa pod­
porządkowało się bez mrugnięcia okiem,
reszta tylko się wahała.

Kiedy do G. dotarły pantoflową pocz­
tą wieści z zimowego spotkania bonzów,
prezes klubu przez dwanaście minut nie
mógł odzyskać przytomności. Sekretarka
rozważała już ewentuałność wezwania
karetki pogotowia. Na szczęście, skoń­
czyło się bez ofiar w ludziach. W owej
feralnej trzynastej minucie prezes do­
szedł . do siebie. Uznał, że sytuacja jest
poważna, ale nie beznadziejna. Prezes
oglądał sobotnie kino nocne i niejedno­
krotnie widział na własne oczy, że zło
przegrywa. Dlaczego teraz miałoby być
inaczej? W trybie natychmiastowym
zwołano nadzwyczajne zebranie sekcji.
Dyskusja była niemrawa, bo ludzie obe­
znani z panującymi zwyczajami wiedzie­
li, co to znaczy wyrok. Jakoś nikt nie Najlepiej Spytać
rzucił hasła: Bij, kto w Boga wierzy, rub Wątpię jednak a
coś podobnego. Nastroje były więcej niż • ■ ’
minorowe.

Ale prezes nie traci! nadziei. Głośno
przypomniał, że przecież jest w regio­
nie Bardzo Ważną Osobą, działającą w
Polskim Związku Piłki Nożnej. Jedno­
myślnie ustalono, że w niej jest tylko
na-dzieja. Jak uradzono, tak zrobionr i
do stolicy województwa udała się dele­
gacja. Prezes klubu na wszelki wypadek
zabrał ze sobą wyliczenia typu: „O ile
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i ☆
Zdaniem osoby wtajemniczonej w klu­

bowe tajemnice, szanse na uratowanie li­
gi były duże. Do Szczerbca przyjeżdżał
Włókniarz i wystarczyło dać półtora milio­
na złotych. Zresztą, może jakby tamci zo-

1 baczyli żywą gotówkę, to opuściliby do
> miliona? Do załatwienia sprawy było

niecałe 20 godzin — czas zupełnie wy­
starczający dla tego typu interesów. Ale
nie było jednomyślności. Niektórzy z
działaczy chcieli, aby płacili niłkarze ze
swojej kasy. Miała to być kara za ra­
dosną twórczość przez cały sezon. Fut-
boliści ujrzeli widmo degradacji i też
pragnęli uratowania ligi. Z tą jednak
różnicą, że nie zamierzali kupować punk­
tów za własne oszczędności. Jak się nie
można dogadać, to trzeba ponieść karę.
Kierownik Włókniarza przychodził jesz­
cze w przerwie, aby dać szansę. Jak
ktoś udaje, że tego nie widzi, to zostaje
tylko wiara w cud...

Po przerwie goście zagrali na pełny
gaz. Szczerbiec poszedł na wymianę cio­
sów, a całe widowisko określono mia­
nem rzezi. Czy była metoda? Oddaj­
my głos raz jeszcze osobie wtaję,7iniczo-
nej w życie Szczerbca.

— To była już paranoja. Jeśli się nie
dogadali, trzeba było mecz odpuścić i
skoncentrować się na barażach. A tak,
efekt był opłakany: trzy poważne kon­
tuzje, niemal wszyscy dotkliwie poobi­
jani i na dodatek kartkowe zdobycze.
Niektórzy poczęli głosić teorię, że skoro
z rywalem barażowym wygrali w nor­
malnym wydaniu, to w barażu będzie
podobnie. Nikt mnie nie przekona, ale
kluczem do zagadki degradacji było
owe półtora miliona.

Dodajmy, że cennik „usług” piłkarzy
Szczerbca nie był zbyt wygórowany.
Dwa punkty można było załatwić za
kwotę 800 tysięcy, a jeden punkt nawet
za 300 tysięcy. To jest pewne. Natomiast
spory pojawiają się w chwili, gdy przy- '
chodzi do wymieniania akcjonariuszy
tejże spółki. Działacze przyparci do mu-
ru, gotowi są wymienić pięć nazwisk.
Może to zwykły przypadek, ale wszyscy
z nich to chłopcy-transf er owcy, a w do­
datku „trunkowcy”. Wszyscy dobijają
trzydziestki, więc ich starania o zapew­
nienie sobie dostatniej emerytury były
rozumiane i co gorsze, akceptowane.
Jest to jedna strona medalu. Inni goto­
wi są przysiąc, że wszyscy zawodnicy
18-osobowej kadry solidarnie dzielili się
zyskami. Rzecz jasna, największa dola
przypadała w udziale „aktorom", którzy
akurat raczyli widzów piłkarską farsą.
W mieście nie brakuje fantastów. Ci z
kolei głoszą, że piłkarze byli w zmowie
i działaczami. Wynika z tego, że w ko­
lejce do „lewej” kasy ustawiały się eo
najmniej 24 osoby, co (biorąc pod uwa­
gę cennik usług i spadającą wartość zło­
tówki) wydaje się mało realne. Bar­
dziej wiarygodny wydaje się układ: pię­
ciu futbolistów plus tyluż samo działa­
czy. Przy podziale po przegranym, lub
sprzedanym meczu, wychodziło po 80 ty­
sięcy na łebka. Można wyżyć.

☆
Poprzedni szef klubu czuł się choler­

nie mocny. Podczas wyjazdu z zawodni­
kami do B. był na okrągło pijany, a jak
twierdzą naoczni świadkowie, polubi!
rzucanie butelkami w dół z któregoś
tam piętra. Dostał też ksywkę „przemyt-
nibzek-złotniczek”. Być może, ochrzczo­
no go tak ze zwykłej złośliwości...

Działaczom styl pracy szefa podobał
*ię. Nie było ich na ważnych meczach,
w których Szczerbiec bronił się przed
•padkiem, za to hurmem zjeżdżali się na
spotkania towarzyskie, .połączone z wy­
żerką i pijaństwem. Bezustannie wtrą­
cali się trenerowi'-do ustalania składu.

Szkoleniowiec się bręiui;’:
— Jakich junioró^^^j^ie- ięb macie?
— Ale wiesz, na.nimór?

On zawsze ,Jklrzył” i kiedy strzelał
piękne bramki, i kiedy pudłował z Je­
denastu metrów, ale wtedy wam to nie
przeszkadzało. Przyklaskiwaliście mu 1
klepaliście po plecach.

Trener w przerwie zimowej odszedł,
a w klubie robiono dobre miny do złej
gry. Indagowani przez prasę i lokalnych
notabli wymyślali co rusz nowe przyc^y-

Rys. Marek Jędrysiak

Uznaliśmy, że sekcja nie spełniła ocze­
kiwań. Nie było spodziewanego kroku
do przodu, lecz wręcz przeciwnie. Za­
znaczył się regres, który doprowadził
drużynę na krawędź przepaści. Zarząd
sckcji analizował kilkakrotnie sytuację
panującą w drużynie i postawę zawod­
ników w poszczególnych meczach. Mie­
liśmy niezbite dowody braku jakiego­
kolwiek zaangażowania. Wniosek: za­
ostrzyć dyscyplinę i wzmóc nadzór nad
zawodnikami i szkoleniowcami. Niezbę-

y' drużynę.Karaliśmy proporcjonalnie do nie zrea­
lizowanych możliwości zawodników. Do
wszystkich poszły pisemne zawiadomie­
nia.

© Ale przecież były mecze, w których
owi ukarani wychodzili na boisko?
. ~ J?. ule baówiłem o karach dyskwa­

lifikacji, lecz o karach finansowych
Przyjęliśmy model zachodni. Uważamy'
że jak piłkarz wpłaci do kasy kilkana­
ście tysięcy, to od razu „dojdzie do sie­
bie . Dlatego grali i trzeba przyznać że
dużo lepiej. Wniosek: kary skutkowały.

mysi regulaminu, piłkarze nasi o-
trzymu ją pewne świadczenia materialna
w formie zapomóg i dożywiania WspT
mrnany Krzysztof D. był W czołó^
najlepiej opłacanych futbolistów DlMe
go wymagania wobec niego Xzą być

• Czy to prawda, że w sprawić m-
dazy meczów poglądy dziali sprze-dników bardzo s^róż^A ^ 1
daż meczó^? k£ ^rw^takf^3

naopowiadał? Proszę^
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Fot. Stanisław Celoeh

Droga szczytna
Z ALOJZYM ŁYSKO Trenerem Roku 198G, trenerem Zagłębia Lubin rozmawia Zbigniew Jakubowski
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porażkę, jakiej jeszcze nigdy nie zazna­
łem. Ale ta świadomość jeszcze bardziej
mnie mobilizuje. Muszę udowodnić, że
to co zrobiłem w Katowicach nie było
dziełem przypadku.

przyszło do egzekwowania rzutów kar­
nych — najlepsi wyznaczeni do strzela­
nia jedenastek odwrócili się plecami. W
jakiś czas potem podobnie uczynił pre­
zes klubu i w nowym sezonie posadę
trenera I zespołu objął już ktoś inny.

Najpierw został przesunięty na trze­
ciorzędne stanowisko w górniczym klu­
bie. Trochę oglądał mecze A-klasy pod­
glądał rywali i czuł, że czas przecieka
mu między palcami... Z nudów zaczął
pomagać sternikowi olimpijskiej repre­
zentacji, Zdzisławowi Podedwornemu.
Raz nawet głośno powiedział, że do koń­
ca roku nie podpisze żadnego kontraktu.
Polowa rundy jesiennej nie jest najlep­
szym momentem na obejmowanie funkcji
trenera ligowego zespołu. Tym bardziej
że miejsca na karuzeli są pozajmowane
a ewentualni nabywcy rekrutują się
spośród drużyn zagrożonych. Ale prze­
cież drużyna zagrożona — to drużyna
walcząca...

trenera piłkarze
;.ią mieli zbyt wiele cza­
ty wanie porażek z jesien­

nej rundy. Już czwartego stycznia roz­
poczynaj} się przygotowania do piłkar­
skiej wiosny. Treningi u siebie, zgrupo-
wania w Wiśle i Wągrowcu. 10 spotkań
kontrolnych. Nikt nie mówi, że będzie
lekko. Ale przecież nikt nie twierdzi, że
droga na szczyt biegnie z górki...

— Byłem na zgrupowaniu w Spalę.
Tutaj odwiedzili mnie działacze Zagłę­
bia i zaprosili do Lubina. Nie ukrywali,
że z moim przyjściem wiążą duże na­
dzieje. Nie zniechęciło ich nawet stwier­
dzenie, że nic jestem cudotwórcą. Argu­
mentowali logicznie, więc pojechałem do
stolicy polskiej miedzi. Do końca nie
byłem przekonany o słuszności ewentu­
alnego podpisania kontraktu. W końcu
jednak zgodziłem się. Dlaczego? Myli się
ten, kto sądzi, że magnesem byki góra
pieniędzy lub inne dobra. Poczułem
smak ryzyka — wszak mogę niebawem
oouścić grono ligowców... Ale trener nie
może żyć bez rv ■• ka i bez walki Pod-
ni^alem kontrakt na czas nieograniczo­
ny.

— Przyznają, z Ludem przyszło mi
opuścić Śląsk. Ale z drugiej strony —
co miałem robić? ' lal siedzieć na mo­
czach jako kibic i wspominać to co by­
ło? Nie potrafię żyć bez ligowej piłki i
nie jestem w końcu tak zaawansowany
wiekowo żeby pójść na emeryturę do
niższych klas. Uważam, że stać mnie na
prowadzenie zespołu na szczeblu ekstra­
klasy. Nie dla pieniędzy. Nie chcę do
końca życia pozostać człowiekiem tylko
jednego sukcesu. Po meczu z Lechią za­
pytano mnie czy zrozumiałem . swoje
miejsce w ligowym szyku. Czy wiem
już, że pozycja trenera zależy od pozy­
cji drużyny. A moja jest po prostu prze­
ciętna i moje miejsce też jest nijakie
Wiem, że mogę się tu spalić. Ponieść

— Lubię pracować z zespołem, który
ma jakiś cel. Nie znoszę minimalizmu i
w życiu i na boisku. Niech będzie to
walka o trzecie miejsce, o uniknięcie
degradacji lub walka o środek tabeli
Obojętnie o co, ale trzeba mieć cel. Nic
mnie bardziej nie upokarza niż plano­
wany minimalizm i osiągnięcie najniż­
szego pułapu jak najmniejszym nakła­
dem sił i środków. Lubię i szanuję lu­
dzi, którzy ciężko pracują i jeśli nawet
poniosą porażkę, będzie to po zaciętej
walce. To wspaniałe uczucie widzieć e-
fekty katorżniczej pracy na treningach
gdy jest się przekonanym, że zespół ro­
bi stałe postępy, osiągając najlepsze wy­
niki na jakie go stać. Tak właśnie by­
ło w Katowicach. Cieszyłem się, że dzia­
łacze i piłkarze mi zaufali. Dobrze mi
się tam pracowało. Na Bukowej zdoby­
łem piłkarskie nazwisko... Pamiętam
swój pierwszy mecz, właśnie w Lubinie
z beniaminkiem ekstraklasy, w sierpniu
1985 roku. Był niemal nieznany w śro­
dowisku i jechałem na mecz z drużyną
wokół której narosło tyle mitów. Po­
niosłem w swoim debiucie porażkę.
Przez chwilę pomyślałem, że szykuje się
kolejne pasmo niepowodzeń i rozczaro­
wań. Chociaż nikt w klubie nie robił

.tragedii z porażki z walczącym benia­
minkiem, ale ja ten ‘ mecz przeżyłem
bardzo. Później było coraz lepiej. Mia­
łem wówczas .50 lat i niewielki staż tre­
nerski. Do 33 roku życia byłem czyn­
nym zawodnikiem i dopiero potem za­
brałem się za fach trenerski. Późno. My-
ślałem nawet — za późno. Ale jednak
udało mi się coś zdobyć, coś osiągnąć
Jeszcze za mało aby uważać się za „pro
fesora”, ale wystarczająco, by uwierzyć
w siebie i poczuć pragnienie stałego
sprawdzania siebie, osiągania kolejnych
sukcesów. Mimo to, nadal mam wraże­
nie, że brakuje mi czasu...

— Jaki to zespół? Tylko przeciętny,
zawodnicy muszą to zrozur ;eć u. nie
gniewać się za szczerość. W tej chwili w
Zagłębiu nie ma ani jednego klasowego
oilkarza. Jest kilku solidnych rzemieśl­
ników. Nie ukrywam, że w tym składzie
możemy walczyć tylko o uniknięcie ba-
raży. Potrzebna jest przebudowa. Ni*—
którzy będą musieli pożegnać śi« ? klu­
bem. Muszą przyjść inni. Skąd? Zakaz
transferów wiąże nam ręce, ale tylko
do czerwca. Zresztą przed działaczami
kroi się supertrudne zadanie, bo na
krajowym rynku są tylko superceny, a
nie ma dobrych futbolistów. Ktoś zapy­
ta o młodzież. Wprawdzie zrobiłem no-
bieżny przegląd zaplecza pierwszej dru­
żyny, ale nie dokonałem jakichś rewela­
cyjnych odkryć. Jest najwyżej trzech —
czterech piłkarzy mogących poważnie
myśleć o walce w podstawowej jede­
nastce. Głośno było o i... ’̂.ac‘i sparta­
kiady — Baziuku. To jednak sprawa
przyszłości. Więcej sobie obiecuję po za­
twierdzeniu do Zagłębia Dańca. Szansa
więc tylko w transferach, ale nie inte­
resują mnie przereklamowane gwiazdy,
lecz zawodnicy, może mniej uzdolnieni,
ale mający walkę we krwi. Najbliższe
miesiące będą bardzo trudne. Musimy
walczyć o ratowanie ligi i jednocześnie
budować team z myślą o przyszłym se­
zonie. Będzie to niezwykle trudne za­
danie. ale wierno, że Zagłębię stanie się
drużyną z charakterem.

Finał Pucharu Polski w 1.987 roku. •
Już wtedy coś zaczynało się psuć w ka­
towickiej maszynce. Z niektórymi
wodnikami były kłopoty wychowawcze,
gdy w meczu z wrocławskim Śląskiem

— W zasadzie nie mam jakichś wiel­
kich pretensji, jestem tylko pracowni­
kiem klubu i prezes decyduje o spra­
wach kadrowych. Znając obyczaje pa­
nujące w polskim futbolu dymisji moż­
na się spodziewać w każdej chwili. Za­
bolałą mnie owa forma rozstania z klu­
bem. To było dla mnie zaskakujące. Ko­
muś zabrakło cierpliwości i obiektywiz­
mu. Dla mnie to była nauczka, że na­
wet w okresie sukcesów nie można po­
padać w euforię. Zawsze ktoś ważniej­
szy może jednym pociągnięciem prze­
kreślić wszystko w ułamku sekundy.
Klubowi zostały wyniki, a mnie i tak
satysfakcja.

— Chcę z togo zespołu wvdobyć mak­
simum, nawet jeśli to maksimum ozna­
czać będzie dziesiąte miejsce — będę
mógł sobie wtedy powiedzieć, że coś w
Lubinie jednak zrobiłem. Lubię iść przed
siebie prostą drogą, a nie okrężną. Chcę
wiedzieć ile naprawdę jestem wart i
chcę, dopóki się da. przeżywać te wszy­
stkie stresy, radości, rozczarowania i
zwycięstwa. Prenumeruje fachową pra­
sę zachodnią — sprowadzam czasopisma
i książki z RFN muszę i chcę się ciągle
uczyć. Być może Lubin stanie się poli­
gonem, na którym wypróbuję metody.’
które p" -.yniosły sukcesy renomowanym
firmom cuconej kim. Za kilka lat może
do Lubina faktycznie zawitać futbol na
najwyżs ym poziomie. Bardzo bym chciał,
żeby stało się to z moim udziałem. Wła­
śnie tutaj chociaż tak bardzo tęsknię za
domem. ' ?m domatorem, ale to me
oznacza, źo i i? wyjechałbym na pucha­
rowy choćby do Anglii czy

wynik! padające na murawie. Ntektóre
z przyczyn były tak niesamowite -
wprawiały w osłupienie nieobytyćh
temacie słuchaczy. W połowie wiosen!
nej rundy czołowi piłkarze widząc że
przynoszący zyski proceder pcha teamw trzecioligową otchłań, zac^h rozgTą™
dań się za nowymi klubami. Piłkarze
lubili przysłowia a to o tonącym okrę-

‘ ®zczurach bardzo im się spodoba-
£ n» r £leS,e fama- niejaki G- ^^dl,?,eH kCJ,!, 'Y °rerowaniu swoich usług
niektórym klubom. Po prostu domowy^
sposobem zrobił kilka folderów poświe-

SW0Jei osobie i- Podsyłał klu­
bom. Na odpowiedz najdłużej czekał z
B.. bo az tydzień, ale za to propo­
zycja była najbardziej konkretna i la-
tern tamże powędrował G.

Widząc, że z drużyną jest coś nie w
porządku, niektórzy domagali się sta-
nowczych kroków M.in. sugerowano od­
ważniejsze wprowadzanie młodzieży.
Propozycja ze wszech miar słuszna, ale
nie w tym klubie. Od razu przypomi­
nano historię sprzed trzech lat, której
bohaterem był płowowłosy Zbyszek. Je­
go krewkiego temperamentu nie byli w
stanie utemperować nawet wojskowi,
więc bez żalu odstąpiono chłopaka
Szczerbcowi. Początek miał niezły. Stał
się idolem kibiców. Dużo, prawdy było
w twierdzeniu, że on sam wygrał kilka
ważnych spotkań. Ale później było co­
raz gorzej... Mimo że grał w seniorach,
kumpli miał w juniorach i młodJeżow­
cach. Po każdej serii spotkań zabierał
ferajnę do motelu za miasto. Popijawa
najczęściej trwała dwa—trzy dni. Nie
brakowało niczego. Młodzieńcy mieli
fantazję co się zowie. Stąd dwa pod-
palenia~~w motelu, kradzież zagraniczne­
go wozu i cztery próby gwałtów. Kie­
rownictwo klubu próbowało skutecznie
przeciwdziałać tym zabawom, ale wów­
czas do akcji wkraczał Zbynio i szan­
tażem zmuszał działaczy do uległości.
Rządy sympatycznego chłopca o blond
włosach trwały blisko rok. Był to wy­
starczający okres, by pozostał tylko
mglisty ślad oo zdolnych juniorach i o-
biecujących trampkarzach. Dlatego gło­
sy domagające się wprowadzania mło­
dzieży uznano za głosy wołających na
puszczy

Są i tacy, którzy twierdzą, że degren­
golada futbolu była na rękę innej sek­
cji w klubie. Niby też drugoligowej. ale
z perspektywami awansu. Ponoć rzecz
rozbijała się o pieniądze, a raczej ich
brak. Kierownik tamtej drużyny uwa­
ża, że gdyby miał 30 procent pieniędzy,
jakie szły na piłkarzy nożnych, to już
dawno miałby pierwszą ligę. Może to
i prawda? Wszak udowodnienie, że całą
sprawę utopienia futbolistów. łącznie z
namówieniem „mafii” na wydanie wy­
roku, wy da je się być mało realne. Cho­
ciaż...

Jest i inna koncepcja. Ta z kolei optu­
je za rozwiązaniem uwzględniającym
trzecią siłę. Wiadomą rzeczą jest, że za­
wodnik z klubu trzeci o ligowego jest tań­
szy niż z drugiej ligi. Ponieważ kilka
klubów było zainteresowanych kupnem
najlepszych zawodników Szczerbca, więc
postarano się o to. aby obniżono ceny.
A najlepszym sposobem było przylepie­
nie do klubu etykietki trzecioligowca. I
jeszcze jedno: do transferów doszło, a
niektórych sprzedano za śmieszne su­
my. Dowcipne? Być może, ale warto
wiedzieć, że po tych transferach kilku
działaczy zamieniło wysłużone .skarpe­
ty” na nowiutkie polonezy. I kto teraz
*ię śmieje?

☆
Obecny obraz Szczerbca jest nadal za­

gmatwany. Start w trzecioligowym to­
warzystwie nie wypadł najokazalej. Ma­
rzenia o błyskawicznym powrocie do II
ligi trzeba odłożyć do następnego
sezonu. Nowy trener wprowadził do
drużyny nowych, młodych piłkarzy. Dzia­
łacze — choć ciągle ci sami — zaczy-
tani w artykułach o pieriestrojce,, po­
zbyli się czarnych charakterów z zespo­
łu i zapowiadają fair play. Tylko że
dyskwalifikacja ciąży na dwóch zawo­
dnikach, którzy ponoć w okresie błędów
próbowali walczyć ze złem. Teraz wma­
wia się im zupełnie co innego. Łudzą
się, że jarzmo zostanie z nich zdjęte.
Jest to możliwe, alef pod warunkiem po­
zostania'w*yjęlubię: A tego nie chcą...
Póki co,' widżÓW" na mecze przychodzi
coraz 'mniejj '^sekcja obok puka do
bram piejiwsśpj 'ligi..- Ku zaskoczeniu, po­
jawiła “'Się’ nawet:;plotka, że lokalnym
władzom plłkarskirrf nie zależy na szyb­
kim powrocie Szczerbca do II ligk' ‘Dla­
czego? Tego nie wie nik-U?)... -

☆
Jak świat światem — bajki zawsze

wspierały moralność. Stąd właśnie o-
patrzone były nie czym innym,
właśnie morałem. W tej bajce
nie będzie. I to nie dlatego, że zwierzę­
ta, które opowiedziały tę bajkę, straciły
głos. Dlatego, bo to jest bajka piłka*"
«ka. _

Biograficzna notka jest krótka. Alojzy
Łysko, ur. 14.04.1935 roku, absolwent
AWF w Katowicach. Zawodnik Górnika
Katowice, Siemianowiczanki, chorzow
skiego Ruchu i Katowic. Jako szkolenio­
wiec pracował w BKS Bielsko, Sarmacji
Będzin, Szombierkach Bytom, Górniku
Zabrze, Ruchu Chorzów i Katowicach.
Z tym ostatnim zespołem zdobył w 198G
roku Puchar Polski, w rok później do­
prowadził drużynę do finału PP i trze­
ciego miejsca w lidze. Uznany przez
,.Piłkę Nożną” — Trenerem Roku 1986
Od października 1987 roku w Zagłębiu
Lubin...
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nej Jadwigi i jej modły
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powieści
egnky

I

Ponoć
"'tarów
ryka J
dzisiaj
ci. tu

r«*5>gf

- t

upojnych modłów i śpiewów. Stało się
jednak inaczej.

g ’
; ■ ;

z ■ ' l -'

♦» ■

■ ó ’

. \ > • r

’«•

Jedna z

£f> ,-.

e
■u-

jS; .

7

Odtąd zaczęły się dla młodej księżnej
zwykłe dni. Kobieta w owych trudnych
czasach traktowana była bardziej jak-
urządzenie do rodzenia dzieci, niż jak
człowiek. A dzieci tych trzeba było u-
rodzić dużo, żeby utrzymać ciągłość ro­
du. Pierwsze dziecko, syna Bolesława,
urodziła więc Jadwiga mając trzynaście
lat i trzynaście tygodni. W rok później
przyszedł na świat drugi syn, Konrad,
niedługo potem Henryk (zwany Poboż­
nym), później dwie córki: Agnieszka i
Zofia, córka Gertruda i jeszcze jeden
syn. Wszyscy oni, poza Henrykiem i
Gertrudą, poumierali w dzieciństwie lub
w młodości. Trwał więc nieustanny ko­
łowrotek: ciąża, poród, karmienie, . cho­
roba. śmierć, znowu ciąża, poród, kar­
mienie... To wszystko, zanim młody or­
ganizm sam osiągnął pełną sprawność’
fizyczną i dojrzałość psychiczną. Gdzieś
około 1190 r. nastąpiło załamanie. Jad­
wiga postanowiła nie dopuścić męża do
siebie i żyć w celibacie.

Kiedy młodziutka Jadwiga przybyła
wraz ze swoją wychowawczynią Petrus-
są na Śląsk, miała dopiero dwanaście
lat. Ilustratorzy jej żywotów ukazują ją.
jako smukłą wątłą dziewczynkę i taką
też najprawdopodobniej była. Nie wie­
my gdzie został zawarty związek mał­
żeński. możemy sobie jednak z łatwoś­
cią wyobrazić ucztę weselną. Mroczna.
kamienna sala rozświetlona pochodnia­
mi. Wąskie stoły zastawione misami z
mięsiwem i dzbanami pełnymi wina i
piwa. Pijan; rycerze i dworzanie ryczą­
cy sprośne pieśni i gryzący się o rzu­
cone im kości — psy. Podobne uczty
odbywały się w całej ówczesnej Euro­
pie, ale Jadwiga wychowała się w kla­
sztorze, gdzie obyczaje były nieco in­
ne. Niełatwe były na pewno te chwi­
le dla przyszłej świętej.

w komnacie znajdującej się w tej wie­

ży. Takie legendy powstawały w czasie

trwania

na wiele
o ślubie

tworzone dła potrzeb procesu kanoniza­
cyjnego, u ich podłoża musiało leżeć po
prostu dziwne zachowanie się księżnej —
upojonej religijnym mistycyzmem i wy­
niszczonej długimi postami.

Żyła więc Jadwiga w Trzebnicy co­
raz bardziej oddając się aktom pokory.
i umartwienia, a sława jej świętości
rozchodziła się szeroko po kraju, prze­
kraczając granice Śląska. Nie była jed­
nak zupełnie oderwana od życia świec­
kiego. Siłą woli potrafiła narzucać po­
dobny, pełen wyrzeczeń, tryb życia swo­
jemu synowi Henrykowi i jego żonie
Annie. Kiedy natomiast jej mąż Henryk
Brodaty został pojmany i uwięziony
przez Konrada Mazowieckiego, wstrzy­
mała rycerzy gotujących się odbić księ-''
cia. pojechała z niewielkim orszakiem
na dwór Konrada i wymogła na nim
zwolnienie- Henryka. To było bardzo
dziwne wydarzenie. Konrad, znany z
gwałtowności i okrucieństwa, który ma­
ło czego w życiu, się bał, przestraszył
się bezbronnej kobiety uchodzącej za
świętą tak bardzo, że odstąpił od swoich
pretensji. Doprawdy wielką silą ducha
musiała ona dysponować.

Około roku 1185 rodzice znaleźli mło­
demu księciu Henrykowi kandydatkę na
żonę. Była nią Jadwiga, córka Bertołda
VI, hrabiego Andechsu, tytularnego księ­
cia Meranu j margrabiego Istrii. Podob­
nie jak prawie u wszystkich władców
europejskich, małżeństwo to miało ty­
powo polityczny i dynastyczny charak­
ter. Bolesław Wysoki był lennikiem ce-

; sarza, z jego łaski utrzymał się na tro­
nie i w Niemczech mueiał szukać po-

An-

stanie c
Jej późniejsi żywociarze c
miała dar przepowiadania.
a nawet, że czyniła
nie przepowiedziała
-bliższych jej osób, a
tarzynie przepowiedziała, że
niu dziecka, zapadnie
to Się stało, dzięki jej

..uznano jej..za. zmarłą, j' nie
; na trzy lata przed _

1 *“jprawdsnoJiLl tych <>Powieś-
hyty

Narzeczeni, nie znali się przed
bem. Jadwiga wychowana była w klasz­
torze w Kitzingen, niedaleko Wiirzburga.
Uczyła się taro czytania . i.,pisania, nut,

. gry pa instrumentach, malowania, haf­
tu, a przede wszystkim służby bożej, po-

i ' kory 1 traktowania z dystansem rzeczy
’ 'ziemskich- ByĆMn«że chciałś w tym kla­
sztorze pozostać i "pęaać' tam spokojne
życie, wśród starych, ksiąg, zapachu ziół,
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nego więźnia potrafiła uchronić
bienicy. Nie łatwo było
świętą, ale chyba równie
żyć z osobą, która koniecznie
zostać świętą.

nąć na to również tragiczne losy jej ro­
dzeństwa i los jej własnych dzieci. Przy-
pomnijmy tylko krwawą walkę jaką to­
czyli ze sobą synowie Jadwigi. Henryk
Pobożny i Konrad, a potem śmierć te­
go ostatniego podczas polowania. Do­
prawdy miała ona wyjątkowo dużo po­
wodów do zmartwień i chęci odkupie­
nia i przebłagania złych mocy, a w
średniowieczu znano tylko jedną drogę
wiodącą do tego — modlitwę i umart­
wienia. .

procesu kanonizacyjnego świę­

tej. Były temu procesowi pomocne, ale

wyrastały również z potrzeby serc mie­

szkańców tych złem, spragnionych cu­

downych zdarzeń i świadectwa nadprzy­

rodzonych mocy.

z jego laski utrzymał się
w Niemczech mueiał szukać

parcia i wpływów. A ród hrabiów
dechsu był wtedy bardzo potężny i sto-

■ jący. jak się zdawało, u progu swojej
największej kariery. Związanie się z

' nim'było dla przyszłego' księcia Śląska
. posunięciem- bardzo korzystnym.

Po śmierci Henryka, Jadwiga oozo-
stała nadal w Trzebnicy. Ślubów za­
konnych nigdy nie złożyła Mieszkała w
przylegającym do klasztoru budynku i
oddawała się w pełni modlitwie, miło­
sierdziu i aktom pokory. Dzisiaj patrzy­
my na te sprawy inaczej. Noszenie brud­
nych szat, mycie nóg zawodowym że­
brakom, czy też kąpanie własnych wnu-
kow w wodzie, w której zakonnice u-
przednio myły nogi, budzi w nas opory
natury nie tylko higienicznej. Ale księż­
na potrafiła też pielęgnować trędowa-
Jyęh. u to już graniczyło z bohater­
stwem, zdawano sobie bowiem sprawę

■ z tego, że ta straszna choroba przenosi
się przez kontakt z chorymi. Umiała
również mądrze gospodarować w swoich
włościach ,t pomagać ludziom, którzy
rzeczywiście znąleżli. ■ potrzebie,
jak to miało miej^ćę .'w' gzęŚe. klęski
głodu w latach

Jadwiga zmarła la f fęrzdżierhika ‘1243
r. Pochowana została w Trzebnicy. ■ sa­
ma. zgodnie ze
chciala. żeby jej kpśpi.g&dt

; szaly się z k-os-riU.;.',.- .
pod‘”kqniec żjrcia przez
ce po jej’ śmierci do b.
ciągnąć pielgrzymi. Zaczęły się dziać

V7 każdym bądź razie, już
lat przed podjęciem decyzji
czystości ujawniła się u Jadwigi skłon­
ność do ascezy, pokuty i umartwienia.
Nie nosiła paradnych szat, klejnotów.
Przez długie okresy .pościła i narzucała
sobie i mężowi wielotygodniową wstrze­
mięźliwość małżeńską. Opiekowała się
ubogimi i żebrakami, chorymi i niejed-

od szu-
wówczas być

trudno było
chciala

Biografowie Jadwigi zastanawiają się
nad tym, w którym momencie jej życia
powzięła ona śmiałą decyzję, żeby zo-

■ stać .świętą, bo j.est .rzeczą oczywi^tą,. że
>- taką.decyzję świadomie- podjęła. Nie jest
v również- pewnym jakie- okoliczności • ją

do tego skłoniły. Mogło to być skut­
kiem urazu jakiego doznała w wyniku
przedwczesnej inicjacji, ale mogły wp^-

Z chwilą złożenia ślubów czystości
Jadwiga zamieszkała osobno przy ufun­
dowanym przez siebie i Henryka klasz­
torze cystersek w Trzebnicy, w którym
ksicnią została najpierw jej wychowaw­
czyni Petrussa, a po śmierci Pętrussy
córka Jadwigi — Gertruda. Tutaj od­
dawała się ascezie, rozmyślaniom i mo­
dlitwom. Z mężem widywała się już
rzadko, i tylko w obecności osób trze­
cich,, aby nikt nie mógł jej posądzić , o-
uchybienie przęciwl.-o ślubowi . czystości;"

stopniowe posty, umartwienia i kon­
templacje sprawiły, że Jadwiga żyła w

ciągłego uniesienia religijnego.
opowiadają, że
■u przyszłości.

cuda. Podobno traf-
śmierć kilku naj-

swojej służącej Ka-
że po urodżć-

w letarg, a-'gd.y
^“.Powiedni 'nie
- —pochowąno. .
~d najazdem -Ta-

Jakkolwiek 1
—i do tych

Praeciei

.dzą.sie klęski

w Trzebnicy,
swoim życzeniem. Nie

ie^-i zmie-
kośęrnU- jej męża, wyklętego
jycia przez Kościół. Wkrót-

Trzebnicy zaczęli
1-cu-

„d,ń-iu .26 .marca 12ó7- r, p?P>£'i
Klemens iV zaliczył Jadwigę' w' P$'zet
świętych. Chwili tej dożyła jeszcze ki
córka, Gertruda,
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tylko jeden i przeważnie bywa oblężony
pracz dzińnaiKarzy czekających z mate­
riałem na swoja kolejkę.

Trafiamy na montaż materiałów do
dziennika telewizyjnego. Pr/.y magneto­
widach — montażysta Edward Wojtczak
i współpracownik telewizji Leon Nauka.
Na ekranie długie ujęcie stojaka z kurt­
kami. modeli prezentujących kurtki
i rozmowa z
stwa.

A jak wygląda TV Wrocław od kuch­
ni możecie zob.teryć na an*słe4nlch stro­
nach.
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14 grudnia 196* roku
Tytuł progiamu: M1ŁE
CZĄTKI. Autorzy —
i Andrzej Waligórski
szard Ray-Zawadzki

jemy! — głos z reżyserki da je sy&ual
do nagrania.

Plan ze studia kamery przekazują na
monitory w reżyserce. Jan Szuster — re­
żyser ma przed sobą trzy obrazy z trzech
kamer. Przy pomocy suwaków, pokręteł
i przycisków wybiera najciekawsze uję­
cie i montuje w całość — efekt od razu
widoczny na czwartym ekranie. Prawa
strona stołu mikserskiego należy do
realizatora dźwięku. Bogna Jaworska od
dwudziestu pięciu lat zasiada w tym
miejscu, co drugi dzień, na dwanaście
godzin (w takim systemie pracują tech­
nicy). Trafiła tu. jak wiele innych osób.
z radia, mając za sobą radiowe studia
reżyserskie. Zadaniem pani Bogny jest
dopasować dźwięk do obrazu za j>omocą
tej skomplikowanej dla laika maszyne­
rii. Kiedyś był to stół lampowy, teraz
już tranzystorowy.

Ale nowoczesna technika bez pośpie­
chu przekracza progi telewizyjnego gma­
chu. Przy jednym z takich archaicz­
nych urządzeń, od 13 lat pracuje Bar­
bara Korisiantin. najlepsza w ośrodku
montażystka. Jak się zostaje montaży st'-
ką? Przyszła tu będąc studentką i tele­
wizja tak ją wcią tnęla. że studia poszły
w zapomnienie. Farę lat terminowała
przy cięciu, klejeniu, z/rywamu i z cza­
sem zB~-5a ’ ’c!~?e próbować
swe i-*

Właśnie odbywa się montaż ma ter ja -

łu z XVI Dni Starych Mistrzów poświę­
canych muzyce hiszpańskiej, w asyście
redaktorów Beaty Smolińskiej i Mar­
ka Dyżewskiego — specjalistów od
muzyki. Na jednym kółku dźwięk,
na drugim o raz — selekcja
ujęć, cięcie, klej, zgranie — o ostatecz­
nym rezultacie nie decyduje tylko za­
mysł autora, liczy się też wprawne oko.
wyczucie i zręczna ręka montażysty.

— Od nich zależy wszystko — wyjaś­
nia Lidka Różycka — montaż, to serce
telewizji.

Montaż filmowy w telewizji jest już
fachem na wymarciu — mówi Barbara
Konslantin — jeszcze trochę i będzie­
my tu niepotrzebni.

Osiemdziesiąt procent produkcji robi
się obecnie na taśmach magnetycznych
BCN. Montażystkom filmowym nie po-
zostaje nic innego jak tylko podpatry­
wać kolegów z Zespołu Rejestracji Mag­
netycznej i z czasem zasiąść przy magne­
towidzie. Jedyny problem, że nie ma kie­
dy zaznajamiać się z elektroniczną tech­
niką montażu — zespół magnetyczny jest

przyjechał na przykład.
dziś, górnik z Lubina.

Obyło się bez v. ;x;dek. po emisji
wszyscy szybko uciekają ze studia na
korytarz, bo w ..p;ekarniku” nie ma
czym oddycha •. Ale to nie koniec na
dziś. Redaktor dyżurna —' Grażyna Or­
łowska jeszcze przez chwilę odbierać bę­
dzie telefony związane z emitowanym
właśnie programem.

Budynek powoli pustoszeje, tylko w
dużym studiu ruch jak za dnia Właśnie
na planie, w nowej scenerii zjawiła się
Krystyna Gilowska. cała w modnej
czerni. Pan Henio ustawia światła. Mar­
ta Hubka poprawia w wazonie złociste
chryzantemy. Nagranie potrwa przynaj­
mniej do północy. A przed nami droga

i do Legnicy.
— Dwadzieścia piec zapał, trzydzieści

sześć można wyrzucić — dochodzi nas
jeszcze głos ze studia.

— startujemy.
ZŁEUO PO-

Ewa Szumańska
oraz reżyser Ry-

. ,. „ Postanowił, wpro­
wadzić Ośrodek Telewizyjny Wrocław na
teiewuyjna map, Polski w „sposób lek-

óhJii / P7yjcmny”- I niewątpliwie
zrobiliby to. ale złośliwość rzeczy mar-
bytohntew-WlI,il* swo-i* “o®- Widać
było niewiele — jak mówili potem wi­
dzowie - a słychać jeszcze
sterki zamazywały obraz, a w teksty pt.-
senek i dialogów wplatały się strzępy
rozmow telefonicznych. Słowem — nie
byty to mile złego początki..’’.

Tak zapisano w kronice ośrodka pierw-
»zy dzień wrocławskiej telewizji

Dyrektor — redaktor naczelny' Ośrod­
ka Radiowo-Telewizyjnego we Wrocła­
wiu — Stanisław Wolny tylko na chwilę
wypada z burzliwego kolegium, by ulo­
kować nas w gabinecie swego zastępcy
i przekazać pod skrzydła Lidki Różyckiej
z redakcji informacji i Dziennika Tele­
wizyjnego. która pomoże nam w podpa­
trywaniu telewizyjnej kuchni.

W większym studiu, pod okiem Marty
Hubki — pierwszej scenografki — trwa­
ją jeszcze przygotowania planu do na­
grywania koncertu życzeń. Tym razem
Marta nie ma dużego pola do popisu.
Nagranie zleciła Warszawa razem z całą
koncepcją, tu się ją tylko realizuje. O-
bok w charakteryzatornj. przy pomocy
pani Marzenki robi się na bóstwo Urszu­
la Sipińska Każdy przed wejściem na
plan musi przejść przez ręce pani Ma­
rzenki. Upiększającym zabiegom będą się
także musieli poddać wysokiej rangi pa-
nowie w mundurach, goście dzisiejszego
programu redaktor Orłowskiej.

— Telewizja kolorowa jest bezlitosna
— mówi Mirka Adamczak — uwypukli
każdy, nawet najdrobniejszy mankament
skóry, więc gruba warstwa pudru jest
niezbędna.

Trzynasta. Dla dziennikarzy z redakcji
informąęjj i DTV — pora łączenia się
z Warszawa. Warszawa, drogą radiową.
kolejno wywołuje ośrodki pytając o pro­
pozycje filmowych informacji na dwa
następne dni — sobotę i niedzielę. Bo­
gusław Panek proponuje: Mikołaj w do­
mu dziecka, wystawa kanarków, plener
tkacki, giełda sprzętu komputerowego.
Jazz Film Saloon ’87 (zapowiedź imprezy).
C-o na to Warszawa? Giełda zaakcepto­
wana. plener tkacki tak. ale pod warun­
kiem. że będzie też mowa o stronie
handiowej imprezy, nad jazzem gryma­
szą:

— A jak to sobie wyobrażacie, sam
plakat, to za mało.

— Pytają o obrazki — wyjaśnia Lidka
Różycka — czasem trzeba ich przekonać,
żeby temat wzięli. Szybko włącza się Jan
Kędzierski, autor tematu:

— Chodzi nam o rozreklamowanie im­
prezy. Ludzie zobaczą, usłyszą i przyja-
dą. Będzie ujęcie z biura akredytacyj­
nego. plakat, budynek.

— No dobra, spróbujcie.
chce. dziękuję, to banalne.

Odpada też Mikołaj Lidki, ale pójdzie
w „Rozmaitościach”. Redakcji zależy na
usatysfakcjonowaniu organizatorów —
honorowych daftvców krwi, którzy nie po
raz pierwszy patronują takiej imprezie.

Ponownie zaglądamy do większego stu­
dia. Na planie jeszcze ruch — sceno­
graficzny szlif: bukiet w lewo, w prawo,
a może nieco wyżej? Planu dogląda tak­
że Jacek Wenzel od programów muzycz­
nych. Technicy w pogotowiu, czekają
tylko na sygnał z reżyserki. Przy kame­
rach dwóch pionierów wrocławskiej tele­
wizji: Leszek Kaufhold i Julian Tycho-
Uc. Leszek Kaufhold stanął za kamerą
25 lat temu, wprost po opuszczeniu mu­
rów Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych
we Wrocławiu. Ale właściwie zawodu nie
zdradził. od czasu do czasu bywa także
scenografem. pracując ..na umowie”. Po­
za tym. operatorowi kamery przygotowa­
nie plastyczne nie przeszkadza, lecz
wręcz przeciwnie — jest dodatkowym
atutem, gdyż kamerzysta nie jest tylko
biernym rejestratorem planu, musi tak­
że współtworzyć obraz

— Tak naprawdę, to zaczynaliśmy w
kilkanaście osób, pierwszego sierpnia
1982 r. w ..świetlicy”, tak nazywane było
małe studio radiowe w starym budynku
radia. Oficjalnie, ośrodek telewizyjny
jeszcze wtedy nie istniał. Na początek
wysłano nas na kilkutygodniowe szkole­
nie. najpierw do Katowic, później do
Warszawy. A.potenj już. od grudnia re­
gularna prać* ż kamerą, na żywot Znacz­
nie ciekawsza niż lo co robimy dziś, kie­
dy to najpierw iię rejestruje, następnie
montuje, a każde ujęcie można powtarzać
do woli i w trakcie jeszcze coś zmienić.
'Pracę ..na żywo, czy to na planie, czy
m-zy kamerze sprawia, że da je się z sie-
tie wszystkó/dośtarćza też wielu emocjL
Początkowo pisaliśmy sobie nawet sce- -
y ci usze ujęć, żeby czegoś nie P0^8^'
W grudniu było nas czterdzieści osćn>,
•le więcej robiliśmy programów
Sół Na przygotowanie teatru młCJ sm^
niekiedy 3—4 dni i od razu szedł na

gotowała dzieciom mikołajkowy prezent
— ..Pinokia'.

Robimy drobną przerwę w podgląda­
niu telewizji i scb.odzimy do stołówki na
obiad. Zaraz też wpaźa Wanda Zie.nbi-
cka i już wszędzie jej pełno. Psioczy na
przetrzebione już o tej porze menu (o-
statnie rumsztyki znalazły się na naszych
talerzach) i zamawia jajka.

— Właściwie, to z tym „Pinokiem*
miało być inaczej — zwierza się. —
Pierwsze ujęcie miało wyglądać tak: ja
z lalką — Pinokiem na ręku na tle ope­
retki i do tego tekst o premierze.

Przetrząsnęła cały Wrocław w poszu­
kiwaniu lalki i na darmo — nigdzie nie
kupisz, ani nie pożyczysz. Ale nie ma
sytuacji bez wyjścia — w rolę lalki
wspaniale wcieliła się drobnej postury
aktorka grająca Pinokia. I efekt — zna­
komity. - - -

— Widza trzeba czymś przyciągnąć,
prowokować, atakować obrazem, potęga
i siła telewizji polega właśnie na obra­
zie — wykłada swoje dziennikarskie
credo — Wanda Ziembicka, przez dwa­
naście lat związana z radiem, od czte­
rech lat z telewizją, od trzech miesięcy
także studentka reżyserii. — A samo
dziennikarstwo — to jak mawiał Kisch
— czwarty wymiar sprawiedliwości. I
nie jest to zawód dla pokornych, raczej
dla upartych i wytrwałych.

Uważa też. że za mało w telewizji sta­
wia się na pomysł, na oryginalność, na
inność. Jako ..artystyczna dusza” buntu­
je się przeciwko schematom i przecięt­
ności.

Powszedni dzień redaktor Ziembickiej
wygląda, mniej więcej tak, jak dzisiej­
szy: rano zdjęcia. następnie montaż
dziennika i „'Rozmaitości”, a za chwilę
znów jedzie na zdjęcia. Musi uwinąć się
do siedemnastej, bo później trzeba by
było płacić operatorom nadgodziny. A
księgowy trzyma rękę na pulsie — pil­
nuje, by do końca roku nie narosły prze­
kroczenia funduszu plac, gdyż grozi to
wysokim podatkiem. Dlatego na liścia
honorariów skromniutko.

Szesnasta trzydzieści. W dużym stu­
diu — wciąż Urszula Sipińska, tym ra­
zem w czarno-białej kreacji w paski.
która niestety, nie przypadła do gustu
realizatorom. Trzeba zmienić. Artystka
nie protestuje, sama też ma wątpliwości.
Po chwili wraca w białej, luźnej mini,
czarne pończochy, czarne rękawice. Już
lepiej, ale trzeba zrezygnować z ruchu,
bo suknia źle się układa. Urszula śpie­
wa. muzyka miesza się z jazgotem ma­
szyn dochodzącym ze stelarni. Ale niko­
mu to nie przeszkadza, piosenka leci x
^lay-backu, nagrywany jest tylko cbraz.

Zbliża się pora „Rozmaitości”. Dziś bę­
dą emitowane z „piekarnika” czyli z
małego studia, bo duże zajęte (nowe po­
tężne studio wciąż w budowie, iuż trzy­
nasty rok). I jak na złość w dzisiejszym
programie bierze udział kilka zaproszo­
nych osób. Edward Gabski — kierow­
nik produkcji głowi się jak w tej cias­
nocie upchnąć osiem osób. Jakiś sposób
trzeba jednak znaleźć. Ustalenia są ta­
icie: Mirka Adamczak przeczyta serwis
i podczas wstawki filmowej szybciutko
wyjdzie, a jej miejsce zajtnie Małgorza­
ta Sajdak i zapowie prognozę pogody.
Z planszy meteorologicznej trzeba bę­
dzie zrezygnować, nie zmieści się

Jeszcze chwila: próbne czytanie, prób­
ny uśmiech.

— Zamknąć studio! Cisza!
Plansza „Telewizji Wrocław”, sygnał 1

znak ręką — jesteśmy na wizji: — Do­
bry wieczór państwu... Wszystkim Bar­
barom składamy serdeczne życzenia...

Obok na razie poza wizją, stłoczeni na
ławce goście. Waldemar Niedźwiedziu I
Grażyna Orłowska, która nerwowo prze­
rzuca kartki.

— To nie trema — powie później —
tylko stała obawa o to. czy program
wyjdzie, czy nie przydarzy się coś nie­
przewidzianego. Nawiasem mówiąc, nie

umówiony na
prezentujących

dyrektorem przedsiębior-
By dziennik to kupił, to trzeba

coś z tym zrobić. Lidka radzi:
— Dynamizować, bo to za wolne, fa­

cet nic pójdzie, gadających głów nie
biorą. chyba, że ktoś rzeczywiście ma
coś do powiedzenia. Najlepiej pod o-
brazki daj swój tekst, ale najwyżej 59
sek.. niech sobie coś wybiorą,

piętnaście — łączenie z
Z« reżyserki małego studia

informacje wysyła się
dziennika telewizyjnego. Czternasta
siemnaście:

— Halo. Warszawa, czekamy!
— Już was bierzemy. Na ekranie

jawiają się zdjęcia oglądane
chwilą r-o-óc as montowania. Obraz za
pośrednictwem przekaźnika na Slęży od­
biera Warszawa. Dziś wysyłane są trzy
materiały: nowa, kryla pływalnia w
•Zgorzel u. y.-ro. lawski ..Otis” i przedpre­
mierowe ir.i -aw :! V.’?.n 3y Ziembickiej ze
•ceny operetki wrocławskiej, która przy-

sce*^iiPktI: ktire s’ tu el^entami

też® ’ He"ryk Richter, od światła —
tez od początku w telewizji — z wy_
sićBniKiem do reflektorów uwija sie £o
studiu, próbując świateł-
d,7L-Pi,ęĆd?iesiąt trzy - zensic. czter-
dzieci trzy — za dużo — dyryguje.
, ~ c.zy starczy światła na buzie? —
upewnia się Urszula. Panie Heniu ‘ tak
lak kiedyś pamięta pan 10 lat temu
pani Uczute 3 tO 3“Ż dwanaście minCto.

Królestwo pana Henia, to gąszcz jupi­
terów zawieszonych nad planem. Mocno
przestarzałych, prawdę mówiąc, dobrych
do telewizji czarno-białej, a nie koloro­
wej. Więc kombinuje się kolory przy po-
mocy barwnych szkiełek.

— Ja nie będę sie snuła po scenografii
— umawia się z reżyserem Urszula —
dynamikę niech robią kamery. Dobra?

— Uwaga! Pełna gotowość. — Startu-
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TV sa'?liłarna

Po zezwolenie do PR

PIR wyda je

Sam telewizor nie wystarczy
Gość z kosmosu

nych regionów świata.

wprowadzeniem w Polsce systemu telewizji

wy-
re-

dwusystemowy

są

dosylająccj do niego krajowy program telewizyjny, rozpoczniemy

roku 1992 próbną emisję telewizji — Via kosmos. Natomiast

Jaką antenę kupić
Przyszłość, a raczej dalszy postęp w dziedzinie odbioru progra­

mów tv, związany będzie z wprowadzeniem telewizji kablowej.

Gwarantuje ona wysoką jakość emisji, a przede wszystkim możli­

wość wyboru audycji Przybędzie 8 programów

Z sąsiadami taniej

18 • Konkrety

transmisji audycji. Na 1991 rok określono termin rozpoczęcia pro­

dukcji sprzętu zapewniającego indywidualny i zbiorowy odbiór

po

już na początku XXI wieku Polska będzie mogła wykorzystywać

dalsze kanały telewizyjne (docelowo 5), przydzielone naszemu kra-

międzynarodową konwencją radiokomunikacyjną.

W skład podstawowego
stawu tv satelitarnej -

-‘Iii? warun-
zezwolcnic

ró wnte
proce-

dwu

czestotli-
-HIz. na-
odbiorni­

ka sie wów-

trzy
roz-
kul-

, za-

ca
rem
się

uza-
od-
po-

tełewizji satelitarnej. Po umieszczeniu przez ZSRR na orbicie spe-

cjalnego satelity i po wybudowaniu naziemnej stacji satelitarnej.

Kupowanie sprzętu poza tymi o-
wląże sie zawsze z ryzy-

— nie
sa-
to

V.. Pol-
►dbioru

zarówno
wyso-

rozporzadzeniu
łączności z 20.11.86 r.. a
sadnienie b--—- . —
biornika ukończenie 18
zytywna opinia WUSW

PIR przesyła do
do zaopiniowania
klienta, te musi
administracji budynku

* — te i

f nocki o
satelitarnej,

w naszym

W Polsce można odbierać progra­
my retransmitowane przez 15 sate­
litów (łącznie 31 programów TC 1
14 programów radiowych stereo i
hi-fi). Jednak niektóre programy są
kodowane (np. Filmnet SKY Chan-

WUSW podanie
informuje takie
mieć zezwolenie

............ ......._-:rJ na rnstala-
natomiast nie wymaga jejpo­

kazania. Poucza te nie wszedrie

19“ rek" po>»k» «n»*We w otautrw •dbiorwnchodnbnfcmieckiec. TY 8AT, * nehodnU i pohidnlowo-x»eh<xl-

wpłacić na konto
a więc posiadać

bankowe. A. Nieco

. Zaletą

.nały foniczne
'.ziękt czemu

kilku wer-
stereo.

fertami wiatę sie zawsze j
kiem. bo może okazać sie on
przystosowany do odbioru tv
telitarnel w Polsce. Dotyczy
wszystkich elementów zestawu.
ska leży na skraju zasięgu od
satelitarnego: wymaga to
dużej średnicy anten. 1ak
kie! jakości całego sprzętu.

To jedyne. na razie, eprawdtone źródło zaopatrzenia, choć nie znaczy
te długo nim będzie. Od co najmniej dwóch lal anteny paraboliczne
wytwarza rzemieilnUc le Szczecina, ale wyeyla je na efciport do Szwe­
cji Za4 10 Uetopadzle produkcje uruchomiła Spółdzielnia Metalowców
W tloztynlu. Wezyetka te jednak aSe wróty rychlej dostępności. za
elotówM. Jelit bowiem uda rtę rozwinąć na dutą ekalg produkcję an­
ten to prawie niemożliwe Jest wytwarzanie z krajowych podzespołów
niektórych urządzi* lowarzynąeyeh, np. konwertera.

Poznajmy się
Poniżej przedstawiamy

programach telewizji s
które można odbierać
województwie.

o określonym profilu tematycznym.

nasz pan
Jeśli uzyskałeś pozwolenie Państwowej Inspekcji Radiowej, to nie sądź,

że wypełnianie formularzy masz za sobą. Oto bowiem „Pewei"
solidnie przygotował się do swej roli i opracował szczegółowo
durę zakupu anteny satelitarnej. Tekst z trudem mieści się na
stronach maszynopisu W sumie jednak wymagania w stosunku do klien­
ta nie są zbyt duże. Ma on przede wszystkim wypełnić formularz, a
następnie czekać (maksimum U dni) na oględziny miejsca zainstalowa­
nia „parabole* Dopiero po stwierdzeniu przez przedstawiciela serwisu,
że jest ono dogodne, klient może się spodziewać założenia anteny w
ciągu i, najdalej M dni, od daty zgłoszenia. Instrukcja zawiera m. tn.
takie obwarowanie, te w przypadku rezygnacji z usług serwisu „Peweru”,
firma nie udziela gwarancji.

Kto jednak zaryzykuje zainwestowanie I2M dolarów — tyle kosztuje
sprzęt z „parabolą** o średnicy 1,6 m — bez „zabezpieczenia** się od uste­
rek? Tyle tylko, te zakup i korzystanie z serwisu utrudnia odległość.
Bowiem anteny można kupić za dolary jedynie w dwóch warszawskich
sklepach „Peweiu** przy ul. Świętokrzyskiej i przy al. Armii Ludowej,
zaś instalatorzy mają siedzibę w podstołecznych Gołąbkach.

rów iub umożliwienie odbierania
przez każdy innego programu wy­
maga kosztownych urządzeń techni­
cznych. Używane od kilku lat w
Europie zachodniej wielodostępne
systemy TVS mają, co prawda, tę
sama zasadę działania, co indywi­
dualne. ale zupełnie inne rozwiąza­
nia sprzętowe.

Jcsh jesteś zainteresowany
odbiorem programów telewizji
satelitarnej, zgłoś się po wszel­
kie informacje do okręgowego
inspektora Państwowej Inspek­
cji Radiowej we Wrocławiu, ul.
Krasińskiego 1. tcl. 330-12.

INFEL sprzedaje zestawy szwedz­
kiej firmy POR1ON AB wyposażo­
ne w doskonały japoński tuner
MASPRO. Posiada on wszystkie
możliwości zdalnego sterowania an­
teną, jak również zapamiętania po­
zycji wybranych satelitów, ich pro­
gramów w danej polaryzacji. Od­
biera 3 najlepiej oglądalne satelity,
ale jest także możliwość znalezie­
nia jeszcze co najmniej dwóch.
Jest on. jednak dosyć drogi, kosz­
tuje 550 doldfów. Najtańszy stan­
dardowy komplet tej firmy można
nabyć (łącznie z czaszą anteny) za
około 1050 dolarów, natomiast za
zestaw Luksusowy, ze zdalnym ste­
rowaniem i odbiorem stereo trze­
ba zapłacić 1650 dolarów. Pięniądze
należy wpłacić na konto firmy
PORION, a więc posiadać trzeba
konto bankowe. A. Nieco droższa
jest propozycja IT1, która posiada
urządzenia TVS firmy ARMSTRONG„Pewex”

jo w i zgodnie z
przyantenowego i dekodera do od­
biornika satelitarnego. Zaletą syste­
mu D2 MAC są 4 kanały foniczne
dla jednego programu, d:
każdy jest nadawany w
sjach językowych, lub ■

JCelne° - dla przywożących
z zagranicy oraz sklepy ..Pe-

jeżell ktoś kupuje u
----- ‘t należy zglo-

tnspekloratu po zezwo-
lenie na ekspl

W skład podstawowego ze-
j wchodzi

oprócz anteny także konwerter,
odbiornik i specjalny kabel. Do­
piero cały ten zestaw współ­
pracuje z normalnym odbiorni­
kiem telewizyjnym. Nie jest
możliwe uzyskanie odbioru sa­
telitarnego przez podłączenie
samej anteny do standardowego
telewizora. Tylko niektóre naj­
nowsze telewizory wyższej kla­
sy mogą mieć wbudowany do­
datkowo odbiornik tv satelitar­
nej. Z zestawem może współ­
pracować telewizor systemu
SECAM, lecz obraz będzie wte­
dy czarno-biały. Do uzyskania
obrazu kolorowego potrzebny
jest odbiornik
PAL-SECAM.

, miele — ze względów cecluucz-
otch - możliwość odbioru.

jeżeli na przykład, antena ma^umieszczona na ^dynku^-
^"l^^tT^eżow^c KUkuklat-

Kowy to wówczas mogą oyć tru
dnoścl z odbiorem tal z
Są tacy, którzy uważają. że
starczy kupić ..talerz" l posiadając
kolorowy telewizor będą mogli

wyjrzeć na świat" Potrzebny Jest
iikże konwerter, specjalny odbior­
nik tv satelitarnej <tuner)> tele­
wizor (o czym szerzej obok) Nie
każdy telewizor nadaje się
przyjmowania programów z saieii
ty Musi on być przystosowany
odbierania lal z odstępem cz.es-<
weści: wizja—fonia 5.5 MHz.
tomlast większość naszych e
ków ma 6.5 MHz Uzyska -
czas obraz bez dźwięku

Jeśli spełni sie wszystkie
ki to PIR wyda je zezwolenie na
zakup. Jest ono honorowane przez
urzędy celne — dla i----,_
wexu".Z jeżelf ktoś kupuje
Po zakupie
slć sie do Inspc..---------

iloatacje.

Prace związane z

satelitarnej bezpośredniego odbioru, tzw. STY-12, są kontynuowane

już od kilku lat. Stanowią część międzynarodowego programu „In-

terkosmos”. Wymagają wielu prób, związanych zarówno z opano­

waniem technologii wytwarzania urządzeń, jak i warunków

Komercyjny program
rozprowadzany w sie-

___ ‘i RFN oraz au-
Nadaje codziennie dzie-

program,
programy

nel) i do odbioru Ich potrzebne
są dodatkowo dekodery. Zestaw
podstawowy (antena. konwerter.
odbiornik) pozwala na odbiór pro­
gramów z jednego tylko satelity
Dla uzyskania odbioru z innego ko­
nieczna jest zmiana parametrów u-
stawienla anteny. Można to robić
recznie. lecz jest to czynność kło­
potliwa 1 czasochłonna; można też
uzupełnić system o mechaniczno-e-
lektroniczne urządzenie do zdalne­
go zmieniania położenia anteny.
Konwertery i odbiorniki tv sateli­
tarnej dostępne sa wyłącznie za de­
wizy. Poza „Pewexem” i Baltoną’
które oferują pełne zestawy za
1400—2000 dolarów, na rynku 1est
kilka przedstawicielstw firm wysył­
kowych. Najniższe ceny — to zbli­
żone do hurtowych — oferuje fir­
ma CIFED (zestaw podstawowy
ROCK-DALE za 650 doi.), która jest
przedstawicielem sieci domów
syłkowych OTTO—SCHWAB.

Do jednego zwykfego systemu
TVS można podłączyć praktycznie
nie więcej niż 4 telewizory: oczy­
wiście wszystkie odbierać będą pro­
gramy tego samego satelity Pomi­
jając jut konieczność uzyskania o-
sobnego zezwolenia PIR na taka In­
stalacje — przyłączenie do jednego
systemu wiekszei liczby telewtao-

Najlepiej udać się do „Pe\vexu”.
Ostrzegam jednak przed różnymi
„domokrążcami”, którzy często o-
ferują urządzenia nie sprawdzone.
Nie wszystkie one bowiem dają
dobry odbiór. Leżymy na skraju
zasięgu satelitów 1 aby odebrać
programy na odpowiednim pozio­
mie trzeba zaopatrzyć się w
sprawny sprzęt, który oferuje m. In.
ITI i INFEL.

Plany rozwoju łączności zakładają, żc pod koniec lat 90. nastąpi

u nas powszechny odbiór „kosmicznej” telewizji, emitowanej z róż-

Zdobyłcm jednak kilka informa­
cji. które zainteresowanym pozwolą
zorientować sie co I jak należy
zrobić, aby mieć u siebie w d<»mu
trochę świata z telewizji satelitar­
nej

W Państwowe) Inspekcji Radiowej
należy złożyć podanie o zezwolenie
na zakup aparatury Jest ono roz­
patrywane ok 2—3 miesięcy. Muszą
być jednak spełnione warunki za­
warte w rozporządzeniu ministra

Z2.ZI.-" wlec
potrzeby posiadania
ukończenie 18 ;at '

ELECTRONICS. Najtańszy komplet
kosztuje około 1200 dolarów, a o-
placłć można przez PHZ „Balto­
na”, co nie wyklucza bonów. Tu­
nery są już przystosowane do
pasma 6,5 MHz i dzięki temu od­
biór możliwy jest w każdym te­
lewizorze, nawet w czarno-białym.

Anteny opracowane specjalnie do
odbioru TV satelitarnej w Polsce
dostępne są nie tylko za dewizy,
ale l za złotówki. Np. antene o
średnicy IJ m z metalizowanego
tworzywa sztucznego wraz ze stc-
jaktem produkcji firmy WALA­
SZEK z Warszawy kosztuje tSO tys.
zł. Za złotówki można kupić teJs
że urządzenia do zdalnego stero­
wania anteną (130 tys. zł).

Na razie korzystamy z satelitów
telekomunikacyjnych. Coraz częś­
ciej słychać o radiodyfazyj-
nych, których wystrzelenie by­
ło zapowtedziąne już na po­
czątku 1937 roku. Będą one prze­
kazywały inne programy, nie po­
wielając dotychczasowych. Korzy­
stać z nich będzie można przy po­
siadanej instalacji satelitarnej na­
tomiast w przypadku zastosowania
w nowych satelitach systemu 02
MAC, istnieje możliwość dobudo­
wania do kupionych obecnie urza-

• CABLE NEWS NETWORK
(CNN). CNN jest programem ame­
rykańskim (wyłącznie informacyj­
nym). który przez 24 godziny na
dobę nadaje aktualne sprawozdania
polityczne, gospodarcze, sportowe,
prognozy pogody, komentarze, wy­
wiady Ud CNN jest przekazywa­
ny do Europy przez satelitę' In-
telsat V
• THE CHILDREN’S CHANNEL.

Angielski program dla dzieci, od­
bierany jako część pakietu telewi­
zji kablowej (razem z Musie Box i
kanałem płatnej TV Premiere). O-
feruje przez osiem godzin mieszan­
kę złożoną z filmów rysunkowych,
magazynów i seriali TV adresowa­
ną do dzieci do lat 13.
• FILM NET (ATN). Nadaje pro­

gram telewizji płatnej do wielu
holenderskich sieci kablowyh. O-
feruje co miesiąc 35 filmów fabu­
larnych, głównie amerykańskich,
filmy rysunkowe i seriale telewi­
zyjne oraz pięć do sześciu filmów
holenderskich.

O MUSIC BOK. Musie Dor jest
eksploatowany przez towarzystwo
„The Musie Channel Ltd.”, które
w 50 proc, należy do brytyjskiego
koncernu mass mediów Thorn
EMl. Program ten określa się naz­
wą „POP TV” — nadaje non stop
program muzyczny, w którym go­
dzinami prezentowane są teledyski.

Q PREMIERE. Płatna telewizja,
emitująca filmy fabularne. 49 proc.
udziałów mają „wielcy” amerykań­
skiego filmu Twentieth Century
Fox, Columbia. Warner oraz przed­
siębiorstwo Pay-TV: Home Office
i Showtlme (The Mcvie Channel).
Natomiast 51 proc. Premiere nale­
ży do brytyjskiego koncernu Thcrn
EMl i do Goldcrest, największego
producenta filmowego w Wielkiej
Brytanii.

© RAI UNO. I program sieci na­
ziemnej państwowej tcleiuizji włos­
kiej, przekazywany dodatkowo w
pełnym zakresie la^b^kanał sate­
litarny.

© RTL 4-. Głównym udziałowcem
niemieckojęzycznego RTL + jest
luksemburskie towarzystwo radio­
wo-telewizyjne CLT. Nadaje co­
dziennie przeciętnie siedem godzin
programu, na który składają się
filmy fabularne — 40 proc., seriale
— 10 proc., gry, ąuizy i rozmowy
w studio — 4Ó proc, czasu emisji
oraz 10 proc. — teledyski i filmy
rysunkowe.

Q SAT 1.
satelitarny rozpro
ciach kablowych
striackłch.
więcio godzinny
czwarte ofert to
rywkowe; programy polityczne,
turalne i informacyjne zajmują
ledwie 15 proc, czasu emisji.

* SKY CHANNEL. Organizato-
Sky Channel jest mieszczące

w Londynie towarzystwo ak­
cyjne Satellite Teleuision Pic., któ­
rego 90,4 proc, stanowi własność
australijskiego magnata środków
przekazu. Ruperta Murdocha. Sky
Channel nadaje średnio 16 godzin
programu dziennie. Ponad 40 proc.
czasu emisji zajmują wideodyskl,
jedną trzecią seriale i filmy kino­
we, około 10 proc, programy roz­
rywkowe dla dzieci, a dalsze 10
proc, sportowe.
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dzony jest nic 6 stycznia, lecz 25 grud­

nia. Dlaczego właśnie 25 grudnia?

się
i nawet znajduje

się

zmartwychwstaniem Jezusa.

blisko trzysta

chrześcijanie egipscy
uznają szóstego stycznia jako dzień Bo-

Taką
czajach
przyjęte
okresie
chrześcijańskiego
nas 25 i
nia.

W nocy z 24 na 25 grudnia po nabo­
żeństwie (pasterce) cała służba dworska
i folwarczna udawała się na poszukiwa­
nie strzyżyka, którego po znalezieniu za­
bijano i przywiązywano z rozpostartymi
skrzydłami do tyki. Potem chodzono
z nim po domach. „tak żeby każdy
z wiernych mógł otrzymać cząstkę cnót,
które emanują ze zmarłego” — i zbie­
rano datki. Po obejściu wszystkich do­
mów. strzyżyka zanoszono na cmentarz
i bardzo uroczyście grzebano, odprawia­
jąc nad nim śpiewane egzekwie. Zwy­
czaj ten znany był również, choć w nie­
co odmiennej formie, w osiemnasto­
wiecznej Irlandii i niektórych rejonach
Francji.

po pasterce Powszechny był
dawania domownikom poda-

więcej ..gwiazdkę” otrzy-
(powiat koś-

wypieczony
W zależności od miejsca i czasu róż­

nie obchodzono święta Bożego Narodze­
nia. towarzyszył temu też różny rytuał.
pochodzący niekiedy nawet z okresu
pierwotnego pogaństwa.

A my? My tu i teraz? No cóż. mamy
ostatecznie kurczaka kartkowego, a jeśli
do pis ze nam szczęście i zdążymy w po­
rę zająć miejsce w kolejce, to być mo­
że zdarzy się cud i będziemy mieć rów­
nież karpia po żydowsku. A zatem
smacznego i wesołych świąt!

Stąd przez
jedynym świętem

Wielkanoc (Pascha);

wierni zbierali się w tym dniu na ucz­
cie dziękczynnej.

25 grudnia dniem narodzin Syna Boże­
go. Powyższy wywód stanowi oczywiście
tylko jedną z kilku hipotez Hipoteza ta
jednak wy da je się być najbardziej
prawdopodobna, a nawet znajduje po­
średnie potwierdzenie w słowach papie­
ża Leona 1 Wielkiego (440—461) który
oburzał się. że dzień Bożego Narodzenia
obchodzony jest tak uroczyście jedynie
ze względu na narodziny nowego słoń­
ca.

Otóż chrześcijaństwo wywodzi się —
jak wiadomo — z judaizmu, lecz two­
rzyło się i kształtowało wśród wielu re-
ligii poli te is tycznych (czyli wg naszych
pojęć pogańskich) wielonarodowego im­
perium rzymskiego. Religie te siłą rze­
czy musiały oddziaływać na siebie, prze­
nikać się wzajemnie, przyjmować jedna
od drugiej pewne formy ceremoniału,
pewne pojęcia i zwyczaje. Nie jest
wolne od tego i chrześcijaństwo, w któ­
rym utrwaliło się — w kształcie odpo­
wiednio zmodyfikowanym, dostosowa­
nym do własnych potrzeb i doktryn —
wiele naleciałości pogańskich, co oczy­
wiście w niczym nie podważa
głoszonej przez Jezusa i Jego następ­
ców.

o pijaństwie lepiej nie mówić
wzmagającej się aktywności wojujących
abstynentów, do których zresztą sam się
zaliczam.

W Anglii (i nie tylko zresztą) uwa­
żają strzyżyka za króla ptaków, małe­
go króla, króla żywopłotów itp. Zabicie
tego ptaszka sprowadza nieszczęście, cho­
roby. najstraszniejsze niepowodzenia. A
jednak kiedyś powszechnie go uśmier­
cano — raz w roku, właśnie w Boże
Narodzenie.

W dziewiętnastowiecznej Prowansji
w dzień wigilijny wyprzęgano woły, al­
bowiem święta Bożego Narodzenia by­
ły odpoczynkiem dla każdego żyjącego
stworzenia, a więc i dla zwierząt. Tuż
przed wieczerzą wszyscy udawali się po
wigilijne polano, koniecznie z drzewa
owocowego, jak nakazywała tradycja.
Po przyniesieniu polana, a wnoszono je
uroczyście i z odpowiednim ceremonia­
łem, obchodzono z nim trzykrotnie kuch­
nię, po czym gospodarz — przy okrzy­
kach innych: wesele, wesele! — wylewał
na nie szklankę gotowanego wina.
Dopiero wówczas kładziono pień do
ognia i zasiadano- do stołu, na którym
paliły się trzy świece woskowe; prze­
chylenie się lub opadnięcie knota było
złą wróżbą dla domu. Na stole stały

z kiełkującym ziarnem (moczo-
wodzie od dnia św. Barbary)

L ma się rozumieć, piętrzyły się trady­
cyjne potrawy: ślimaki, dorsz smażony,
głowacz z oliwkami, botwinka, korzenie
ostu, seler w pieprzowym sosie, baby
w oliwie, rodzynki, migdały, rajskie ja­
błuszka i oczywiście wielki kołacz wiel­
kanocny. Kolacja przeciągała się aż do
pasterki; przy płonącym polanie — bę-^
dącym, jak się’’ wyda je. źródłem symbo­
lu ognia-dos tatku snuto przeróżne
wspomnienia; kolęd nie śpiewano.

brali udział również liczni chrześcijanie .*•,
sk&nfający Się .^u mitratamo-wi. Zanie-. byłych. ..ludożerców,.
pokojem ojcowie Kościoła postanowili ale rzec można - jeoy
więc wziąć byka za rogi, to znaczy skie­
rować kult okazywany słońcu ku Jezu-
•owi, cc też uczynili, ogłaszając t-—

A u nas? Jak było u nas? U nas,
Piszą autorzy .Wyrzeczysfca” (Tadeusz

1 zmartwychwstanie Jezusa. Dopiero

n j m wieku wraz z ekspansją i roz­
wojem ^^ryktianizmu rytuał

większego znaczenia, wykształca się

1 wzbogaca (często o obce, przyjęte z in­
nych wierzeń elementy). Mniej więcej

okresie

I właśnie pozostałością po oby-
pogańskich wyda je się być

: z mitraizmu — w pewnym
groźnego rywala Kościoła

juuskicgo — obchodzone przez .
grudnia święto Bożego Narodzę-

. nym w

Kult Mitry, indceuropejskiego boga
światła,. przeniesiony przez żołnierzy... Je-
gioriów z Azji JMniejszej do Europy —
ściślej: do zachodnich prowincji cesar­
stwa-.— przypominał 'w wielu aspektach
(surowa moralność, obietnica szczęścia
w życiu poza,gtóbowym. odrodzenie du­
chowe poprzez chrzest) religię chrześci­
jańską. Prosty rytuał ograniczający się
w zasadzie do chrztu krwią byka
i świętej uczty, na której spożywano
mięso tegoż byka-symbolu siły, sprawił.
że na początku IV wieku kult Mitry
osiągnął wielką popularność, przyciąga­
jąc 2sporo‘ wyznawców. W Rzymie utoż­
samiano go z bogiem-Słońcem Niezwy­
ciężonym. i uroczyście obchodzono jego
urodziny 25 'grudnia, ponieważ według
kalendarza juliańskiego dzień ten r
żany był za zimowe przesilenie i dzień
narodzin słońca. W uroczystościach tych-

rozpowszechnił «ię obejmując cały

Wschód. Od IV wieku święto to obo­

wiązuje również w Kościele zachodnim,
ale dzień

Ciekawy ceremoniał bożonarodzeniowy
zaobserwował holenderski marynarz ka­
pitan C. Van HoLst-Lieveń. przebywają-”
cy w roku 1902 na wysepce Katarawa
położonej o około stu mil na północ od-
Nowej Zelandii. Wysepkę tę zamieszki­
wało trzydzieści rodzin Maorysów' (Mao-

’ * nawróconych.' ■
— jedynie częściowo

na katolicyzm, częściowo tylko, ponie­
waż dwaj niemieccy katolicy-mśsjonarze
ze Zgromadzenia św. Wincentego a Pau-

Do stosowanego ogólnie zwyczaju na­
leżało dzielenie się opłatkiem Niekiedy
zabawiano się wróżbami (np. z ziarenek
siana). Poza tym pito, kolędowano, mod­
lono się i. rzecz oczywista. jedzono:
szynki, barszcz, pierogi z kapustą, bigos,
studzininę, kołacze, makowce, serniki,
ryby nadziewane, smażone, w galarecie,
po grecku i abisyńsku. rozkoszowano się
przesmacznymi kiełbasami, baleronami.
polędwicą, pieczystym z kury, indyka,
gęsi, pasztetami z wątróbek z ptactwa
domowego, śledziami panierowanymi,
marynowanymi i podawanymi w śmie­
tanie. Tak bywało.

Nie wiemy, w którym dniu (a nawet,

w którym miesiącu) urodził się Jezus;

żadna z czterech Ewangelii o tym nie

wspomina. Oznaczać to może jedno: że

starożytny Kościół nie obchodził świąt

Bożego Narodzenia. I istotnie — nie ob­

chodził. Skromny rytuał wczesnego

chrześcijaństwa wiązał się bowiem

de wszystkim z chrztem i — na czym
głównie

lo. zanim zdążyli przerobić cały kate­
chizm. zostali przez >iac<ysow skonsu­
mowani; siało się to na dziesięć lat
przed przybyciem na wyspę van Holst-
-Lievena. Maorysi byli już w miarę po­
tulni. bo Anglicy dość skutecznie i me­
todami raczej barbarzyńskimi (dwóch
rozstrzelano, jednego powieszono, sied­
miu na długie lala zapudłowano w kry­
minale) zniechęcili ich do białego mięsa.
Z zaszczepionej im przez pożartych mi­
sjonarzy wiary tubylcy zapamiętali za­
ledwie kilka zdań kolędy .Stalle Nacht.
heilige Nacht” oraz mocno spaczony
obrządek wigilijny, polegający na tym
że do wyścielonej liśćmi pirogi układa­
no czyste, wypucowane do połysku nie­
mowlę i odprawiano wokół niego ry­
tualny taniec, śpiewając czy raczej wy­
krzykując. zapamiętane słowa z kolędy
.Stille Nacht”. Po krótkim tańcu nie­
mowlę usuwano 1 na jego miejsce kła­
dziono równie czyste i ogolone prosię;
znów następował taniec, po czym pro­
siaka zabijano i od razu, nie bebesząc
nawet — zjadano. Ponieważ jedno pro­
się nie mogło nasycić całej wioski, ce­
remoniał ten wielokrotnie ponawiano,
co trwało całą noc. czyli do rana 25
grudnia, w którym to dniu już niczego
nie jedzono, lecz tylko pito; solidnie
pito, zapewnia ran Holst-Lieven. Ale

w okresie

Ciołek. Jacek Olędzki i Anna Zagroźyń-
ska), „gdzieniegdzie umieszczano pod
obrusem stołu wigilijnego siano kładąc
opłatek obok bochenka chleba (Kartu­
zy). Często opłatkiem obdzielano też
bydło”. W okolicach Starogardu (...) nie
urządza się Wigilii wieczorem, lecz póź­
no rano.
zwyczaj
runków. Co
mywały także zwierzęta
cierski). Był to specjalnie
chleb. Znano też święcenie siana, dawa­
nie go bydłu, wynoszenie rybom do je­
ziora klusek z makiem, dawanie psu
części każdej potrawy wigilijnej”.
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wie znów zamieszkali razem_ I natych­
miast zaczęły się awantury. Przyczyną
jednej z nich stał się Bolesław J.

-[

Zaczął myśleć o przeprowadzeniu się
do miasta i myślał o tym tak długo, aż
sam uwierzył, iż jest to jego jedyna
szansa. — Tam szukają ludzi do pracy.
Tam będę potrzebny. Tam ułożę sobie
życie — przekonywał rodzinę tak dłu­
go, aż przekonał. Miał wtedy 25 lat.

Następnego dnia znaleziono zwłoki Bo-
Następnego dnia rozpoczęto
zmierzające do znalezie-

pró-
Byla

tyle trzeźwa, że nie dawała się wy-
i tyle pod wpływem al-
nic nie chciała opuścić

ka-
i denaturatu, było dla niego i

na

Właśnie na tego kaca potrzebne było
piwo, które Kazimierz K. kupił następ­
nego dnia, później coś zjedli, a po po­
łudniu wyruszyli na osiedle Kopernika,
gdzie pod znanym sobie adresem Kata­
rzyna kupiła pół litra denaturatu. Wró­
cili do domu, rozcieńczyli denaturat pół
na pół z wodą i zaczęli popijać. Wie­
czorem dołączył do nich sąsiad z własną
półlitrówką, Siedzieli tak do północy—

na tym, że wydobycie - negoś z ludzi,
którzy poprzedniego dnia popijali z za­
mordowanym, było mocno utrudnione —
nikt przecież nie był trzeźwy. Żmudnie,
dzień po dniu, godzina po godzinie, a-
nalizowano fakty. Dotarto w ten sposób
do Katarzyny i do zazdrosnego o nią
Kazimierza K. W tym momencie w kry­
minalnej układance nie brakowało już
niczego.

Kiedy zostali sami, znów doszło do a-
wantury. Kazimierz K. zaczął wypomi­
nać Katarzynie wszystkie jej prawdzi­
we i nieprawdziwe grzechy, wady i sła­
bostki. Doszedł w tej latanii wreszcie
do poprzedniego dnia i do jej bytności

Brak ślubu też jednak ową rękojmią
nie był, przynajmniej w przypadku Ka­
tarzyny. Od prawie samego początku
ona i Kazimierz żyli jak pies z kotem,
przy czym wzajemnie obarczali się wi­
ną za awantury. Prawdę mówiąc, to on
jednak zawsze zaczynał, zarzucając jej
niewierność i skłonności do zbyt towa­
rzyskiego trybu życia, ona miała pre­
tensje o jego nadmierną zazdrość i wy­
ssane z palca plotki.

cięż przez mieszkanie
przewijało się mnóstwo
marginesu społecznego,

Trudności wróciły kilka lat później,
kiedy wkroczył w wiek dojrzewania.
Znów nie pomogły najszczersze chęci i
„przysiadanie fałdów”. Znów musiał re-
petować. Wiadomo już było, że jego e-
dukacja skończy się na szkole podsta­
wowej. I rzeczywiście tak się stało.

Kazimierz K. nie odbiegał ad rodzin­
nej normy. Podobnie jak bracia i sios­
try pilnie słuchał poleceń, nie przekra­
czał rodzicielskich zakazów. Tylko z na­
uką nie szło mu tak dobrze i wcale nie
dlatego, że się nie starał. Kłopoty za­
częły się już na samym początku, kie­
dy opanowanie całego alfabetu w ciągu
jednego roku okazało się dla niego nie­
możliwe. Dopiero po dwóch latach zdo­
łał na tyle zrozumieć tajniki pisania i
czytania, że otrzymał promocję do na­
stępnej klasy.

Daremnie jednak Kazimierz K.
bowal zabrać ukochaną do domu.
na
prowadzić, a na
koholu. że za r
wesołego towarzystwa. W rezultacie, to
on, Kazimierz K. „poproszony” został o
wyjście z mieszkania, i to bezapelacyj­
nie.

Oba te momenty zaważyły na życiu
Bolesława J. Obie te przyczyny kiero­
wały ręką Kazimierza K. '

Później następuje kolejna faza: przy-
znaje się do nocnej wizyty i rozmowy.
Ba! Mówi nawet, że uderzył, ale za­
strzega; że tylko raz, bo chciał jedynie
,rozwalić łeb” tamtemu, aby więcej nie
upijał Katarzyny. A więc uderzył tylko
raz, a potem wyszedł—

Stara kamienica na przedmieściach
Legnicy. Mieszkania bez podstawowych
urządzeń sanitarnych. Ściany, których
dawno nic dotknął pędzel malarza. Kie­
dy dzień zbliża się ku schyłkowi, pra­
wic zza każdych drzwi słychać znie­
kształcone, podniecone alkoholem glosy.
Awantury i porachunki za często wy­
imaginowane krzywdy są na tyle czę­
ste, że sąsiedzi nie zwracają uwagi na
takie „drobiazgi”. Jedni — ze strachu,
drudzy — z obojętności. Pozostali zajęci
są właśnie bez reszty napełnianiem wła­
snego kieliszka—

u Bolesława J. Bez ogródek wykrzyczał,
że w żadne platoniózne układy nie wie­
rzy, że zrobi i tym porządek i puścił
w ruch pięści. Na krzyki Katarzyny
wbiegła gospodyni mieszkania, co uspo­
koiło Kazimierza J. na tyle, że potulnie

spać. Ta skrucha i pokora
pyły jednak tylko pozorne. Poczekał a±
Katarzyna zaśnie, ubrał, się 1 wyszedł z
domu. Poczucie krzywdy, a może chęć
„zrobienia porządku” były silniejsze od
wszystkiego. Przyćmiły myśli, które
mógłby dyktować rozum, uśpiony zresz­
tą w alkoholowych oparach—

Potem wrócił do domu, wypił setkę
rozcieńczonego denaturatu i położył się
spać.

Po kilku godzinach wrócił tam jednak
znowu. Czas i „jagodzianka” przerzedziły
szeregi ucztujących. Mimo protestów,
Kazimierz K. zdołał zabrać Katarzynę
do domu. Zaczęła się kolejna awantura,
tym głośniejsza, że i Kazimierz był pi­
jany — wypił tego dnia cztery setki
czystej, pięćdziesiątkę denaturatu i łącz­
nie litr piwa. Skończyło się też — jak
zwykle — rękoczynami, uspokajającymi
postukiwaniami zza ściany, ciężkim snem
i ciężkim kacem.

Chciał szybko czegoś się dorobić, więc
nawet nie pomyślał o państwowej fir­
mie. Każda z nich zresztą najczęściej
poszukiwała wykwalifikowanego robot­
nika. Tu i ówdzie przyjmowano wpraw­
dzie i niewykwalifikowanych, ale pła­
cono im o wiele mniej, co zupełnie nie
odpowiadało Kazimierzowi K. Zaczepił
się w prywatnym zakładzie. Najpierw
jednym, potem drugim. Mieszkał w ko­
lejno wynajmowanych pokojach sublo­
katorskich, których cena dokładnie po­
chłaniała różnicę między zarobkami u
„prywaciarza” a „na państwowym”. Zda­
wał sobie z tego sprawę. Wiedział rów­
nież, że gdyby zatrudnił się w uspołe­
cznionym zakładzie, mógłby liczyć na
hotel robotniczy. Nie potrafił już jed­
nak, nie mógł, zmienić swego status quo,
bowiem dwa lata po przyjeździe z ro­
dzinnej wisi poznał Katarzynę.

Nawet nie próbował myśleć o jakiej­
kolwiek dalszej nauce. Sam zdawał so­
bie sprawę, że nie podoła. Tylko co zro­
bić dalej? Przez jakiś czas pomagał oj­
cu. Ale i to nie było przecież równo­
znaczne z życiową perspektywą. Gospo­
darstwo było małe, a chętnych do zo­
stania na ojcowiźnie wielu. Kazimierz K.
przegrywał i w tej konkurencji ■— bra­
cia byli zdolniejsi, mieli większą smy­
ka łkę.

Jeszcze później znowu zaprzecza wszy­
stkiemu. Przed sądem twierdzi, że w
śledztwie przyznał się, bo byt zmuszo­
ny, bo był pod presją psychiczną. Do­
dajmy, że jest to najczęściej stosowany
chwyt -obronny i jednocześnie najmniej
skuteczny, zwłaszcza, gdy w grę wcho­
dzą niezbite dowody...

Praktycznie, początkiem i przyczyną
wszystkiego był alkohol — czasem wy­
pijany wspólnie, często oddzielnie. Po­
tem były złe, ostre słowa, a kiedy ich
zabrakło — rękoczyny. Katarzyna wy­
trzymała w tej atmosferze dokładnie
sześć lat. Potem przeniosła się do in­
nego mężczyzny, definitywnie zrywając
z Kazimierzem. Ale on nie mógł pogo­
dzić się z utratą. Zaczął jak cień cho­
dzić za ukochaną i namawiać ją do po­
wrotu. Okazywał skruchę, obiecywał po­
prawę. Nie zapewniał jedynie, że prze­
stanie pić — zresztą złożenia takiej o-
bietnicy Katarzyna nie wymagała od
niego... Wreszcie starania przyniosły po­
żądany efekt. Po blisko rocznej przer-

A ....... ___ _________
nikt gotówką nie grzeszył. Bo i skąd
mieli ją brać, skoro byli to ludzie ży-
jący bez pracy, bez zajęcia, czasem i
bez dachu nad głową? Ich ambicje i po­
trzeby życiowe zaczynały się i kończyły
na jednej czy dwóch szklaneczkach „cze­
goś mocniejszego” i kawałkiem kąta do
przespania się, przy czym bywała to i
byle jaka piwnica.

Uniósł rękę, w której trzymał znale­
ziony gdzieś po drodze brukowiec. Za­
machnął się kilka razy. Każdy cios tra­
fiał w głowę Bolesława J. ...
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lesława J.
czynności zmierzające do
nia mordercy. Nie było to łatwe. Prze-

Bolesława J.
ludzi z tzw.

znających się
niejednokrotnie tylko z ksywy, nie ma­
jących stałego miejsca zamieszkania. To
była pierwsza trudność. .Drugi polegał*

BYŁA jego rówieśnicą, tyle że wy-
9 chowana w mieście, imponowała

mu ■ Większym ..obyciem. Bardzo
prędko poczuł, że nie może się bez mej
oblść Zamieszkali razem w którymś z
sublokatorskich pokoików. odłozyh
na nóźniej na czas „kiedy się
Xobia» Rodzina Katarzyny za-
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mej i gospodarza, zastał Łam l.czne, mie­
szane grono. Napływ gości byl w.ększy
niż zazwyczaj, aibow.em właśnie po­
przedniego dnia Bolesław J otrzymał od
opieki społecznej cztery tysiące zapomo­
gi. co zważywszy na ceny Chleba,
szanki i i----------- 1_, '
jego kumpli sporym zastrzykiem
najbliższe dni.

najmniejszego „ale”. Niby dlaczego mia­
ło być inaczej? Matka Katarzyny też
żyła w konkubinacie od lat kilku i wy­
znawała skądinąd słuszną zasadę, że
ślub wcale nie jest rękojmią udanego
współżycia...

I w poprzed-
przepijano

a goście

A W TYM DNIU, jak J
“ł« nich u Bolesława J.

„opiekuńcze” złotówki.

rozmaicenia wakowano z ““
’ mieszczenia do drbX.., J^neS<> po-
momencie miedza którymśkumplem d?X
rozumienie zamieniło 3 • Kledy niepo-
aastroje sprzeczkę ■ E<! w PojącąpizeczKę. goście wyszli. Jedni,

Tylko czy powstrzyma to kogoś od
wznoszenia codziennych (i świątecznych)
toastów-?

- KAZIMIERZ K. urodził się 35 lat
|. temu w chłopskiej rodzinie. Ro­

dzeństwo miał tak liczne, że na
dobrą sprawę można by nim zapełnić
połowę jednej szkolnej klasy. Nie prze­
lewało się w tej kilkunastoosobowej ro­
dzinie, na którą praktycznie pracował
tylko jeden człowiek — ojciec. Często
bywało więc w domu głodno i chłodno.
Ten niedostatek rodzice Kazimierza K.
przyjmowali jako rzecz oczywistą, z
którą uporać się nie sposób. Równie o-
czywista była dla nich zasada uczciwe­
go, pod każdym względem, życia. Dzi­
wiono się nawet we wsi, że w takim
niedostatku wyrastają takie dobre dzie­
ci. Widziano w tym nawet Boską opatrz­
ność, która wynagradza r^zicom trudy
dnia powszedniego...

ostatnią „jagodzian-
ką”, inni óo domu. Bolesław J. został
sam, ale nie na długo. Gościnnie otwo­
rzył drzwi na odgłos pukania. Na progu
stał Kazimierz K. z całym swym baga­
żem krzywdy i złości. Ale zjawił się tu­
taj nie tylko z psychicznym balastem...

jr W TABELACH obrazujących
O* strukturę i dynamikę przestępczo­

ści, zabójstwa nie stanowią domi­
nującej pozycji. Wręcz przeciwnie —
.pjożna’ mówić ó zdecydowanej stabilno­
ści. Przykładowo, w roku 1980 popełnio­
no ich 589 (na ogólną liczbę 340 tysię­
cy przestępstw). W 1984 — 593' (na 540
tysięcy). Bezsprzecznie jednak zabójstwo
budzi najwięcej emocji,jest bowiem
najgroźniejszym przejawem patologii,
godzi w najwyższe dobro — w życie
ludzkie. .

Jak wynika chociażby z przytoczonych
wyżej danych, nie ma dnia w roku, aby
nie zgasło ludzkie życie. Nie ma dnia,
bez tragedii i dramatu. Ale czy można
temu zapobiec? Praprzyczyna czynów
zakwalifikowanych z artykułu, 148 ko­
deksu karnego tkwi przecież przede
wszystkim w konfliktach rodzinnych 1
w zwyczajowym ńadużywaniu alkoholu.

Sąd Wojewódzki w Legnicy skazał
Kazimierza K. na trzynaście lat pozba­
wienia wolności. Wyrok nie jest jeszcze
prawomocny.

* •

obrazujących

Właśnie w tym mieszkaniu, kilka dni
przed ubiegłoroczną Wielkanocą, Kazi­
mierz K. odnalazł Katarzynę. Oprócz

Zaczęło się od wymówek, że Bolesław
J. zwabia do swego mieszkania Kata­
rzynę, że ją upija, że się ją tutaj wy­
korzystuje, że on. Kazimierz K., nie po­
zwoli na dalsze takie praktyki. Bole­
sław J. zaprotestował: nikogo siłą nie
ściąga, nikogo siłą nie trzyma. Przycho­
dzi kto sam chce, a każdy jest dorosły—
Te usprawiedliwienia, delikatnie mó­
wiąc. zdenerwowały jeszcze bardziej Ka­
zimierza K. Tym bardziej, że wietrzył
w nich fałsz, że pewien był swoich
przeczuć i swoich racji.

— KAZIMIERZ J. w składanych po-
 8 czątkowo wyjaśnieniach nie przy­

znał się do niczego. Z uporem
twierdził, że nie wychodził z domu tej
feralnej nocy. Zatrzymany w areszcie
tymczasowym, w grypsie skierowanym
do Katarzyny, próbował „przypomnieć”
jej, jak to było „naprawdę”. Prosił, by
przypomniała o tej „prawdzie” także
innym świadkom.

BOLESŁAW J. zajmował jedno­
izbowe mieszkanie w kamienicy
na przedmieściu. Miał 41 lat i żył

ze skromnej renty, uzupełnianej zapo­
mogami z Wydziału Zdrowia i Opieki
Społecznej. Praktycznie pieniądze te szły
na alkohol i to jak najpodlejszego ga­
tunku. U Bolesława J. piło się bowiem
najczęściej rozcieńczony denaturat, któ­
ry za małe pieniądze daje szybki efekt.
A w gronie bywalców tego mieszkania

gotówką nie grzeszył. Bo i skąd

jący bez pracy,
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Czy polskie dzieci ujrzą nowojorskie wieżowce?

Proszą o pomoc w imieniu mieszkań­
ców Witkowa i swoim własnym. Nasza
wioska Witków, a właściwie kolonia
Witkówek leży przy drodze T-22 na tra­
sie Chojnów — Bolesławiec. Gdy kupu­
jemy bilet z Chojnowa do Witkowa, pła­
cimy 20 zł. Natomiast wsiadając do au­
tobusu relacji Bolesławiec — Chojnów,
na tej samej trasie, płacimy 40 zł. Od­
ległość z Witkowa do Chojnowa (dwo­
rzec PKS) wynosi 9,5 km. Prosiłem kie­
rowców PKS Bolesławiec, aby poinfor­
mowali swoje kierownictwo, że mają
błąd w cenniku. Zgłaszałem to również
na dworcu PKS,. i w Chojnowie. Gdy
prosiłem kierowcą z bolesławieckiego
PKS o bilet za 20 zł, to powiedział, że

.jeśli nie wykupią biletu za 40 zł, to od­
stawi mnie na MO. Może PKS bole­
sławiecki już wprowadził drugi etap re­
formy gospodarczej9

Mieszka koło Albany,
Jork. Ma trzydzieści lat

w Stanie Nowy
- ----------- — i odważne oczy.

Przyjaciele mówią mu czasem: Ty, bra­
cie, dopniesz swego! Inni wierzą i nie
wierzą w Jaśkowe marzenia.

Pochodzi stąd. Niby nieistotny szcze­
gół, ale dla niego sprawa ważna. Gdy
wrócił po raz trzeci, po siedmioletniej
nieobecności, przyjechał w swoje strony.
Ani na północ, ani na południe, ale tu —
do Lubina. Trzy razy wyprawiał się za
ocean i trzy razy wracał, jakby w myśl
zasady: do trzech razy sztuka. Tam był
ciałem, tu duszą. Rozerwany, zawieszo­
ny. Przez dwanaście prawie lat.

Dopiero gdy w ubiegłym roku urodził
się Adaś, jakby przestał mocować się
z samym sobą. Wybrał ostatecznie i—
Ameryka.

— Tam mój dom i moje miejsce. Ro­
dzina powinna być razem. W Ameryce
są matka, siostra, żona, syn, więc i ja
.— tłumaczy.

Nowy Jork to mały świat — pisze
Maria Ramirez. — Pokój i dobrobyt na­
szego stanu jak nigdy dotąd w historii
zależą od obywateli rozumiejących mię­
dzynarodowe problemy i inne kultury.
Dlatego międzynarodowe nauczanie po­
równawcze jest tak ważne. Centrum dą­
ży zarówno do poznania mechanizmów
politycznych i ekonomicznych, jak i zro­
zumienia kulturalnych różnic. Służy ob­
sługą i treningiem w nauczaniu języ­
ków obcych, współpracuje z uniwersyte­
tami, okręgami szkolnymi i organiza­
cjami w wielu krajach. Promuje między­
narodowe wymiany naukowych praktyk,
na wszystkich poziomach nauczania i
wymiany kulturalnej. Udostępnia muzea,
biblioteki, historyczne archiwa. Pracuje
nad rozwojem technologii w zakresie
nauczania na odległość, włącza się w
ogólnokrajowe badania. Każdy student

W odpowiedzi na „Przysłonę zero*
(„Konkrety” nr 45/87) informujemy, Ze
w trakcie przeprowadzonej w mieszka­
niu ob. Solkana (zam. w Legnicy) w
dniu 24.10.1987 r. wizji, stwierdzono ko­
nieczność remontu dachu wraz z wy­
mianą obróbek blacharskich oraz ko­
nieczność wymiany stropów w mieszka­
niu lokatora. Remont dachu zostanie
przeprowadzony w 1988 roku. Wymiana
stropów w mieszkaniu związana jest z
koniecznością wykwaterowania lokatora
do lokalu zastępczego, wskazanego przez
Wydział Spraw Lokalowych Urzędu
Miejskiego. Pomimo tego będziemy czy­
nić starania o wykonanie wymiany stro­
pów w 1988 r.

Do czasu remontu pracownicy ZGM-1
zabezpieczą dach ww. budynku w ter­
minie do końca br.

Projekt programu złożył w maju. Po
dwóch miesiącach wyjeżdżał z kraju bez
żadnej odpowiedzą. Zawiedziony, rozgo­
ryczony, przekonany, że nie znalazł zwo­
lenników swojego planu. Jakby go nikt
nie rozumiał, albo nie chciał rozumieć.
Przyzwyczaił się już do innego tempa
i stylu pracy. Pytał, dlaczego dokumen­
ty muszą przejść przez tyle biurek?
Dyrektor Rippel obdarował go miedzia­
nymi pamiątkami i nadzieją. Jak tylko
będzie zgoda Warszawy, kombinat weź­
mie sprawę w swoje ręce.

I wziął. Pod koniec listopada nade­
szła pozytywna odpowiedź ministerstwa.
Być może po wakacjach znów wrócimy
do „Źródła”.

ma obowiązek poznania języka i kultu­
ry innego kraju. Dlatego właściwe in­
formacje o Polsce mają dla nas dużą
wartość. Obcięlibyśmy współpracować z .
naszymi kolegami w Polsce i z Funda­
cją „Źródło”, wspomagającą nasze poczy­
nania.

Fundacja „Źródło” to też pomysł Jaś­
ka. Każda idea, niestety, musi wspie­
rać się na mocnych podstawach finan­
sowych. Dlatego zorganizował fundację,
pozyskuje sojuszników, ofiarodawców —
nie tylko wśród Polaków, ale i Amery­
kanów. Oczywiście, zebrane datki nie
pokryją kosztów wakacyjnego spotkania.
Centrum Szkolnictwa deklaruje jednak
sto tysięcy dolarów.

Być może ze „Źródła” popłyną nie tyl­
ko pieniądze, ale również strumień do­
bre '• woli, nowego myślenia, porozumie­
nia.

Chodzi o to, by młodzi spotkali się
raz w roku, siedli przy wspólnym stole
i porozmawiali o problemach współczes­
nego świata. Jaki jest, jaki być powi­
nien i czy oni mogą go zmienić w przy­
szłości? Bez uprzedzeń, bez sztucznych
barier.

Konwencja Genewska — tłumaczy pa­
ni Ramirez — otworzyła cel i drogi po­
rozumienia między liderami świata. Jej
intencją było stworzenie nowego realiz­
mu w stosunkach między narodami. Zro­
zumienie między ludźmi, między Wscho­
dem i Zachodem — to klucz do Pokoju.
Za długo nasze wzajemne wyobrażenia
kształtowały się poprzez konflikty poli­
tyczne. Doprowadziło to do wypaczenia
obrazu prawdziwego polskiego i amery­
kańskiego życia. Zaszczepienie idei po­
rozumienia w młodych umysłach daje
nadzieję lepszej przyszłości.„ (

Jasiek proponuje obustronną wymianę
kilkunastoosobowych grup młodzieży,
uczniów szkół średnich. Latem przyjadą
de Stanu Nowy Jork, wezmą udział w
wykładach poświęconych historii, kultu­
rze i sztuce, w sesji na temat Polski.
Zobaczą najciekawsze miejsca w okoli­
cy, spotkają się przedstawicielami władz,
przez tydzień będą gośćmi polskich ro­
dzin, a w pozostałych dniach — miesz­
kańcami domów akademickich. Wyszli-
fują język w długich i pożytecznych roz­
mowach— A potem zaproszą kolegów z
Ameryki na spotkanie z Polską.

Do napisania tego listu skłania mnie
odpowiedź Spółdzielni Mieszkaniowej
„Nadodrze” w Głogowie. Zgadzam się i
podpisują pod listem „Stroskanej mie­
szkanki z Głogowa” („Konkrety” 42/87).

Powody podwyżek może i były poda­
wane do wiadomości, ale czy woda, gaz i
wywożenie nieczystości spowodowały aż
tak znaczną podwyżką? Mieszkam trzy
lata, płaciłem za mieszkanie 2.500 zł —
obecnie płacą 5 208 zł. Trawnik i klomby
są, ale zaśmiecone papierami, które wiatr
wywiewa z kontenerów, z pobliskich
sklepów (stodoła).

Ślepa i wąska uliczka nie powinna
być tarasowana, bo jest to droga poża­
rowa i służy zarazem do wywożenia
śmieci. Niektórzy właściciele pojazdów
myją swoje wozy pod domem. "Wiadomo
jak to wygląda po myciu. Zostaje bło­
to, chodzą po nim dorośli i dzieci. Wszy­
scy też wdychamy spaliny z maluchów,
syren, fiatów.... A gdzie ochrona środo­
wiska?

Wniosek rady osiedlowej o zezwole­
nie na parkowanie pojazdów pod bu­
dynkiem stawiałbym pod znakiem zapy­
tania. Czy aby nie było to w czyimś,
wąsko pojątym interesie? Jako przykład
podam ul. Saturna na osiedlu Koperni­
ka w Głogowie. Parą miesiący temu u-
liczka była zatłoczona, obecnie nie ma
tam ani jednego pojazdu — gdyż u wy­
lotu stoi znak zakazu ruchu.

A swoją drogą; ciekawy jestem, dla­
czego zarządowi spółdzielni nie starczy­
ło odwagi czytelnie podpisać sią pod wy­
jaśnieniem na słuszne, czy nawet nie­
słuszne uwagi mieszkańców.

W odpowiedzi na notatkę prasową za­
mieszczoną w 42/87 numerze ./Konkre­
tów”, uprzejmie informuję, że nie ma
możliwości cofnięcia zakazu wprowadza­
nia psów na teren cmentarza (przepis
ten nie dotyczy psów przewodników).
Powyższy zakaz został wprowadzony z
uwagi na wpływające wnioski do pre­
zydenta miasta Legnicy, jak i do woje­
wody legnickiego Kierowane przez rad­
nych oraz mieszkańców miasta. Jego
wprowadzenie poprzedzone zostało kon­
sultacjami społecznymi. Z tych wzglę­
dów cofnięcie zakazu wprowadzania
psów na cmentarz byłoby sprzeczne, z
przepisami.

J,Ork; °P?lrzon>' pieczęciami dokument
złozył w Ministerstwie Oświaty i Wycho­
wania, w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych, w Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Legnicy, w dyrekcji KGHM,
w naszej redakcji. Swoje intencje wyło­
żył wielu osobom. Może dwie, trzy po­
traktowały je poważnie! Między innymi
Edward Rippel, dyrektor pracowniczy
KGHM.

W Ameryce ze swoją propozycją do­
tarł do Departamentu Szkolnictwa Stanu
Nowy Jork. Uzyskał poparcie Marii Ra­
mirez, dyrektorki Centrum Szkolnictwa
Porównawczego i Wielókrajowego. Pani
Ramirez napisała w piśmie do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych: „Uważam
za rzecz wielkiej wagi, by młodzi Ame­
rykanie polskiego pochodzenia posiadali
głębszą znajomość swojej spuścizny, ja­
ką jest bogata kultura Polski i jej ję­
zyk. Dla nas Amerykanów częścią skła­
dową poczucia obywatelskiego jest świa­
domość zróżnicowania narodowościowego.
Staliśmy się istotnie miniświatem i. dla­
tego pragnęlibyśmy, aby młodzi ludzie,
tu i tam, mieli poczucie obywatelstwa
i przynależności do całego świata”.

Pani Ramirez w lot odczytała moje
myśli i dodała odwagi. To właśnie po­
doba mi się w tym kraju. Amerykanie
mówią: Próbuj bracie, pokaż, co po­
trafisz, zakasaj rękawy, tu masz możli­
wości, tam, wszystko zależy od ciebie!
Polacy natomiast, nawet zasiedziali emi­
granci na wysokich stanowiskach, odra­
dzali mi, wyszukiwali tysiące przeszkód.
Niektórzy dzwonili nawet do matki, pod­
powiadając, żeby odwiodła mnie od te­
go projektu, żebym nie nabijał sobie
głowy mrzonkami — wspomina Jasiek.

Pierwsza wyjechała matka. Miała wte­
dy 35 lat,v^- -sobą nieudane małżeństwo
i wieczne^niedostatki. Siedem dni pra­
cy w tygodniu, bez urlopu i liczenie
każdego grosza — żeby starczyło na
kurtkę, rower dla Jaśka, chleb. Któregoś
dnia powiedziała: Dosyć. Przecież czło­
wiek musi żyć pełnią życia, a nie tylko
wegetować — od pierwszego do pierw­
szego.

Jasiek i Ewa zostali pod opieką dziad­
ków. Przyszły lata niecierpliwego cze­
kania na dzień, w którym będą razem,
wpatrywania się w pocztową skrzynkę,
wsłuchiwania w kroki na schodach i sło­
wa płynące z telefonicznej słuchawki.
Być razem — to Jaśkowa obsesja. Żeby
ją zrozumieć, trzeba słyszeć, co mówi
o matce: Jest najlepszym przyjacielem,
autorytetem,- — matką.

Pierwszy raz wyprawił się za ocean
po skończeniu technikum, ze świade­
ctwem maturalnym w ręce. W głowie aż
kotłowało się od myśli. Co wybrać, do­
kąd iść? Czy na studia, do których za­
chęcali go nauczyciele? Czy do matki,
do której garnęły się wszystkie uczucia.
Raz rozsądek górował nad emocjami, raz
emocje tłumiły rozsądek. A tu tylko
dwadzieścia lat.

Uciekł z Ameryki po trzech miesią­
cach. Niczym wtedy nie uwiódł go wiel­
ki świat. Ani limuzynami, ani bogactwem
wylewającym się na ulice. Samotność,
izolacja, oderwanie od przyjaciół. Obcy
wśród obcych. Nawet dom, który z ta­
kim trudem uwiła matka, po przejściu
amerykańskiej krzyżowej drogi, też wy­
dawał się obcy.

Po raz drugi wyjeżdżał z postanowie­
niem, że zarobi pieniądze i wróci. Na
zawsze. Nawet matkę przekonał do swo­
jego planu. Narzucił sobie spartańską
dyscyplinę i po paru latach przyjechał
z pełnym portfelem. Nie bardzo jednak
wiedział, co robić z tymi dolarami. Wy­
dał je więc na to i na tamto. Z mło­
dzieńczą nierozwagą.

Przyloty i "odloty. Zagubił się w nich
jeszcze bardziej. Aż puściły, wydawało­
by się żelazne, Jaśkowe nerwy. Ostat­
nia wyprawa omal nie skończyła się tra­
gicznie. Paszport przez trzy dni czekał
w skrzynce, a on we wrocławskiej kli­
nice walczył o życie. Psychiczny śżók,
skrajna depresja, zapalenie opon móz­
gowych.

I znów matka wyrwała go nieszczęś­
ciu. Obłożyła poduszkami i taksówką
•powiozła do lekarzy. Potem już nie wy­
puściła go z rąk.

Niedawno Jasiek, kupił dom. Dopiero
wtedy, pani Genowefa uwierzyła, że syn
zostaje. Do tej pory harował niezmoi-
dowanie, gromadził dolary w banku i
snuł plany związane z Polską. Zresztą
snuje je do dzisiaj, ale jakby w innym
wymiarze. p ,

Wiosną tego roku przywiózł do
ski projekt „Programu wymiany młoazje-,
ży, młodych ambasadorów r— emisar'
szy międzynarodowego poznania 4
Winienia między Polską a stanem nowj

Nazywa się Jan Siemiginowski. Dla
przyjaciół — Jasiek. Dla obcych — Jan
W pracy koledzy i przełożeni nie potra­
fią wymówić jego nazwiska. Dla nich
jest panem Ski.
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■' Kiedy ten deszcz przestanie padać?

Oto zbiorowe zdjęcie wszystkich autorów dzisiejszego wydania „Arkusza Literackiego”.> Nie. Po prostu dobiegłam dc domu.
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Wyd a nie
świąteczne

Beata Szpanko
lat 12 — Lubin

Świat marzeń
Świat marzeń jest niezmierzony,
wesoły i wiecznie zmieniony.
Marzenia są różne:

| Trudno.
• Wreszcie...
| Co się stało':

1
Fot. Jacek Majcher

> Źy*■

Barbara Ćhlebda
lat 14 — Wojbórz

Lato

1

Maja Nizińska
| lat II — Wrocław

Deszcz
; Deszcz całuje kropelkami

po twarzy,
j tańczy za szybami
;i marzy.

Marzy o tęczy, co nastanie
gdy skończy się jego
na listkach chlipanie.

Pójdę do parku nazbierać liści,
liści czerwonych, żółtych, złocistych,
co piękna jesień w darze nam dała.

j I zrobię sobie jesiennego ludzika,
. co ręce i nogi będzie miał z patyków

Na głowie czapeczkę z kasztana,
; co jarzębiną będzie przybrana.
. W ręce koszyczek pełen żołędzi.

Niech krasnoludek też jesień święci.

I ja mam jedno marzenie.
• . <■ ... . .

! żebyśmy zaraz poszli na plażę,
S prażyli się w słońcu,
' a potem dla ochłody
L jedli bananowe lody.

nie chowa-l

Wi

I
ii

Widzę przez okno Wielki Wóz
iskrzy się na niebie

ii więc się pytam
czy chętnie byś mnie wiózł
na przejażdżkę po niebie.
Na złocistej drodze
pomiędzy złotymi gwiazdami
znaleźliśmy wiele
i nawet setki spokojnych gwiazd

s Dla Ciebie i dla mnie.wpół chodzą?
istnieje coś,

; a właściwie wielka nicość,
. która żyć i cieszyć się

dzieciom zabrania?

Monika Kulka Joanna Kościelniak
lat 11 - Jawor 13 ~ Ty™wa

Słońce da brata Skarby
(ten wiersz napisałam dla brata, i W “
który w wypadku straci! oko)

W jesienny dzień
słoneczne promyki
rozkołysały się w
Wokół gwar i śmiech,
dwie źrenice jak dwa słońca błyszczą.
Nagle huk. ból i krzyk,
zapadła nagła ciemność.

i Zgasło jedno słońce.
S Śmiej się, bracie, i ciesz,

choćby nawet przez łzy.
My kochamy cię wciąż,
z jednym słońcem też można żyć.

piórniku

Mariusz Sendcrek
lat 11 — Zagrodno

Deszczyk
i

Kapie deszczyk kapl kap!
f Karolinko, złap mnie, złap.

Karolinka deszczyk łapie
i butkami w błocie człapie,
Moja droga Karolinko,
nie bądź głupiutką dziewczynką
Wujek pędzi po doktora,

‘ Karolinka bardzo chora.
Doktor spieszy się jak może,
chociaż zimno jest na dworze.
Karolinka w łóżku leży,

. mama jej gorączkę mierzy.
- Przyszły do niej koleżanki.

Marty, Lilki oraz Anki.
Doktor Karolinkę bada,

8 ale deszczyk ciągle pada.
: Doktor skończył już ją badać,
no 1 deszczyk przestał padać.

Monika Rogalska
lat 11 — Lubin

Sen zyc u
i Przyleciało ptaków jak sen,

Żaden z nich nie oglądał się.
- Ach, życie śmieszne jak klaun na scenie,
1 Zostać cyrkowcem jedno marzenie.

Jechać na koniu białym jak mleko,
; Jechać i jechać daleko.
' Śpiewać piosenki, niech wiatr je niesie
" Po cichym i ciemnym lesie.
" 1 nie bać się niczego złego.
j Przygody mieć nad przygodami,
•; zawrzeć przymierze z gwiazdami.

Płynąć po przygodę,
Ij Nawet w niepogodę.
h I pić słodką wodę.

pod redakcję
Ryszarda Adamowa

Krzysztof Wilczak
lat 13 — Lubin

Noc

toanę od razu, L.,„ jw* w uzwiejs
„Arkuszu”. Obiecuję jednak, że w
stępnpch „Arfcufeach”
wiersze pozostałe Wybierając teksty do
niniejszej kolumny nie kierowałem się
kryteriami „dobre — lepsze-', lecz wy­
łącznie tematyką i geografią, chcąc w jak ■
najszerszy sposób zaprezentować naj-'
młodszych twórców z naszego — a nawet i
spoza naszego — województwa.

1 Małgorzata Szweda
!: lat 13 — Budziszów Wielki

Siostrzyczka
j Kiedy jesteś miła 1 radosna,
1 i wesoła jak stokrotka wiosną,

wtedy wszystko się do ciebie śmieje |
I! 1 na szczęście w życiu masz nadzieję.
i ■ . i

i przyrządów jest bez
Pióro do pisania
i guma do mazania.

j Ołówek jest mi przydatny
kolorowych liściach, i do różnych szkiców zdatny.

I Linijką i kątomierzem
■; na matematyce mierzę.
■ Cyrkiel wnet mi narysuje kola
• jakich nie widziała szkoła.
I Kredkami lubię rysować,
8 a farbami malować.
I Gdzie to wszystko się zmieści?

;■ Powiedzcie drogie dzieci.
8 A dzieci już dawno wiedziały,
I lecz odpowiedzieć nie chciały.

IPW

Ucz się morza
■ plyfi za marzeniem, a

L

Tym razem z okazji iw. Mikołaja
! mnie obdarowały dzieci. Otrzymałem bo­

wiem barwny bukiet pięknych wierszy
od dzieci, które uczestniczyły w trzecich
już — tak, tak, trzecich! — głogowskich

1 prezentacjach poetyckich „Dzieci z poez-
■ ją ’ (14 15 listopada br.) organizowa­

nych przez Wojewódzki Związek Spół­
dzielczości Mieszkaniowej w Legnicy o-
raz głogowską Spółdzielnię Mieszkanio-

i wą „Nadodrze" i Spółdzielczy Dom Kul-
; tury „Pegaz".

K. A<

PS. Odnoszę wrażenie, że przy niektó­
rych (bardzo nielicznych) .wierszach, to »
znaczy przy ich tworzeniu, mamusie tro- ?
chę podpowiadały: trochę, ale. głośno, '
chyba zbyt głośno. Ale nic to — wsz«k B
raz w roku Gwiazdka.

Wioletta Głablcka
lat 12 — Budziszów Wielki

Tęcza Błękitne tło
Nad polami brama wysoka, , Drgające obrazy morza.
Kolorowa jak ogon pawia. 1 słoneczne dni nadchodzące
Popatrz, ile barw złączonych w słońcu, ;ś będą krążyć nad twoim ciałem,
zpćj— “ t~ :t=—, 'ijby było piękne, czyste i gorące,
w którym się kolory plączą. by w falach morza było skąpane:.

Za prezent ślicznie dziękuję. Chcę się
jednak bodaj w mikrej części czymś zre­
wanżować, a że pora wciąż jeszcze odpo­
wiednia, bo choć po .św. Mikołaju, to
przecież Gwiazdka przed nami, składam
dzieciom pod choinkę ich własne lecz
już wydrukowane wiersze; składam im
ale również i dorosłym Czytelnikom, któ­
rych — jestem pewny — zainteresuj t
wzruszy ta poezja. neresuje t

Niestety, z powodu braku

Joanna Siekierska
łat 14 — Głogów

Wakacje
Weź ten garneczek 1 poeta w stołeczek. I

■ I chodźmy za rączkę, pójdziemy na
łączkę, I

Znajdziemy fruwającą kropkowaną
biedronkę. 5

‘ A na łące lato 1 wiosna idą w parze. - -
I Wiosna ma suknię z sasanek,

A. we włosach kolorowy wianek.
Lato ma bluzę z koniczynek

i słodkich malinek. t
—”—----- - --------—------- —.............. ———I
. . .

>' Sylwia Bielecka
: lat 13 — Budziszów Wielki

j Tęcza
I

_ __ ,_______
spójrz na ten srebrny staw,

. . ... .
2 Joanna Punicka

lat 13 — Głogów

Jesień

i
Renata Krzyżanowska

| lat 13 — Chomów

I Marzen*e
Jeśli muzyki nauczą cię drzewa,
to całe życie będziesz śpiewał jak, ptak—
A jeśli morze nauczy cię marzeń,
to będziesz tęsknot gospodarzem jak

H wiatr...
i od drzewa,

w drodze

Zawitało lato do sadu naszego
Dało nam powietrza letniego — ciepłego
Na zielonych drzewach wesołe skowronki --------------
Śpiewają wesoło, jak na drzewie gładkie,

dzwonki , próżne,
Wiewiórki wesoło skaczą po gałązkach kolorowe,
A co tak tam gęga? To przecież jest pstrokate,

gąska czasem nieśmiałe, a czasem—
_'i sobie 1 wesoło skacze kropkowate.

nią już drepce żółciutki kurczaczek Czasami marzenie jest Inne
nnlltłUrM 1a<y{« skrj^te

A echo z oddali różne głosy niesie J i często dla obcych dziwne.
Lisy w s
Aż tu naraz kapu, kapu, coś leje się

Dużo zwierząt w norach się skryło
Reszta patrzy — słońce zaświeciło?
Na niebie stanęła tęcza kolorowa

rsT-.-. ; Teraz w swoich norach już nikt się

tzn. już w dzisiejszym
'. '. > na- i
opublikujemy

: Gąska gęga
A za r1* ■
Zając kica sobie po calutkim lesle
A w eAłwo wtimnfa

i: swoich norkach jedzą tłuste kury t Niektóre się spełniają.
iowot irolain wio 'T in rr»£»TV» rrmrrfsi

z chmury i; które zaraz Wam zdradzę:

Renata Krupa
lat 12 — Lubin

tal
; Zal. Wielki żal.
' Rzędem idzie łuna
| czarna
, Czarna jak bezdenna studnia.
i Dlaczego żal nie ma końca?
; Dlaczego ludzie stroskani żalem.
i: bladzi
| i zgięci

Dlaczego
, a V. — śz1.-

t

Asm i es ika Ziembowie*
łat 13 — Tymów*

Deszcz
; Zgromadzone ciężkie chmury
r jakby ktoś wyżymał.
Le> się z góry
kropelka za kropelką
kropelka za kropelką,

I kropelka za kropelką
Znowu pada.

i5 Idę z czarnym parasolem.
< Przez nieuwagę wchodzę w kałużę.

Rozpryskuję błoto na przechodniów,
i Przepraszam.

: Idę dalej.
Kropla spadła mi na czoło.

I Chyba parasol jest dziurawy.
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Oprócz

Obecna sytuację Węgier limituje
dużym stopniu ich wielkie zadłużenie
16 miliardów dolarów na 10,7 min lud­
ności.

wiała, a
niej niż
dobre

Oprócz podwyżek od stycznia 1988 r.
ma wejść w życie progresywny poda­
tek od dochodów osobistych. Wzbudza
on wiele niepokoju. Bowiem nie wia­
domo. czy nie uśmierci cennych inicja­
tyw. Nie wiadomo czy będzie się opła­
cało dużo więcej niż przeciętnie zara­
biać. czy nie będzie to praca na poda­
tek?

---- j re-
z RFN nie wylicza-

Wielu Węgrów pracuje dodatkowo na
półę ta lach i ćwierćetatach, przyjmując
prace zlecone, aby zarobić na mieszka­
nie. samochód, meble czy sprzęt elek­
troniczny. Moja przyjaciółka inżynier
także pracuje dodatkowo w swoim in­
stytucie wykonując zlecone zadania.
Stworzyli do tego cały zespół. Tymcza­
sem porządek w jej domu utrzymuje
emerytka, sprzątając dwa razy w tygod­
niu podczas nieobecności gospodarzy. O-
biady oboje z mężem jadają w stołówce.
Spotykają się w domu około 18 i ona
wówczas gotuje gorącą kolację.

Te małe prywatne lokale chociaż pro­
sto urządzone stanowią wielką konku-

. rencję dla państwowych. Niskie koszty
własne, niewielu zatrudnionych, duża
inicjatywa 1 pomysłowość właścicieli
oto ich atuty.

Syn moich przyjaciół ułożył program
optymalizujący warunki porodukcji dla
dużego zakładu. Program został wyko­
rzystany i sprzedany innym zakładom.
Jego praca została bardzo wysoko oce­
niona. Otrzymał 100 tys. forintów. Za­
ciągnął także bankową pożyczkę i ku­
pił stary chłopski dom z kawałkiem
winnicy w dzielnicy Budafok. Kończy
właśnie przebudowę i remont domu. Do
niewielkiej chatki dobudował duży sa­
lon. Dobudował jeszcze jedno piętro,
zmienił konstrukcję dachu. Wymienił
całą stolarkę okienną i drzwiową na
nowoczesną aluminiową. Wybudował
dwie łazienki i dwie ubikacje, obudo­
wane kafelkami i wyposażone w szwaj­
carskie baterie. Zamierza jeszcze włas­
nym sumptem wykończyć trzy pokoje
na- piętrze i wynajmować je turystom
przez biuro podróży. Ten dom wymagał
olbrzymiej pracy, bowiem większość ro­
bot wykonywał sam z ojcem i żoną.
Matka (moja przyjaciółka) zajmowała
się dwójką uroczych wnuków. Ale pań­
stwo popiera takie inicjatywy Można
uzyskać kredyty i pożyczki i, co najważ­
niejsze, kupić, wprawdzie drogo, ele­
menty budowlane wysokiej jakości.

grupą dawnych grotołazów umówiliśmy
się w małej restauracyjce na Obuda,
która ma znakomitych cygańskich mu­
zykantów. Stanowiliśmy najliczniejsze
towarzystwo. Przygrywała nam grupa
Cyganów z solistą grającym na skrzyp­
cach. Śpiewaliśmy wspólnie stare wę­
gierskie ludowe pieśni i arie z popular­
nych oper. Zjedliśmy gorącą kolację
popijaliśmy wino. O 23 właściciel grzecz­
nie poprosił abyśmy przestali śpiewać,
bo wokół mieszkają ludzie. Porozmawia­
liśmy jeszcze do 24 i taksówkami roz­
jechaliśmy się do domów. Skrzypek do­
stał od nas za ten wieczór 500 forin­
tów. Za kolację: doskonały schab zapie­
kany z serem i pieczarkami z frytkami
i sałatkami oraz winem zapłaciliśmy po
około 400 forintów od osoby. Siedzieliś­
my przy prostych stołach na
wych składanych krzesełkach.
.wórku obrośniętym winoroślą.
nas, było kilka zakochanych par i męż­
czyźni pijący wino i słuchający muzyki.

Podczas tych wspólnych kolacji mó­
wiliśmy też o poważnych problemach,
które trapią Węgrów. W ich sprawnym
dotychczas systemie ekonomicznym coś
się jakby zatarło. Właśnie w czasie me­
go pobytu trwała szeroka publiczna dy­
skusja nad sytuacją tych którzy tracą
pracę. Mówiono o zorganizowaniu robót
publicznych, aby złagodzić skutki bez­
robocia. W czerwcu 1987 r było około
10 tys. ludzi poszukujących pracy. Nie
jest to wielka liczba, ale stanowi pro­
blem społeczny. Mówiono też o zasiłku
dla bezrobotnych, który oylby nieco
niższy od najniższej na Węgrzech płacy.
Pomimo tej sytuacji węgierski przemysł
zatrudnia wielu obcokrajowców m. in.
Polaków, ale to są fachowcy wysokiej
klasy. Natomiast największe trudności
ze znalezieniem pracy mają robotnicy

mąż. inży-
w gorszej mate-

* * * w miarę
się popra­

wę ześ-
----- pozwolić na

stereofoniczne radio i kolorowy
7 \ ’-.-i u nas latem tego

roku dziwili się. że nie kupimy nowej I
lodowki. Gdy jednak zobaczyli ceny, I

Postanowiliśmy z naszymi budapesz­
teńskimi przyjaciółmi spotkać się na
święta i sylwestra i wspólnie przedys­
kutować te trudne problemy. Z pewnoś­
cią ubierzemy razem z wnukami moich
przyjaciół choinkę przed domem ich sy­
na na Buda foku. Właśnie w Budapeszcie,
ci którzy mają ogrody ubierają choinkę
w ogrodzie, jest to wspaniała świątecz­
na dekoracja. Zapalimy na tej choince
kolorowe elektryczne lampki. Wieczerzę
wigilijną przygotuję wraz z moją przy­
jaciółką w jej domu. Tradycyjną zupę
rybną halaszle kupimy w zaprzyjaźnio­
nej restauracyjce, bowiem wymaga ona
wiele pracy. Trzeba ugotować różne ga­
tunki małych ryb z papryką i jarzyna­
mi. przetrzeć je przez sito i w tym wy­
warze zagotować duże dzwonka karpia.
Tę pracę wykona za nas inżynier restau­
rator.

pewnością same przyrzą-
z suma i sos majonezowy

do niego. Podamy go z frytkami i zielo­
nym groszkiem. Upieczemy też strucle
z mielonymi włoskimi orzechami, w któ­
rych mistrzynią jest moja przyjaciółka.
Wcześniej przygotujemy tradycyjnego
indyka nadziewanego kasztanami, który
zostanie podany w pierwszym dniu
świąt z suszonymi śliwkami.

Gdy zjemy wieczerzę dzieci pobiegną
na dwór wyjąć prezenty spod choinki.
wtedy zgasimy światło > zaśpiewamy po
węgiersku i po polsku ..Cicha noc. świę­
ta noc...”. rj
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Start młodych jest równie trudny
jak u nas, jeśli rodzice nie pomogą im
uzyskać mieszkania, z własnych fun­
duszy nie mogą tego dokonać. Dlatego
wielu młodych ludzi wyjeżdża za grani­
cę licząc na to. że zarobione tam dola­
ry pomogą im w kraju. Niestety, wielu
młodych z zagranicy nie wraca. To jest
jeden z poważnych problemów jak mło­
dych utrzymać w kraju.

Uzyskanie mieszkania w Budapeszcie
jest bardzo trudne. Ceny mieszkań są
bardzo wysokie. Jednak łatwiej niż
u nas można uzyskać i utrzymać ich
wyższy standard. Jeśli lokator przepro­
wadza remont mieszkania wymieniając
zużyte urządzenia. zakładając kafelki
itp. administracja zwraca połowę kosz­
tów remontu. Trzeba dodać że jakość
nowo budowanych domów, jest wyższa
niż u nas. Staranniejsze wykończenie,
lepsze materiały. Po 15 latach lokator
może wykonać remont mieszkania.

Świąteczne dekoracje i wzmożony ruch na ulicy Vaci, tu są najpiękniejsze i naj­
droższe sklepy Budapesztu. Na*i bratankowie próbują zabezpieczyć się przed spad­
kiem wartości forinta zamieniając go na towary.

niewykwalifikowani na terenach gdzie
nie ma przemysłu. Również sytuacja
emerytów jest trudna, wielu z nich
pragnąc podnieść swój poziom życia
pracuje na pół etatu. Wiole sprzątaczek.
pracowników muzealnych pilnujących
zbiorów, bileterek, ekspedientek na go­
dziny szczytu to właśnie emeryci.

W Budapeszcie wciąż jeszcze mimo
podwyżek cen można się niedrogo za­
bawić i zjeść dobrą kolację. Większą

Mijający rok przyniósł na Węgrzech
dwukrotną podwyżkę cen żywności,
a na styczeń 1988 roku zapowiadana
jest kolejna podwyżka Zmiany cen są
zapowiadane dużo wcześniej, i zawsze
wiąże się to z wykupywaniem dużej
ilości towarów. Również i tym razem
ruch w sklepach jest wyraźnie większy.
Z książeczek oszczędnościowych zostały
pobrane duże kwoty i nasi bratankowie
próbują zabezpieczyć się przed spadkiem
wartości forinta zamieniając go na to­
wary.

stale reklamowane w austriackiej i cze­
chosłowackiej telewizji. Austriacy przy­
jeżdżają wypoczywać na weekend nad
Balatónem i do Budapesztu i zwykle
wywożą ze sobą duże zapasy żywności,
a także innych towarów, a szczególnie
konfekcji, która nie ustępuje zachodniej,
a ma tę przewagę, że jest tańsza.

Około godz. 22 pożegnaliśmy właści­
ciela. który wciąż obsługiwał gości. Spy­
tałam wówczas czy nie lepiej mu było
na państwowej posadzie. Odparł, że
wprawdzie dawniej miał dużo czasu, ale
teraz ma więcej pieniędzy. Lubi pra­
cować na własnym i samemu za wszy­
stko odpowiadać.

Ponieważ chcialam spróbować kilku
potraw poprosiliśmy o dwie porcje
halaszle : zupy rybnej i dwie porcje
ryby w galarecie podzielonej na trzy
talerze. Do tego piliśmy wino, które
było rozlewane do dzbanów. Nie było
drogie,-- ponieważ otrzymywał je restau­
rator wprost od właściciela winnicy w
beczkach. Z kuchni wyszła przywitać
S1e z nami żona właściciela. Dziś myła
naczynia, bo właśnie dziś opuściła ich
bomywaczka. która odeszła do pracowni
ceramiki, również prywatnej, gdzie otwe-
ano jej wyższą płacę. Naszą rozmowę

Przerwało wejście dużej grupy Niem-
• ^aściciel pośpiesznie zestala

by zaaranżować duży w-15>o\!x
Turyścj zamówili halaszle. Żart

Moja tegoroczna wizyta w Buaapesz-
cie i na prowincji, odwiedziny w zakła­
dach pracy, rozmowy z ludźmi, uświa­
domiły mi. że i w tym węgierskim mo­
delu, dotąd wydawało ’----J--
nym j wydolnym, coś j

Jednak, położony najbliżej domu mo­
ich przyjaciół, sklep systemu ABC. któ­
ry dawniej imponował swoim zaopatrze­
niem — „zepsuł się”. Towary w nim
były przykurzone, niestarannie poukła­
dane. sery obeschnięte. Pogorszyła swo­
ją jakość i podrożała przydomowa re­
stauracja „Patak” („Strumień”), do któ­
rej często chodziliśmy na obiad lub
kolację. Jadło się tam dosyć smacznie
i niedrogo. Dziś klientelę „Patakowi”
zabiera maleńka prywatna restauracja,
założona w piwnicach starego domu.
Muszę dodać, że dzielnica XIV Zugló
gdzie mieszkają moi przyjaciele jest
oddalona od centrum. Od końcowej
stacji metra trzeba jeszcze dojechać 4
przystanki autobusem. Była to dawna
wieś. Im bardziej zbliżał się do niej
Budapeszt wieś się zagęszczała. Wielu
budapeszteńczyków miało tu swoje let­
nie domy. Dziś pozostała niska zabudo­
wa w ogrodach, a obok wyrosły dziel­
nice bloków. W takim właśnie starym
domu 4Ó-letni inżynier otworzył w ob­
szernej piwnicy na wino, maleńką, re­
stauracyjkę. Wnętrze urządzono suro­
wo, stoły i ławy z grubego drewna.
Ludowe serwetki i ceramiczne lichta­
rze ozdabiają wnętrze. Ściany pozostały
z naturalnego surowego kamienia. Właś­
ciciel powitał moich przyjaciół jak
starych znajomych. Zastanawialiśmy się
wspólnie nad tym co zamówić.

Węgrzy na co dzień żyją z pewnością / ? \ /
dużo wygodniej i bardziej komfortowo ■ < * < < |
od nas Węgierskie sklepy żywnościowe * * ■'
przypominają swoim zaopatrzeniem i .. -j
wyglądem zachodnie magazyny. Na koń-
cowych t^z^tankach budapeszteńskiego '
metra żb\y'^wano duże domy towarowe <
z całymi piętrami handlującymi żyw- |||g $
nością. Ich zaopatrzenie jest rzeczywiś-
cic imponujące. Można tam kupić wszy- '
stko co produkuje węgierski przemysł 1 I
spożywczy, a także wiele importowa-
nych produktów. Oficjalnie nie wolno
wywozić z Węgier większej ilości węd-
lin. mięsa i artykułów spożywczych, ani
importowanych. Ale zbudowano w Bu­
dapeszcie dwa ogromne domy towarowe i
Scala. Ich zaopatrzenie jest bogate. Czę- ||
ste przeceny towarów przyciągają klien-
iów. Stoiska z żywnością imponują wy- | $
borem i estetyką. Te domy towarowe są ||

Z małżeństwem węgierskich Krotola-
zow poznałam się 20 lat temu. Juz daw­
no nie chodzimy po jaskiniach, ale p.zy.
jaźń pozostała. Odwiedzamy sic zwykleraz do roku. Mam więc oVzfc ?hsei-
wowac życic codzienne węgierskiej ro­
dziny, jej problemy i radości. Ona jest
inżynierem, on pracownikiem biura po­
droży Ibusz’. Ich syn, którego pozna­
łam jako małego chłopca teraz jeu oj­
cem rodziny Ożenił się kilka lat temu.
Ukończy, na budapeszteńskim uniwersy-
tecic matematykę i programowanie.

Na dużym targu w XIV dzielnicy
emerytki sprzedają robiony w domu
makaron, zatrudniają się w stoiskach
jarzynowych do obierania jarzyn i ziem­
niaków za niewielką opłatą, te usługi
cieszą się pogodzeniem.

waliśmy z właściciela, że do z-— -■
ze dolać wody i starczy mu dla" caiej
wycieczki. Odpowiedział nam bardzo
poważnie, ze to niemożliwe, bo każda
następna grupa poszłaby do inne i
stauracji. A Niemcy — -
ia każdego forinta.

Przez te lata mogłam obserwować
pulsowanie węgierskiej ekonomii i go­
spodarki na przykładzie tej rodziny
i innych rodzin z nią zaprzyjaźnionych.
Gdy się poznaliśmy ja i mój
nier-elektryk. oni byli
rialnie sytuacji niż my. Ale
upływu czasu ich sytuacja i

nasza pogarszała. Oni
my mogli sobie

telewizor. Gdy byli
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Sprawa pochodzenia Madonny.

Oto list pierwszy:
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Otóż istnieją dwa rodzaje
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to lozumie nasz czytelnik. Zwrot ..nad­
muchiwana lalka” dotyczył raczej meto­
dy sztucznego kreowania zjawiska. Taką
samą nadmuchiwaną lalką jest dla mnie
Michael Jackson.

całego
Madon-

'■ sensu,

dużo lepszym
nałogów, • upra-
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d.... Ma-
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Madonny
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niektórych
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kilka

„Szanowny Panie Jerzy J.
ku! Ustosunkowując się do
poglądów, przedstawionych
tach" nr 48, w artykule
Madonny", pragnę panu wyjaśnić
spraw dotyczących Madonny.

rsekon s ms

P f I4^ £2 S

: ja wymyśliłem pO-
t ftil. M. To: ona sa-

Zresztą—

Odpowiadam: To istotnie jest sprawa.
Wszelako jestem zdania, że nie należy
zastępować clipów polskich clipami
zagranicznymi, tylko dlatego, że... jedne
są, a drugich nie ma. Brak clipów kra­
jowych uważam za skandal i nigdy tego
nie ukrywałem.

pana nie przyjmie (dlaczego nie? To
mój znajomy - J.J.K.), no, może w ga­
binecie. Co by zapewne wyszło panu na
dobre. Pozostaje więc sport, publicystyka
lub polityka. Chyba najlepsza byłaby
tu polityka. Wtedy mógłby pan do woli
pisać o Cicciolinie i jej wężach”.

Robert Dudziński — Wrocław

Wyjaśniam: Zgoda na to, że- niektóre
słowa są wieloznaczne. Np. słowo DUPA Odpowiadam: Kariera Madonny może

się skończyć szybciej niż pan sądzi.
Madonna istnieje głównie dlatego, że jej
sponsorzy pakują kupę pieniędzy w ak­
cję reklamową. Chyba nie sądzi pan, że
czynią to z miłości dla sztuki? Skoro
można zarobić potworne pieniądze na
jednej jedynej piosence, czego dobitnym
przykładem jest znakomitą-^fSnąkszość
laureatów Festiwalu EURs>.<ŻlZJI, to
przecież warto pokusić się o zainwesto­
wanie w wylansowanie jakiegoś trwal­
szego zjawiska. Nie na jedną piosenkę,
ale na trzy, cztery longi. Historia muzy­
ki rozrywkowej zna mnóstwo takich
przypadków. Owszem, niektórzy zostają,
jak np. Cliff Richard, który był brytyj­
ską odpowiedzią na Presleya. Radzę jed­
nak dostrzec, że szczyt jego kariery wy­
padał na wczesne lata sześćdziesiąte, bo
już za chwilę dołożą mu BEATLESI.
Tym zresztą też próbowano „podłożyć
świnkę”, z kolei w USA. przy pomocy
sztucznie wykreowanych The MONKEES
(którzy, notabene, niedawno się reakty­
wowali). A z bliższych przykładów:
BONEY .M. Pamiętam buńczuczne wypo­
wiedzi wokalisty, który twierdził. że
już, już a przewyższą popularnością
BEATLESÓW. I co? Szmal się skończył,
grupa też. Niby gra nadal, ale jakoś
cichutko.

Otóż to! Dziennikarze me potrafią zro­
zumieć... A może jest inaczej? ' Może
dziennikarze doskonale ' rozumieją spo­
soby i metody, które rjąleżj; zastosować,
by słuchacze uwierzyli, że’i!,.oprócz'uro­
dy ma jeszcze talent”? Czyli -by zechcie-
li wydać dużo pieniędzy.

k: „Myślę, że mało Pan
kariery Madonny, skoro
że za 2—3 lata Madon-

jej kariera
Madonno to

Nieszczęściem dziennikarzy jest to. że
znają „patenty estradowe”, wedle któ­
rych z niczego można robić coś i — nie­
stety — odwrotnie, czym różnią się od
fanów,'którzy wierzą, iż Gwiazda bierze
się znikąd: wypływa nagle jak Wenus
z morskiej piany.

Pisze czytelnik dalej: „Co pan chce od
Samanthy Fox. Pewnie pan nie rozumie
prostych spraw i uznaje tylko „kobiety”
(dlaczego w cudzysłowie? — J.J.K.) dłu­
gie jak miesiąc i chude jak wyplata.
Jaka kobieta jest według pana sexy?
Wyłączając „babcię Turner" (gdyby nie
ten kapeć zamiast twarzy, to może po
ciemku i „na gazie" bym ją nawet
zgwałcił). Zapewne podoba się panu
„druga babcia" — Santor. Wiek podob­
ny zbliżony do pańskiego zapewne".

Odpowiadam: Z tym „nadmuchiwa­
niem” istotnie, niezręczność, lub lepiej —
brak precyzji. Wcale mi nie chodziło o
„dmuchanie” w takim sensie, w jakim

Kończąc definitywnie u.m... ..e.xow-
nych panienek; bardzo chciałbym o- ,
trzymać choć jeden list, który udowodr'
n:łby, że Madonna, Sammy Fox, Sabrina,
Mandy Smith czy Sandra wnoszą cokol­
wiek do muzyki. Pcdljirtiślam słowo MU­
ZYKA, bo nie chodzi mi o kolejne wy­
wody, że ta czy inna jest bardziej czy
mniej widowiskowa. Ludzie, przestańcie
myśleć obrazkami z wideo-clipów, a
zacznijcle pracować uszami, bo muzyka
jest dla uszu.

Odpowiadam na tę wątpliwość. Wy­
nika stąd, że jedynym środkiem by nie
rzygać, jest skrzętne omijanie mojej ru­
bryki. Tak więc, jeżeli autor listu chce
się czuć dobrze, niech omija nazwisko
Kaczmarek. Proste?

Sprawa pseudonimu nie jest dla mnie
tak zaskakująca, ponieważ słowo oprócz
znaczenia łacińskiego ma także znacze­
nie włoskie i znaczy dosłownie „pani”
(Słownik Wyrazów Obcych PWN)”.

Otóż istnieją dwa rodzaje Gwiazd.
Pierwszy’ to ten? którego sława wyprze­
dza reklamę (pamiętny przypadek TSA).
Drugi — ten, -kiedy należy sporo zain­
westować, by się zwróciło. Proszę pana,
show business to jest gra o .miliony, a
wygrywa, kto głośniej potrafi- zachwa­
lać swój towar. To z kolei nie-najlepiej
świadczy o słuchaczach, którzy — mó­
wiąc po prostu — dają sobie niekiedy
wcisnąć zwykły kit.

List drugi też pochodzi od mężczyzny
i choć znacznie bardziej kulturalny, to
przecież okropnie długi, więc zacytuję
tylko co ważniejsze fragmenty.

Sprawa pochodzenia Madonny. Otóż
twierdzi pan, że Madonna jest Włoszką,
chociaż z Włochami niewiele ma wspól­
nego, urodziła się w USA, natomiast jej
dziadek pochodził z Włoch.

Moje zdjęcie? Proszę bardzo, lecz w
ubraniu, bo choć miało być śmiesznie, to
przecież nie aż tak. Sądziłem, że panien­
ki z Wrocławia mają dosyć emocji, sko­
ro wiem, że pewne zdjęcie, zrobione
swego czasu na tamtejszym stadionie,
krąży „po ludziach”, a jego autor nie
ma pojęcia skąd się blorą odbitki.

Pisze czytelnik: „Co Hę tyczy wideo-
-clipów Madonny to śmieszy mnie
teledysk „Who’s That Girl” ale pan. W
sytuacji, gdy brak' rodzimych wideo-cli-
pów krytykowanie zagranicznych uwa-?
żarn za nonsens”.

Pisze czytelnik: ^Sprawa nasienna to
wypowiedź dla prasy nieomal ™
świata. Myślę, że porównywanie
ny do Marilyn Monroe
roe”ieZt M“d„0n,r,-P-eeń0miS. Mon-’

wianie sportów).

Wyjaśniam: To :■
równanie Madonny
ma o sobie to powiedziała.
wystarczy spojrzeć, by wiedzieć, z -. kim
się identyfikuje. Przy okazji- — mój
czytelnik nie dostrzegł, że Madonna
tej samej wypowiedzi porównała się
Lolitą. A to już nie jest, najlepszy
rzec do naśladowania. Do sprawdzenia,
o ile w Polsce ..Lolita”

Po pierwsze: chciałbym się dowiedzieć,
czy zawsze był pan taki zbuntowany, by
nie rozumieć potrzeby posłuchania pro­
stej melodyjnej muzyki, która przecież
może uprzyjemnić życie. Czy muzyka
jest tą dziedziną, która powinna nas
pobudzać do działania lub zastanawiać?
Raczej powinna sprawiać radość w i tak
niewesołym życiu".

Pisze czytelnik: „Erotyzm Madonny
może nie ruszy takiego wapniaka jak
pan, ale nie dziwimy się, już przecież
dla pana minęły „lata dwudzieste".
do mnie, to gdybym spotkał na

Potwierdza się stara prawda,
<łosi, że Polaków można ruszyć
rozmowami o polityce, albo o
ryni. Wprawdzie, jeden z moich ostat­
nich tekstów dotyczył nie swojskiej Ma­
ryni, lecz zagranicznych panienek, które
ndają, że potrafią śpiewać, lecz d...
mniej więcej laka sama. Nim przejdę
do listów, chciałbym uzupełnić wykaz
panienek ociekających sesem o kolejna
Włoszkę (tym razem rodowitą), czyli Sa
brinę. Do starannego obejrzenia w clipie
JBoys”. Śpiewa o niczym, lecz za to sta­
nik jej spada. Duża sprawa.

Z kolei — pisanie o Cicciolinie? Do­
bry pomysł! Ona przynajmniej nie śpie­
wa. A jeżeli chodzi o wulgarny erotyzm,
to zaczekajmy jeszcze parę lat. Piosen­
karki ■— beztalencia jeszcze tak wulgar­
ne nie są, ale będą. Sammy, Madonna,
Sabrina to początek zjawiska.

Odpowiadam: chciałoby się zakrzyknąć
wzorem pana Zagłoby „Ha! Tu cię wie­
dli!”. To po to tylko są piosenkarki, by
je gwałcić po ciemku i na gazie? Po
drugie: szkoda, że czytelnik nie do­
strzega istotnych różnic stylistycznych
między obiema „babciami”. A jaka ko­
bieta jest dla mnie sexy? No cóż,
wprawdzie nie mam jeszcze aż tylu lat
co obie babcie, ale też nie jestem aż tak
młody, jak niektórzy czytelnicy, którzy
ideału sexu szukają wśród niedostępnych
piosenkarek, co trzeba im wybaczyć, bo
to taki wiek.

A już serio. Istotnie jestem zwolen­
nikiem zasugerowanej tezy. Sądzę, że
autor listu chciałby skasować np. zna­
komitą większość twórczości Bacha albo
Wagnera, bo ona wcale nie nastraja ra­
dośnie. Wręcz przeciwnie. Jeżeli autor
sądzi, że muzyka jest po to, by regulo­
wać nastroje psychiczne, to muszę mu
uświadomić pewną przykrą prawdę. By­
wali w naszej niedalekiej przeszłości
decydenci, którzy sądzili tak samo. Cięli
w pień wszystko co nie radosne, nie o-
ptymistyczne i nie uszczęśliwiające. Być
może skutkiem takiego myślenia była
wybujała (czasem przesadnie) agresyw­
ność generacji rockowej początku lat o-
siemdziesiątych.

P.S. Koleżanki prosiły, by pan włą­
czył do następnego artykułu (o ile laki
się ukarze (ukaże, kochanieńki, ukaże —
J.J.K.) włączył swoją fotografię, najlepiej
w slipkach. Chcialyby poznać tego „Su­
permana ’87”, który krytykuje Madonnę,
Sammy i inne”.

u Witkacego oznacza: Dziękuję Uprzej­
mie Przybędę Akuratnie (wypisywał to
na wizytówkach) zaś u Lema: Dobro-.
wolny Upowszechniacz Porządku' Abso­
lutnego. W słowniku staropolskim ozna­
cza: „rysę bądź też przerwę”. Niemniej,
jeżeli w momencie czytania, któryś z
czytelników poczuje się urażony użyciem
słów wulgarnych, to chyba będzie miał
rację. Słowo bywa wieloznaczne lecz
zawsze ma jakieś znaczenie podstawowe
i odsyła do konkretnych skojarzeń tu­
czenie to się nazywa, że „konotuje”).
Szczerze wątpię, czy ktokolwiek Madon­
nę konotuje z „panią” a jeżeli już, to z
„Najświętszą Panienką”. Czy jeżeli Włoch
woła „Madonna mia” to ma na myśli
jakąkolwiek panią, czy też może tę jed-,
ną?

Sądzę, że wyjaśnia to również sprawę,
którą porusza pan w tym oLo akapicie:
„Mimo szalonej otwartości dla gazet Ma­
donna nie cieszy się raczej dobrą pra­
są. Powtórzę jeszcze raz, że dziennikarze
nie potrafią zrozumieć, jakim sposobem
dziewczyna, która oprócz urody ma
jeszcze talent, może zrobić tak:-zdtSrotną
karierę. Z poważaniem! Tomasz Sak,'
Złotoryja".

„Drogi" redaktorze! (ciekawe ile pan
dostaje za te bazgroły?). Od pewnego
czasu czytając pańskie artykuły dostaję
bólów żołądka. Ponieważ pan
„wali prosto z mostu" to i ja też po­
wiem: rzygać mi się chce. Pana
pełne są wulgarności, która chyba nie­
wiele ma wspólnego z „muzyczną rubry­
ką".

Pisze czytelnik:
wic na temat 1
twierdzi Pan,
na przestanie istnieć, skoro
trwa już od 1982 r. Madonna to nie
tylko wielka gwiazda, to przede wszy­
stkim osobowość, postrzegana przez mi­
liony młodych ludzi na całym świacie".

jak

___ Co
do mnie, to gdybym spotkał na ulicy
dziewczynę podobną do Madonny to„".

Odpowiadam: O jeejku! Znowu? Pio­
senkarki, kryjcie się, nigdy nie wiado-
mo, kogo możecie spotkać na ulicy.

Pisze czytelnik: „Idąc dalej, nadmu-
^o^^sens

Doktor Szafraniec chyba
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„cywilu" Karl Brinck-
rażllwie. Nic tylko
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narodowych symbolach?

— Czerwień to ogień, odwaga i nieza­
leżność. Biel — czystość i umiłowanie
pokoju. Znaczyły tyle samo dla wojów
Chrobrego i Krzywoustego, huzarów So­
bieskiego, kosynierów Kościuszki,, legio­
nów Dąbrowskiego.

— Chyba spowszedniał nam nieco? To
czasy, w których zagrzewał

o patrioly-
do narodo-
autcntyczna

- su"
się 12 listo-
...a Nauczy-

samo-
szkól

Opiewał je Gałczyński:
i jak wielka 'zorza sza-

Czerwona jak puchar wina, biała

Sprawozdawca drugi: — Do symboli
narodowych koledzy zaliczyli nie tylko
godło, hymn, flagę, ale również język
ojczysty, pomniki, zabytki, pieśni patrio­
tyczne, tańce, a nawet nazwę naszego
państwa — PRL. Odpowiadali, że pod­
czas grania hymnu należy zdjąć nakry­
cie głowy, a podczas wciągania flagi na
maszt zachowywać się godnie. Nie wol­
no stać tyłem do godła, niszczyć
wywieszać brudnych sztandarów,
miernie eksponować i nadużywać symbo­
li przy każdej okazji. Zanotowaliśmy
również i takie słowa: Dla mnie symbol
nie ma szczególnego znaczenia... Symbo­
le wszystkich państw traktuję jednako­
wo. Nie jako coś, co je dzieli, ale łączy.
To, według mnie, pamiątka historycz­
nych wydarzeń, a nie coś, przed czym
należy bezwarunkowo stać na baczność...

wiel-
eiikic, z-v ui- mało

ICUA-Wid, hart ducha, potęga
..alki i nadziei... Słyszę komen­

tarz; To nieprawda, że oni są tacy grze­
czni; dobrze ułożeni!

Sprawdzian

Na pytanie: Jaki powinien być stosu­
nek młodzieży do symboli narodowych,
padały podobne odpowiedzi. Naszym
zdaniem, należy je szanować, oddawać
im cześć, stać na baczność podczas gra­
nia hymnu... Proponuję, by sprawa ta
stała się tematem lekcji wychowawczych
we wszystkich szkołach.

— Najgorsze, że niektórzy rodzice nie
zachowują się lepiej od nas. Dlaczego?

(Koniec taśmy. Komentarza nie bę­
dzie.)

i Opracowali
kolegów 2,
Co wiecie

Święty MSkalaj
Wielki dom towarowy od parteru aż

po najwyższe piętro przybrał odświętny
wygląd. Wszędzie widać było świątecz­
ne. barwnie przystrojone, jarzące się
kolorowymi świeczkami i mieniące tę­
czowymi bombkami choinki. Z sufitów
zwieszały sie barwne girlandy, złociste
gwiazdy i srebrzyste „anielskie włosy”.
Z głośników płynęły dźwięki kolęd i pa­
storałek. Stoiska z zabawkami i podarka­
mi zamieniły się w czarowny świat ba­
jek i baśni. Wszędzie kłębiły się tłumy
rozgorączkowanych klientów.

— Barwy. (
„Biało-czerwona
łona.
jak śnieżna lawina”.

jesteś?

(Znika podręcznikowa
Słyszę komentarz: Nareszcie
mówić własnymi słowami. Od siebie i
za siebie!)

— Przeczytałem niedawno, że na po­
czątku każdej lekcji stajemy na bacz­
ność nie dlatego, by oddać cześć (godnej
zapewne) osobie nauczyciela, ale dlate­
go, iż na ścianie w każdej klasie wisi
wizerunek orła. Chodzę dwanaście lat
do szkoły i dowiedziałem się o tym do­
piero teraz! Zobaczyłem kiedyś godło w
jakiejś stołówce. Pomyślałem: chyba nie
wolno chlipać w takim „towarzystwie”...
Sądzę, że pewne sprawy trzeba upo­
rządkować od podstaw. Według mnie,
nawet w Kodeksie Ucznia powinien zna­
leźć się zapis mówiący o właściwym
stosunku do symboli narodowych. Niby
parę zdań, a sprawa istotna. Świadczy
o tym dzisiejsza dyskusja. Przecież to
jest ważniejsze od drugorzędnych cza­
sem informacji ładowanych do ucznio­
wskich głów! Ja niedługo osiągnę peł-
noletność i dopiero teraz mam się za­
stanawiać, czy powinienem, czy nie po­
winienem szanować narodowych sym­
boli? .

Zaczęli od
hymn...--7?

— Zołnitiz-tułacz uchodząc przed la­
ty nd' obczyznę, zabierał ze sobą garść
ziemi. Jak narodową relikwię. Wierzył,
że w grudzie ojczystego piasku tkwi na­
dzieja. Prawdziwie pisał Broniewski:
„Wiele się lądów zdeptało, wiele się kra­
jów obeszło, a ziemia wciąż była polska
pod każdą żołnierską podeszwą”.

— 1 Maja, gdy rozdawane są w szkole
flagi, każdy broni się, jak może. Mło­
dzież mówi: To flaga partyjniacka. Czy
zastanawia się wtedy, czym kiedyś był
dla Polaka sztandar?

Z magnetofonowej taśmy płyną
kie słowa.’ Tak wielkie, że aż
prawdziwe: relikwia, 1

/"gracy, waLl 1 .. ------ -

w ,
przer;

dom towarowy
.ylko dlatego, że

świętomikołajowy
terkiem. gruby kaptur, k
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Codzienne obserwacje i statystyka pu­
blikowana przez ośrodki badania opinii
publicznej, nie napawają optymizmem:
polska młodzież pogubiła ideały, przesta-
jc wierzyć w wartość pracy i wiedzy,
chcc wyjeżdżąc z kraju na zawsze albo
na jakiś czas, żeby „ustawić się” w ży­
ciu, wśród swoich nic dostrzega szansy
—- ani materialnej, ani intelektualnej...
itd.

waldem. Barwa biała pojawiła się w
XVII wieku. Jednak dopiero w czasie
PowstaiiT^ik Listopadowego ostatecznie
wyksztaciły się biało-czerwone, narodo­
we barwy. W najtrudniejszych chwilach
dodawały odwagi, stały się znakiem bo-,
jowym, mówiły o bohaterstwie, woli
zwycięstwa. O‘czym mówią nam dzisiaj?

— Nasze imię, to orzeł biały. Taki
znak b.li na swoich monetach Bolesław
Chrobry i Bolesław Kędzierzawy. Pia­
stowie białego ptaka wpisali w godło
dynastii. Orzeł wiódł do boju rycerzy
Przemysława II i Władysława Łokietka.
Z czasem stał się symbolem państwa i
narodu. Zmieniał swój wygląd w zależ­
ności od artystycznych gustów epoki, ale
nigdy nie zmienił duszy. Dzisiaj jego
wizerunek wisi na ścianach w wielu u-
rzędach, widnieje na pieczęciach, mone­
tach. Czy spowszedniał, czy znaczy tyle
samo?

O tym, że biel i czerwień symboli­
zują męstwo i sławę, nie wspomniał
jednak nikt. Równie mizerna jest wie­
dza kolegów o godle państwowym. Prze­
ważnie spotykaliśmy się z odpowiedzia­
mi w rodzaju: Nasze godło to orzeł na
czerwonym tle, a historia to... legenda
o Lechu, Czechu i Rusie!Obraz prawdziwy czy fałszywy, a mo­

że tylko statystyczny? Głogowianie do­
rysowali do niego jeszcze jedną kreskę.
Nie bez znaczenia.

— Flaga polska wywodzi się od śred­
niowiecznych proporców. Początkowo
była tylko czerwona z białym orłem.
Taka chorągiew stała u boku Władysła­
wa Jagiełły w czasie bitwy pod Grun­
waldem. Barwa biała pojawiła się

— Pieśń. Najpierw była „Bogurodzi­
ca”, śpiewana przez rycerzy pod Grun­
waldem. Nie stała się jednak narodową
pieśnią. Dopiero po rozbiorach, gdy Pol­
ska zniknęła z mapy świata, Józef Wy­
bicki napisał: Jeszcze Polska nie zginę­
ła, póki my żyjemy... Od tej pęry „Ma­
zurek” nie ucichł. Przywykliśmy, że roz­
brzmiewa w chwilach uroczystych. Czy
wiemy dlaczego?...

Postanowili porozmawiać
zmic, o własnym stosunku
wych symboli. Czy była to
p“‘y.z=ba’cz5’ rezultat nauczycielskiej
gestu? Nie Wiem. Spotkali '
pada w głogowskim Studium
ciclskim. Przyszli przedstawiciele
rządów szkolnych miejscowych
średnich, opiekunowie, goście".

Mały, jasnowłosy chłopczyk z respek­
tem dotknął rączka czerwonego kostiumu
świętego Mikołaja, który uśmiechnął się
do niego spoza białej wacianej brody,
a następnie wydobył z kieszeni kilka
cukierków i wręczył je malcowi. Matka
pociągnęła chłopca za sobą, a święty
staruszek ruszył dalej przed siebie, z
trudem przeciskając się przez gęsty, po­
ruszający sic we wszystkich kierunkach
tłum.

Święty Mikołaj —
mann — pocił się przeraźliwie. Nic
dlatego, że wielki dorn towarowy był
nie opalany. I nie tylko dlatego, że grz
mocno czerwony śwlętomikołajowy kos
obszyły białym futerkiem, gruby kaptur.
da z białej waty, krzaczaste brwi i potężny
tekturowy nochal. Przede wszystkim pocił się
z napięcia i emocji.

Karl Brinckmann lewą ręką podtrzymywał
wiszący na plecach pusty worek, a prawą
ściskał kurczowo zimną, stalową rękojeść pi­
stoletu Był to co prawda tylko straszak ale
Karl Brinckmann był przekonany, że wystar­
czy on dla ich celów. ..Ich” — bowiem w po­
bliży Karla Brinckmanna znajdowało się
dwóch jego wspólników — również przebra­
nych w kostiumy św. Mikołajów. Max Lutze
kręcił się o kilka kroków od Karla Brinck­
manna, a Josef Schmittbauer znajdował
się w pobliżu drzwi wiodących do pomiesz­
czeń administracyjnych. Karl Brinckmann
pomyślał, że właściwie' zupełnie niepotrzeb­
nie da je się ponosić emocjom i poci się bez
powodu. Nikt przecież nie zwróci uwagi w te
przedświąteczne dni na świętych Mikołajów,
spełniających w wielkim domu towarowym
swe zawodowe obowiązki! Nikt też nie
grodzi im drogi do pomieszczeń administra­
cyjnych. w których znajdowała sie kasa!

— Czy ty jesteś świętym Mikołajem?
— Mała dziewczynka wyrwała Karla
Brinckmanna z rozmyślań.

— Tak — odpowiedział grzecznie.
— A czy mogę pociągnąć cię za bro­

dę?
— Raczej nie — uśmiechnął się Karl

Brinckmann — bo mogłabyś mi wyr­
wać wszystkie włosy i święty Piotr nie
wpuściłby mnie z powrotem do nieba.
Ale mogę poczęstować cię cukierkami...

— Dziękuję — szepnęła zachwycona
dziewczynka. — Bardzo dziękuję!

Matka pociągnęła dziewczynką
stronę stoiska z bielizną, a Karl Brinck­
mann niepostrzeżenie przesuwał
wraz ze swymi kumplami coraz
drzwi wiodących do pomieszczeń
ministracyjnych.

Josef Schmittbauer — specjalista °d
otwierania najbardziej skomplikowanych
zamków — bez wysiłku otworzył zamk­
nięte na zwykły zatrzask drzwi. Znaj­
dował sie za nimi mały, rozjaśniony
świetlówkami korytarz Trzej złodzieje
przebyli go cicho w mgnieniu oka. Karl
Brinckmann jako pierwszy wskoczył do
pomieszczenia kasowego w którym pra­
cowało trzech urzędników: kobieta i
dwaj mężczyźni. Karl Brinckmann —,
nie dając im czasu do namysłu — wy­
ciągnął z
groźnie:

— Ręce do góry! To napad! Nie ruszać
się!

Urzędnicy podnieśli pokornie ręce.
Nikt nic usiłował się bronić czy urucho­
mić alarmowych syren. Karl Brinck­
mann odetchnął z ulga. Za sobą usłyszał
kroki, odwrócił się nieco do tylu i zoba­
czył wchodzących do pomieszczenia
świętych Mikołajów. Było ich trzech...
Trzech!

Karl Brinckmann poczuł nagle, żę za­
schło mu w ustach, a no plecach prze­
biegać zaczęły ciarki. Było przecież 0
jednego świętego za dużo. Czv>bv miał
halucynacje?!

Alę nic! Nie!!! Czwarty święty Miko­
łaj błyskawicznym ruchem wyrwał z
kieszeni rewolwer — tym razem nie był
to straszak ale prawdziwa broń! — i
krzyknął ostro:

— Ręce do góry moi święci!
— Ależ! — krzyczeli jeden przez drugie­

go. — Ależ! Co to ma znaczyć?! To ja­
kieś nieporozumienie!

Czwarty święty Mikołaj roześmiał się
ną całv głos- . .

— Pozwólcie. drodzy koledzy święci
— powiedział spokojnie — że się przed­
stawię Otto Cornelsen tutejszy detek­
tyw. Bądźcie rozsądni, koledzy święci 1
nie róbcie żadnych głupstw. Za chwi ę
przybędzie tutaj policja > zaopiekuje

. wami... Tlnm. i opr- M
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— Grają hymn, a my stroimy głupie
miny, rozmawiamy, palimy papierosy.

— Pomnik Dzieci Głogowskich służy
maluchom jako zjeżdżalnia.

Sprawozdawca pierwszy: — Owszem,
wiemy, gdzie powstał i kto napisał „Ma­
zurka Dąbrowskiego”, ale na tym prze­
ważnie kończy się nasza wiedza na te­
mat narodowego hymnu. O tradycji barw
państwowych również nie potrafimy po­
wiedzieć zbyt dużo. Tyle tylko, że na­
sza flaga jest biało-czerwona. Chociaż
zdarzały się wyjątki, na przykład: Po­
wiewa flaga, gdy wiatr się zerwie, a
na tej fladze jest biel i czerwień Czer­
wień to miłość, biel — serce czyste.
Piękne są nasze barwy ojczyste.

— Sądzę, że w klasach początkowych
dzieci nie poznają zbyt dobrze historii
symboli narodowych. Potem stają na
baczność i me bardzo wiedzą dlaczego.
Trudno się dziwić, że nasz stosunek do
godła, flagi, hymnu jest taki, a nie in-

ąnkiety. Zapytali w
z mło3?zych i starszych
- o i

— Po co przesadzać. Nie chodzi chy­
ba o wieszanie godła na każdej ścianie.
Prawdziwy patriota nie demonstruje
swoich uczuć wobec ojczyzny. Dzisiaj
społeczeństwo też jest rozdarte, wiele
w nim sprzeczności i starć. Ale są chwi­
le, w których godło i flaga łączą nas
wszystkich. I to jest ważne. Nie lubię
fanatyzmu. Zgadzam się jednak, że już
przedszkolak powinien wiedzieć, o czym
mówią narodowe barwy, żeby potem nie
trzeba go • było uczyć na siłę szacunku
dla symboli. W szkołach też zbyt rzad­
ko rozmawiamy na ten temat.

kę
■in

się
bliżej

ad-
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Asesorowi Sądu Rejonowego
w Legnicy

mgr BARBARZE SZYNKOWSKIEJ

wyrazy serdecznego współczucia
z nowodu śmierci

OJ CA
składają:

^LUBUSZANKA”,. Pośrednictwo malcy mon i Li­
nę i towarzyskie, 67-101 Nowa Sól l bor 16.

RWO-p

SPRZEDAM działkę z rozpoczętą budową —
Osiedle Krzeczyn Wielki oraz samochód
„Wołga Gaz-24 Wiadomość: Rudna, ul. Ci­
cha 4/1. M58l-g

studentka. 1—N) nasza
olimpijka 2—1) karciane
żeństwo 2—W) na razie

® JLgigant
otoczone ze wszystkich stroi
nrzcz terytorium innego pań£
stwa. 21—A) damę jednego za
drugie 21—L) miara ilości pa*
pieru. 21—T) uchwyt, rękojeść
22—G) odpowiedź na zarzutji;
23—A) gra dziecięca z przeskaj-
kiwaniem. 23—L) jedno z wcie.-

SPRZEDAM mlocarcUę M-8. chłodziarkę kon­
wi ową. Wiadomość: Modła M, woj. legnickie.
Józef BlatejewskL arean

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3, 39 m kw. w
Polkowicach na podobne lub większe w Lu­
binie. Wiadomość; Pełkowiee, teł. 45-18-is.

W5M-g

ZAMIENIĘ mieszkanie M-4 w Lubinie na O-
siedlu Ustronie IV (pow. 61 m kw.), na takie
samo w Legnicy. Wiadomość: Legnica, ul.
Słoneczna 22/1. teł. 62-249. 88585-g

złota
mał-
nam

nie grozi, 3—E) góralskie ogni­
sko 3—II) roślina lecznicza,
4—I) manewr na szachownicy.
4—W) część maszyny, 5—A) dział
sadownictwa zajmujący się
drzewami i krzewami owoco­
wymi. 5—N) nic nadaje się na
obserwatora. 5—S) gwałtowny
ruch. 6—I) cypryjska metropo­
lia. 6—W) kapłan buddyjski w
Tybecie 7—A) trapi mieszkań­
ców Sycylii. 7—F) forma kores­
pondencji. 7—N) włoski taniec
ludowy 8—W) zapal natchnie-

ień filmowych Poli
23—T) produkt uboczny
wyrobie cukru 24—I)
papierosa. 24—P) szlam
gromadzony przez i

gadnąć wyrazy
nych znaczeń. ;
żyć litery z
nych liczbami
kolejności. W

ZGUBIONO legitymację służbową -nr 01SS3
wydaną przez Wojewódzki Urząd Poczty w
Legnicy na nazwisko Zofia Szawclto zam.
Legnica, w. Wasilewskiej 4/ł. sssM-g
SKRADZIONO prawo Jazdy kat ABT, wyda.
ńe przez Wydział Komunikacji w Bolesław­
cu, na nazwisko Tadeusz Misztak, zam. Jerz-
manlce Zdrój 41.

NM-p

nicznego F—13) jezioro drugie I
pod wegledem głębokości w j
Polsce. G—1) kamień ozdobio- I
nr wikleslym reliefem.
nora G—19)
skrzywdzonego
wdzięczne dzieci. I—1) odmiana
czerwieni I—20) głowice ko­
lumny, K—1) nie na wierzbie.
K—20) dawny lotnik. Ł—1)
imię sąsiadki ze wschodu.
Ł—20) sasiadka Georgii
dawny przebój. N—1)
mocny sznurek. N—20)
szata, P—5) przedpołudniowa im-

P—19) dalszy krewniak,
R—1)
R—6)

związek państw, S—11) szpara.
T__1) rozszyfrowany Litwos
T—19) autor „Silaczki". U—11)
autor opery „Gdybym był kró­
lem", U—16) część „Chłopów".
W—1) szczelnie zamykany ko­
cio! do ogrzewania pod wyso­
kim ciśnieniem W—19) ogon
głuszca, X—8) syn Afrodyty i
Aresa. X—15) okrągły budynek
teatralny w starożytnej Grecji.
Y—1) ćpun. Y—19) poborca po­
datkowy Z—8) operacja polega­
jąca na przeszczepieniu tkanek
w obrębię tego samego orga­
nizmu.

PIONOWO: 1—A) jeszcze nie

PRZEDSIĘBIORSTWO kupi pilnie lub wynaj-
• mie na cele biurowe dom w Legnicy. Kupię
nilnie’ mieszkanie M-4 do drugiego piętra w
Cieplicach. Wiadomość: Biuro Pośrednictwa.
Legnice, Bielańska U/». poniedziałek - P*ą-

11—U. Dycnyt. Wbtn-g

miko? KANIE dom, parcelę sprxedase — ku-^Biurze Pośrednictwa w Legnicy mt-
UtokT W/*, poniedziałek - pl^ek. ££■
Dymyt.

26

Raksy,
przy
część

__ -- _____ na*
gromadzony uizeż wodę, 25—A)
szpieg 25—L) stan USA, 25 T.)
duńska złotówka. 26—E) jedeżt
z głównych rodzajów broni,
26—P) kolor mundurów.

„SELENE” Wrocław, skrytka
Liwie kojarzy małżeństwa.

SPRZEDAM samochód ma-rk< „Nysa”, rocznik
1976. Wiadomość: Osła 119. gm. Gromadka.

88576-g

oreza
Q—11) skorupa ziemska,
ryba w powijakach,
czerwcowy solenizant R—23)

POSIADAM „Mercedesa” osobowego, wolny
czas, oczekuję propozycji. Legritóa. tel. 245-15.

88577-g

nie. 9--A) górna część słupka
kwiatowego. 9—P) epoka ka­
mienia gładzonego. 10—W) ba­
stion 11—A) antonim wolności.
U—P) płyta do reprodukcji
drukarskich 13—A) miejsce
występów artystycznych. 13—P)
nadzieja, ufność. 15—A) daw­
ny lek wzmacniający. 15—P)
kwiat jesieni. 15—W) rasa psa
17—A) zwiększa dokładność
odczytań na podzialce
rządu pomiarowego,
smakołyki, specjały 19—A) nos
i przy jagodzie, 19—P) prze­
chowalnia dworcowa na rzeczy
podróżnych. 20—G) terytorium

„W ciągu 15 lat napisał 130
tomów. Gdybyś literki policzył,
byłoby milionów kilkanaście;
gdybyś atrament odwilżył by­
łoby garncy kilkadziesiąt; gdy­
byś pióra pozbierał, mógłbyś
tysiącem skrzydeł z Warszawy
do Ameryki powietrzną odbyć
żeglugę! Gdybyś papier zgro­
madził. mógłbyś w którymś-
kołwiek z miast powiatowych
wszystkie budowle z zewnątrz l
wewnątrz wykleić” — pisał w
1«4C roku o 31-letnim pisarzu
felietonista August Wilkoński.
Autor, o którym mowa był
jednym z najpłodniejszych pi­
sany Europy swojej epoki.
Rocznie wydawał dwanaście
książek. Spod jego pióra wysz­
ły m.in. „Bez serca" i „Król
Chłopów". W tym roku obcho­
dzimy setną rocznicę jego
śmierci. O kim mowa? To
pierwsze zadanie dla naszych
Czytelników. Drugą część od­
powiedzi stanowi cytat z wier­
sza „Książka”. który napisał
właśnie ów zagadkowy pisarz.

Aby poznać hasło należy od-
wedlug poda-

a następnie ulo- '
kratek oznaczo-
we właściwej i

odpowiedziach
(tylko na kartkach pocztowych)
należy podać imię i nazwisko
pisarza i cytat z
Kartki opatrzone kuponem
dopiskiem; KRZYŻÓWKA
GIGANT należy nadsyłać
adresem. Redakcja
tów". pl. Chopina 2.
pocztowa 145. 59-220 Legnica 2,
w terminie do 10 stycznia 1988
roku.

Wśród autorów prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy cenne
nagrody książkowe ufundowa­
ne przez Wojewódzka i Miej­
ska Bibliotekę Publiczną w
Legnice Główna nagroda bę­
dzie ENCYKLOPEDIA POPU­
LARNA PWN. Na szczęśliwców
czekaja także słowniki, porad­
niki albumy i inne atrakcyjne
tytuły. Powodzenia!

POZIOMO: A—1) domena
PZU, A—19) do naśladowania,

wolność. niezależność,
uchybienie, usterka,

roślina do naparzania,
tata z mama i

chówkiem. E—1) niewielki
twór beletrystyczny. E—8)

RESTAURACJA „Parkową" w Lubinie za­
prasza na bal sylwestrowy sprzedaż biletów
we wtorki i piątki między. Ił—zl. Majka 1 Liś.

-aasau-g i
BAR „Pizzeria Fox" w Legnicy, ul. Czarnec­
kiego zaprasza na piraę. spaghetti, uszka kro­
kiety i dobrą muzykę. Picz. MS7<-g

ŻALUZJE okienne — taniej. Wiadomość: Leg­
nica. lei. 262-71. Możdżan. 88550-g

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych -Wiado­
mość: Legnica. Matejki 1. tel. 261-60. sąęajllo.

86551-g
USŁUGI fonograficzne Renata Gawizol Pol­
kowice Brzozowa 26. tel. 45-S0-6S. Reieśtracir
wydarzeń na taśmie wideo z życia osóh
stytucji. organizacji społecznych rejesiracta
o charakterze promocyjno-reklamowym ’
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, maszynka do golenia, ' Śpiwór, loi ba turystyczna; komplet ■
kolarski, książki i albumy.

Aby wziąć udział w
losowaniu którejś z
atrakcyjnych nagród

■*' ®ależy odgadnąć kim
postacie oznaczone na
rysunku liczbami w
kołeczkach. Oczywiście
wszyscy są stałymi
klientami • Państwowego
Zakładu Ubezpieczeń
1 czytelnikami
„Konkretów”,

..ale mają różne zajęcia
i.zawody, znajdują się w

; - różnych sytuacjach
■ .życiowych.
• Odgadnięte wyrazy

(siedm-ioliterowe), należy
wpisać poziomo do
diagramu po lewej stronie
rysunku.. Litery, które
znajdują się w
oznakowanych polach,
ułożone we właściwej
kolejności dadzą
rozwiązanie konkursu
przygotowanego przez
Oddział Wojewódzki
Państwowego Zakładu
Ubezpieczeń w Legnicy
i naszą redakcję.
Odpowiedzi — tylko na
kartkach pocztowych —
należy nadsyłać pod
adresem redakcji
„Konkretów”, pl. Chopina 2,
skr. poczt. 145,
55-220 Legnica 2,
■w terminie do
10 Stycznia 1988 roku.
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I tym razem staje się zadość
wieloletniej tradycji świątecznej.
Na wolne dni Świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku przygoto­
waliśmy wspólnie z Komendą
Wojewódzką Straży Pożarnych w
Legnicy i legnicką Ekspozyturą
Wojewódzką Krajowej Spółdzielni
Pracy Usług Kominiarskich „Flo­
rian” wielki konkurs „Ostrożnie z
ogniem!”. Podobnie, jak w latach
poprzednich także i tym razem
proponujemy naszym Czytelnikom
zabawę. Ideą przewodnią jest
zwrócenie uwagi ludzi na groźne
skutki, jakie mogą wyniknąć z
nieprzestrzegania przepisów prze­
ciwpożarowych. Przy okazji przy­
pominamy, że w okresie grzew- ,
czym pożary mogą powstać od '
iskry z niesprawnego przewodu
kominowego lub wadliwego grzej­
nika elektrycznego itp. urządzeń

•zewczych. Warto zatem w przy-
Iku stwierdzenia usterek w ko­

minie, zaprosić do domu kominia- ‘
rza, który usunie przyczynę nie- j
sprawności.

Aby rozwiązać konkurs
ułożyć z wytłuszczony
sio, które w terminie
nia 1988 roku należy
adresem: Redakcja ,
skr. poczt. 145,
59-220 Legnica 2.
towej należy nakleić
mieścić dopisek:
STROZNIR z OGNIEM!
torów prawidłowych
rozlosujemy atrakcyjne
rzeczowe. Powodzenia!
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cyfrowe mają swoje odpowiedniki

Ce miwią Twoje oczy?

6

JAN GÓRA 7

tę

Ambicją1 w

8

2

partnera

Dowcipna i wesoła, łatwo nawią-3
życiu wiele szczęścia

4

SZYNK! SCHOWAĆ NA M&J&WOC ?

ib

Siódemka ma takie cechy, że jed­
ni uważają ją za fantastę i ma­
rzyciela. inni radykała. Najwięk-

to na
tualną, . ___

z; innymi. Masz ogromne.'
wiązku, co powoduje, że

123456789
A B C D EF G H 1
J KIM NO PQ R
S T U V W X Y Z

Ma ogromne
spełnią.

miejsca, nie tylko
pewny siebie, ale

nie . .
zmian pobudzają ich wszelkie nowości.
W każdej sytuacji kierują się umysłem
i logiką, a nie uczuciami i emocjami;’ ■
Obce jest im angażowanie się w cudze
sprawy. Najbardziej harmonijnie układa
im się współżycie z trójkami.

Ludzie „piątki” to ludzie czynu,
ale brak im wytrwałości. Porzu­
cają jedno nie dokończone zada-

po to aby zacząć inne, nowe. Do

Zmarszczenie czoła, zmrużenie oczu,
grymas ust — wszystko są to sposoby,
przy pomocy których wyrażamy nasz
nastrój lub odczytujemy z twarzy bliź­
nich, co właśnie czuja. Wiemy jednak
doskonale, że człowiek potrafi robić, jak
to się popularnie mówi, dobrą minę do
złej gry. Np. zakładać wesołą maskę na
twarz wtedy, kiedy jest wściekły na
cały świat, kiedy mu się nic nie udajc,
ale nic ckce tego okazać. Twarz i ..na­
dawane” przez nią sygnały mogą kła­
mać w tak doskonały sposób, że nikomu
nie udajc się rozszyfrować prawdy.

Najintensywniejszego
partnerem potrze-
cjćw południowo-
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na początku bywa atrakcyjna, bowiem
zawsze kończy się ostrym starciem.

zuje kontakty, ale czasami w ten
sposób szuka po prostu taniej po­

pularności. Ma w życiu Wiele szczęścia
i wielu przyjaciół. Trójki..są impulsyw­
ne, uczuciowe i zbyt szczere, co nie­
rzadko,. przysparza im kłopotów. Zaw­
sze mają szerokie plany i męczą ich ja­
kiekolwiek ograniczenia. Nie znoszą bez­
czynności. Mają skłonności do zazdrości.
Najłatwiej zaprzyjaźniają się z piątka­
mi. bowiem mają z nimi wiele cech
wspólnych. Towarzystwo jedynek i óse­
mek również jest dla nich korzystne.

1 plus 1 plus 5 plus 7 plus 6. plus
9 plus 1 30. Magiczną liczbą Jana
Góry jest cyfra 3. „Numerologia” ope­
ruje wyłącznie liczbami jednocyfrowy­
mi. . Jeśli, więc z pierwszego ich zsumo­
wania wychodzi liczba dwucyfrowa na­
leży ją rozbić (3 plus 0 = 3) i ponow­
nie do siebie dodać, aby otrzymać
magiczną.

„jedynki” jest, aby
każdej sytuacji życiowej być zaw­
sze pierwszą, najważniejszą. Inni

ogól ustępują
L---- , że j~~J

Jeśli, jesteś szóstką, to na pewno
kochasz piękno i równowagę. Szó­
stka jest taktowna w życiu, szu­

ka spokoju i harmonii. Ma uzdolnienia
twórcze i artystyczne. Jej zbyt mocne
zamiłowanie do „świętego spokoju” mo­
że sprawić, że często rezygnuje z walki
o własne poglądy i przekonania. Idea­
lizuje innych i często obdarza ich zbyt
dużym zaufaniem. Kierując się odrucha­
mi serca, bywa, że zapomina o logice.
Najszczęśliwsza jest w towarzystwie
drugiej szóstki ale dziewiątka bywa dla
niej podporą i pomocą.

; swoją liczbę
I Wiara w magiczną silę liczb sięga

starożytnego Babilonu. Ludy starożytne
m, in. Egipcjanie i Hebrajczycy wierzy­
li, że każda liczba jest kluczem do ludz­
kiego losu. Uważano, że liczby jedno­
cyfrowe mają swoje odpowiedniki w li­
terach alfabetu. Dla alfabetu łacińskie­
go wyglądały one podobno tak:

Ludzie, których liczbą jest dwój­
ka są skłonni do emocji, zmienni
w nastrojach i sentymentalni. Ma­

ją dobrą pamięć, są przywiązani do
przeszłości i wspomnień, niechętnie
przyjmują zmiany i nowinki. Dwójka
nigdy nie podkreśla własnych zalet, ale
jest pracowita i odpowiedzialna. Bywa
najwierniejszym przyjacielem i opar­
ciem w trudnjtch sytuacjach. Niełatwo
zraża się niepowodzeniami i przeciw­
nościami losu. Dom rodzinny stanowi
dla niej ogromną wartość. Pewności-
i bezpieczeństwa szuka w miłości ■ blis­
kich. Jest wierna i lojalna.'ale w sto­
sunku do tych, których kocha bywa ■
zaborcza i chcialaby mieć ich tylko dla
siebie. Tworzy zgodną harmonię z. dru­
gą dwójką, czwórką łub szóstką; ale
siódemek i dziewiątek powinna unikać.

na ogól ustępują ci
dlatego, że jesteś
i dlatego, że bywasz agresywny i skłon­
ny do podejmowania ryzyka. Jedynki
wiedzą czego chcą. a w realizacji swo­
ich celów mają skłonności do egocen­
tryzmu. Są dumni z własnych osiągnięć.
ale często też mają do tego powody.
Charakteryzuje ich duże poczucie odpo­
wiedzialności i robienie więcej niż się
od nich oczekuje. Lubią być doceniani
a najlepiej czują się w roli szefów. Mu­
szą jednak uważać, aby ich wrodzone
skłonności nie przekształciły się w zaro­
zumialstwo i arogancję.

Najlepiej czują się w towarzystwie
szóstek i dwójek, natomiast kontakty
z dziewiątkami i jedynkami są dla nich
korzystne.

Magia liczb ma to do siebie, że daje
2 portrety. Pierwszy oparty . o” sumę
liczb z imienia i nazwiska ‘"jest twoim
portretem widzianym oczyma innych.
Obraz prawdziwej wewnętrznej natury
daje liczba będąca sumą cyfr daty uro­
dzenia" (dzień, miesiąc i dwie ostatnie
cyfry roku). Tak więc jeżeli chcesz
wiedzieć jaki jesteś naprawdę, policz
jeszcze raz. (opr.cz)□

lepsi twoi pą.k.JUL ;v
z Piątkami i szóstkami

sze dla niej wartości to swoboda dzia­
łania i niezależność. Wszystkie nowe
idee usiłuje wcielić w życie natychmiast
i bezkompromisowo. Siódemki .. często
bywają samotne, a przyjaźń fLzrozu-:
mienie zdobyć im tym tas*gej. że są
na ogół nieśmiałe w nawiązywaniu kon­
taktów z innymi. Ale jeśli zawrze przy­
jaźń, jest ona bardzo trwała. Interesu­
ją się filozofią i religią. Są to ludzie
bardzo dociekliwi i wytrwali w zdoby­
waniu wiedzy na interesujący ich
temat. Chętnie przyjaźnią się z jedyn­
kami. piątkami, ósemkami.

Jaki jesteś? Jaki czeka Cię los? Od­
powiedź na te pytania kryje się w li­
terach. które składają się na Twoje
nazwisko. Trzeba je tylko przełożyć na
język cyfr. A oto klucz do odnalezie­
nia swojej magicznej liczby:

plany i wierzy, że
się spełnią. A że jest odważna
i nie boi się ryzyka, więc często

spełniają się one. Mimo że zdolna jest
do uczuć gorących i gwałtownych, w
krytycznej sytuacji umie zachować
i zimną krew i trzeźwe na problemy
spojrzenie. Zdarza się jednak, że brak
jej cierpliwości, a bywa; że i taktu
w stosunku do innych. Gdy uwierzy w
słuszność jakiejś sprawy, nie żałuje jej
sił, czasu i pieniędzy. A w to co robi
wkłada całą duszę, Z szóstką łączy ją
miłość do ludzi świata, a z piątką
entuzjazm i energia.

Q Jest bardzo wrażliwa na potrzeby
- . innych, czasem do tego stopnia,

że potrafi zapomnieć o sobie. Dzie­
wiątki to urodzeni altruiści. Skutecznie
też umie kierować postępowaniem in­
nych, za co bywa obdarzana szacun­
kiem i zaufaniem. Jej życiowym pro­
blemem jest zmienność własnych na­
strojów — z wesołej nagle przeistacza
się w mur milczenia. Kłótni nie lubi,
ale nie jest jej obcy gwałtowny wybuch
gniewu. Pełne zrozumienie znajdzie tyl­
ko u innej dziewiątki, dobrym kandy­
datem na życiowego partnera będzie
dla niej ósemka.

Nie kłamią tylko nasze źrenice. Czym
one są? Są to czarne punkciki znajdu­
jące się w środku kolorowych tęczówek.
Rozszerzają się lub zwężają pod wpły­
wem bodźców świetlnych. Gdy ostro
świeci słońce, kurczą się do wielkości
łebka szpilki. Przekrój ich wynosi wte­
dy 2 mm. W zmroku rozszerzają się do
8 mm. Na ich wielkość ma jednak
wpływ nie tylko różnica w natężeniu
światła. Ogromną rolę odgrywają odbie­
rane przez człowieka bodźce emocjonal­
ne. Mogą one spowodować zwężenie lub
rozszerzenie źrenic przy nie zmienio­
nych. ciągle takich samych warunkach
świetlnych. Patrzymy na coś, co nas
porusza w sposób miły i przyjemny —
a nasze źrenice rozszerzają się znacz­
nie. Widzimy coś, co nam się nie podo­
ba i nasuwa przykre skojarzenia —
a źrenice natychmiast ściągają się do
wielkości łebka od szpilki. Dzieje się to
wszystko poza naszą świadomością
i kontrolą.

W ostatnich latach przeprowadzono
wiele eksperymentów, których celem by­
ło ustalenie, jak dochodzi do tych pod­
świadomych reakcji ze strony źrenic.
Wykonano wiele testów w specjalnie
przygotowanych laboratoriach. Wybra­
nym osobom przedstawiono na przykład
nieobojętne uczuciowo zdjęcia i przy
pomocy bardzo czułych aparatów mie­
rzono zmiany zachodzące w źrenicach
przy tym samym oświetleniu. Bo tylko
wtedy można było mieć gwarancję, iż
czynnikiem działającym są wyłącznie
bodźce emocjonalne.

Oto pierwszy eksperyment: żonatym
mężczyznom i zamężnym kobietom nie
mającym jeszcze dzieci oraz mężczyz­
nom i kobietom, którzy właśnie zostali
rodzicami, pokazano zdjęcia ślicznych
niemowlaków. U wszystkich kobiet na­
stąpiło znaczne rozszerzenie źrenic, nie­
zależnie' od tego czy były już matkami,
czy jeszcze nie. U mężczyzn wolnych lub
żonatych, ale jeszcze bezdzietnych, źre­
nice się zwęziły — u. żona tych i już. oj­
ców uległy znacznemu rozszerzeniu.
Wniosek, jaki wysnuto: mężczyzna bez­
dzietny. któremu każę się podziwiać
dziecko znajomych, robi to z uprzejmoś­
ci, kobiety natomiast robią to najczęś­
ciej ze szczerego serca. Dopiero, gdy
mężczyzna sam zostaje ojcem, zaczyna
z całą sympatią reagować na widok cu­
dzego dziecka.

Podczas kolejnego eksperymentu po­
proszono. testowane osoby, aby wymie­
niły swoje ulubione potrawy. Potem
pokazano im fotos5p dań, odpowiadające
wyrażonym przed chwilą gustom, ob­
serwując reakcję źrenic. U większości
osób wyniki testu wykazały idealną
zgodność z ustnymi stwierdzeniami
U niektórych jednak nic. się nie zga­
dzało. Wśród badających nastąpiła kon­
sternacja. Komu i dlaczego miałoby
przyjść cokolwiek z kłamstwa przy tym
niewinnym eksperymencie? Wkrótce
jednak sprawa się wyjaśniła. Prawie
wszyscy „kłamiący" byli na ścisłej die­
cie. Marzyli o konkretnych, ale surowo
im zabronionych potrawach i stąd
właśnie wzięła się rozbieżność w wyni­
kach.

Podobny rezultat dał inny ekspery­
ment, podczas którego biorącym w nim
udział przedstawiono zdjęcia różnych.
kobiet — nie tylko gwiazd filmowych,
ale i na przykład bardzo pięknych obra­
zów słynnego malarza, przedstawiają­
cych jego starą matkę. Z ustnych wy­
powiedzi wynikało, że jednakowe zainte­
resowanie wzbudziły wszystkie zdjęcia.
Test źrenic zdradzał jednak niedwu-
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znacznie, że o wicie większą reakcję
uczuciową budziła Sophia Loren...

Czy owe sygnały nadawane przez
źrenice mają jakiekolwiek znaczenie w
życiu codziennym, w naszych kontak­
tach z ludźmi? Oto przykład, który
może być częścią odpowiedzi na pyta­
nie. Większemu gronu osób zademonstro­
wano dwa plakaty przedstawiające tę
samą atrakcyjną dziewczynę. Na plaka­
tach wszystkie szczegóły dotyczące jej
postaci były identyczne, poza jednym,
jedynym: na pierwszym dziewczyna
miała źrenice normalne, na drugim roz­
szerzone. Osobom oglądającym, ten dru­
gi plakat wydał się znacznie sympatycz­
niejszy. bardziej im się podobał, choć
nikt nie potrafił tej opinii uzasadnić.

Mimo że poważniejsze badania do­
tyczące sygnałów nadawanych przez
źrenice są prowadzone od niedawna, to
jednak sprawa nie jest tak zupełnie no­
wa. Wiele bowiem z tego, co nauka
przekazuje nam dziś o mowie oczu od
dawna jest częścią ludowej mądrości.
Już przed wiekami rzymskie kobiety,
chcąc być piękniejsze zakrapiały sobie
do oczu preparat rozszerzający źrenice
Inny przykład: przed laty kupcy w
Chinach zaczęli nosić ciemne okulary.
Próbowali ukryć za nimi rozszerzone
źrenice w momencie zwrócenia uwagi
na jakiś wyjątkowo cenny a poszukiwa­
ny towar. Sprzedawcy bowiem nauczy­
li się czytać z reakcji źrenic.
Znaczne ich rozszerzenie u kupujących
było nieomylnym dowodem zaintereso­
wania towarem i sygnałem, że trzeba
podać wyższą cenę...

Miłość od pierwszego wejrzenia —
u iluż to osób owo sformułowanie budzi
ironiczny uśmieszek. Z naukowych ob­
serwacji. wspartych badaniami przy po­
mocy wideokamer i aparatów do mie­
rzenia źrenic wynika, że pierwsze spoj­
rzenie. jakie przyjmujemy od obcego
człowieka, może stać się pierwszym roz­
działem fascynującego romansu

Nie tylko uwodziciele znają doskona­
le ów mechanizm wzajemnego oddzia­
ływania na siebie spojrzeń wymienia­
nych przez dwoje ludzi. Warto jednak
wiedzieć, że o ile w Europie mówca
czy aktor szuka kontaktu wzrokowego
ze swoją publicznością (po tym. jak
długo ci z widowni patrzą na niego.
ocenia swój sukces) to u innych naro­
dów dzieje się zupełnie inaczej. U In­
dian z Południowej Ameryki mówca
odwraca się do swoich słuchaczy pleca­
mi. przemawiając — dosłownie — do
ściany. Japończycy wysyłają wzrokiem
minimalną liczbę sygnałów Niektórzy
badacze twierdzą, że przyczyną tego
jest fakt, iż japońskie dzieci są noszo­
ne przez matki na plecach i od maleń­
kiego nie mają z nimi kontaktu wzroko­
wego.

W wyniku badań przeprowadzonych
wśród młodzieży studiującej na jednym
z amerykańskich uniwersytetów zostało
stwierdzone, że poszczególne narody
znacznie różnią się między sobą w po­
trzebach dotyczących kontaktów wzro­
kowych. Najintensywniejszego porozu­
mienia wzrokiem z i '
bu ją studenci z krajów
europejskich, arabskich i południowo­
amerykańskich. Najoszczędniejsi w te-.
go typu kontaktach okazali sie studenci
ze wschodniej Azji. Indii. Pakistanu..
i z krajów północnej Europy.

A na zakończenie rada praktyczna;
Jeśli partner mówi, że cię kocha — nie
słuchaj jego słów, lecz spójrz mu głę­
boko w oczy. Jeśli jego źrenice nie roz­
szerzają się. lecz — co gorsza — przy
słowach „kocham cię” zwężają do wiel­
kości ziarenka maku, to znaczy, że po­
stawiłaś na fałszywą kartę. Nie tylko
zakochanym naukowcy podsuwają ta­
kie praktyczne wskazówki. Przy urzą­
dzaniu biur zwraca się w wielu krajach
uwagę, aby pracownicy nie siedzieli
vis a vis siebie, bo wówczas, podnosząc .
wzrok znad dokumentów muszą swoje­
mu koledze spojrzeć prosto w cezy. Ta­
ki bliski kontakt wzrokowy z osobą,
która w istocie rzeczy jest obojętna.
może podobno doprowadzić do nasilenia
się agresji! (opr. n)

0

Jeśli Twoją liczbą jest czwórka,
pewno jesteś osobą punk-

praktyczną. liczącą się
poczucie obo-

, - . - -- -- często czujesz
się me doceniony. Cechuje cię wysoko
rozwinięta umiejętność koncentracji Je­
steś dokładna i systematyczna i oczy­
wiście nie znosisz bałaganu. Poza tym
masz wiele, miłych cech towarzyskich
m. in. duże poczucie humoru Naturalne
zdolności aktorskie sprawiają że czasa-

wicle -grasz” w życ?u Naj-

partnerzy to dwójki i trójki.
—i znajomość tylko



chcecie to wierzcie

Wagi, a w uczuciach Panny. Przy-

ru-posu-
urodzili

Horoskop paryski

rządzi planeta
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znaku

chryzolit,
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PANNA
(21.08—23.09)

BARAN
(21.03—20.04)

RAK
(21.06—22.07)

BYK
(21.04—21.05)

BLIŹNIĘTA
(22.05—20.06)

WAGA
(24.09—23.10)

SKORPION
(24.10—22.11)

KOZIOROŻEC
(23.12—20.01)

WODNIK
(21.01—20.02)

STRZELEC
(23.11—22.12)

z
ra-

LEW
(23.07—23.08)

ale to osiągniesz bez trudu. Wy-
zaimponuje komuś z kim sią

Pamiętaj jednak by

RYBY
(21.02—20.03)

.: Marle-
Mickiewicz, Louis

Gwiazdy zapowiadają ci rok raczej
spokojny, bez wielkich wstrząsów zawo­
dowych, rodzinnych i uczuciowych. Wie­
le osiągniesz pod względem finansowym
jeśli wszystko dobrze zaplanujesz i zor­
ganizujesz. Twoja wytrzymałość i wy­
trwałość w działaniu przyniesie spodzie­
wane efekty. Twój przełożony wysoko
cię oceni za lojalność. Może wprowadzić
komplikacje w tym roku twoje dążenie
do władzy i nadmierna ambicja. W ro­
dzinie koniecznie musisz okazywać uczu­
cia, twoja oschłość zabija dobry na­
strój. Przyjaciół odstraszysz od siebie
nadmiernym formalizmem. W tym roku
w uczuciach potrzebna ci będzie więk­
sza spontaniczność przy mniejszym
zorganizowaniu. Najodpowiedniejszymi
partnerami dla ciebie są Byk, Panna i
Rak.

Znakiem Koziorożca
Saturn.

Szczęśliwe kamienie: onyks i bursz­
tyn.

Pod tym znakiem urodzili się:
na Dietrych, Adam Mickiewicz.
Pasteur.

cię uskrzydli i wywoła wiele wspania­
łych przeżyć. Staraj się też więcej wy­
chodzić z domu na szersze wody, przy­
da to twojej osobie potrzebnego blasku.
Ważne jest abyś walczyła z własną pe­
danterią i drobiazgowością, te cechy
mogą być przeszkodą w twoich daleko­
siężnych planach. Nie bój się hazardu.
oderwanie się od realiów nigdy ci na­
prawdę nie grozi. Przychylne ci znaki
to Strzelec i Koziorożec, natomiast uni­
kaj raczej kontaktów z Bykiem.

Panną rządzi- planeta Merkury.
Kamienie, które powinna nosić to:

gat, onyks i szmaragd.
Pod znakiem Panny urodzili się: Jo-

hann Wolfgang Goethe, Juliusz Słowac­
ki i Greta Garbo.

wysiłku doprowadzi do
sk om p 1 i ko wa ny c h sprawach
również potrzebna intuicja.

Najlepsze chwile w nadchodzącym ro­
ku spędzisz w domu wśród swoich naj­
bliższych. Twoja wrażliwość zjedna ci
sympatię otoczenia. A duża wyobraźnia
’ romantyzm pozwoli na przeżycie sil-
bego uczucia. W stosunku do Skorpiona

Wizja, która cię od dawna prześladu-
tym reku szansę realizacji.

w tym dopomóc Bliźnięta.
Twoja oryginalność otworzy ci dotych­
czas zamknięte drzwi. Będziesz mógł
wykazać swoje zalety. Jednak może ci
pomieszać szyki twoja niepraktyczność.
Natomiast fanatyzm może cię zaprowa­
dzić na fałszywą drogę. W osobie naj­
bliższej szukaj przede wszystkim uczu­
cia. Miesiące letnie będą dobrą porą
do odbycia dalszej podróży. Twoja to­
lerancja jest piękną cchą, jednak Skor­
pion chciałby jej nadużywać. Nie poz­
wól na to. Wielce ci będą pomocne
Wodnik i Bliźnięta a Lew pragnie po­
zyskać twoją przyjaźń.

Wodnik podlega planecie Uran.
Z kamieni wybierz dla siebie: bery­

le, szafiry i ametysty.
Sławni urodzeni w znaku Wodnika

to: Konstanty Ildefons Gałczyński, Krzy­
sztof Kolumb, Juliusz Verne.

Sławni ludzie urodzeni w znaku Skor­
piona to: Pablo Picasso, Niccolo Pagani­
ni, Maria Skłodowska-Curie.

Astrologowie twierdzą i z pewnością
mają rację, że horoskoo można posta­
wić tylko każdemu człowiekowi znając
jego dokładną datgt: godzinę urodze­
nia. Wówczas bada się wszystkie zależ­
ności planet wobec siebie i według tych
znaków bud > się horoskop. Oczywiś­
cie w stosunku do 250 tysięcy naszych
czytelników jest to niemożliwe Przed
stawiamy jednak horoskop astrologów
paryskich dla wszystkich znaków zodia­
ku na rok 1988 ponieważ nie możemy
go postawie każdemu z os.bia.

Powinieneś zaplanować podrożę, bo­
wiem właśnie one w tym roku powinny
przynieść ci szczęście w interesach i w
miłości. Twój optymizm jednak nic po­
winien być tak wielki, że mógłbyś są­
dzić, iż osiągniesz to wszystko bez przy­
gotowania. Może cię zgubić brak taktu i
brak umiaru. Natomiast twoja prosto-
lijnijncćć zjedna ci wielką sympatię w
nowym miejscu, gdzie możesz sobie za­
szkodzić nieostrożnym gadulstwem, gdy
niechcący zdradzisz swoje tajemnice. W
sprawach zawodowych niewskazana' jeśt
nadgorliwość. W pracy wystrzegaj się
szefa Wagi, a w uczuciach Panny. Przy­
chylne ci będą Lew i Skorpion.

Znakiem Strzelca rządzi planeta Jo­
wisz:

Najlepsze dla ciebie kamienie to:
bin, granat i ametyst.

Pod znakiem Strzelca urodzili się:
Charles de Gaulle, Miguel de Cervantes,
Heinrich Heine.

Rok szczególnie korzystny dla tych,
którzy trudnią się artystycznymi zaję­
ciami. Przyniesie ciekawe i ważne dla
przyszłości osiągnięcia. U tych, którzy
inne uprawiają zawody v. dzięk pokona
różne trudne przeszkody. W kwestiach
finansowych początek roku trudny, ale
późniejsze miesiące przyniosą niespo­
dziewaną poprawę. Kompromisowość
zjedna ci możnego przyjaciela. Aby
spędzić ten rok z pożytkiem musisz
przede wszystkim pokonać swoje lenis­
two i wygodnictwo. W sprawach serca
pewną przeszkodą może być twój nar­
cyzm. Możesz liczyć na przyjaźń i po­
moc ze strony Bliźniąt i Wodnika, nie
wchodź natomiast w drogę Lwu.

Waga podlega planecie Wenus.
Kamienie szczęśliwe dla ciebie to sza­

fir i beryl.
Pod znakiem Wagi przyszli na świat:

Brigitte Bardot, Stanisław Wyspiański,
„Mahatma” Gandhi.

je ma w
Mogą ci

Ciekawość świata i ludzi powiedzie
cię w tym roku daleko. Będzie to z
wielką dla ciebie korzyścią intelektual­
ną, poznasz nowe środowiska i nowycn
ludzi- Twoja wszechstronność i bystry
umysł przyniesie ci uznanie i aplauz.
Niestety nie będzie się to wiązało
wielkimi korzyściami materialnymi, rs
czej z tej strony będą trudności. Jedną
z przyczyn takiego stanu będzie twój
brak umiejętności skoncentrowania się
oraz powierzchowność. Lubisz plotkować
i umiesz wynaleźć słabe cechy bliźnich.
Staraj się unikać rozmów o Skorpionie,
one mogą ci zaszkodzić o wiele bardziej
niż czyny. Przychylne ci znaki, to Lew,
Waga i Wodnik.

Twoim znakiem rządzi planeta Mer­
kury.

Kamienie, które mogą być dla ciebie
amuletem to diament i szafir.

Ważne decyzje podejmuj najlepiej w
środę.

W tym znaku przyszli na świat: Ma-
rylin Monroe, Jean Paul Sartre i Igor
Strawiński.

Aby przejść zwycięsko przez rok
1988 musisz przede wszystkim wyko­
rzystać swoje naturalne skłonności.
Twoim największym atutem będzie od­
waga zarówno w podejmowaniu trud­
nych przedsięwzięć zawodowych jak i w
życiu osobistym. Szybkość zadecyduje
o twoim powodzeniu, będzie to szcze­
gólnie ważne w miesiącach, gdy słońce
przekroczy równik i będzie się -------
wać w stronę zwrotnika Raka.

Twoja szczerość jest bardzo pozytyw­
ną cechą, ale nie możesz się otwierać
przed każdym. Strzelec w tym roku nie
będzie dla ciebie znakiem przychylnym,
ale nie w sprawach serca. Potrafisz za­
inspirować grupę bliskich ci ludzi, a
twój entuzjazm pobudzi ich do czyn­
nego działania. Powinieneś natomiast
unikać sytuacji, w których okazywałbyś
swcłim bliskim zniecierpliwienie i gru­
boskórność. Musisz się uczyć subtelnoś­
ci i opanowywać egoizm.

Znaki przychylne dla ciebie w tym
roku to Lew, Bliźnięta i Wodnik.

Twoim znakiem rządzi Mars.
Kamienie przynoszące ci szczęście to:

rubiny, _ąmetysty i granaty.
W iym^naku przyszli na świat: Gia-

como Leonardo da Vinci i
Charlie ChaJ'nn.

Największą satysfakcję w nadchodzą­
cym roku prżyniesie ci praca twórcza,
w którą włożysz wiele własnej inwen­
cji i pomysłowości. Twoja otwartość i
szczerość zjednuje ci wiele sympatii, ale
też może być powodem rozczarowań.
Znajdą się tacy, którzy zechcą. to prze­
ciwko tobie wykorzystać. Mtisisż być
wielkodusznym wobec szlachetnych, ale
też małostkowym wobec przeciwników.
Mjisisz też baczyć na to, że nie wszy­
scy,' którzy cię krytykują nie mają ra-
cji, szczególnie w tym roku trzeźwe
spojrzenie na swoją osobę będzie ci po­
trzebne. W sprawach rodzinnych życie
będzie od ciebie wymagało mniej efek­
ciarstwa/ a więcej praktyczności. Nie
będzie to po twojej myśli. Będziesz też
musiał wybrać pomiędzy władzą i pie­
niędzmi. Wybierz w tym przypadku ra­
czej to drugie. Staraj się nie wchodzić
w konflikt ze Strzelcem, zwłaszcza je­
śli jest szefem,, nie okazuj mu też swo­
jej wyższości. . ...

Znaki przyjazne to Baran, Skorpion 1
Wodnik.

Znakiem Lwa rządzi Sionce.
Szczęśliwe dni dla Lwa to wtorek i

niedziela.
Kamienie, które będą cię debrze na­

strajać: ametysty, granaty i diamenty.
W tym znaku urodzili się Napoleon

Bonaparte, Claude Debussy, Bolesław
Prus.

Najmocniejszym twoim atutem w no­
wym roku będzie konsekwencja w dzia­
łaniu, dzięki niej uda ci się doprowa­
dzić do szczęśliwego końca ważne za­
wodowe przedsięwzięcie. Konsekwencja
musi być wspierana cierpliwością i spo­
kojem, ale te właśnie cechy są mocną
stroną twego charakteru. Komplikacje
uczuciowe może spowodować twoja zmy­
słowość i zaborczość. Pamiętaj, że nie
możesz mieć w życiu wszystkiego tylko
dla siebie. Najbliższej osoby nie pozys­
kasz swoim skąpstwem. Będzie to dla
ciebie trudne, ale musisz przełamać mi­
łość do dóbr materialnych i pokazać,
że ważniejszy jest człowiek. Możesz li­
czyć na przyjaźń i wsparcie ze strony
Raka, Panny i Koziorożca. Unikaj na­
tomiast Ryb, a już szczególnie nie
wchodź z nimi w interesy finansowe.

Znakiem Byka rządzi planeta Wenus.
Szczęśliwe kamienie to agaty i onyk-"

sy.
W tym znaku urodzili się: książę Jó­

zef Poniatowski, Marina Vlady i Bert­
rand Russel (filozof).

Twoja obowiązkowość zjedna ci w
tym roku sympatię przełożonych i bę­
dzie ważnym krokiem na drodze karie­
ry. • Dla tych, którzy trudnią się rze­
mieniem gwiazdy wróżą powodzenie w
finansach. W domu nie możesz zadrę­
czać swoich bliskich perfekcjom izmem.

Musisz chronić swoją wrażliwość
przed natarczywością Raka, kimkolwiek
dla ciebie jest. Gwiazdy sprzyjają ci
szczególnie wiosną, dlatego właśnie w
tej porze roku najlepiej podejmować
ważne decyzje. Twoja delikatność i al­
truizm zostaną nagrodzone zupełnie nie­
spodziewanie. Mistycyzm okaże się prak­
tyczny w sprawach zawodowych. W u-
czuciach równowaga i ukojenie. Nie
możesz psuć dobrych stosunków z przy­
jaciółmi swoim fatalizmem i znerwico­
waniem. Masz wielką podatność na na­
łogi, staraj się nie palie tytoniu, on nie
wpływa dobrze na twoje nerwy. A
interesach unikaj Wagi, a w pracy
Strzelca.

Przychylne ci znaki to Byk i Kozio­
rożec.

Ryby podlegają planecie Neptun. _
Twoje dobre kamienie to:

topaz i jaspis. ,,,--- . ł_ -------- K świat- wu-
Hugo i LizW znaku Ryb przyszli na

kołaj Kopernik. Wiktor 1
Taylor.

i Wodnika nie musisz okazywać ostroż­
ności. Te znaki są ci przychylne i na
nich się nie zawiedziesz. Nie możesz
tylko otaczać kogoś najbliższego nad­
mierną opieką, będzie to dla niego u-
ciążliwe i kłopotliwe. Natomiast ostroż­
ność pomoże ci w sprawach finanso­
wych, które w tym roku będą się u-
kładały szczególnie pomyślnie. Aby nie
zrazić sobie swoich współpracowników
musisz powściągnąć swoją zgryźliwość.
W stosunkach z najbliższymi będzie im
przeszkadzała tweja zmienność nastro­
jów i samolubstwo.

Ten rok przebiegnie ci pomyślnie pod
wpływem Księżyca.

Musisz się wystrzegać Barana, szcze­
gólnie w kontaktach intymnych.

Kamienie, które powinieneś zawsze
nosić to perły, szmaragdy lub topazy.

W znaku Raka urodzili się: George
Sand, Peter Paul Rubens, Giną Lollobry-
gida.

Trudny rok, choć twoja zdolność do
sukcesu. W

będzie ci
.......... __ t____ _ Będziesz
musiał koncentrować się na najważniej­
szym, a.
trwałość
zbliżysz. Pamiętaj jednak by nie oka­
zywać zbyt wielkiej zazdrości, a tym
bardziej mściwości. Rok pełen emocji i
bardzo silnych uczuć i przeżyć. Nie zaw­
sze musisz być bezwzględny, czasem
warto będzie wspaniałomyślnie ustąpić.
W kontaktach rodzinnych przeszkodą
może być twoja podejrzliwość. Unikaj
kontaktów z Panną, ale zacieśnij przy­
jaźń z Bykiem, Rakiem i Koziorożcem

Skorpionem rządzi planeta Pluton.
_ ___ _________________________ Najlepsze kamienie do twojej hiżute-

\V uczuciach więcej spontaniczności, to rii to: topaz i chryzolit.
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BUDOWLANA

SPÓŁDZIELNIA

PRZETARG(M PRACY

A1EOGRAMCZONY „L E G B U D”

w Legnicysprzedaż:na

PRZYJMIE DO PRACYi.

2.

3.

murarz-tynkarz,4

blachaiz-dekarz,5.

plytkarz-glazurnik,6.

G> stolarz budowlany, JESZCZE MASZ SZANSĘ1

szklarz

Nic

GRAFIKA CZESKA

ZAPEWNIAMY:
2864-k

■

31.12—G.01: ,,Błękitny grdm”

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

10 dniu roboczym, licząc od następnc-

Ilość miejsc ograniczona.

Pojazd przeznaczony do sprzedaży przetargowej można oglą-

2865-k2829-k

I

WOJEWÓDZKI DOM KULTURY
w Legnicy

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW
ZATRUDNI NATYCHMIASTna stanowiska:

1. KIEROWNIKA sklepu specjalistycznego. niżej wymienionych pracowników:

2. SPRZEDAWCA sklepu specjalistycznego.

Bliższych informacji udziela dział kadr, teł.
223-44,

2863-k
2861-k

Spółka z o.o. „WARTEX”O R G Z U J E

we Wrocławiu,w dniach 22, 23 br.

OddziałŚwiątecznyWIELKI K

POSZUKUJE
na terenie miasta Legnicy

POMIESZCZEŃ MAGAZYNOWYCH,zamówienia, prawo

2859-k
2862-k

Z30 # Konkrety

l/>-''s ' ' • '

Oddział w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261,
teł. 210-51, wewn. 272

malarz budowlany
(szpachla TCG),

Miejsce przetari
nie Okręgowej
cza

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn.

Kina
zmian

1. tel
ul.

i od
15 ’
15

lat.

13
od

w -Amery-
; Cudowna
21—28..12:
.Elektro-

(poi.), od
zmiana

23—30.12:

lat.
b.o..

pełnią;
ul

?!

— wynagrodzenie na podstaw
Za-;

mar-

ul.

. gedz.
„1-lr.m-

- 18—22.12:
krokodyl”
wtem, pół

23—30.12:
. ' 18
lat,
lat.

.Bo-

„Chiopcy
i 12 lat,

21—28.12:
i 13 rat,

wie uchwały nr 15/87
rządu CZSP z dnia 9
ca 1987 roku,

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI ROŻNEJ
HANDLU I USŁUG

stało”
mimo

nie-
w
12

, 2,

Przed przetargiem
dium w wysokości

! łvłuc*lłuiij V*v opi z.cuaz.y piŁCMiguwcj (IlOZUa Ogią-
; dać w garażu ośrodka kultury, Ścinawa, plac PZPR w dni ro­

bocze w godzinach od 10 do 12.

Il3
Texas”

,Misja specjalna”
(fr.),
b.o., :

brze-"
lat,
lat,

Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela dział spraw pra­
cowniczych w Legnicy, ul.
Staffa 10 (9 piętro) lub ul. Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację nr 21.

18—
lat,

g.i b.o.,
.Zygfryd”

na budowach w Lęgni
cy, pracowników w za
wodach:

Przetarg odbędzie się w 11 dniu po ukazaniu się ogłoszenia o godz. 10.
Jeżeli będzie to dzień wolny od pracy, to przetarg odbędzie się w na­
stępnym dniu roboczym.

— nu sprzedaż samochodu osobowo-towarowego marki „Tar­
pan”, rok produkcji 19<5. nr rejestracyjny LGH 009C, sto­
pień zużycia 70 procent — cena wywoławcza 150.000 zł.

— premia regulaminowa, mo-j
bilizacyjna, nagrody z fun­
duszu płac i zysku,

Przetarg odbędzie się w T" ’ ’
go dnia po ukazaniu się ogłoszenia w prasie w siedzibie ośrod­
ka kultury o godz. 10.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium
w wysokości 10 procent ceny wywoławczej pojazdu w kasie
ośrodka kultury, najpóźniej w przeddzień przetargu.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ

„PIAST-TOURIST”
w Legnicy

w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261
tel. 210-51, wewn. 272

mediantka”
sja” tang.).
ny skarb”
czynne.

>© 19 bm godz. 11. 20 bm.
17 — William Shakesoeare .
let”. reż. Józef Jasielski.

TEATR DRAMATYCZNY
W LEGNICY

O 18 bm. godz. 10 j 12 (Dzierżo-

— zakwaterowanie pracowni­
ków w hotelu robotniczym.

;łasza

zastrzegają sobie
w repertuarze.

łt I-^TaWł 1 ------U.Ul. „UIIJNIIHY

(USA). od 15 lat. Kino Małego Wi­
dza — 27.12: „Złota Mahmudia”
(poi.), b.o.

III
łów
stycznia
Dom T-
moga wziąć
je wódz twa.
zgłoszeń —
nr tel. WDK:

— praca w systemie akordo­
wym lub dniówce zadanio­
wej,

© CHOJNÓW — Polonia — 13—
—22.12: „Idź i patrz” (radź.), od 18
lat. „Siar 80” (USA), od 18 lat,
„Fałszywe dolary” (węg.).
lat. 23—30.12: ..Paryż —
(RFN), od 18 lat „Misja sp<_vj
(poi.), od 15 lat 'pechowiec”
od 12 lat. .Odyseja” (czecłi.).
31.12—6.01: ..Między ustami a
giem pucfiaru’ (poi.), od 15
„Czułe słówka” (USA), od 15
„Złota Mahmudia’! (poi.), b.o.

przyjmujemy pracowni­
ków zwolnionych dyscyplinar­
nie.

WO-i EWUDżKI ZAKŁAD
TR A N S PO R T i M LECZ A RS KI EG O
w Legnicy, ui. Marchlewskiego 22a

UWAGA: 24 grudnia pracują tyl­
ko kina dwuzmisnowc. pozostał? są
nieczynne. 25 grudnia w zyśtki? ki­
na w woj. legnickim nie pracują.

© LUBIN — Polonia — 18—20.-12:
„Maskarada” (poi.), ud 18 lat, „Nie­
śmiertelny (UaA). od 15 lat; „czu­
łe słówka” (USA), od 15 lat. „Pe­
chowiec” (fr.), od 12 lat. .
z Placu Broni” (węg.). ód
„Krzyżacy” (poi.), b.o.,
„Cienie śr'
„Wkrótce
od 15 lat.
od 15 lat.
(rum.).
rabiają”
dzieci” 1
niarz z

W przypadku nicdojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie
się w tym samym dniu o godz. 12.

ńiowski Ośrodek Kultury) — bra­
cia Grimm ..Kopciuszek”, reż,. Ewa '
Kołogórska.

Kiermasz odbędzi- .
„Cuprum” w Legiąpy^Ąt
Polecamy bogaty
świąteczny stół.
KON K URENC YJiNJ
Istnieje rnażlhS------
tel. 283-08. ZAPRAS:

stry dyżur pełni oddział' okulistycz­
ny - oddziały zakazne- - przy ul. Nó-
wotkI 37 <w nieparzysTC dni raie--

SdlcgSsffllasSEEi *«3ca ostry dyżur pęłni qddz:a> la­
ryngologiczny) ostry dyżur chirur­
giczny pełni Specjalistyczny szpi­
tal Chirurgiczny przy ui. -Murar­
skiej 5 © w LUBINIE - szpitale
przy ul Bema 5 Władysława Ło­
kietka 3, Skłodowskiej-Curie 64 («
parzyste dni miesiąca ostry dyżur
pełni oddział laryngologiczny 20. 23.
2G. 29.12.87 i 1 4. 7.01.88: ostry dy­
żur pełni oddział okulistyczny) ’
w ZŁOTORYI — szpital przy
Hożej 11.

© CHOlłanotf — AM3CU — 13—
—zz.12: „Wierna rzeka” (poi.). od 15
lat. „Złoty pociąg” tpol.). od 12 lat,
23—30.12: „Idż 1 patrz” (radź.). od
18 lal. „Pociąg do Hollywood” (poi.),
od 15 lat ..Boskie ciała” (USA), od

„Ko-
„Mi-

MIEJSKO-GMINNY OŚRODEK KULTURY
w Ścinawie, ul. Jagiełły 10

1. KIEROWNIKA zakładu — mistrza.
2. PLASTYKA — projektanta odzieży.
3. TECHNOLOGA odzieży.
I. REFERENTA handlowego — sprzedawcę;
5. SPRZEDAWCĘ do sklepu w Legnicy.
6 SPRZEDAWCÓW (2 osoby) do sklepu w Bolesław­

cu.

Pospiesz się. może jeszcze zdą­
żysz przystąpić do nauki tańca to­
warzyskiego w Dolkowickim Domu
Kultury ..Impresja”. Zostało jesz­
cze tylko kilka miejsc. Zadzwoń
pod nr tel. 45-14-52 lub przyjdź do
„Impresji”.

/PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI RÓŻNEJ
HANDLU I USŁUG „WARTEX”

Spółka z o.o. we Wrocławiu,

— Skarbnik -
temu -

lat,
b.o..
lat.

(USA), od 15 lat.
się opowieść” (RFN),
1: „Czarna wdowa”

„Wodne dzieci”

© ZŁOTORYJA — A u runi —
. -- — ............ — 18—21.12: „Misja specjalna” (poi.).
Dzikim Zachodzie" od 15 lat. 22.12: „Macaroni” (wł.),

od 15 lat 23—30.12: ..Między ustami
brzegiem pucharu" (poiA. od 15
. 3L12 i 1.01: nieczvnne. 2—s.Ot:
' ..................... .Nie-

b.o..
od

.Czarna wdo-
15 lat „Piramida

ó. od 12 lat.

• LEGNICA
—30.12: ..Herakiri"
25—30.12: j-
cc" (USA),
Gwiezdny

Piast

Zdenek Bugan — znany czeski
artysta — grafik prezentuje obec­
nie swe prace w polkowickim Do­
mu Kultury ..Impresja”. Autor ma
w swym dorobku wiele nagród

lat, „Odnaleziony
od 15 lat. „Powrót

12 lat; • Muza • —
(USA),

Drozdo-
: DKF

lat,
- _ nie­

bezpieczna gra" (radź.), od 15-lat.

•nych.
nkietowej restauracji
i^-16.
Lnmażerki i ciast na

18 lat.

G POLKOWICE
18—20.12: „Dawno
ce” (USA), od 18
czapeczka” (czech.).
„Fala” (poi.) od 15
niczny morderca”
..Niekończąca s:_
b.o.. 29..12—4.01:
(USA), od 15 lat.
(ang.). b.o.

<1 b< zrgu
lat. 31.12 ....................................„
-Na całość" (poló od 18 »at
kończącą się opowieść" rRFNl

-Próba wierności" (radź ),
15 lat. 7.01: nieczynne.

© W GŁOGOWIE — 18. 19. 20.12.;
przy pl. Tysiąclecia 7, tel. 33-30-93.
21—27.12: przy ul. Perseusża 2. tel
33-56-71. 28.12—3.01: przy ul. Mor­
cinka (pawilon), tei. 33-31-63. ©
w JAWORZE — przv ul. Piastow­
skiej IG tel. 22-32. • w LEGNICY
— 18 21 28.12 i 4.01: przy ul. No­
wotki 33. tel 238-54 19. 20. 23.12 i
1. 6.01: przy ul. Galińskiego 16 tel.

Broni” (węg.).
-j ” (poi.). b.M.,
śmierci'' (jap.), od «*v,

nadejdą pracia” (poi.),
„Błękitny, grom” (USA).
„Poszukiwacze ziota”

od 12 lat. „Gremliny r.oz-
' (USA), od 12 lal. „Wodne
(ang.), b.o.. 29.12—1.01: ,;Gli-
Beverly Hills” (USA), od

18 lat. „Obcy — decydujące starcie”
(USA), od 15
skarb” (poi.)
rysia” (radź.), od
18—28.12: „Czarna wdowa”
od 15 lat. 22—28.12: ..Król 1
brody” (czech.) b.o., 22.12:
„Ostatnie metro" (fr.). od ‘ 15
29.12: DKF „Plumbum czyli

246-16. 21, 27, 30.12 i 3.01: orzy -ul.
Matejki 1; tel 239-71. 25. 31.12 i
5.01: przy ul. Powstańców 1 tel.
235-47. 22. 26. 29.12 i 2. 7.01: przy
ul. Złotoryjskiej 1. tel. 257-72. © w
LUBINIE — 18. 19. 20.12: przy . ul.
Kopernika 4 tel. 44-27-01 21, 22.
23.12: przy ul. Armii Czerwonej 37.
tel. 44-40-26. 24—30.12: przy ul. Ko­
pernika 4. tel. 44-27-04. 31.12 i. lr 2
3.01: przy ul. Armii Czerwonej 37
tel. 44-40-26. 4—7.01: przy ul Koper­
nika 4. tel. 44-27-04 ® w ZŁOTO­
RYI — przy ul. Nowotki 23. te'
104.

© .Ścinawa - .szarotka -
■ ..Misja" (ang;);?$d ..;15

ziony skarb" (whgjy
nieczynne. 22—23.12: .

od 15 lat. 24.12: nieczynne,
..Gonza wojownik" (jap.).

Tatuś na niedzielę"
lat. 29, 30.12: „Inna
od 18 lat 31.12: nie-

■ <: „Skorumpowani”

należy wpłacić do kasy WZTM w Grębocicach wa-
:0 procent ceny wywoławczej.

@ PRZEMKÓW — Gwardia
18—22.12: „Wierna rzeka”
15 lat. „Nieoczekiwana
miejsc" (USA), od 15 lat.
„Macaroni" (wł.). od 15,'lat. „Fałszy­
we dolary” (węg.). od 15 lat. „Od­
naleziony skarb" (węg.) b.o. 31.12—
—6.01: ..Harfa birmańska” (jap.) od
15 lat. „Misja specjalna’’ (poi.), od
15 lat. „Odyseja” (czech.). b.o.. 7.01:
nieczynne..

— Ognisko — 18—
i” (łap.) od 18 lat.

Dawno temu w Amery-
’ 15 lat. 31.12—7.01:

lat Pin,. nr,;vb„vs:i” WSA1. od 15
NowocrrA i -2-12: -.Ucieczka z
Powrót rt° fUSĄ)- od 18 laL

i’ lat tót ?.ray7’0<Ci" (USA'- od
ko ; -Sn^ntnle. to tyl-

larz z Beverly HMls” (USA)." od

Całudo.x>wc dyżur> pełnią; vi
CHOJiNOWIE — przy ul Nowotk;
20 ® w GŁOGOWIE - przy ul.
Kościuszki 15 © w JAWORZE -
przy ul. Szpitalnej 2. $ v\ LEG­
NICY - przy ul Jaworzyńskiej 151
— ginekologiczno-położniczy i pe­
diatryczny — przy ul Poselskiej 14
oddziały wewnętrzne orzy ul Rey­
monta 19 (18. 19. 21 22 24. 25. 27,
28 30 31.12.87 i 2. 3, 5. 6 01.88.: O-

Samochód marki Zuk Ą-ll, skrzyniowy zwrotny, rok pro­
dukcji 1978, stopień zużycia 70 procent, cena wywoławcza
32LOGO zł. nr rejestracyjny LGK 6981.
Samochód marki Star ?SA 3573, cysterna, rok produkcji
1979, stopień zużycia 70 procent, nr rejestracyjny LGE 472C. ||
cena wywoławcza 514.800 zł.
Samochód marki Star 29N 110/112, furgon, rok produkcji >!
1973, stopień zużycia 75 procent, nr rejestracyjny LGK 307D,
cena wywoławcza 4GG.750 zł.
Samochód Star N 112. 02 furgon, rok produkcji 1970, sto- ;
pień zużycia 75 procent. nr rejestracyjny LGE 473A, cena
wywoławcza 475.500 zł.
Ciągnik Ursus C-355, rok produkcji 1972, stopień zużycia '
20 procent, nr rejestracyjny LGA 378R, cena wywoławcza i
806.400 zł.
Przyczepa SFA D-44A, cysterna, rok produkcji 1974. sto- ;
pień zużycia 70 procent, nr rejestracyjny LGJ 8G8P, cena j
wywoławcza 81.600 zł.
Przyczepi SFA D14A, cysterna, rok produkcji 1974, stopień ;
zużycia 70 procent, nr rejestracyjny LGJ 869P, cena wy­
woławcza Sl.GOO zl.

międzynarodowych i udział w
wystawach m.in. w Belgii. Holan­
dii i Wielkiej Brytanii. Ekspozycje
można oglądać codziennie w godz.
8—20. ale tylko do końca grud­
nia br.

ZESPOŁY KOLĘDNICZE
Wojewódzki Przegląd Zespo-
Koledniczych organizuje 9

1988 roku. Wojewódzki
Kultury w Legnicy. Udział

zeSpoły z całego wo-
Termin nadsyłania

21 bm. Informacje pod
■' 290-16. w_233.

„JEET IN

Trio Janusza Iwańskiego propo­
nuje muzykę najnowszego brzmie­
nia. Koncert pt. „New age musie”
już dziś — 18 bm. — o godz. 19.
w lubińskim KMPiK-u.

gu: WZTM Oddział Grębocice umiejscowiony na tere-
Spółdzielni Mleczarskiej w Grębocicach, ul. Spółdziel-

® GŁOGÓW — Zodiak — 18—20.12:
„Gonza-wojownik" (jap.), od 184lat.
„Być albo nie być” (USA), od 15
lat. 21.12: nieczynne, 22, 23.12: „O
rany, nic się nie stało” (poi.), od
15 lat. „Świadek mimo woli” (USA).
od 18 lat. 24 25. 26.12: nieczynne,
27.12: ..O rany, nic się nie
(poi.) od 15 lat uSwiadek
woli” (USA), od 18 lat. 28.12: j
czynne. 29.12: „Wielka draka
chińskiej dzielnicy” (USA.) od
lat, 30. 31.12 i 1.01: nieczynne,
3.01: ..Wielka draka w chińskiej
dzielnicy” (USA) od 12 lat. Jubilat
— 18—20.12: „Mona Lisa” (USA), od
18 lat „Niekończąca się opowieść”
(RFN), b.o.. 21—23.12: „Mona Lisa”
(USA) od 18 lat. .Powrót Jedi”
(USA), od 12 lat 24. 25.12: nieczyn­
ne. 26.12: „Mona Lisa” (USA), od
18 lat. „Powrót Jedi” (USA) od 12
lat 27.12: „Mona Lisa” (USA), od
18 lat, „Niekończąca się opowieść”
(RFN) b.o.. „Bolek i Lolek na Dzi­
kim Zachodzie” (poi.), b o.. Zestaw
bajek. 28.12: .Mona Lisa” (USA), od
18 lat. .'„'Powrót Jedi” (USA), od 12
lat. 29—31.12: „Lampart" (wł.). od
15 lat .Trzeci książę" (czech.). b.o.

O JAWOR — Jubilat
„Miłość, szmaragd i
(USA), od 15 lat. „Pół żartem
serio”: (USA)., od 12 lat "
..Ucieczka w noc" (USA)
lat ..Pokuta” (radź.), od
„Weryfikacja*’ (poi.), od
„Pechowiec" (fr), od 12
lek i Lolek na
(poi.) b.o.. 31.12—6 01:
wa" (USAY -od 1
strachu” (USA

„Idż i patrz” (radz.j.
rin Hnll vwnnri’’ ft

lat „Boskie ciała” (USA), od
12 lat. 31.12: nieczynne. 1—6.01:

(poi.), od 15 lat.
od 15 lat. „Odnalezio-

(węg.). b.o.. 7.01: nie-

- Szarotk:
—20.12:...........................
„Odnaleziony skarb’

21.12:
(poi.). . . .....
25—27.12: . ------
od 18 lat. „Tatuś
(radź.), od <42
wyspa" (poftr- oa
czynne. 1—3.01:
(fr.). od 15 lat.
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WTOREK

PIĄTEK
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1G.20
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Fo:NIEDZIELA
SOBOTA
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PONIEDZIAŁEK
NIEDZIELA

SOBOTA
WTOREK

PROOHAM I!
23.25 DT.

Środa 22 40 DT.

two

?8.
.'o

 

Konkrety © 31

izyn
zu.uu -„Bang

dok. 20.50 i

i.

Zajechał
— serial

Wa rszaw;
proc. dla

Rzymem:
„Zycie
aust.-w)

Archi-
: po* kania.

21.40

Ewa
irt.
.45

W
(4):

- mai
ma.
la jn

n.cbp«aziaiiK«i
.v ozw^ęh
„Paweł i

spor-
langkok —

) Studio

storii: Ć-- ~~ ~ • - -
grafie: „Zycie Augusta
a ustr.-wlosko-franc.-duński. 22.45

17.30 Maga:
teleturniej. i
gody
Witoli

sowa
Rappe
nia H

z
--------- ang.

io.oo dt. io.io Domat<

Baker Street”
9 30 Domr*—

.  --------- tor dla dz.^„._
10.20 „Sherlock Holmes i doktor Watson" —

młodzież;
film przy"

15.00 Swiątecz:.^
alne malowanie Franciszka
c” Karola Szymanowskiego

D-"--(ly ’87. 21.30 Panoi
film ang. Wyk.:

60 minut

PROGRAM II
17.30 Magazyn . 102”. 18.00 Rozmaitości. 18.30 „Moja Ja]

(3); „W mieszkaniu Abe Kobo” — serial dok. węg. ** ‘
naa«i»t. —• _ -- — — j public. k’

między
Panorama di

„Wujaszck

17.30 Magazyn „102”. ,
nla” (4) — serlnl dok. węj
Polsce chóru Piccolo dcl .
Klucz do nowej muzyki:
21.20 Polak dzieli — rop
literatura rosyjska- Szla<
cha łk ow-K oncznłowsk i v.
lagin. Beata Tyszkiewicz

wbycz. ang.
podróże. 22

ic: „Szczęki

10.00 DT. 10.10 Doi
11.25 Domator. 11.45
dok. 16.20 DT. 16.25

iponia”
19.10 Atlas

:ulturalnej.
- konkur-
Inia. 21.45

Wania”.

16.20 DT. 16.25 Dla
rzaki, zwierzaki” — ,waz
18.30 Laboratorium: Skąd
Echa stadionów. 19.30 DT.
Ayckbourn — „W
Żukowski — czyli

Demony.
Nick
mag.

y trgodn
•. 0.30 Kino nocne:

razem. 15.15
film dok. 1

Duże^
„Iz1

programu
..Biały .

t:'in dok.
Brando.

iy«.ca.e. iu
- teleturniej. K».b’o

it.jjj

-'iaie kmo;

„i nic od po:
Przedsiębiorstw

p renu mer:
i Wy dawni

9.00 „Chłopcy
teczką” — serial

11.10 Domator. 16.10 DT. 16.15 Losowanie Ex|
per Ix»tka. 16.25 „Rambit”  teleturniej.
17.00 Studio sport- Turniej 4 Skoczni. 18.00 Radar
mag. 18.20 Dawnie! niż wczoraj: Archiwum XX wi
Dobranoc. 19.30 DT. 20.00 ..Urocza idiotka” — kom*
franc. Wyk —
cv — publ...
chę więcej niż

tygod ... 
10.45 Żołnierska droga —
czeń. 12.00 Tajemnice sta;

?k. 12.45 Mit o flecie — pr. mu:
„Niebezpieczna z.

z Kalinką — t
.Automania” — serial -

, — rep. 17.30 P<
szlak” (11):

c jap.-chiń.
Daniela
21.00

20.00 „Późny
— pr. kabaretov
dzyna-rodowy. 21

12.00 Studio sport: Kolorowy
nigdy nigdy" — film ang. 15..„
danie pr. „5—10—15”. 15.30 Gtu
głowy. 16.20 „Biały wilk" (2)
.Mastroianni — pr. public. kult

-eh; „Późj
j2.00 ,.5—16
ńedziałek.
— film kanad. 13.15 „Fanta:

Zwierzęta
” — serial

i „5—10 -15”.
Jan”
. 18.00

. 19.30
a 20.05 Studio spoi
Panorama dnia 21

22.05 .Papillon”
Hoffman.

>etyckie w v  ,...
wigilijne. 23.25 Kolęd:

komedia muz polsl
, Jan Fethkc. Wyk.: Helena

Żabczyński. Jadwiga Andrzejewska, .

dla dzieci i i
Ibo zaginione światy”

11.40 Od Bacha d«
dla

PROGRAM H
17.30 Magazyn ..102" 18.00 Rozmaitości. 18.30 Sponsor — te­

leturniej. 19.00 „Dom angielski” (1) — serial dok. ang. 19.30
2ycie muzyczne: Śpiewa Piccolo Coro di Varsovia. 20.00 Stan
krytyczny. 20.30 Telemost: Kraków — Mińsk. 21.30 Panorama
dnia. 21.45 Między Moskwą a Rzymem: Nikita Michałków

Warszawie. 22 05 Biografie: „Zycie Augusta Strindberga”
„Duńskie lato” — serial, aust.-wł.-franc.. 23.05 DT.

12.15 Studio
. 5—10—15" -
recital zespól
przyg. franc.
18.00 Rozmaitości.
19.00 Magazyn
muz. 20.00 Or
Wielkim w Warszawie-
premier, przedst. opi
dnia. 21.45 „Zemsta
roczne. 0.05 ...Zemsta nici
ce: Dyskoteka u
gos” — film franc.

dzieci: Zwierzyniec oraz film „Zwje-
Wąż". 17.30 „Jan Serce” (1) — serial TP.

i to wiemy? 18.50 Dobranoc. 19.00
20.00 Teatr TV na świecie: Alan

Wesołych Świąt”. 22.05 Film dok.: ,.Witold
i tropem filmowej etnografii". 22.40 DT.

21.30 Panorama dnia.
iowej: . Młode lwy" — film USA.

Montgomery Clift, Dean Martin, llope

PONIEDZIAŁEK
16.20 DT. 16.25 Dla młodych widzów:

niej. 1.7.15 Telecxpress. 17.30 Sejmowe
Serce" (2): „l.usia” — serial TP. 18.50
stadionów. 19.30 DT. 20.W Teatr TV —
Paweł Trzaska: . ~~
film dok.: ..Muzyk".

16.05 Gdzie są taśm'
Igo Lotka. 17.15 Tc.

-- „-zwiestii”: CSRS
??l<ran.°c-. 19-00 2 kamerą wsrć
" ' Macahanów” —

22.00 Czas — mai
lortowe rytmy tygoc
-‘ta w świecie” — j

— pr.
•chnego.
Elżbieta
; Wałez i
14.35 Wr

„Rambit” — teletur-
spotkania. 17.55 „Jan
Dobranoc. 19.00 Echa

...  studio >m. A. Munka.
..Pasjans”. 21.10 Sejmowe spotkania. 22.40 TV
rzvk” 29 4n DT

P,Ia dzicci: .iKsiężnicUca w oślej skórze” — film rnri?
^larv- no‘ve- najnowsze. 11.40 Zdrowie — wojsk’

]?/-• 12.10 w świecie ciszy - pr. dla mesłysz 12%o Piańa'
dzc zamiast serca - rep. 13.00 Telewizyjna lista nrzeboiiw
■nuzyKi poważnej. ujtó Anunogia dramatu powszechnego
Jean Jacqucs Bncaire. Mautlce Lasaygue: „Króliczek - Ket
Andrzej Szczepkowski. Wyk.: Ewa Żukowska Anm

1is'asno^OCinlak' AndrzeJ Zoofskl. Andrzej’ Szczepkowski:
1-1.5S Społem znaczy razem. 15.15 Wędrówki dalekie i bliskie-
ł«hSPlatSriTCK ! Illm d?,k- 1605 Gd2,e :as,n-v 2 um:
lian ii!’’,1 0 losowanie Dużego Lolka. 17.15 Teleexpress.
ii'™ studio sport. Turniej „Izwlcstu.”: CSRS — Szwecja
18.20 Bulik 18.50 Dobranoc. 19.00 z kamerg wśród zwierząt:'

1*0101- 19 30 DT. 20.00 „Rodzina Macahanów- — serial USA
22 30 .2d°',^'xan° D2^‘ Zachód”. 22.00 Czas - mag. publik
DT 27 £ K-na sw,cc,e- 22-10 Sportowe rytmy tygodnia. 23.10
wTóśy.2325 K ° ocue -Kobieta w świecie- — nim dok

— Ruch” ul. Piotra
tń RSW w kraju >

10-10 zl. Wpłaty na-
konta-. NBP 1 Bt*
za zleceniem wy*
prenumerata jest

• ł37-4f«*. Indeks 3*272.

9.00 Drops —
z serii: „Szagn
Stare, nowe, najm
12.10 W świecie 
Antologia dramatu po*
czór Trzech Króli”. W>
Anna ^Chodakowska,

ginącą
przedszkole.-
Dobromir”.
polsko-ang.

, - - ------  ------ Lotka i Su—.
16.25 „Rambit" _ teleturniej. 16.45 Teleexpress-.'
sport: Turniej 4 Skoczni. 18.00 Radar - wojsk.

18.20 Dawnie! niż wczoraj: Archiwum XX wieku. 18 50
19.30 DT. 20.00 „Urocza idiotka" — komedia sens.'
.: Brigitte Bardot An!honv Perkins. 21.30 Dorad-

błic. 22.00 Pagart przedstawia. Vicki Bc-nck^rt-
marze" 22.40 DT.

PROGRAM II
’ 18.00 Rozmaitości. 18.30 Huculska balia,
-zna - polszczyzna. 19.30 Przeb
studio sport 21.30 Panorama ...

Dwójki. Dimitri Frankel Frank: ..Lustro
> -7 Kt rtr\ Iz-.,.. "7 - —
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9.3J Domator ■
izukiiu u»r;

racj^z’ uJ.cy ‘tatę ^lnk‘cl™n‘cV‘“£°

Slang", rcż. szy„lon WuJ..lóK le ,klnu: .-Ballbio Mu-
rząaowy, 19.30 dt. 20.00 „Z.m^nn.ly ■ *’•«> ‘"onBor
ntk" — serial TF. 21.uu Smaw. l°- -v*a2szawski l«cz-
opereiRi - jtoneetA z

.... , , BKOGUAM 11
KozmaiuLci. 1"X‘tt^ciuniu1 “n>i r'xi-£ c“'”i- is.oo

19.U0 Magazyn ,,luż * ij su nnr.un • ^-cR.cwicza — reportaż.
Nilu. 20.00 /.bn-slup-Koiir -^żOMBkw^ U Żr°ae‘
Panorama dnia 21 u ' • ,rawo — mag. 2J.30
rcż. Roger Vadim’ Wyk ■ Km-eri Vlf®Jownika”  fjjni franc.,
23.20 Rozmowy miymim/ja.óo dt. ’ Br‘s,ue Barooi.

SOBOTA

: „Milcząca przyjaźń" — film
'asełka". H.15 Koncert muzyki
rtórzcnje orędzia noworocznego.

„Walewice mon amour”. 13.15 Varicte w Poz-
Turniej 4 Skoczni. 15.15 ..Zmienni-

• • — 16.20 Tina
iterina Yałente —

• — film USA.
film TP.

„Ma-
Allce

imator. 10.20 ..Dwie wigilie” — film TP.
„Pejzaż w malarstwie polskim” — serial
Krąg — mag. harcerzy. 16.50 Cojak —

teleturniej. 17.15 Telecxpress. 17.30 Człowiek dla człowieka —
magazyn PCK. 17.40 Gazeta rolnicza. 17.50 Leksykon polskiej
muzyki rozrywkowej — ,.P". 18.30 Diagnoza. 18.50 Dobranoc.
19.00 Spory. 19.30 DT. 20.00 „Dwie wigilie” — film TP. 21.05
Konferencja prasowa rzecznika rządu. 21.20 Studio sport.
Turniej „Izwiestii”: Szwecja — ZSRR. 22.15 Teł. inf. wyd.
^^5 Relacja z losowania Krajowej Loterii Pieniężnej. 22.40

10.00 DT. 10.10 DO-
Watson” — serial

Losowanie Express
ik-Tak. 17.15 Tclc-

17.50 Z Polski

widzów: ..Rambit”  teleturniej. 17.15 Teleexpress 1730 Samo
zdrowie. 17.40 Gazeta rolnicza. 1B.00 „Hart Ro-jge” — pr

M-K1.‘,n'k? zd*:o'M?Ko człowieka. 18.S0 Dobranoc. 19.00
Sejmowe spotkania. 19.30 DT. 20.00 ,.Na przyszłość będziemy
sprytniejsi, stary" - komedia CSRS. 21.25 Konferencja orn-

rzecznlka rządu 21.50 Tel film dok.: „Spotkanie z
terswllem". 22.15 Tel. inf. wyd. 22.35 Relacja z losowa-
Krajowej Loterii Pieniężnej. 22.4o dt.

PROGRAM II
18 00 Rozmaitości. 18.30 „Moja Japo-

;g. 19.00 Mali i wielcy; Z pobytu w
Antoniano. 19.30 Public, kult. 20.00
O twórczości Krzysztofa Meyera.

21.30 Panorama dnia. 21.45 Wielka
tcheckie gniazdo” — rei. Andricj Mi-
wyk.: Irina Kupczenko. Leonid Ku-
z i in. 23.30 DT.

M. ani
>wa nix

najnowsze. 11.35 Finn dok. „Przebudzenie”
koncert życzeń. 13.00 „Z narodzenia Pana"
storałki śpiewa Anna Jurksztowicz. 13.25 ■
Andrzej Maleszka; „Ballada o olbrzymach"
Trący i oracia Marx. 15.05 Gdzie są taśmy '
16.05 „Czarodziejska planeta” — film
sowame Dużego Lotka. 17.15 Tele<
piosenki — Opole -88. 18.30 Butik. 19.00
20.00 „Seksmisja" — film polski, reż. Juliusz
Jerzy Stuhr Olgierd Łukaszewicz, E
Studio sport: Muzyka i sport. 22.45
The Johny Thompson Singcrs. 2:
— film USA.

ig. dla dzieci i młodzieży oraz film franc.
albo zaginione światy" (1). 10.30 DT. 10.40

iowsze. 11.40 Od Bacha do Pendereckiego --
ciszy — pr. dla niesłyszącyeh. 12.40

owszcchnego. William Szekspir: . Wie--
Jyk.: Elżbieta Starostecka. Jan Englert,

viiuuiiaua,-u..i, Marik Walczewski, Zbigniew Zapasie-
Stanislawa Celińska. 14.35 Wędrówki dalekie i b’.skie:

..Wenus i Mona Lisa”. 15.35 Jan Kiepura — gwiazda pierw­
szej wielkości. 16.25 Z batutą 1 humorem. 17.05 Losowanie
Dużego Lotka 17.15 Teleespress. 17.30 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat. 18.20 Pr. rozr. ia.5U Dobranoc 10.00 Z kamerą wsiod
zwierząt: Demony. 19.30 DT. 20.00 .Pod ostrzałem” - film
USA. Wyk.: Nick Nołle. Gene Hackman Joanna Cassidy.
22.05 Czas — mag. public. 22.35 7 dni na świec e. 22.15 Spor­
towe rytmy tvgodnta. 23.30 DT. 23.40 Gwiazdy wielkich v-tr.’U
— pr. rozr. C.30 Kino nocne: „Z Alice donikąd" c:j scńal
auslral.

9.30 Domator. 9.35 'foomowe przedszkole.
mator. 10.20 „Sherlock Holmes i doktor
polsko-ang. 11,10 Domator. 16.10 DT. 16.15 L
Lotka i Super Lotka 16.25 Dla dzieci: Til
express. 17.30 Tel. klub producentów zbóż.

(3): „W mieszkaniu Abe Kobo” — serial dok.
nadziei: Spór o spiżarnię. 19.30 Program put
20.00 Smyki i smyczki — czyli o konkursach
sami. 21.10 Polak dzieli — rep. 21.30 r* -
Adaptacje. Wielka Jitbriftura rosyjska:

15.00 Razem 30 — świąteczne wydanie pioi
15 30 Wiktory -87. 16.30 . Biały wtlk" (3):
riał franc. 17 30 „Powrót T< zrusza" — '
nB ilości. 18 30 Legendy filmu; Marlon
Pobłocka gra utwory Fryderyka Chopina
21.05 Recital zespołu „Lonstar". 21.30 Pa
Brunona Miecugowa „Duchy polskie”.
film fab. Wyk.: Stcvc McQuecn. Dustin

(2): ..Przygoda 7.
>ator. 9.35 Domowe
Izieci: „Pomysłowy

serial
:press

16.4

rodem —
Wu,n XX
19.30 DT. 20.00
Zawsze po 21.

17.30 Magaz”-
towy.
miasto
sport. 21.30 Panoram?
22.45 DT.

i Zuzanna” — film
pr. 15.55 Wyprawy

dla dzieci. 16.45 Sył-
tora Sportowego. 17.15

..Romeo i Julcia” —’ film
i Konrad Tom. wyk.:

"■ywatka z satelitą. 1900
.uworoczne. 20.25 ..Fran-
Reż William Friedkin.

Fernando Rey. 22.20
Lipińskiej. 23.40 Pry-

v. 0.05 „Cabaretro” —
. Prywatka z satelitą.

Prywatka z satelitą.

PROGRAM II
izyn .,102” 18.00 Rozmaitości. 18.30 ..Ryzyko" —

.. 19.00 ..Dom angielski” (2): „Wszystko dla wy-
I elegancji” — serial dok. ang. 19.30 Sylwetka twórc' :

Id Szalonck. 20.00 Jak to ruszyć? 21.00 Powtórka z hi-

CZWARTEK
?,o'?owe Pf-BRlsękole. lu.W Kino najnilutlszScb- F>.....

U we° ~ Wm polski. 10.W DT
w" '■'Yawcl 17.09 „Aniołowie zaśpiewali- 

I77ndFilm fetOn“2!U z,isP°lu Ars Nova >7.15 Ićlccapriss.
"B10S°»>awlony brat Albert", in.io W:cczo-

SrraT^0OAl^dLrSn^r„WiCS!f? DT 20.00Bradecki > F d : "Pan Jowinłski”. reż. Tadeusz
Hrauecki. 2_ 05 „Nad złotym stawem”  film fab USA wvk ■
mistZ ForJda. Jane Fonda. Katłierine Hepburn. 23.55* Trans­
misja pasterki z Watykanu.

. .. . PROGRAM 11
zespół

1G.55 „Boże

PROGRAM II
komnm’v” dJa dzi(;ci 1 młodzieży, ic.30 „Zielone

nK»%^KeP2l2r..U^
2, 00 p?.nor-™, d,n.ia, 2U5 ..Już tylko we śnie" _ pr. poeC
22.00 „Krzysztof Kolumb" (3) - serial. 23.25 Brunona Mie-
cugowa: „Duchy polskie”. 23.45 DT.

9.00 Dla młodych widzów; .
nowozel. 10.45 Film dok.: „Jas^.„„ .
polskiej. 12.15 DT. 12.20 Powtórce:.-
12.45 Film dok.: • - -------
naniu. 14.20 Studio sport: Turniej 4 S
cy" (9): „Podróż sentymentalna” — serial TP.
Torner — pr. roer. 17.15 Teleespress. 17.30 Catc,i,„.
recital. 18.10 „Hollywood Dayida Selznicka" —
19.00 Wieczorynka. 19.30 DT. 20.00 „Głód serca” •
21.25 „Zimowy pan” — pr rozr. 22.30 Studio sport. 23.35
rek i Wacek” — ostatni koncert. 0.30 Kino nocne: „Z
donikąd" (1) — serial auslral.

PROGRAM II
vy zawrót głowy. 13.55 „Kraina

„ . i.is Razem 30 — świąteczne wy-
pr. „5—10—15”. 15.30 Studio sport: Kolorowy zawrót

ż. 16.20 „Biały wilk" (2) — film franc. 17.20 Marcello
■oiannł — pr. public. kult 18.ot) Kino-Oko. 19.10 Studio

sport; Kolorowy zawrót głowy. 20.00 Pr. rozr. 21.00 Studio
sport: Kolorowy zawrót głowy. 21.30 Panorama dnia. 21.45
Ekranizacja literatury świat©’ --:
Wyk.: Marlon Brando.
Lange.

9.00 Telcranek oraz film ..Afera w galerii”. 10.30 DT. 10.35
„Arka Noego” — serial przy rod. hiszp. 11.30 „Biała broń" (8):
„Groteska pojedynków" - serial dok. 12.00 Poranek symfo­
niczny WOSPRiTV pod dyrekcją Marka Pijarowskiego 13 10
Teatr dla dzieci. Leszek Staroń- „Opowieść górskiego poto­
ku”. 14.00 TV film dok.: „Zostawić ślad po sobie". 14.30 Tel.
koncert życzeń. 15.15 Kram. 15.45 „W rytmie disco" (21) —
serial obycz. brąz. 17.15 Teleexpres„ 17.30 Antena. 18.10 studio
sport. Turniej „Izwiestii”: ZSRR - CSRS. 19.00 Wieczorynka.
19.30 DT. 20.00 „Późny start” (3) — serial obycz. ang. 20.50
Pegaz. 21.30 ..Loża” - pr kabaret. 21.40 Sportowa niedziela.
22.15 Klub międzynarodowy 22.45 DT.

PROGRAM II
9.20 Przegląd tygodnia. 9.55 Film dla nlcsłyszących: „Późny

start” (3). 10.45 Żołnierska droga — wojsk, pr. 11.30 Lokalne
koncert zyczeń. 12.00 Tajemnico starego Gdańska 12.15 Jutro
poniedziałek. 12.45 Mit o flecie — pr. muz. 13.25 Promocje ’87.
14.05 Kino familijne: „Niebezpieczna zatoka” (7) — serial
kanad. 14.35 Spotkanie z Kalinką — teleturniej baletowy.
15.25 Kino-Oko: „Automania" — serial ang. 16.20 Wideoteka.
17.05 Firma Waloch — rep. 17.30 Podróże w czasie 1 prze­
strzeni. „Jedwabny szlak” (11): „Tam gdzie konie pędzą jak
wiatr" — serial dok jap.-chiń. 18.20 Koncert Stefanii Toczy­
skiej. 19.CO Goście Daniela Passcnta. 19.35 Ekran szczerości.
20.00 Studio sport. 21.00 W cieniu historii. 21.30 Panorama
dnia. 21.45 „Korzenie” (10) — serial USA. 22.35 Ojczyzna —
polszczyzna. 22.50 „Nasza muzyka, moja muzyka...” — Ewa
Wanat i Janusz Mych. 23.20 DT.

'ody Dot” — film austral.
•yrod. hiszp 11.35 Za-
i broń (9): „Historia

: polski. 12.35 7 anten. 13.20 Teatr dla
irzymach” (2). 14.05 Kraj za miastem.

Brennej (2',. 15.15 „W rytmie disco”
16.45 Prezydenci; John Quincy Adams
:xpress. 17.30 Zajechał wóz do Brennej
!0 Antena. 19.00 Wieczorynka. 19.30 DT.

ang. 20.55 Pegaz. 21.35 „Loża”
iwa niedziela. 22.20 Klub mię-

__ * • vj nt II

kSnkow^^aJ O, P°elyckie w wykonapiu Romana
23 55<kZnnnmn ; 2210 ?cJerzo wigilijne. 23.25 Kolędy jazzowe.
Re? omłn,ana melodia"  komedia muz polska z 1939 r
Aleks^diriJ‘?n Felhkc- wyk-: Helena Grossówna’
nerk d żabczyńskl. Jadwiga Andrzejewska, Antona Fert-

9.35 Domowe przedszkole. 10.00 ..Wodnik
CSRS. 15.25 DT. 15.30 Poligon — wojsk.
Cojaka i Tjk-Taka — sylwestrowy pr
westrowe Zakłady Specjalne Totalizati
Teleexpress. 17.30 W starym kinie: ,.Ro
polski, reż. Jan Nowina-Przybylskj i
Adolf Dymsza i Konrad Tom. 18.50 Pr.y’
Wieczorynka. 19.30 DT 20 00 Oredzie nov
cuski łącznik” — film sens. USA.
Wyk.: Gene Hackman Rov Scheider.
Prywatka z satelitą. 22.40 Kabaret' Olgi
watka z satelita. 24.00 Toast noworoczny.
pr. rozr. 0.30 „Żądło" — film USA. 2.35 1
2 45 Peters Opo Show — pr. rozr. 4.00 I

PROGRAM II
sport: Bieg sylwestrowy z Zakopanego 15.20

— pr. dla dzieci i młodzieży. 15.55 „Lady Pank" —
połu. 16.30 .Biały wilk" (1): „Albinos" — serial

47.30 .5—10—15" — pr. dla dzieci i młodzieży.
18.30 Muppet show, czyli rewia gwiazd.

n „102”. 19.30 Zima w dworku Chopina — pr.
irędzie noworoczne. 20.25 Sylwester w Teatrze

„Zemsta nietoperza” (1) — transmisja
leretki Jana Straussa. Ok. 21.30 Panorama
j nietoperza" (2). 24.00 Życzenia nowo-

?toperza” (3). 0.25 Sylwester w Dwój-
niedzwiedzia. 2.35 „Wolność, równość, tn-

9.00 Dla młodych widzów: „Przygody !
10.30 DT. 10.35 „Arka Noego” - film prz;
jechał wóz do Brennej (1). 12.05 Biała
i zabawa" — film dok polski. 12.35 7 anten. 13.20 Te;
dzieci: „Ballada o olbrzymach” (2). 14.05 Kraj za
14.45 Zajechał wóz do Brennej (2). 15.15 „W rytn
(22) — serial brąz. 16.45 Prezydenci; John Qiiin<
(1825—1829). 17.15 Telee:  
(3). 18.00 Pr. rozr. 18.2(

start” (4) — serial
iwy. 21.45 Sporto’
22.55 DT.

PROGRAM II
9.30 Przegląd tygodnia (dla nieslyszących). 10.05 Film dla

niesłyszących: „Późny start” (4) — serial ang. 11.25 Krótko­
falowcy. 12.00 ,.5—10—15” — pr. dla dzieci i młodzieży. 12.15
Jutro poniedziałek. 12.45 Kino familijne: „Niebezpieczna za­
toka” (8) — film kanad. 13.15 ..Fantazja na smyczki" — Krtis-
leriana. 14.00 Zwierzęta świata: „Podniebni łowcy”: „Mi­
strzowie ataku" — serial przyrod. austral. 14.30 Rozgrywki ro­
dzinne — teleturniej. 15.50 Magazyn „102" (lista przebojów).
1C.25 „Jedwabny szlak” (12): „Dwie drogi do Pamiru” —
serial jap.-chiń. 17.15 ..Filda” — film USA. Rcż. Charles Vi-
dor. wyk.: Rita Haywortli. Glcnn Ford. 19.00 Moje piosenki:
Krzysztof Krawczyk. 19.30 Stanisław Moniuszko — wielka
miłość Mar,i Fołtyn (1). 20.30 Studio sport. 21.15 „Ojczyzna —
polszczyzna” — kolędy. 21.30 Panorama dnia. 21.15 Wiel­
kie filmy małego ekranu: „Korzenie” (11) — serial USA.
22.30 Gość Dwójki: Adam Hanuszkiewicz. 22.50 DT.

f’-aiw ’1O2U i-n Cezara” _ fiłU1 anim.
I.iln \v10 u •J<*ncziUUW azw.ęK” — stare dwo.K1 puis^.e.

\iV slar.yra „Paweł j Gaweł” — komecna polska
• ^eczysław Krawicz. Wyk.; Eugeniusz Bodo Aaoii Dym­

sza, Helena Grossówna. iż.uó Finn dok.: „Marią ko<U:3ai-
czówna czyli zaściankowość nooiliiowana”. 13.10 jan Rrzcch
wa: „Kopciuszek”. 14.00 AHbaoki. 14.30 Film dok : KrXw-
k.e obyczaje . 15.25 Marek Sierocki przedstawia. 16.00

„imiennicy (8): „Fartowny dzień” — serial TP. 1700 Teie-
express. 17.15 Teatr muzyczny. Julian Tuwim; „Rozkoszna
dziewczyna . 19.00 Wieczorynka. 19.30 DT. 20.00 ,Upał i kurz”

i-
Kmo no-me: „szczęk, !"  flIm USA, reż. Sleven Spielberg,

PROGRAM II
irego Gdańska. 12.05 „5—10-15" — zespól
:i i młodzieży. 12.45 Magazyn „102”. 13.50

:yr. kanad. 14.20 Spotkanie z
■zny blok Bogusława Kaczyń-

1 Starowieyskie-
— film baleto-

irama dnia. 21.45
: Vanessa Red-

w „Loży-'.

wieku ’-M Dl,w"iel niż wczoraj;
.2> MlfoW ? ■ 19 M W

ilJO dt. g°,<:bie - ,Um 'obi

„„ PROGRAM H
19 S^Uwa'^02 ; i18'00 Ro2nia|l<’»el. la.30 Maga,

U >g ’ dokument: „Werdykt". 20.00 B:
,%T&r/J><iowe8° Buddy- _ Z...” _______

1 dnia. 21.45 „Stacja" — filmifab. polski.

12.00 Tajemnice staj
„Dom" pr. dla dzieci
„Wyspa koralowa” -
Katarzyną Figurą.
skiego. 19.30 Teatrc
go. 20.00 „Harnasie”
wy. 20.-15 Studio sport: Rekord-
Kolędy. 22.05 „Isadora” — film ang.
grave, James Fox, Jason Robards. (i.05

„Dla. <iŚ“1: „■■Wodn? dzieci" — baśń. 10.35 Stare, nowe,
12.Ui) Telewizyjny
— kolędy i pa-

Teatr aia dzieci.
14.05 Spencer

 z tamtych lat.
□aletowy ang. 17.05 Lo-

:express. 17.30 Plebiscyt
Wieczorynka. 19.30 DT.

Machulski, wyk.;
Bożena Stryjkówna. 22.05
5 Pieśni gospel śpiewają

13.20 Kino nocne: „Szczęki 11”

PROGRAM II
11.45 Peregrynacje staropolskie. 12.30 „5—10—15” — pr dla

dzjeci i młodzieży. 13.00 Kalejdoskop filmowy , .Historia
mody” — film dok. ang. 14.10 Wielka Gra. 15.15 Dla mło­
dych widzów „Sherlock Holmes — znak czterech" — film
anim. ang. 16.05 Sponsor dla dzieci — teleturniej. 16.35 Ko­
lekcja obrazów Im pp. Porczyńskich. 17.00 Legendy filmu:
Rita Hayworth. 18.00 Pr. rozr. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Zwyczaje i obrzędy: „Lasowiacka kolęda”. 20 15 Kraków
na antenie Dwójki: Piątek - świątek. 21.30 Panorama dnaa.
21.45 „Kiedy* pierwsza gwiazda" — kolędy współczesnych
kompozytorów polskich. 22.00 „Krzysztof Kolumb” (4 —
ostatni) — serial ang. 23.15 „Dekameron” — widowisko aktor-
sko-lalkowc.

17.30 Magazyn ..102”
da — rep. 19.00 Ojczyzna - polszczyzna. 19.30 Przeboje Odeo-
nu — pr. rozr. 20.05 Studio sport 21.30 Panorama dnia 21.45
Studio teatralne Dwójki. Dimitri Frankel Frank: ..Lustro 1”
i „Lustro 2”. Reż. Zbigniew Zapasiewicz. Wyk : Olga Sawic­
ka. Zbigniew Zapasiewicz. 22.55 DT.

polszc
sport
miti ’

izr.
Hej

■aina” —
we śnie” ....

il. 23.25 Brunona

Gen. Grot-Rowecki. 21 30 Panorama dnia. 21.45 Bio~
" * •\i8Uin<lberga”> (5): „Inferno” — serial
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postaroić na wolny ’
ogień i ucierać, nie dopusż-

J • wrzenia.
należy

tu­
ją

) wsta-
kłlka godzin do

i potem gotową
'~"-j w kostki
gości-. Niech:

Smacznego

Legniczanin
Nasz Teatr Dramatycz­

ny skończył dziesięć lat.
Przez wszystkie te lata
kadry aktorskie ściągano
do Legnicy z innych oś­
rodków teatralnych. W
jubileuszowym przedsta-

Odpou^edzi
© Nasz dwuletni sy­

neczek Wojtuś potrafi
sam obsługiwać magne­
tofon a' przy tym tańczy
i śpiewa. Co o tym są­
dzicie? — pytają Anna i
Andrzej Z. z Chojnowa.

— Dobrze byłoby wy­
puścić go od <
czasu na świeże
trze. ■

[ © Co

X ' i

scenie
wieniu }Ń\imleta” po raz
pierwszy wystąpił aktor,
który to lAjnicy się uro­
dził, zdobył podstawowe
i średnie wykształcenie,
tu przed podjęciem stu­
diów jakiś czas pracował
zawodowo (między in­
nymi ~jako maszynista w
teatrze), a Piotr
Przeniosło —■ bo o
nim mowa — jest tego­
rocznym absohoentem
Wydziału Wokalno-Aktor­
skiego we Wrocławiu.
Choć w „Konkretach"
przed tygodniem tu recen­
zji z „Hamleta” o jego
roli Laertesa nie wspom­
niano ani słowem, to i

Ilonej i Rikitkach, a jego
i drużyna trampkarzy tak-
I że znana jest na wszyst-
| kich legnickich, a ostat-
| nio także jeleniogórskich

mi-
lat, nie
amator-

nasze najukochańsiOd „MF” ponadto życzenia, aby wszystkie
tak właśnie wyglądały w II etapie reformy!

ka polnego” zaczerpnęliśn; /
z niedawno wydanej przez
KAW ..Kuchni litewskiej”.
Smacznego.

godnie dokładnie studio­
waliśmy listy kandyda-
:ow do miana najlepsze- i gi <ać. ale nie gotować

■ go sporto ca wojewódz- i dy
twa legnickiego. Z przy- • s~k

1 krością stwierdziliśmy iż
■ redakcja sportowa „Kon-
I Kretów” preferuje wyłącz-
I nie profesjonalistów —
| na liście nie ma ani jed-
I nego amatora. W związ-
, ku z tym w przyszłym
] 'oku ,MF” ogłosi swój
■ własny plebiscyt. A póki
| co proponujemy umieś- ,
Icić na liście „Konkretów” |
i najwybitniejszego ze zna-
j nych nam amatorów —
(tenisistę i piłkarza Juven-
I :usu Legnica — Jana J.
I fwśród kibiców znany ja-
j ko Jaszka). Wygrał w
I wielu znanych turniejach I
| tenisowych, m. in. w Spa- |

NUMER (smażalnia. PSS
„Społem” — agencja, ul. E.
Czarnieckiego). Za wymyślna
nazwę tej smażalni przyzna-
jemy czcionkę. Jest do od­
bioru w redakcji. Może tym
razem intoś sie zgłosi.
chcieliśmy

. tygodniem.
czynny do godziny osiemna­
stej . lokal. już o godzinę
wcześniej był na głucho zam­
knięty. Ponieważ żadnego

do wyjaśnienia tego stanu rze­
czy na szybie nie znaleźliś­
my. zmuszeni byliśmy sie
zdać na domysły. Mozę agent
splajtował? A może nie chcia-
ło mu sie tak długo praco­
wać w piątek przed wolna
sobotą? Może gdy ktoś sie
zgłosi po odbiór czcionki, to
nam to przy okazji wyjaśni.

ęzasu "•.. do
poaie~

j © Co byścic zrobili,
(gdyby Wam koń naifcp-
lnął na nogę? — pyta Zc-
inobiusz G. z Kunic. *
i — Cieszylibyśmy się,
I bo każde dziecko wie, że
(podkowa przynosi szczęś-
I cię.
| © Czy dziecko
(prawo skarżyć się
(musi na swojego tatusia?
I— pyta Pawełek G. z
i Grębocic.
I — Może, ale tylko
■ wówczas gdy tatuś sza­
lka w gazetach
l matrymonialnej.

Do produkcji czekolady
firmowej „MF" potrzebne są '
następujące składniki: 2 łyż­
ki stołowe kakao; 0,5 szklan­
ki mleka pelnotlustego; 0,25
kg mleka w proszku (pełne­
go); '0,5 kostki margaryny
,,palma" lub 0,5 kubka ma­
sła roślinnego; 0,2 kg cukru:
1 torebkę cukru waniliowe­
go. Mleko należy wlać do
płaskiego naczynia i wsypy­
wać (gdy się zagotuje) ka­
kao. cukier waniliowy i cu­
kier ciągle mieszając, przez
15 minut gotować na tool-
nym ogniu. Do gorącej ma­
sy wrzucić margarynę lub
masło roślinne. I znów u-
trzeć na jednolitą
Następnie przez sito
wsypywać mleko w

| podwórkach. Jaszka,
| mo swoich 27
| zdradził sportu

skiego, pracując zawodo­
wo po 12 godzin na dobę
w jednej z legnickich in-

| itytucjl artystycznych.

różnych szuflsd
© Skąd się wzięła bi­

blijna Ewa? — pyta Zu­
zanna G. z Prochowic.

— Adam — pierwszy
mężczyzną-, któremu- Bóg--

1 wyjął żebro i .stworzył z
niego Ewę. żonę ' Adama.
Dlatego, od tej pory, nie-.
którzy mężczyźni tak częr
sto liczą żebra. swoim żo­
nom. Chcą dojść swego

© Czy to prawda, że
lew jest najstraszniejszym
zwierzęciem? — to pyta­
nie skierował do nas
Grzegorz' Z. z Wrocławia.

— Prawda. Lew jest -
tak groźny, że z nikogo ,
i niczego nic sobie nie ro­
bi. Pozą krytyką pod
swoim adresem! Po niej
zaczyna łowić myszy.

O Co to jest miłość?
— pytają państwo Jolan­
ta i Andrzej P. z Głogo
wa?

—■ Miłość to
której stąpa
małżeństwo.

f MALINKA (coctail-bar,
5 WSOP. ul. Rosenbergów —
; patrz: HORTEX). Ponieważ
i patron nie ma lak dotych-
| czas zamiaru reaktywować
I ^lalinki. proponujemy, czytel-
f njkom aby coctail nrzyrza-
1 dzili sobie sami. Po łyżce
s płatków róży i mięty po
| szczypcie . Cynamonu, gałki
i muszkatołowej, goździków i
.' imbiru zalać szklanka wody
| i gotować na małym ogniu

Przez dwa kolejne ty- (przez 20 minut. Dodać.
-i.| szklankę miodu, szklankę cu-

£ kr u. 2 litry wódki i wymie-
t szać. Dobrze przykryć i pod-

' f napój ostygnie, zlać
. szklanego zamykanego naczy-
| nia i zostawić na kilka dni.
i aby sie sklarował. Następnie
I ostrożnie, aby nie zmącić, ro-
I zlać do butelek. Przechowy-
I wać w chłodnym miejscu mi-
I nimum 5 dni. pamiętajitc. że
I im dłużej stoi, tym iest lep-
I szy. Przepis r-t ..Lzy koni-

. Panowie uważajcie, ko-
■ go bierzecie sobie za żo­
łną. Oto w tych dniach
! stały Czytelnik „MF” —
(Józef W. zwierzył nam .
..się, że w czasie ceremo- '
jnii w USC w Złotoryi,
■ gdy się pobierał z niejaką
Iwoną Z., miało miejsce

’ następujące zdarzenie,
którego on wówczas nie
zauważył, a na które nie-

. dawno otworzył mu oczy
szwagier, Stanisław C. Na

{tradycyjnie sformułowane
...... Czy ząintereso-

Iwona Z. wyraża
poślubienia Józefa !

— padła odpowiedź: ‘
;— Tak, ale bardziej podo-

. jego brat i
Wincenty W.l Pan Józef I

,---- 1 w rozpacz i pyta, E
robić? Radzimy i

■■ zainteresować się siostrą / j

Mamy w tym wydaniu nie­
jeden prezent dla wiernych
czytelników „MF". Tygodni­
ki i dzienniki prześcigają się
w propozycjach kulinarnych
ha świąteczne i sylwestro-
wo-noworoczne stoły. Posta­
nowiliśmy. że nie będziemy
gorsi. Oto on, znaleziony u
babuni jednego z redakto­
rów „MF”, przepis na cze­
koladę, przy której padają
nawet wyroby samego „We­
dla”. Tak, tak, sprawdzaliś­
my, palce lizać.

i pytanie:
? wanu 1
Ś wole

i bałby mi się

I wpadł
i co ma

Wygryziemy
ku i ciągle mieszać.
przygotowaną masę
należy j—x-

czając jednak do
Po kilku minutach
masę wlać do płaskiej
remkl i równomiernie
rozprowadzić. Wyrób
wiamy nd k!P:" —’
lodówki, a T''*
czekolada kroimy
te częstujemy
drżii lUrrfp/

Od paru miesięcy niestru­
dzony reporter ,MF” zja­
wia się w redakcji utytłany
biotem po czubek nosa. Po­
dobno — jak mówi — od­
kąd przeprowadził się na lu­
bińskie osiedle Ustronie
tropi niezmordowanie
przedsiębiorczości. Na

zgubił

Już prawie po-
resory w swoim

na osiedlo-
,,ulicach”. Nabił nie­

jednego guza potykając się
o osiedlowe śmietniska.
Wpadł w skrajną depresję,
gdy w Urzędzie Telekomuni­
kacji w Lubinie powiedzia­
no mu bez ogródek, że du­
żo jeszcze wody popłynie ro
Zźmnicy. zanim dostanie na
powrót telefon. Bo to on
(bezczelny!) zmienił warunki
(t.zn. ośmielił sie przeprowa­
dzić!), a nie URZĄD!! Roz­
deptał swo.c reporterskie
pióro na widok przygotowa­
nych, ale pustych -Carterów.
czekających od wiciu m-a-
się.cy na przedsiębiorczych
..usługodawców” Wyrzucił
swoje liczydło zi okno, bo
z rachunków wuszło mu nie­
zbicie. że to chyba on jako
spółdzielca płaci za przecho­
wywanie powietrza w tych
pomieszczeniach. Teraz grozi
nam, że zwolni sie z praco, bo
nie może poaodzić dzicr.ni-
karskirh obowiązków z m.lsją
szukania wiatru w polu .


